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I. 

Wiadomość o rewolucyi w Paryżu wywo- 
łała i wśród Węgrów nadzwyczajny ruch umy- 
słów i ośmieliła opozycyę do stanowczego wystą- 
pienia i do wyrażenia śmiało i otwarcie żądań 
narodu. Opozycya nie zawahała się z potępieniem 
w najdosadniejszych wyrazach polityki dotych- 
czasowej, austryackiej, wiodącej, jej zdaniem, mo- 
narchię Habsburgów do ruiny. Zagrażające pań- 
stwu bankructwo przeraziło najbardziej oboję- 
tnych dla sprawy publicznej. Wichura rewolu- 
cyjna, zbliżająca się szybkim krokiem od Zachodu t j 
groziła nietylko zagładą dotychczasowego syste- j 
mu rządowego ale i zupełnem bankructwem 
skarbu. Widmo owego bankructwa, zapowiadane 
oddawna z roku na rok, zdawało się już kołatać 
kościstą swą pięścią do bram Pesztu. Powstała 
ogólna panika zarówno wśród ludności miejskiej, 
jak wśród wieśniaków, których żadna siła ludzka 
nie była w stanie przymusić do przyjmowania 
austryackich banknotów. W miastach tłumy lu- 
dności ciągnęły do Kas rządowych, żądając wy- 
miany banknotów na srebro. W Raabie pod- 
czas dni targowych przyszło z tego powodu do 
rozruchów, o których zawiadomił Stany tamtejszy 
deputowany, zaliczający się do konserwatywnego 
stronnictwa. Wystąpił on z wnioskiem, by król 
raczył dać krajowi uspakajające wyjaśnienie w spra- 
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wie pokrycia znajdujących się w obiegu bank- 
notów. Skorzystał w lot z tej sposobności Ludwik 
Kossuth, by nie wdając się w szczegółowy roz- 
biór sprawy- bankowej, uderzyć z całą siłą na wa- 
dliwy kierunek polityki państwowej. Wiadomo 
powszechnie jak potężne wrażenie wywołała mo- 
wa Kossutha wśród swoich i obcych, lecz prze- 
glądając poszczególne żądania narodowości wę- 
gierskiej, ogłoszone w dniu piętnastego marca 
w Peszcie i przyjęte jednomyślnie przez kraj cały 
oraz przez sejm obradujący w Preszburgu, nie podo- 
bna oprzeć się zdumieniu, iż zawierały one wiele 
wspólnych życzeń z adresem, jaki w trzy dni pó- 
źniej ułożyli i podpisali polscy patryoci we Lwo- 
wie. O poprzedniem, jakiemkolwiek porozumieniu 
się nie mogło być i mowy. 

Podobieństwo treści obu dziejowych doku- 
mentów wypływało z powinowactwa duchowego, 
łączącego węgierskich i polskich patryotów owej 
doby. Żądania jednych i drugich miały znacze- 
nie narodowościowe, nie zaś polityczne i różniły 
się znacznie od owych petycyj, jakiemi ludy środ- 
kowej Europy pokryły stopnie tronów pod wpły- 
wem wypadków lutowych nad Sekwaną. Naród 
węgierski w pierwszej chwili po swem ocknieniu 
się żądał raczej samodzielności wobec cesarza 
austryackiego, niż wolności od swego króla, po- 
dobnie jak Polacy w Galicyi nie taili się z swe- 
mi sympatyami dla zakordonowej braci i nie krę- 
powali się bynajmniej polityką zaściankową w pa- 
miętnym, kwietniowym adresie. 

Chcąc zrozumieć charakter żądań węgier- 
skich, streszczających się w dwunastu punktach, 
pod napisem: „Mit Jcivan a magyar nemzet?* 
(Czego żąda naród węgierski ?) , a przyjętych 
w przeważnej części bez wahania przez rząd 
wiedeński, cofnąć się należy wstecz o lat sześć- 
dziesiąt i przyglądnąć się wewnętrznym dziejom 
królestwa świętego Szczepana. Wolnościowe dą- 



iności narodu węgierskiego nie były wykwitem 
rewolucyjnych prądów dziewiętnastego wieku, 
•gdyż początku takowych szukać należy od pier- 
wszej chwili zaboru Węgier z początkiem sze- 
snastego stulecia. Od tego czasu wrzała walka 
między krajem a rządem , między ludnością a 
dynastya. Bój ten ustawał wprawdzie od czasu 
<lo czasu, zwłaszcza w chwili, gdy wspólne nie- 
bezpieczeństwo zagrażało Austryi i Węgrom. Te 
chwile wytchnienia były wszakże tylko zawieszę* 
niem broni , nie trwałym pokojem. Strudzeni 
napastnicy wypoczywali dla nabrania świeżych 
sił do zapasów, które zresztą były nie do uni- 
knienia w kraju, w którym dynastya obca i sta- 
ra zetknęła się, zbiegiem dziejowych wypadków, 
z narodem, posiadającym już za sobą wybitną 
przeszłość dziejową. W Węgrzech starcie to mu- 
siało przybrać tern jaskrawsze kształty, gdy z je- 
dnej strony stał lud pełen ognistej fautazyi, wo- 
jowniczy, pomny swej świetnej, dziejowej prze- 
szłości z drugiej dynastya, przywykła do samo- 
władczych rządów w swych krajach dziedzicznych, 
dążąca wszelkiemi siłami do zgermanizowania Wę- 
gier i do pozbawienia ich swobód konstytucyj- 
nych. 

Zdziwić się zaiste należy, że pomimo tylo- 
wiekowej pracy w celu zniemczenia Węgier, kraj 
ten oparł się zwycięzko wynarodowieniu a gdy 
dla Austryi wybiła kiedykolwiek godzina niebez- 
pieczeństwa, Węgrzy byli pierwszymi, którzy 
spieszyli z pomocą zagrożonej dynastyi, nie wy- 
zyskując bynajmniej położenia na własną korzyść. 
Gorąca miłość kraju i wrodzona, zdolna do wsze- 
lakich poświęceń szlachetność — oto główne 
rysy charakteru węgierskiego narodu, które tłó- 
maczą równocześnie pozorne zagadki dziejowe 
jak: pomoc daną przez Węgry Maryl Teresie 
i ogólne wzburzenie kraju za rządów jej następcy 
Józefa II., wierność okazaną w chwili krytycznej 

1* 



wobec Franciszka I i ruch rewolucyjny 1848 — 
1849 roku. 

Właściwy ruch narodowy węgierski, oparty 
na świadomości poczucia narodowego, datuje się 
dopiero od ostatnich dwu dziesiątków lat ośm- 
nastego wieku. Dawniejsze ruchy narodowościowo- 
opozycyjne węgierskie nosiły raczej piętno śred- 
niowieczne. Były to przeważnie zbrojne zapasy 
między pretendentami do korony, powołanymi 
przez naród z jednej a przez prawa dynastyczne 
z drugiej strony. Dopiero około roku 1780 roz- 
poczyna się walka duchowa o prawa całego na- 
rodu, nie zaś o osobiste zachcianki dynastów. 
Zasługa obudzenia tego ruchu przypada w udziale 
Józefowi II... On to swemi reformami wywołał 
ogólne rozgoryczenie a samowola, cechująca 
wszelkie zarządzenia ukoronowanego marzyciela 
oraz bezwzględność wobec narodowych tradycyi i 
obyczajów, obudziły słuszne oburzenie' w całych 
Węgrzech. Winą, czy też zasługą Józefa II 
była otwartość. Poprzednicy jego zdążali do celu 
podstępem, on zaś jednym zamachem zniweczył 
ich wiekowe zabiegi. Już poprzednicy jego pra- 
cowali gorliwie nad wyrugowaniem języka wę- 
gierskiego z życia publicznego, zastępując takowy 
łacińskim. Przysięgali na konstytucyę, choć ża- 
den z nich nie wahał się skrycie dążyć do jej 
obalenia. Nie naruszając odwiecznych urządzeń 
komitatowych, usiłowali zawsze pozyskać dla sie- 
bie naczelników tej organizacyi, którzy przez 
szpary spoglądali na wszelkie nadużycia Korony. 
Józef II niezdolnym był do tej kreciej roboty. 
Jednym pociągiem pióra chciał wykreślić mowę 
węgierską z rzędu języków żyjących. Nie złożył 
przysięgi konstytucyjnej jako przeciwnej swym 
centralizacyjnym zamiarom, zaprowadził podział 
kraju na wzór krajów dziedzicznych na dziesięć 
okręgów. 



Tern pogwałceniem ustaw zasadniczych na- 
rodu wywołał straszliwą burzę, którą zdołał za- 
iegnać na śmiertelnem łożu jedynie odwołaniem 
wszystkich swych rozkazów. A jednak z chwilą 
wstąpienia Józefa II na tron, dzieło wynarodo- 
wienia Węgier było już niemal faktem dokona-, 
nym, dzięki niezmordowanym usiłowaniom jego 
poprzedniczki. Marya Teresa bowir.m, wywdzię- 
czając się za pomoc, jakiej doznała od Węgrów 
w czasie, gdy chciano ją pozbawić dziedzictwa 
ojców, powołała na swój dwór najprzedniejszych 
magnatów węgierskich, obsypała ich łaskami i 
dostojeństwy. Płacąc dług wdzięczności, popierała 
równocześnie interes swego domu. Szlachta wę- 
gierska była jej oddaną duszą i ciałem. Na 
dworze miłościwej matki kraju porzucała 
strój i obyczaje narodowe, stawała się z każdym 
dniem bardziej niemiecką, austryacką. „Marya 
Teresa" — słowa jednego z historyków niemie- 
ckich — „pracowała nieustannie nad tem, by Wę- 
-gra, nieprzychylnego żywiołowi niemieckiemu 
uczynić skłonnie] szyra do ustępstw, by go zniem- 
czyć 44 . Plan teD, obmyślany nadzwyczaj przezor- 
nie i wykonywany z taktem, powiódł się o tyle 
po dwudziestu czterech latach jej rządów, że już 
w roku 1764 wywołał głośne biadania nad upa- 
dkiem obyczajów węgierskich, nad pogardą języka 
narodowego, który wielu zastąpiło mową obcą. 
Dopiero despotyczne rządy Józefa II. obudziły 
naród węgierski z słodkich marzeń, pobudziły go 
do walki o najświętsze prawa przodków. Myliłby 
się wszakże, ktoby posądzał ówczesną opozycyę 
o tendencye postępowe. Nawet w jakie dziesięć 
lat później, pod wpływem wypadków wielkiej re- 
wolucyi, postępowcy węgierscy przejmowali się 
nowemi zasadami społecznemi tylko o tyle, o ile 
takowe zgadzały się z ich urządzeniami konsty- 
tucyjnymi. Wobec dynastyi występowali z żąda- 
niem, by uznała udzielność ludu, ale pod ludem 
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rozumieli tylko szlachtę. Wolność znajdował* 
wśród węgierskiego społeczeństwa żarliwych a- 
postołów, ale pod wolnością rozumiano utrzyma- 
nie przywilejów szlacheckich, dotychczasowego 
wyłącznego, wpływu szlachty na sprawy publi- 
czne. — Tak przynajmniej ocenia działaczów pu- 
blicznych tej doby biskup Michał Horvath w swych 
„Dziejach Węgier". Nie dziw przeto, iż szlachta 
polska w Galicyi, godząc się z smutną konie- 
cznością rozbioru Rzeczypospolitej, domagała si£ 
już w grudniu 1773 roku równouprawnienia z 
szlachtą węgierską, zaś w sześć lat później myśl 
połączenia Galicyi z Węgrami stała się bardzo 
popularną zarówno u nas jak za Karpatami i 
tylko stanowczy opór Józefa II., okazany w roku 
1779, sprawił, iż plan ten spełzł na niczem. Jak 
silnie jednak myśl połączenia Galicyi z Węgrami 
przyjęła się wśród tamtejszych Stanów, dowo- 
dem tego fakt, iż jeszcze w roku 1830 w rzędzie- 
życzeń kraju, przedłożonych Koronie do zała- 
twienia znajduje się sprawa inkorporacyi Galicyi 
i Lodomeryi. I wówczas rząd zbył Stany obie- 
tnicą zamianowania osobnej komisyi, która miała* 
bliżej się zastanowić nad sposobami wcielenia, 
tej prowincyi do krajów korony św, Szczepana. 
Dowody zachowawczego usposobienia patryo- 
tów węgierskich przechowały się w układach' 
z Leopoldem II i wówczas to jeden z komitatów 
przedłożył Koronie adres tej treści : „Jest rzecza> 
zupełnie naturalną, że wszystkie warstwy społe- 
czne pożądają wolności, która jest przyjemną na- 
wet zwierzętom. Ponieważ jednak mądra Opatrz- 
ność, czuwająca nad rodem ludzkim, postanowiła^ 
że jedni rodzą się na tronie, drudzy jako 
szlachta, inni wreszcie jako niewolnicy — przeto 
bez naruszenia praw miłości blźniego, nie mo- 
żemy odstąpić od naszych przywilejów..." Przy- 
wrócono też wówczas dawny stosunek poddańczy,. 
ukrócono swobodę wyznania wschodniego, a przy- 



znanie wolności wyznania dla protestantów na- 
stąpiło dopiero po długiej i uporczywej rozprawie. 
Szlachta naj usilniej sprzeciwiała się udziałowi 
miast w sejmie, domagając się, by wszyscy po- 
słowie miejscy posiadali tylko jeden głos zbio- 
rowy w izbie. Mimo tych stron ujemnych, nie- 
podobna potępić w czambuł tego ruchu, który 
obok ukrócenia samowoli królewskiej zmierzał 
też do podniesienia poczucia narodowego. Ten- 
dencya ta przejawiła się w pierwszym rzędzie 
w dziedzinie języka, literatury, sztuki i umieję- 
tności. Tak w życiu publicznem, jak w prywatnem 
starano się o troskliwe pielęgnowanie języka na- 
rodowego. Na polu literackiem wystąpili : Kevay, 
Dugonics, Barocsy, A.nyos, Szabo i inni, kłam 
zadając swemi dziełami twierdzeniu rządu, jako- 
by język węgierski zbyt był nieogładzonym. by 
mógł mieć wartość literacką. Powstały węgierskie 
wydawnictwa peryodyczne, zawiązywały się sto- 
warzyszenia dla popierania narodowego języka i 
literatury. Za inicyatywą hr. Pawła Radaya i 
Franciszka Kasinczego powstało w r. 1790 pierw- 
sze towarzystwo dramatyczne, grywające w ję- 
zyku węgierskim. Grywali ci aktorowie w dre- 
wnianej szopie, zebrawszy z wielkim trudem 600 
zł. na koszta urządzenia sceny i dopiero w roku 
1840 uchwalił sejm węgierski sumą 450.000 zł. 
na budowę teatru w Peszcie. Koroną tych wszyst- 
kich zabiegów była uchwała sejmowa z roku 
1790, w myśl której język węgierski miał zajad 
miejsce łacińskiego w życiu publh znem. Reforma 
ta miała nastąpić stopniowo. Na razie zaś język 
węgierski stał się urzędowym dla sądownictwa; 
uczono takowego w szkołach ludowych i w gim- 
nazyach. Król zatwierdził uchwałę sejmową, lubo 
już wówczas ban kroacki, Jan hr. Erdody i Mi- 
połaj \ersovacz, biskup zagrzebski, protestowali 
krzeciw takowej, jako naruszającej interesy Kro- 
acyi. Ważniejszym wszakże od owego nieśmia- 
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lego protestu, na razie pozostałego bez skut- 
ku, był objaw budzącej się samodzielności naro- 
dowej wśród ludności serbskiej wyznania wscho- 
dniego, która za rządów Leopolda I, opuszczając 
panowanie tureckie, osiedliła się w Baczce i 
w Banacie. I w chwili, gdy sejm węgierski obra- 
dował w Budzie, pojawiła się w Wiedniu depu- 
tacya, złożona z Mojżesza Putnika, patryarchy 
karłowickiego, Jana Jovanovicsa, biskupa z No- 
wego Sadu i Stefana Stramiroyicsa, biskupa 
z Budy, która imieniem całej narodowości — 
jak się wówczas nazwała — iliryjskiej, domagała 
się zatwierdzenia nadanych przez Leopolda I 
przywilejów, warujących jej prawa polityczne i 
wolność wyznaniową. 

Nadania te nie były objęte konstytucyą, prze- 
to też deputacya obawiając się supremacyi Wę- 
grów, upraszała o zezwolenie na odbycie zgro- 
madzenia narodowego w celu omówienia spraw 
politycznych i -kościelnych. Za zezwoleniem rzą- 
dowem odbyło &ię rzeczone zgromadzenie w dniu 
dwudziestym szóstym sierpnia (1790 r.) w Te- 
meszwarze, w obecności królewskiego komisarza. 
Żądania „iliryjskie" streszczały się w czterech zasa- 
dniczych punktach : 1. Uznanie odrębności naro- 
dowej iliryjskiej i oddanie jej na mieszkanie Ba- 
natu i Baczki. 2 Utworzenie odrębnej, iliryj- 
skiej kancelaryi nadwornej w Wiedniu. 3. Zamia- 
nowanie arcyksięcia Aleksandra namiestnikiem 
królewskim Iliryi. 4. Przyznanie biskupom wscho- 
dniego kościoła na sejmie węgierskim równych 
praw z biskupami katolickimi. W zamian za to 
przyrzekało zebranie wierność i uległość dla króla 
Leopolda a na wypadek, gdyby zapotrzebował po- 
mocy przeciw „buntowniczym Madyarom a , odda- 
wało pod jego rozkazy 40.000 wrjowników... 

Leopold II., wychowaniec włoskiej polityki, 
zbyt dobrze znał potęgę zasady : divide et impera, 
by nie miał jej natychmiast zastosować wobec 
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budzącego się antagonizmu narodowościowego 
w Węgrzech.- Z zadowoleniem przyjął przeto do 
wiadomości postanowienia zgromadzenia teme- 
szwarskiego i już w marcu 1791 roku stworzył 
kancelaryę iliryjska z kanclerzem Balassą na 
izele. Krok ten nie omieszkał wywrzeć zamie- 
rzonego skutku. Sejm węgierski zaniechał opo- 
zycji, której próbował od pierwszych chwil rzą- 
dów Leopolda II. i przeciw n iliryjskim a uroszcze- 
niom wystąpił w sposób zasadniczy i sprawie- 
dliwy zarazem. Zdaniem sejmu węgierskiego, 
naród obcy, szukający schronienia w innym kraju, 
nie może żądać dla siebie większych przywile- 
jów, niż te, jakie służą dawnej ludności, ani też 
nie wolno mu tworzyć osobnego państwa w pań- 
stwie. Z tego też powodu król Leopold II. zaprzy- 
siągłszy konstytucyę, nie miał prawa ani odda- 
wać części kraju w oddzielne władanie przyby- 
szom, ani też obdarzać ich przywilejami two- 
rzenia odrębnej organizacyi państwowej w Wę- 
grzech. Jakoż Leopold II. nie myślał bynajmniej 
kruszyć kopii w obronie narodowości iliryjskiej. 
Zyskawszy uległość sejmu węgierskiego dla 
swej woli, opuścił sprawę serbską. Kancelarya 
iliryjska przestała istuieć już w roku następnym. 
Następcą Leopolda był Franciszek, który 
w polityce węgierskiej wstąpił w ślady swych 
poprzedników. Skłonny do liberalnych oświad- 
czeń, rozpoczął swe rządy od odezwy, że pra- 
gnie być stróżem konstytucyi. „W 7 ola moja* — 
głosił w odpowiedzi na adres sejmowy w roku 
1792 — „będzie zawsze zgodną z prawem, a 
wszystkie me usiłowania będą miały za cel ho- 
nor, sprawiedliwość i pozyskanie ufności u wiel- 
kodusznego narodu węgierskiego." Oczarowani 
tą obietnicą, uchwalili łatwowierni Węgrzy zażą- 
dane przez koronę subsydya wojenne w rekrucie 
i w pieniądzach. Szlachta, wolna od ciężarów 
publicznych, zgodziła się dobrowolnie na ofiarę 
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czterech milionów z}, zaledwo to się stało, gdj 
orędziem królewskiem sejm został zamknięty, 
zanim miano się czas zastanowić nad temi spra- 
wami, które objęte były propozycyami królew- 
skiemu Trzy następne lata upłynęły w zupełnym 
spokoju. Z odległych Niderlandów dolatywały da 
krainy Arpada bojowe wieści. Węgrzy cieszyli 
się, że pułki, w których walczyli ich synowie, 
tak dzielnie się potykają; w kraju zdawał się 
panować zupełny spokój. To też gdyby grom 
z jasnego nieba spadła w r. 1794 wieść o spi- 
sku , wymierzonym — jak głoszono — przeciw 
tronowi i konstytucyi, a mającemu na celu ogło- 
szenie rzeczypospolitej. Wykrycie tajnego stowa- 
rzyszenia było zasługą królewskiego prokuratora, 
którego urzędowy tytuł opiewał: „causarum re- 
galium direcłor". Z pomocą służącego opata Mar- 
tinowicza wykrył ów dostojnik sprzysiężenie, na 
którego czele stał właśnie opat Martinowicz. Uro- 
dzony w Peszcie, zaliczał się Martinowicz w mło- 
dości do zakonu Franciszkanów. Następnie był 
księdzem świeckim i zajmował się z szczegól- 
niejszem zamiłowaniem naukami przyrodniczemu 
To też nie zapomniano o nim przy organizacyi 
uniwersytetu lwowskiego i w roku 1784 powie- 
rzono mu w tejże wszechnicy katedrę fizyki. 

Niespokojny, marzycielski a przytem pełen 
niepohamowanej ambicyi charakter Martinowicza 
łagodziły: olbrzymia wiedza, dowcip i wesołość 
usposobienia — tak go przynajmniej scharakte- 
ryzował w swych pamiętnikach Ignacy Fessler, 
przyjaciel i kolega Martinowicza z lwowskiego 
uniwersytetu. Powołany prze2 Leopolda II. do 
Wiednia w charakterze dyrektora gabinetu fizy- 
cznego, stał się niebawem jednym z najbardziej 
zaufanych popleczników polityki węgierskiej te- 
go monarchy i mianowany opatem w Szaazvar r 
wysłany został w roku 1792 w dyplomatycznej 
misyi do Paryża. Tam nawiązał bliższe stosunki 
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z jakobinami i przesiąknięty zasadami góry po- 
wrócił do kraju. Ciesząc się nadzwyczaj nem zau- 
faniem królewskiem, zdołał niepostrzeżenie l 
pierwotnie tylko w charakterze popularyzatora 
zamierzonych reform, pozyskać różnorodne wpły- 
wy w całych Węgrzech. Napisał w tym czasio 
katechizm demokratyczny w dwu odmiennych 
wydaniach, przeznaczonych dla katolików i wy- 
znawców kościoła reformowanego, a wykazujący 
konieczność przewrotu społecznego i obalenia, 
władzy monarszej. Zmiana w osobie panująeego 
zniewoliła również Martinowicza do odmiennego 
postępowania. O ile dawniej starał się o pozy- 
skanie wpływów, występując w charakterze do- 
radcy korony, o tyle teraz postanowił działać 
zupełnie samoistnie i otwarcie w duchu rewolu- 
cyjnym. W tym celu zawiązał tajne stowarzysze- 
nie, obejmujące cały kraj, który podzielił na 
cztery okręgi. Na czele takowych stanęli: Józef 
Hajnoczy, Jan Laczkowicz, Franciszek Szentma- 
riasy i hr. Jakób Sigrai. Wszyscy ci naczelnicy 
rozwinęli w kraju olbrzymią agitacyę, rozrzuca- 
jąc wśród ludu katechizm demokratyczny, jedna- 
jąc nowych członków, tworząc na prowincyi ko- 
mitety rewolucyjne. Wybuch powstania oznaczo- 
no na koniec sierpnia 1794 roku, licząc w pierw- 
szej chwili na pomoc jeńców francuzkich, zam- 
kniętych w twierdzy budzińskiej. Na dany znak. 
miano uwolnić jeńców, opanować arsenał i ude- 
rzyć na garnizon. Zdrada przeszkodziła wykona- 
niu tego zamiaru. Zdrajcą b}ł — jak już wspom- 
nieliśmy — służący Martinowicza. W przeddzień, 
jakiejś uroczystości kościelnej sługa ów przy- 
mierzał na sobie przygotowany dla opata ubiór 
pontyfikalny. Działo się to naturalnie w nieobe- 
cności Martinowicza, który zetknąwszy się na 
ulicy z jednym z sprzysiężonych, powrócił nie- 
spodzianie do domu celem odbycia poufnej na- 
rady. Na odgłos kroków opata i jego gościa. 
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przerażony sługus wcisnął się pod sofę, stojącą, 
w pokoju. Z zapartym oddechem wysłuchał 
treść rozmowy, by o niej niezwłocznie zawia- 
domić władzę. 

Martinowicza uwięziono w sierpniu b. r. 
w Wiedniu i z papierów, znalezionych u niego, 
docieczono reszty. Iunych naczelników spisku 
uwięziono w Peszcie. Napróżno hr. Sigrai chciał 
się ratować ucieczką. Schwytano go w drodze 
i odstawiono do Wiednia, poczem nastąpiły aresz- 
towania główniejszych spiskowców. Uwięziono 
w pierwszej chwili przeszło dwieście osób; dwaj 
sprzysiężeni Józef Fodor i Józef Kralyi zadali 
sobie śmierć w chwili uwięzienia/ zaś trzydziestu 
ośmiu spiskowców zasiadło wraz z Martinowi- 
czem na ławie oskarżonych. Proces ich trwał 
aż do kwietnia roku następnego i zakończył się 
skazaniem Martinowicza oraz czterech naczelni- 
ków spisku na karę miecza. Wyrok kuryi zatwier- 
dził magnacki septemvirat z tym obostrzającym 
dodatkiem, że Martinowicz ma być obecnym przy 
straceniu swych towarzyszy i ściętym na końcu. 
Zdjęto z niego święcenia kapłańskie i w dniu 
dwudziestym maja 1795 r. nastąpiło wykonanie 
wyroku pod murami twierdzy budzińskiej. Nie- 
ustraszenie spoglądał Martinowicz na z?on Si- 
graya, SzentMariaszego, Laczkowicza, Hajnoc- 
zego i ucałowawszy krucyfiks, trzymany w ręku, 
położył głowę na krwawym klocu. Zabłysnął 
w powietrzu miecz katowski i głowa opala poto- 
czyła się po szafocie. W jakiś czas później stra- 
cono jeszcze dwóch uczestników spisku, dziesię- 
ciu innych skazanych na śmierć, król ułaskawił, 
zamieniwszy karę miecza na więzienie ; reszta 
obwinionych odzyskała wolność. 

Tak się skończył zamach Martinowicza, 
który wśród społeczeństwa węgierskiego nie zdo- 
łał obudzić dalej sięgających następstw. „Węgry, 
które tak niechętnemi się okazały wobec reform 
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józefińskich, nie mogły być przystępnerai dla 
nauk francuskiego republikanizmu" — pisze 
w swej historyi Węgier, Jan Mailath. 

Drugi z kolei sejm za rządów Franciszka 
L odbył się w roku 1793. Koszta wojny wiedzio- 
nej z Francyą zniewoliły znów gabinet wiedeń- 
ski do odwołania się do wspaniałomyślności Wę- 
gier. Sejm okazał się również lojalnym jak po- 
przedni. Przyrzekł dostarczyć 50.000 wojska i 
podjął się zaopatrzenia trzykroćstotysięcznej ar- 
mii cesarskiej w tej nadziei, że król wysłucha 
w końcu łaskawie słusznych skarg węgierskiego 
narodu. Franciszek przyrzekł wziąć je pod roz- 
wagę i zamknął sejm po kilkunastu posiedze- 
niach, by dopiero po sześciu latach, (w r. 1802), 
zwołać ponownie sejmujące Stany. Pochlebna o- 
dezwa królewska zapowiadała ze strony Korony 
życzenie przyłożenia się w porozumieniu ze Sta- 
nami do dobra publicznego i zasłużenia wdzię- 
czności narodu. Spodziewało się przeto zacho- 
wawcze stronnictwo wysłuchania starych żalów, 
podczas gdy partyi postępowej roiły się po gło- 
wie plany reformy, odpowiadające duchowi czasu. 
Niebawem wszakże wyszło szydło z worka. Dla 
podniesienia dobrobytu Węgier zażądał król od 
sejmu — uchwalenia nowego zaciągu rekrutów i 
podwyższenia dotychczasowych podatków o dwa 
miliony złotych. Natomiast w odwłokę poszły żą- 
dania sejmowe, domagające się wolnego wywozu 
surowych płodów węgierskich, rewizyi zastarza- 
łego kodeksu karnego, wycofania z obiegu nad- 
miernej ilości pieniądza papierowego. Uznano je 
jako sprawy zbyt przewlekłe... Podobnym prze- 
biegiem odznaczały się również obrady sejmowe 
w latach 1805 i 1807. Rząd domagał się nieu- 
stannie świeżych zaciągów żołnierskich i pienię- 
dzy. Żądza wojennego rozgłosu zniewalała wpra- 
wdzie sejmujące Stany do uchwalania przedłożeń 
rządowych, ale już na sejmie w roku 1807 obja- 
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wiać się poczęta w izbie sejmowej milcząca o- 
■pozycya, która sprawił*, iż żądania Korony nie 
przeszły tym razem jednomyślnie. 

Mimo tych ofiar, składanych na ołtarzu 
austryackiej lojalności, nastąpiła katastrofa 1809 
roku. Napoleon stanął w stolicy Habsburgów nad 
modrym Dunajem i w dniu piętnastym maja te- 
goż roku wydał z Scboabrunu pamiętną odezwę 
do Węgrów. „Węgrzy l 4 * — słowa odezwy — „wy- 
biła dla was godzina odzyskania niepodległości. 
Niczego nie żądam od was, chcę was tylko wi- 
dzieć jako naród wolny i niepodległy. Związek 
z Austryą stał się dla was nieszczęściem. Stwórz- 
cie więc sobie znów byt jako naród samoistny. 
Stańcie się tem, ezera byliście ongi. Wybierzcie 
sobie kro*a, któryby koronę zawdzięczał jedynie 
waszemu wyborowi, nad wami tylko panował, 
wśród was mieszkał, otoczony waszem obywatel- 
stwem i wojskiem. Oto czego żąda od was Euro- 
pa, która na was ma wzrok zwrócony. Oto wszy- 
stko, czego od was żądam ! tf ... Węgry odpowie- 
działy na tę odezwę wytrwałą obroną dynastyi, 
jakkolwiek za stratę z krwi i z mienia nie zyskały 
niczego w zamian. W podzięce za ową szlache- 
tność, okazaną w krytycznej dla domu panują- 
cego dobie, odpowiedziała reakcya, rozwielmoż- 
niona po upadku Napoleona na tronach Europy 
podeptaniem wszelkich praw konstytucyjnych 
Węgier. Wbrew wyraźnemu brzmieniu ustaw za- 
sadniczych, nakazujących zwoływanie sejmu co 
trzy lata, nie uczyniono tego aż do roku 1825, i 
bez zezwolenia sejmowego nakazał rząd w roku 
1820 świeży pobór rekruta i podatków w po- 
dwójnej wysokości. Opór, stawiany rządowi przez 
poszczególne komitaty przy wykonywaniu samo- 
wolnych postanowień, spowodował w końcu Ko- 
ronę do zmiany trybu postępowania. W r. 1825 
zwołano sejm, # który potwierdził wprawdzie żą- 
dania rządowe co do rekruta i skarbu, lecz ró- 
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irnocześnie zażądał od Korony przyrzeczenia, że 
w przyszło/ ci uszanuje ustawy konstytucyjne 
a w szczególności przestrzegać będzie zasady zwo- 
ływania sejmu co trzy lata i że bez zezwolenia 
tego ciała nie będzie wybierać nowych podatków. 
Ta sama taktyka powtarzała się i na następnych 
sejmach. Po długich, nie rzadko burzliwych dys- 
kusjach, zezwalano na wszystkie żądania Korony 
w zamian za drobne ustępstwa, czynione naro- 
dowi. Śmielszych szermierzy o wolność i prawa 
narodu rząd przemocą zniewalał do milczenia. 
Kossuth, Wesselenyi i Loyassi, występujący śmie- 
lej w prasie i w zgromadzeniach publicznych, 
^apał swój przypłacili czasową utratą wolności. 
Szczęśliwszymi niż na polu zewnętrznej poli- 
tyki byli Węgrzy w dziedzinie wewnętrznego roz- 
woju narodowościowego. Uchwałą sejmową z roku 
1825 powołano do życia akademię węgierską. 
Instytucja ta zawdzięczająca swe powstanie hoj- 
ności Szecheny'ego i innych patryotów wywie- 
rała wpływ potężny w całym kraju. Fundaeya 
akademii była dziełem jednej chwili. Za przy- 
kładem Szechenyego, który ofiarował na ten cel 
swój dochód całoroczny w sumie 60.000 zł., po- 
szedł Jerzy Karolyi z ofiarą 40.000 zł., zaś hra- 
biowie Jerzy Andrassy i Abraham Vay zapowie- 
dzieli również na rzecz akademii znaczne datki. 
Zarówno arystokracya, posługująca się dotych- 
czas bardzo chętnie językiem francuskim, jak i 
mieszczaństwo, mówiące w domowem pożyciu po 
niemiecku, poczęły się przykładać do nauki języka 
węgierskiego i do poznania ojczystego piśmien- 
nictwa, którego pierwsze próby zachęcano mo- 
ralnie i materyalnie. Z usiłowaniami prywatnemi 
szły w parze postanowienia ustawodawcze. Od r. 
1830 sądy wyroki swe wydawały w języku wę- 
gierskim, którego znajomość była nieodzownie 
potrzebną dla każdego kandydata do urzędu publi- 
cznego i stanu adwokackiego. Administracya 
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wojskowa wioną była również urzędować po wę- 
giersku. 

W roku 1832 postanowiono, iż ustawy na- 
leży ogłaszać w węgierskim i w łacińskim języku. 
Tekst węgierski był autentyczny i w razie wąt- 
pliwości należało się na takowy odwołać. Metryki 
spisywać miano po węgiersku we wszystkich tych 
miejscowościach, gdzie prawiono kazania w tym 
języku. Od roku 1840 władze krajowe porozu- 
miewały się w tymże języku z rządem. Cyrku- 
larze i rozporządzenia namiestnictwa ukazywały 
się w języku węgierskim, który stał się też urzę- 
dowym dla władz kościelnych i dla kas państwo- 
wych. Rząd centralny, który z taką podejrzli- 
wością śledził wszelkie objawy politycznego roz- 
woju Węgier, nie stawiał żadnych przeszkód 
narodowym aspiracyom madiarskiej ludności. 
Przeciwnie, zdawał się sprzyjać takowym. Arcy- 
książętom udzielano nauki języka węgierskiego, 
nawet cenzura bywała pobłażliwszą wobec pism, 
redagowanych w języku węgierskim, niż dla wy- 
dawnictw niemieckich. 

Wiedeńscy mężowie stanu z pobłażliwym 
uśmiechem spoglądali na zabiegi madiarskich 
patryotów, uważając koncesye językowe jako nie- 
winny a wielce skuteczny środek do „zatkania 
gęby węgierskim krzykaczom" — jak mówiouo 
w urzędowych sferach nad modrym Dunajem. 
Sądzili, że tendencya narodowościowa, przeja- 
wiająca się w obronie praw językowych, posiada 
ten sam odporny charakter, co wobec pamię- 
tnych reform józefińskich. Mjlono się wszakże, 
gdyż od roku 1825 sprawa językowa przestała 
być w Węgrzech celem, lecz stała się środkiem, 
wiodącym do dźwignienia samoistności narodo- 
wej. Stronnictwo patryotyczne , pozbywszy się 
zachowawczych uprzedzeń , uznało konieczność 
reform, odpowiednich duchowi czasu i wierne 
hasłu : n A haza minden folótt ! u (Ojczyzna nad 
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wszystko !), wyrzekało się dobrowolnie tych przy- 
wilejów, w obronie których tak hardo stawiało 
się Józefowi II. Nie cały wszakże ogół węgier- 
ski podzielał te zapatrywania. Nie brakło wśród 
szlachty zacofańców, którzy zadufani w swe przy- 
wileje, nie chcieli słyszeć o żadnych ustępstwach 
na rzecz ogółu i w objęciach rządu szukali oca- 
lenia swych dawnych swobód. Tak więc już przed 
rokiem 1840 zarysowały się w społeczeństwie 
węgierskiem trzy wybitne stronnictwa polity- 
czne: zachowawcze, czyli rządowe, liberalne, 
czyli opozycyjne i partya juste-milieu, czyli libe- 
ralno-zachowawcza. 

Stronnictwo zachowawcze od pierwszej chwili 
wystąpienia na arenę, publiczną znalazło się 
w sytuacyi wielce utrudnionej. Kierownicy kon- 
serwatywnej partyi mieli jak najlepsze chęci 
w kierunku wyzyskania rządu dla obrony da- 
wnych praw stanu szlacheckiego i przywilejów 
kastowych. Ale rząd był od nich mądrzejszy. 
Nie dał się konserwatystom wykorzystać dla ich 
stronniczych celów, lecz przeciwnie sam ich wy- 
zyskał dla swych planów. Widząc, iż stronnic- 
twu konserwatywnemu brak silniejszego popar- 
cia w kraju, traktował je nie jako sprzymierzeń- 
ca, którego rady i interesy się uwzględnia, lecz 
jako sługę, zobowiązanego do niewolniczego speł- 
niania danych poleceń, nawet przeciwnych te- 
goż przekonaniom. Stronnictwo zachowawcze, 
liczebnie słabe, gdyż członkowie tegoż należeli 
wyłącznie do klasy magnatów i zamożniejszej 
szlachty, znalazło niespodziewanego sojusznika 
w niemieckiem mieszczaństwie wolnych miast 
królewskich. Żywioł ten zamożny i niepozbawio- 
ny wyższych aspiracyj politycznych, upośledzony 
był pod każdym względem, licząc w Izbie sej- 
mowej z początkiem bieżącego wieku jeden 
głos, zaś stronnictwo postępowe uważało jako 
nadzwyczajne ustępstwo dla miast, przyznając 

Polacy i Węgrzy. 2 
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takowym w latach 1843-1844 szesnaście gło- 
sów w Izbie sejmowej. Niechęć postępowego 
stronnictwa wobec miast wynikała po części 
z cudzoziemskiego charakteru ludności miejskiej, 
po części zaś powodem wrogiego usposobienia 
patryotów wobec mieszczan był ustrój miast, 
oddający takowe w bezpośrednią zależność od 
rządu z pominięciem władz komitatowych. Co 
prawda, mieszczanie odpłacali się równem uczu- 
ciem stronnictwu postępowemu, gdyż powodo- 
wani kupieckim egoizmem lękali się głoszonej 
przez nie zasady wolnej konkurencyi, zniesienia ł 

monopolów, wolności zarobkowania. Na czele - 

stronnictwa zachowawczego stał hr. Aureli Des- 
sewffy, po którego zgonie (w r. 1842) ster par- 
tyi przeszedł w ręce jego brata, Emila. Skonso- 
lidowanie się stronnictwa zachowawczego było 
dziełem hrabiego Au rei ego, który zaliczał się 
do najcelniejszych mówców węgierskich. Zdolno- 
ści jego znachodziły uznanie nawet u przeci- 
wników politycznych, a mową swą o wolności 
głosu na sejmie w roku 1839 — 1840 zapisał się 
Dessewffy chlubnie w kronice parlamentarnej 
swego czasu. Chcąc zwalczać Kossutha na polu 
publicystycznem, objął redakcyę założonego na 
akcye pisma Budapesti hirado, które w sferach 
zachowawczych cieszyło się wielkiem powodze- 
niem. Śmierć wszakże hr. Aurelego - jak go 
powszechnie nazywano — kres położyła wzięto- 
ści tego wydawnictwa, które w redagowanej 
przez byłego burmistrza Trettera tester Zeitmg, 
wieczną posiadało sojuszniczkę. 

W jaskra we m przeciwieństwie do partyi za- 
chowawczej pozostawało stronnictwo postępowe, 
opozycyjne. Liczebnie i moralnie najsilniejsze, 
dzierżyło przyszłe losy kraju. Wypadki marcowe 
i rewolucya jego były dziełem. Opozycya wal- 
czyła z otwartą przyłbicą i w roku 1847 ogło- 
siła formalnie swój program, którego wszakże 
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, zasad przestrzegała już od pierwszej chwili swe- 
go istnienia. Jako główne zadania swej działal- 
ności uważała opozycya: Sprawiedliwy rozkład 
podatków, które dotychczas ciężyły w przeważnej 
części* na klasie pracującej, — Udział nieszlacbty 
w sądownictwie i w ciele prawodawczem, — Rów- 
ność wszystkich stanów wobec prawa, — Zniesienie 
systemu urbaryalnego i obmyślenie stosownego 
odszkodowania, — Ułatwienie kredytu i wolność 
zarobkową. 

Pod sztandarem opozycyi kupiły się: mniej 
zamożna szlachta, część znaczna magnatów, stan 
urzędniczy, niezawisły od rządu, inteligencya i 
— co główniejsza — cały naród. Na łączności 
z ogółem narodu polegała siła opozycyi, która 
w przededniu marcowych wypadków zdołała się 
zwycięzko opierać gabinetowi wiedeńskiemu i jego 
zwolennikom w kraju, by w dobie rewolucyjnej 
zmierzyć się w otwartym boju z tak potężnym 
kolosem, jaką była wówczas Austrya. 

Widomą głową opozycyi był hrabia Ludwik 
Bathyany, jej duszą Ludwik Kossuth, który zało- 
żył w roku 1840 własny organ Pesti Ilirlap, 
(„Peszteński dziennik"). Do roku 1843 sam Kos- 
suth zajmował się redakcyą, następnie zaś powie- 
rzył ją Władysławowi Szalayowi i Antoniemu 
Csengeremu. 

Obok tych dwu stronnictw istniało jeszcze 
trzecie, liberalno-konserwatywne, które samo na- 
zwało się stronnictwem reformy. Stronnictwo 
owe przewidywało od dawna, że kierunek opo- 
zycyi musi doprowadzić do zerwania związku, 
łączącego Węgry z Austryą. Myśli tej było prze- 
ciwne już to ze względu na sankcyę pragmaty- 
czną, już też z powodu, iż uważało Węgry jako 
zbyt słabe, by mogły istnieć samodzielnie. Po- 
myślną przyszłość Węgier upatrywało owe stron- 
nictwo nie w politycznej niezawisłości , lecz 
w ekonomicznym rozwoju kraju. Zasady opozy- 
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cyjne zwalczało jako niepraktvczne, popierając 
wszakże przeciwnika w wszelkich wypadkach, 
gdzie chodziło o materyalne interesy kraju. Na 
polu ekonomicznem pracowało rzeczone stronni- 
ctwo niestrudzenie i prace też jego przeżyły 
okres rewolucyjny. Zawiązanie towarzystwa że* 
glugi parowej na Dunaju i na Cisie, regulacya 
tej rzeki, budowa gościńców i kanałów, budowa 
mostu łańcuchowego, łączącego Budę z Pesztem, 
młyn parowy, peszteński — były dziełem tego 
stronnictwa czynu, stojącego pod rozkazami hra- 
biego Stefana Szecheny'ego. 

Szlachetny ten mąż przewodniczył już od 
roku 1825 światlejszej narodowej partyi, która 
wszakże z czasem opuściła swego wodza, ogra- 
niczającego zakres działalności stronnictwa na 
dziedzinę ekonomiczną. Przeciw odstępcom, któ- 
rzy zaciągnęli się w szeregi opozycyi, wystąpił 
energicznie Szechenyi. W publikacyi swej Kelet 
nepe, („Naród wschodu."), zwalczał z właściwą 
sobie energią kierunek i tendencye opozycyi, 
zwąc je zgubną chimerą. Szechenyi był głó- 
wnym antagonistą Kossutha, przeciw któremu 
występował z całą bezwzględnością i z lekcewa- 
żeniem arystokraty. Era wszakże Szecheny'ego 
już przeminęła, J£ossuth był bohaterem chwili. 
Mimo ataków Szecheny'ego, Kossuth wybrany 
został w roku 1847 do Izby niższej i wówczas 
to dumny hrabia, zasiadający w Izbie magnatów, 
postarał się umyślnie o mandat poselski, by ży- 
wem słowem zwalczać swego przeciwnika. Ale 
kostyczny dowcip i zimna loika Szecheny'ego 
nie mogły sprostać płomiennej wymowie Kossu- 
tha, przy którym i tym razem pozostało zwycię- 
stwo. Szechenyi liczyć mógł zawsze na ogólne 
poparcie kraju, ilekroć głos -zabierał w sprawach 
ekonomicznych. W polityce natomiast nie wielu 
liczył zwolenników. Dla Węgrów za mało był 
liberalnym, dla stronnictwa rządowego zanadto 
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był Węgrem. Przybocznym organem Szeeheny'e- 
go był dziennik JelenJcor, („Teraźniejszość"), re- 
dagowany przez akademika Helmeczego. 

Do walnej rozprawy między stronnictwem 
liberalnem a zachowawczem przyszło po raz 
pierwszy na sejmie w roku 1840. Rząd, mimo 
usilnych zabiegów, nie zdołał przeprzeć swych 
kandydatów przy wyborach. Z tego też powodu 
propozycye królewskie, prócz zwykłych żądań 
rekruta i pieniędzy, zawierały tym razem także 
projekt regulacyi Dunaju, jak gdyby dla stwier- 
dzenia dbałości rządu o kraj. Natomiast przemil- 
czały zupełnie sprawę żądanych od dawna re- 
form. Opozycya, znajdująca się tym razem w wię- 
kszości, zaznaczyła swe zwycięztwo szeregiem 
uchwał, nacechowanych szczerze liberalną ten- 
dencyą. W myśl takowych dozwolono włościanom 
sprzedaży ziemiopłodów bez opłaty, zaś wła- 
dzom komitatowym zalecoao ścisłe czuwanie, by 
umowy między wieśniakami a dziedzicami dóbr 
zawarte nie były naruszane. Uregulowano też 
sprawę sukcesyi włościańskich, zniesiono niety- 
kalność szlachcica jako dłużnika, poczyniono 
pierwsze kroki celem emancypacyi żydów. Rząd 
usiłował doznaną porażkę powetować na nastę- 
pnym sejmie, zwołanym w maju 1843 r. I znów 
przy wyborach do sejmu zwyciężyło stronnictwo 
liberalne. Zasiedli tym razem w izbie sejmowej: 
gorący patryota Szemere i sędziwy Paloczy, 
starzec z młodzieńczem sercem, żyjąca kronika 
węgierskiego sejmu, jeden z najdzielniejszych 
przywódców skrajnej lewicy. Znaleźli się w tem 
gronie: Sz. Kiralyi, wymowny, rozważny i pełen 
żelaznego hartu i Beoty, zwany węgierskim Dan- 
tonem i Klauzal, znakomity statystyk, który 
wszystkie[krzywdy materyalne, wyrządzone przez 
rząd austryacki krajowi, z matematyczną ścisło- 
ścią umiał wyliczyć na palcach. Stronnictwo po- 
stępowe święciło znów świetne zwycięztwo. Uchwa- 
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łono: wolność zmiany wyznania, ważność mał- 
żeństw mieszanych, zawieranych między katoli- 
kami i protestantami, choćby tylko przy asysten- 
cji duchownego wyznania reformowanego. Otwarto 
wstęp do urzędów publicznych dla nieszlachty 
i dozwolono włościanom nabywać posiadłości 
szlacheckie. Uchwały te przeszły w sejmie, mimo 
gwałtownego oporu ze strony duchowieństwa i 
stronnictwa zachowawczego oraz zyskały zatwier- 
dzenie w Izbie magnatów, gdzie reformy zna- 
lazły gorliwych zwolenników w Batihyanim, Ka- 
rolyim, Ujhazym i w Telekym. Korona, nie chcąc 
się przyznać do poniesionej porażki, nie odmó- 
wiła swej sankcyi postanowieniom sejmowym. 

Zachęcona tern zwycięzlwem opozycya kro- 
czyła tern śmielej na drodze dalszych reform. 
Rozpoczęła je od usunięcia wiekowej krzywdy, 
jaka ciążyła na ludzie wiejskim. Chłop, który 
do niedawna nie mógł posiadać własności ziem- 
skiej, musiał pokrywać wszelkie potrzeby kraju, 
gdy zamożna szlachta wolną była od wszelkich 
podatków pośrednich i bezpośrednich. Opozycya 
już na kilku poprzednich sejmach domagała się 
usunięcia tego przywileju, lecz ogół szlachecki, 
powodowany raczej dumą kastową niż egoizmem, 
sprzeciwiał się uporczywie myśli powszechnego 
opodatkowania. Wprawdzie od czasu do czasu 
szlachta składała na cele krajowe ofiary, daleko 
znaczniejsze od zwyczajnych opłat podatkowych, 
lecz opodatkowanie na równi z chłopem uważał 
przeciętny ogół szlachecki jako poniżenie dla 
człowieka dobrze urodzonego, (nemes ember). Nie 
mogąc dojść do celu drogą ustawodawczą, posta- 
nowiła opozycya działać ubocznie i wielu jej 
członków, zaliczających się do zamożniejszej 
klasy ziemiańskiej i do stanu magnackiego, za- 
leciło się zapisać na liście podatkowej swego 
komitatu. Pod względem materyalnym, a nawet 
legalnym postępek ten był małoznaczny, lecz 
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pod względem moralnym sprawił olbrzymie wra- 
żenie. 

Nie dość było wszakże uwolnić rolnika od 
gniotącego go nadmiaru podatków; należało mu 
umożliwić zbyt płodów surowych za granicami 
kraju. Pod tym względem Węgry traktowane 
były po macoszemu przez rząd, który zwalając 
winę stagnacyi handlowo-przemysłowej kraju na 
opieszałość ludności, utrzymywał głośno, że ad- 
ministracya Węgier wycieńcza skarb cesarski, 
że dochody tego kraju nie pokrywają jego roz- 
chodów. Urzędowi ekonomiści porównywali Wę- 
gry z Irlandyą... W rzeczywistości wszakże spra- 
wa przedstawiała się nieco inaczej. iRząd eks- 
ploatował Węgry na rzecz swych krajów dzie- 
dzicznych. Utrudniając wywóz surowców wszel- 
kimi sposobami, a mianowicie wysokiem cłem 
wywozowem, zalewał równocześnie rynki węgier- 
skie wyrobami fabrycznymi niemieckimi i cze- 
skimi. Tak więc surowe płody wartości niekiedy 
milionowej przepadały marnie dla braku zbytu, 
podczas gdy rokrocznie znaczne sumy pieniężne 
wychodziły z Węgier na zakupno obcych wyro- 
bów ze szkodą krajowego przemysłu, który nie 
mógł się rozwinąć wobec zagranicznej konkuren- 
cyi. I na tern polu jęła opozycya działać z wła- 
snego natchnienia. Za sprawą Kossutha powstał 
w październiku 1844 roku Vedegyleł^ (Stowarzy- 
szenie ochronne), który z Pesztu rozszerzył się 
niebawem po całym kraju. Członkowie stowa- 
rzyszenia zobowiązywali się do używania jedynie 
wyrobów krajowych, (koni). Był to słuszny zre- 
sztą odwet wobec Austryi, niedopuszczającej 
surowców węgierskich na swe targowice. Rząd 
jednak jawnie i skrycie agitował przeciw tym 
stowarzyszeniom. Zabronić wszakże nie mógł 
takowych dla braku wszelkiej prawnej podstawy. 
Usiłował też rząd przeciwdziałać wpływom 
opozycyi. Pod względem materyalnym upamiętniły 
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się owe zabiegi w sprawie tytoniowej. Nie do- 
puszczając węgierskiego tytoniu do innych pro- 
wincyi, usiłował rząd równocześnie przywłaszczyć 
sobie w Węgrzech prawo uprawy i sprzedaży ty- 
toniu, ezem wywołał w kraju ogólne oburzenie. 
Nie zważając atoli na skargi ogólne, zalecił rząd 
otwierać w główniejszych miastach trafiki kró- 
lewskie, które miały stać się zapowiedzią rządo- 
wego monopolu. I na polu polityki nie były wła- 
dze rządowe bezczynnemu Solą w oku były im 
urządzenia komitatowe, o które gdyby o opokę 
rozbijały się wszelkie zakusy rządu, przeciwne 
konstytucyi. Wszelkie rozporządzenia, niezgodne 
z ustawami zasadniczemi, składały władze komi- 
tatowe ad acta, protestowały przeciw takowym 
a w razie potrzeby umiały gwałt gwałtem ode- 
przeć. Nadto władze komitatowe stały się w o- 
statnim lat dziesiątku najdzielniejszem narzę- 
dziem w ręku opozycyi, która za pomocą nich 
oddziaływała na szerokie masy ludności. Opano- 
wanie tych „gniazd buntowniczych" stało się 
przeto zadaniem władz rządowych. W myśl u- 
stawy zarząd komitatu spoczywał w ręku nadżu- 
pana, w którego nieobecności rządzili dwaj pod • 
łupani, wybierani przez szlachtę. 

Ponieważ niektórzy nadżupani od długiego 
lat szeregu nie zaglądali do swych komitatów, 
przeto rząd postarał się w roku 1825 o wznowie- 
nie dawnego prawa, w myśl którego zastępstwo 
w razie nieobecności dłuższej nadżupana sprawo* 
wać mieli administratorowie płatni przez rząd... 
W ten sposób, z pominięciem podżupanów, rząd 
chciał zagarnąć dla sienie władzę w komitatach. 
Teraz już głośny okrzyk oburzenia zapanował 
w całych Węgrzech przeciw absolutystycznym 
zachciankom, które Kossuth scharakteryzował 
bardzo trafaie jako „system cyrkularny".*. Nie 
zważając na krzyki, rząd wydawał nieprawnie 
nominacye administratorom, którym atoli korni- 
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taty odmówiły posłuszeństwa. Opozycya zapo- 
wiedziała postawienie kwestyi administratorów 
na pierwszym punkcie obrad przyszłego sejmu. 
Obie strony gotowały się do zaciętej walki. Mi- 
mo wszakże wpływów rządu, który przez admini- 
stratorów przekupstwem a nawet użyciem siły 
zbrojnej usiłował presyę wywrzeć na wyborcach, 
wyszły znów z urny nazwiska liberalnych po- 
słów w znacznej większości. Deak, Klauzal, Be- 
zeredy, Szemery, Paloczy i wielu innych szer* 
mierzy postępowej partyi zasiedli na ławach 
sejmowych w roku 1847. Najdotkliwszą atoli 
klęskę poniósł rząd przy wyborach w komitacie 
peszteńskim, miarodajnych dla całego kraju. Na- 
próżno stronnictwo zachowawcze dla rozstrzele- 
nia głesów przedstawiło liberalną kandydaturę 
notaryusza Balii. 

Wybrany został Ludwik Kossuth, Kossuth 
zbyt wybitną w dziejach Węgier odegrał rolę, 
by mu nie należało poświęcić kilku słów wzmian- 
ki. Był on potomkiem zubożałej rodziny słowiań- 
skiego pochodzenia, osiadłej w komitacie zem- 
plińskim. Urodzony w Monok w dniu szesnastym 
września 1802 roku, uczył się kolejno w U.jhely, 
w Preszowie i w Sarospatak, lecz po ukończeniu 
nauk prawniczych napróżno ubiegał się o posadę 
rządową. Poświęciwszy się przeto adwokaturze, 
został pełnomocnikiem hrabiny Szapary i w cza- 
sie rozruchów chłopskich, spowodowanych epide- 
mią cholery w latach 1830—1831, wywierał 
wpływ nader dodatni na rozszalałe masy ludowe. 
Po krótkim pobycie w stolicy, zasiadł Kossuth 
jako ablegat w Izbie poselskiej na sejmie w la- 
tach 1832 — 1836. Jako ablegat, to jest zastępca 
nieobecnego członka Izby magnackiej, względnie 
wdowy po nim pozostałej, miał wprawdzie w Iz- 
bie Diższej prawo przemawiania, lecz nie mógł 
brać udziału w głosowaniu. 
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Młody, przystojny, obdarzony nadzwyczaj- 
nym darem wymowy, zdołał i na tern podrzę- 
dnem stosunkowo stanowisku zwrócić na siebie 
uwagę ogółu ogłaszaniem sprawozdań z prze- 
biegu rozpraw sejmowych. Na brak tego rodzaju 
publikacyi uskarżały się Stany już w roku 1830. 
Relacje bowiem gazet współczesnych ograniczały 
się jedynie na wyliczeniu przedmiotów obrady 
każdego posiedzenia i zarejestrowaniu zapadłych 
uchwał. Rząd swoim zwyczajem pominął owe 
skargi milczeniem i dopiero Kossuth postanowił 
zaradzić brakowi jawności obrad sejmowych. 
Złączywszy się z Józefem Oroszem, nabył prasę 
litograficzną i odbite na niej sprawozdania z roz- 
praw sejmowych rozsyłał swym abonentom. Spra- 
wozdania te były redagowane w duchu opozy- 
cyjnym i rychło znalazły wielką popularność 
w kraju. Rząd nie omieszkał odwieść wydawców 
od zamiaru kontynuowania tej publikacyi. Orosz 
przeląkł się i odstąpił Kossutha, który o włas- 
nych siłach wydawał sprawozdania aż do chwili, 
w której rząd skonfiskował mu prasę w r. 1833. 
I teraz nie dal za wygraną. Miejsce fotografowa- 
nych egzemplarzy zajęły kopie, przepisywane taj- 
nie przez uczącą się młodzież i rozwożone po 
kraju przez hajduków komitatowych, ponieważ 
poczta z polecenia władzy rządowej zatrzymywała 
oddane sobie egzemplarze. Sam Kossuth jako 
poseł był nietykalny, lecz i po zamknięciu obrad 
sejmowych nie zaniechał swego wydawnictwa, 
w którem zamieszczał wiadomości o wypadkach 
politycznych w poszczególnych komitatach. Wów- 
czas rząd kazał w maju 1837 roku uwięzić Kos- 
sutha, zamieszkałego w przedmiejskim dworku 
w okolicy Budy, co wywołało nieprzyjemną dla 
sfer urzędowych wrzawę. Opozycya upatrywała 
w tym postępku naruszenie wolności głosu 
w sprawach publicznych, a nieprzyjęcie deputa- 
cyi, wysłanej w tej sprawie przez komitat pesz* 
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teński na dwór cesarski, dolało jeszcze oliwy do 
ognia i dopiero reskrypt królewski z dnia pierw- 
szego maja 1841 roku, przynoszący amnestyę dla 
wszystkich skazanych bądź też obwinionych o na- 
dużycie wolności głosu, kres położył tej sprawie,, 
wywołanej nieoględnem postępowaniem odnośnej 
władzy. Kossuth, skazany na czteroletnie więzie- 
nie w twierdzy budzińskiej, opuścił je skutkiem 
amnestii już w kwietniu 1840 r. Czasu przeby- 
tego w murach więziennych użył na rozszerze- 
nie swych wiadomości i ożeniwszy się po odzy- 
skaniu wolności w wrześniu 1841 roku z Teresa 
Messleny, wystąpił w tym czasie, jak to już 
wspomniano, w charakterze publicysty. 

Historya powstania pisma Pesti Hirlap jest 
wielce oryginalną. Po sejmie, odbytym w roku 
1839, wniósł mianowicie Orosz, dawny towa- 
rzysz Kossutha, prośbę o koncesyę na wydawnic- 
two polityczne w duchu zachowawczym. Przed- 
łożony program pisma przypadł do gustu księ- 
ciu Metternichowi i wydano proszącemu żądana 
pozwolenie, nie licząc się bynajmniej z ewen- 
tualnością, iż wobec wydania koncesyi dla pisma 
konserwatywnego wypadnie też zezwolić na wy- 
dawnictwo opozycyjne. Jakoż niebawem księgarz, 
peszteński, Gustaw Hekenast, otrzymał pozwole- 
nie na wydawanie nowego dziennika polityczne- 
go i jako redaktora przedstawił władzy — Kos- 
sutha. Według opowieści Mailatha, miał wów- 
czas Kossuth udać się do Wiednia i dać do zro- 
zumienia naczelnej władzy cenzuralnej, że tylka 
z początku będzie pisał w duchu opozycyjnym 
dla pozyskania prenumeratorów, następnie zaś 
przemawiać będzie w tonie bardziej umiarkowa- 
nym... Władza zatwierdziła Kossutha jako re- 
daktora. Niebawem jednak naczelnik cenzury 
węgierskiej, baron Mednyańsky przeraził si& 
śmiałością wystąpień nowego pisma. Uspokojono 
go z Wiednia, że Kossuth niebawem pofolguje. 
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Tymczasem ton dziennika stawał się coraz to 
ostrzejszy, liczba abonentów rosła z każdym 
dniem, zaś władze nie ważyły się występować 
przeciw redaktorowi. Wzięcie pisma było tak 
znaczne, iż nakładca ofiarował Kossuthowi tytu- 
łem wynagrodzenia i kosztów redakcyjnych 
ogromną, jak na owe czasy, sumę 18.000 zł. ro- 
cznie. Wiejskim notaryuszom i nauczycielom do- 
starczano pismo bezpłatnie; opozycya płaciła za 
nich z własnych funduszów. Demokratyczne teo- 
rye Hirlapa znachodziły oddźwięk w szerokich 
kołach ludności. Kossuth przemawiał do rządu 
w tonie groźnym, wyzywającym. W przeciwień- 
stwie do zasady metternichowskiej : Wszystko 
dla ludu, ale nic przez lud u — głosił Hirlap 
hasło: „Jeżeli chcecie z nami, jeżeli nie chce- 
cie, bez was, przeciwko wam". Nie dziw, że opo- 
zycya rosła w siły, przemawiając otwarcie i 
śmiało do szerokich mas ludu. Nie mogąc spa- 
raliżować wpływu ' Kossutha, jako publicysty, 
w drodze otwartej, postarało się stronnictwo 
przeciwne mu o usunięcie go z redakcyi za po- 
mocą intrygi. Spowodowawszy w kwestyi finan- 
sowej nieporozumienie między wydawcą a Kos- 
suthem, doprowadzono wreszcie do tego, iż 
Kossuth z dniem 1. listopada 1844 roku opuścił 
redakcyę. Nie mogąc i marzyć o uzyskaniu po- 
nownej koncesyi, przerzucił się wówczas na pole 
przedsiębiorstw finansowych, w których mniej 
był szczęśliwym, gdyż miał do walczenia z wa- 
runkami, niesprzyjającymi rozwojowi krajowego 
przemysłu a i osobiście grzeszył łatwowierno- 
ścią. W tej dziedzinie działalności pozyskał 
wszakże Kossuth wpływowych popleczników 
w sferach arystokratycznych, którzy go odtąd 
jęli popierać i na polu politycznem. 

W szeregi opozycyi zaciągnęły się też ko- 
biety, które politykowały zawzięcie w stolicy i na 
prowincyi. Członkinie* opozycyi nie chciały roz- 
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mawiać ani też tańczyć z posłami zachowawcze- 
go stronnictwa, starając się wszelkimi sposobami 
o zjednanie nowych popleczników dla swej par- 
tyi. Jedna z tych pań przyjmując u siebie gości 
rzekła do pewnego młodego magnata: Jeźli ju- 
tro nie będzie pan głosował z opozycyą, tracisz 
prawo wstępu do mego salonu... Przerażony mło- 
dzieniec spełnił, co mu kazano. Inna znów z dam 
siedząc nagaleryi podczas posiedzenia, kazała o- 
świadczyć przez posłańca jednemu z posłów, iż 
jeżeli będzie głosował z opozycyą, uszyje mu 
własnemi rączkami czapeczkę domową. I ów po- 
seł nie oparł się słodkiej pokusie. Trzecia wre- 
szcie z pań wyznała w szczerości serca, iż zali- 
cza się do opozycyi z obawy, by jej nie brakło 
tancerzy na zabawach... „Ta kobieca opozycyą 
była bardzo szkodliwą* — dodaje przy tej spo- 
sobności konserwatywny Mailath. 

Po stronie opozycyi stały: ogół narodu, spra- 
wiedliwość i duch czasu. Rząd już przed wypa- 
dkami marcowymi 1848 roku stracił grunt pod 
nogami. Ruch umysłów, jaki się objawił w owym 
czasie, był tylko faktycznem uznaniem zwycię- 
stwa, wywalczonego przez opozycyę w czasie ka- 
dencyi sejmowej 1847—1848 roku. 

Już w chwili otwarcia obrad sejmowych, 
jak i podczas sejmu rząd „z własnej inioyaty- 
wy a — jak wyrażono w stylu urzędowym — wi- 
dział się zniewolonym do czynienia ustępstw, 
które przed rokiem 1840 uważał jako niemożli- 
we. W miarę sukcesów, rosła też siła opozycyi, 
która występowała wobec rządu z coraz to wię- 
kszą bezwzględnością, wyzywając go do walki. 
Tak więc obrady sejmowe 1847— 1848 roku stały 
się bezpośrednim punktem wyjścia dla rewolucyi 
węgierskiej. 



II. 

Wynik wyborów do sejmu w roku 1847 był 
dla rządu wielce nieprzyjemną niespodzianką, 
gdyż od chwili zamknięcia poprzednich obrad, 
nie szczędzono zabiegów celem zapewnienia sobie 
większości w Izbie. Klęska, poniesiona przez rząd 
przy wyborach była tern dotkliwszą, ile że 
doświadczenie z lat ostatnich wykazało, iż rząd 
nie mógł już liczyć na lojalność Izby wyższej, 
która dawniej bywała dla niego znakomitem na- 
rzędziem do paraliżowania działalności sejmują- 
cych Stanów. Bez zatwierdzenia Izby magnatów 
żadna uchwała sejmu nie mogła być przedłożo- 
ną do sankcyi królewskiej. Korzystał więc z te- 
go rząd w wielu wypadkach, by z pomocą Izby 
magnackiej nie dopuszczać do uchwał dla siebie 
niewygodnych, ale już na sejmie w roku 1843 i 
1844 przekonał się ku niemałemu swemu zdzi- 
wieniu, że liberalne zasady znalazły przystęp 
i do tego dostojnego grona, odznaczającego się 
do niedawna niepokalanym konserwatyzmem. Wi- 
dząc grożące sobie niebezpieczeństwo, postano- 
wiły przeto sfery rządowe uprzedzić je za po- 
mocą ustępstw w dziedzinie narodowościowej i 
ekonomicznej, chcąc w ten sposób pozyskać 
milczenie opozycyi w żądaniach, dotyczących au- 
tonomii i konstytucyi kraju. 
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Obrady sejmowe zagaił osobiście król Fer- 
dynand V w dniu dwunastym listopada 1847 r: 
— mową w języku węgierskim... Trudno opisać 
entuzyazm, wywołany tym postępkiem monarszym. 
Siwowłosi starcy płakali jak dzieci, słysząc po 
raz pierwszy w życiu język ojczysty w ustach 
swego króla. Program królewskich propozycyi był 
wcale obfity. Prócz wyboru nowego palatyna 
obejmował projekty zaopatrzenia wojska z szcze- 
gólniejszą ulgą dla włościan, regulacyi Cisy, bu- 
dowy kolei żelaznej do Fiume, zniesienie linii 
cłowej, dzielącej Węgry od Austryi, tudzież wnio- 
ski, dotyczące zmiany kodeksu karnego, zniesie- 
nia ciężarów urbaryalnych, prawa nabywania 
dóbr szlacheckich. Pierwsze posiedzenia sejmowe 
odznaczały się pokojowym przebiegiem. Palaty- 
nem wybrano jednogłośnie syna poprzedniego 
palatyna, arcyksięcia Stefana, który zaraz też 
uczynił ustępstwo dla opozycyi, powołując z jej 
grona deputowanego Eolomana Ghiczy'ego na 
swego pronotaryusza. 

Opozycya wszakże nie dała się złudzić tymi 
pozorami łaski, lecz przy rozprawie adresowej 
wystąpiła z wnioskiem, by w dokumencie tym, 
obok wyrazów podziękowania dla tronu za prze- 
mowę w węgierskim języku i reformy projekto- 
wane, dać również wyraz usposobienia narodu i 
zastrzedz się przeciw rządowym zachciankom de- 
spotycznym i przeciwnym konstytucyi. Z wnio- 
skiem tym wystąpił Eossuth, który domagał się 
nadto wyszczególnienia wszystkich nadużyć rzą- 
dowych. Temu ostatniemu żądaniu sprzeciwił się 
Szechenyi, radząc natomiast, by poprzestano 
w adresie na ogólnej wzmiance o dokonanych 
nadużyciach i wnosił równocześnie, by sejm od- 
bywał się corocznie, nie co trzy lata i to nie 
w Preszburgu, lecz w Peszcie. 

Po sześciodniowych rozprawach uchwalono 
adres w redakcyi, projektowanej przez Kossutha, 
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z dodatkiem Szecheny'ego, dotyczącym czasu i 
miejsca odbywania się rozpraw sejmowych. — 
W Izbie magnatów wniosek Kossutha wywołał 
jeszcze większą burzę, gdyż tu zetknęli się oka 
w oko liberalni nadżupani z nowomianowanymi 
administratorami, którym zarzucano, iż popierają 
rząd celem utrzymania się przy swych syneku- 
rach. W końcu wszakże zwyciężyła zachowawcza 
większość, oświadczając się za dziękczynnym 
adresem z pominięciem wszelkich skarg. Gdy 
sprawa adresowa powróciła do Izby sejmowej, 
postanowiono na wniosek Kossutha nie wysyłać 
żadnego adresu... 

Zwycięstwo odniesione przez rząd, nazwać 
można pyrhusowem, gdyż w ciągu rozpraw sej- 
mowych przyszło władzom wysłuchać tyle nie- 
przyjemnych zarzutów, iż wobec tego faktu wy- 
słanie, lub niewysłanie adresu stało się rzeczą 
obojętną. W ciągu dalszych rozpraw przyszła na 
stół kwsstya administratorów, która dla Węgier 
była sprawą żywotną, gdyż utrzymanie tej orga- 
nizacyi stawiało Węgry na równi z prowincyami 
dziedzicznemi monarchii. Obok tej i inne sprawy 
zajmowały żywo sejmujące Stany. Kwestyę ogól- 
nego opodatkowania podniósł w dniu 29. listo- 
pada 1847 deput. Szemere, twierdząc, że chwila 
obecna jest ostatnią, w której szlachta może się 
zrzec dobrowolnie przywileju, zanim lud ją do 
tego zmusi. Wniosek ten poparł Szecńenyi wraz 
z konserwatywnymi posłami , podobnie jak to 
uczynił wobec wniosku Kossutha, domagającego 
się zniesienia cenzury i stworzenia ustawy pra- 
sowej, zastosowanej do nowoczesnych pojęć. - 
Z początkiem roku 1848 zajmował się sejm spra- 
wą językową. Wszystkie dokumenty publiczne, 
pod zagrożeniem nieważności, musiały być spo- 
rządzane w języku węgierskim, którego znajo- 
mość była kż nieodzownym warunkiem natura- 
lizacyi. 
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W ciągu tych obrad nadeszła wiadomość 
o obaleniu władzy królewskiej we Francyi. Pa- 
nika pieniężna, wywołana tą wiadomością, spowo- 
dowała, jak wiadomo, Kossutha do wystąpienia 
z pamiętną mową, potępiającą gospodarkę skar- 
bową w Austryi. Z dziedziny finansowej prze- 
szedł następnie mówca na polo polityczne, kry- 
tykując w sposób nader ostry politykę gabinetu 
wiedeńskiego, zarówno w Węgrzech, jak w innych 
prowincyach monarchii. Wskazywał, że zasady 
konstytucyjne wtedy dopiero będą miały w Wę- 
grzech gwarancyę trwałości, gdy ta forma rządu 
istnieć będzie w innych prowincyach monarchii. 
Dynastyę, zagrożoną najświeższymi wypadkami 
europejskimi, uratować może jedynie entuzyazm 
ludów, lecz wiernym może być tylko człowiek 
wolny. Z tego też powodu sejm węgierski, jedy- 
ne w danej chwili wolne ciało reprezentacyjne 
w całej monarchii, winien żądać, by król nadał 
konstytucyę wszystkim swym prowincyom, zaś 
Węgrom przyznał według praw dawnych samo- 
istny zarząd. Żądania te należało wypowiedzieć 
w adresie, któryby niezwłocznie doręczono Ko- 
ronie. Słowa powyższe Kossutha wywołały w Iz- 
bie nieopisany zapał, wprawiając w zdumienie 
najśmielszych członków opozycyi. Nie dziw przeto, 
iż mowa ta, odczytana w dniu trzynastym mar- 
ca wobec Wiedeńczyków, dała początek ruchowi 
rewolucyjnemu w lojalnej Habsburgów stolicy. 

Mimo wszakże jednomyślności, z jaką uchwa- 
lono projekt adresowy Kossutha w Izbie sejmowej, 
(dnia 3. marca 1848 r.), przeszedł takowy w Iz- 
bie magnatów dopiero w dniu czternastym 
marca. Adres ten, tworzący program przyszłej 
polityki węgierskiej, przedstawiał jako główną 
przyczynę okoliczność, iż rząd królewski nie 
przestrzegał nigdy zasad konstytucyjnych i z te- 
go powodu nieustannie pozostawał w sprzecz- 
ności z władzami krajowemi. Sejm, powołany dla 
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przeprowadzenia ważnych reform ekonomicznych, 
uznaje wprawdzie doniosłość takowych, lecz za 
szczególniejsze swe zadanie w chwili obecnej 
uważa rozwój życia konstytucyjnego. W tym też 
kierunku rozwinie swa. działalność' ustawodawczą; 
celem stworzenia rzeczywistej reprezentacyi naro- 
dowej, podtrzymania i ożywienia ruchu umysło- 
wego, przeobrażenia w duchu narodowym sy- 
stemu obrony krajowej i uporządkowania węgier- 
ekich spraw krajowych — wszystko z uwzględ- 
nieniem współrzędnych interesów innych austrya- 
ckich prowiucyi. 

W celu pozyskania atoli trwałej podstawy 
dla swych prac ustawodawczych, jako gwaran- 
cję nieodzowna, wszelkich reform, uważa sejm 
za konieczne utworzenie odpowiedzialnego, wę- 
gierskiego ministerstwa. Ponieważ zaś sytuacja 
polityczna wymaga szybkiej decyzji, przeto sejm 
żąda wydelegowania członków węgierskiego na- 
miestnictwa, zaopatrzonych w stosowne upowa- 
żnienie, celem pełnienia władzy wykonawczej 
w duchu konstytucyjnym i pod osobista odpo- 
wiedzialnością. Tak przedstawiał się w głównych 
zarysach adres marcowy. 

Korzystając z przejściowego usposobienia 
Izby, pozostającej pod wrażeniem wiadomości o 
wypadkach wiedeńskich, przeprowadził Eossuth 
w dniu 14. marca kilka projektów ustawniczych, 
których uchwalenie w innych warunkach wjma- 
gałoby przewlekłej dyskusyi. TJthwalono miano- 
wicie rozdział równomierny podatków i ciężarów 
publicznych na wszystkie stany ludności oraz 
zniesienie ciężarów urbaryalnych i powinności 
poddańczych za odszkodowaniem z kasy pań- 
stwowej. Miastom przyznano odpowiednia, ilość 
głosów w Izbie ; postanowiono, ii posłowie maja, 
się uważać za reprezentantów całego narodu, nie 
zaś poszczególnych komitatów, lub klas ludności. 
W końcu uchwalono, iż dnia następnego (d. 15. 
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marca), wyruszy do Wiednia wielka deputacya 
celem Wręczenia cesarzowi adresu i uzyskania 
niezawisłego ministerstwa. 

Tegoż dnia wieczorem preszburgska mili- 
cya w pełnym uniformie, bez broni, oraz akade- 
micka młodzież wyprawiły Eossuthowi pochód 
z pochodniami. Eossuth przemawiał do tłumów 
z balkonu hotelu pod „Zielone m drzewem", 
w którym mieszkał, poczem lud wyruszył do 
mieszkania arcyksięcia. Wśród orszaku powie- 
wały chorągwie o narodowych barwach, grzmiał 
marsz Rakoczego i brzmiały okrzyki na cześć 
niepodległości węgierskiej. 

Gdy to się działo w Preszburgu, Peszt 
wrzał gorąezkowem życiem, właściwem tej dobie, 
pełnej najpiękniejszych nadziei i — złudzeń. Tu 
istniał klub opozycyjny (RadiJcalJcor), liczący 
w gronie swych członków najwybitniejsze osobi- 
stości całego kraju. Elub ten był punktem zbio- 
rowym, źródłem, zkad wychodziła cała akcya opo- 
zycyjna, która w Preszburgu nie miała żadnego 
organu. 

Podczas gdy Budapesti Riradi, organ kon- 
serwatystów, przenosił się na czas sejmu do Presz- 
burga, nie dozwolono tego uczynić innym pis- 
mom. Kie mniej przeto czynnymi byli pozostali 
w Peszcie członkowie opozycyi, którzy gorliwych 
posiadali popleczników w młodzieży, studyującej 
prawo a gromadzącej się w kawiarni Pilyara. 
Tu odczytywano bardzo uważnie sprawozdania 
z posiedzeń sejmowych, dysputując z młodszy- 
mi dziennikarzami a wszelkie postanowienia 
klubu opozycyjnego znajdowały w tym lokalu 
chętny posłuch i gorliwych na cały kraj kolpor- 
terów. W porównaniu z konserwatywnym i ma- 
łomieszczańskim Preszburgiem, zasługiwał Peszt 
ruchliwością i ożywieniem nadzwyczajnem na 
prawdziwe miano stolicy. Młodzież peszteńska, 
ognista z natury i łatwiej powodująca się teo- 
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ryami, głoszonemi w zachodniej Europie, nie 
poprzestawała wszakże na adresie opozycyjnym, 
uważając takowy jako zbyt umiarkowany. Rady- 
kalny ten żywioł chciał zniewolić sejm do ener- 
giczniejszego działania, albo też, zwrócić się bez- 
pośrednio do tronu w imieniu narodu. W ka- 
wiarni Pilyara ułożono dwanaście punktów, za- 
wierających żądania kraju, a mianowicie: 

1) Ministerstwo, odpowiedzialne wobec na- 
rodu, niezależne wobec Austryi. 

2) Zniesienie cenzury. 

3) Coroczne powoływanie sejmu do Buda- 
pesztu. 

4) Wolność wyznania i równość wobec 
prawa. 

5) Odwołanie pułków węgierskich do kraju 
i usunięcie obcego wojska. 

6) Odebranie przysięgi od wojska na kon- 
stytucyę. 

7) Utworzenie gwardyi narodowej. 

8) Amnestye dla politycznych więźniów. 

9) Sądy przysięgłych. 

10) Wolność nauki i nauczania. 

11) Unię z Siedmiogrodem. 

12) Zniesienie kancelaryi nadwornej i na- 
miestnictwa. 

Redaktorowie tych żądań pragnęli, by klub 
opozycyjny przyjął takowe za swoje, lecz dysku- 
aya, przeprowadzona w tej sprawie przez człon- 
ków klubu w dniu 14. marca, nie doprowadziła 
do dodatniego wyniku. Żądania młodzieży od- 
rzucono. Niebawem jednak, bo już w nocy z 14. 
na 15. marca nadeszły pierwsze wieści o rewo- 
lucyi w Wiedniu oraz o jej pomyślnym skutku. 

Młodzież uniwersytecka po odczytaniu dwu- 
nastu żądań i wysłuchaniu okolicznościowej pie- 
śni Petofiego pospieszyła do drukarni Heckena- 
sta, gdzie bezzwłocznie złożono jej program i 
poemat Petófiego. W samo południe z balkonu 
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domu Horwatha, gdzie mieściły się drukarnia i lokal 
klubu opozycyjnego, rozdawano wydrukowane 
już egzemplarze ludowi wśród podniosłych prze- 
mówień Petófiego, Vasvarego i Jokaia, wzywają- 
cych naród do wytrwania na obranej drodze i do 
ofiarowania krwi i życia za wolność i niepodle- 
głość Węgier. Tegoż dnia po południu odbyła się 
olbrzymia manifestacya ludowa na placu przed 
ratuszem, gdzie do zebranych władz miejskich 
udała się deputacya młodzieży z żądaniem, by 
reprezentacya miejska przyjęła jej program jako 
wyraz żądań stolicy. Po trzygodzinnych obradach 
stało się zadość woli młodzieży i niezliczonych 
mas ludowych, które wśród radosnych okrzyków 
pociągnęły do twierdzy budzińskiej, żądając uwol- 
nienia uwięzionego w niej Michała Stancicsa, 
autora dzieł wolnomyślnych : „Nfcpk6nyv u („Księ- 
ga ludowa") i „Hunnia fiiggetlensege" („Niepo- 
dległość Węgier"). Komendant twierdzy, br. Le- 
derer, uznał za stosowne ustąpić żądaniom ludu 
i uwolnił Stancicsa, którego w tryumfie odpro- 
wadzono do miasta. Mimo deszczu, krążyły tłumy 
po ulicach, wśród dźwięków muzyki i śpiewów 
narodowych. W teatrze przerwano przedstawienie. 
Publiczność wraz z artystami odśpiewała hymn 
Petófiego, poczem z otwartej sceny ogłoszono 
wiadomości świeżo otrzymane z Wiednia. Sło- 
wem, dzień piętnasty marca przeminął radośnie 
i spokojnie w stolicy. Nazajutrz zawiązały się 
w Peszcie prowizoryczne wydziały bezpieczeń- 
stwa dla miasta i komitatu, które wydały ode- 
zwę, wzywającą do tworzenia gwardyi narodowej. 
Zapisywali się do niej tłumnie zarówno cudzo- 
ziemcy, bawiący chwilowo w Peszcie z powodu 
przypadającego w tym czasie jarmarku, jakoteż 
starcy i dzieci. 

Równocześnie z Preszburga wyruszyła do 
Wiednia deputacya sejmowa. Kossutha, „oswobo- 
dziciela Węgier" nosili Wiedeńczycy na rękach, 



wysłuchawszy jego dziękczynnej przemowy a oraz 
stów przeBtrogi, by nie upajać się wywalczonem 
zwycięztwem, lecz mieć się nieustannie na bacz- 
ności wobec tajnych zakusów reakcyi. W dniu 
szesnastym marca rano deputacya uzyskała 
audyencyę u dworu i przyzwolenie na swe żąda- 
nia. Palatyn, arcy książę Stefan, popierający gor- 
liwie zabiegi deputacyi, zamianowany został za- 
stępcą, cesarskim, hrabia Ludwik Batthyany 
ministrem -prezydentem. Nazajutrz, dnia siedm- 
nastego marca przedstawił go Kossulh obradu- 
jącym w Preszburgu Slanom jako twórcę pierw- 
szego odpowiedzialnego gabinetu w Węgrzech 
Sejm powitał Baltbyanyego z zapałem, zapewnia- 
jąc go, iż posiada 'zaufanie całego narodu. Hrabia 
Batthyany pochodził z starożytuej rodziny wę- 
gierskiej. Urodzony w riku 1809 w Preszburgu, 
kształcił się w Wiedniu, w słynnym instytucie 
Klinkowstróma i w szesnastym roku życia wstą- 
pił do wojska. W pięć lat później, uznany za 
pełnoletniego, porzucił szeregi i odbywszy podróż 
dłuższą zagranicę poświęcił się z całym zapałem 
polityce. Pierwszy premier węgierski nie odzna- 
czał się — według Mailatha — gruntownoscią wy- 
kształcenia, lecz w tiągu swych podróży po An- 
glii i po Francji widział i zapamiętał niejedną 
rzecz, która w danej chwili potrafił zręcznie za- 
stosować. Natomiast jako organizator i przewódca 
stronnictwa był hrabia niezrównanym. Nie po- 
siadał też nadzwyczajnego daru wymowy, lecz 
w ciągu dwóch kadencji sejmowych, w czasie 
których kierował opozycyą magnatów, zdołał 
w swe stronnictwo wpoić zasady karności do 
tego stopnia, iż głosowało zawsze zgodnie jak 
jeden mąż. Przyswoiwszy sobie zasady liberałów 
francuzktc-h, starał się je Batthyany w życie 
wprowadzić, nie obawiająe się bynajmniej rewo- 
lucyjnych następstw swych teoryi. Żywiąc uczu- 
cie najgłębszej pogardy wobec administraeyi 
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austryackiej z czasów metternichowskich, starał 
się, o ile możności, o oddzieleni* zarządu węgier- 
skiego od Aastryi tudzież o zapewnienie mu jak 
największej samodzielności. Nowa organizacya 
winna była być, jego zdaniem, ściśle demokra- 
tyczną. 

W dniu dwudziestym marca na wniosek 
Kossutha uznał sejm, że wobec zmienionego po- 
rządku rzeczy nie posiada już charakteru rzeczy- 
wistej reprezentacyi ludowej i postanowił się roz- 
wiązać w najbliższej przyszłości. Przedtem atoli 
należało oznaczyć w drodze ustawniczej zakres 
działania ministerstwa, opracować nową ordyna- 
cyę wyborczą i załatwić choćby najważniejsze 
sprawy. W ogóle prace ustawodawcze sejmu po- 
stępowały bardzo szybkim krokiem. Umilkły in- 
teresy kastowe, długie i hałaśliwe walki stron- 
nictw. Duchowieństwo zrzekło się dziesięcin pod 
warunkiem, iż kraj obmyśli środki zaopatrzenia 
wiejskich proboszczów, których utrzymanie w prze- 
ważnej części polegało na dziesięcinie. Żądano 
też przyspieszenia sprawy unii z Siedmiogrodem 
i przyczynienia się do tronu celem uwolnienia 
polskich i włoskich mężów stanu. 

Podobnie jak na Zachodzie,, tak i w Wę- 
grzech codziennie niemal przebywały do sali 
sejmowej deputacye i adresy w rozmaitych spra- 
wach. Również licznie jawiły się owe deputacye 
w peszteńskim wydziale bezpieczeństwa, który, 
rozwijając nadzwyczajną działalność w całym 
kraju, zdawał się ogółowi narodu bardziej odpo- 
wiednią w dobie rewolucyjnej instytucyą , niż 
sejm, zwołany w epoce absolutyzmu. Ten ostatni 
niechętnem spoglądał okiem na podział władzy 
moralnej, która, zdaniem posłów sejmowych, im 
tylko służyła. Do starcia między temi dwoma 
ciałami przyszło w dniu dwudziestym marea, 
gdy w Izbie sejmowej pojawiła się deputacya 
peszteńskiego wydziału bezpieczeństwa i akade- 
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mii preszburgskiej z prośbą, by wiadome dwa- 
naście punktów uznano jako żądania narodu wę- 
gierskiego i przedłożono królowi. Sejm przyjął 
życzliwie pierwszą część prośby, lecz przedłoże- 
nia dwunastu punktów królowi — odmówił. „Wy- 
powiadam otwarcie me przekonanie" — mówił 
Eossuth do członków deputacyi — „że uważam 
Budapeszt jako serce, nie zaś jako pana kraju. 
Ogólna wolność i wola zbiorowa pochodzą od 
całego narodu i tego prawa nie może sobie przy- 
właszczać poszczególna kasta lub miasto. Buda- 
peszt nie jest narodem, narodem jest cały kraj/ 
Mimo tak szorstkiej odpowiedzi, wydział bezpie- 
czeństwa nie dał się odwieść od raz przyjętego 
trybu postępowania. 

Przyjazny pozornie stosunek m : ędzy Ko- 
roną a sejmem nie był długotrwałym. Jeszcze 
deputacya węgierska nie opuściła Wiednia, gdy 
kamarylla poczęła żałować łatwości, z jaką po- 
czyniono Węgrom ustępstwa, zwłaszcza co do 
ważnych tek ministerstwa wojny i skarbu. Nie- 
chęć ta spotęgowała się jeszcze bardziej na wia- 
domość, otrzymaną w dniu dwudziestym trze- 
cim marca o powierzeniu wydziału skarbowego 
największemu nieprzyjacielowi Austryi, Kossu- 
thowi. W Wiedniu poczęto się zastanawiać 
nad możliwością cofnięcia nadanych ustępstw 
a rezultatem tych deliberacyi było orędzie kró- 
lewskie, odczytane w izbie sejmowej w dniu 
dwudziestym dziewiątym marca. Niemałe obu- 
rzenie wywołała treść tego aktu, w którym król 
zawiadamiał Stany o wstrzymaniu węgierskiej 
kancelaryi nadwornej, za pośrednictwem której 
miały i nadal następować wszelkie mianowania 
i t. d. Nadto wyjmował król tem rozporządze- 
niem administracyę dóbr koronnych z pod za- 
rządu ministerstwa skarbu i sprzeciwiał się utwo- 
rzeniu osobnego ministerstwa wojny. Wśród ogól- 
nego rozgoryczenia Batthyany oświadczył goto- 
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wość złożenia swej godności, zaś arcyksiąże-pa- 
latyn ofiarowywał swe słowo w zakład, iż po- 
śpieszy do Wiednia i wymoże odwołanie królew- 
skiego reskryptu, który według słów Kossutha 
był dziełem „wypędzonej" biurokracyi, czyniącej 
bezsilne zabiegi celem utrzymania swej egzysten- 
cyi!... Dom wiceprezesa węgierskiej kancelaryi 
Zsedenyego, którego podpis figurował na królew- 
skiej rezolucyi, zniszczyło pospólstwo a nad- 
to publicznie spaliło pismo monarsze wraz z po- 
dobizną Zsedenyego. Podczas gdy ludność Pres&- 
burga wygrażała się z gotowością pochodu na 
Wiedeń c lem wywalczenia swych praw, w Buda- 
peszcie wydział bezpieczeństwa wzywał lud do 
broni celem zabezpieczenia zdobytych ustępstw, 
zagrożonych przez dworskie intrygi* Groźny ten 
ruch przeraził kam ary Hę. Rezolucyę fatalną co- 
fnięto i w pozornej zgodzie zamknął król Ferdy- 
nand obrady sejmowe przemową węgierską w dniu 
jedenastym kwietnia 1848 roku. 

Jeszcze przed zamknięciem sejmu udzielił 
król swej sankcyi wszystkim jego uchwałom. 
W rzędzie tychże najważniejszą była ustawa o 
odpowiedzialnem ministerstwie, którego skład 
już przedtem uzyskał zatwierdzenie monarsze. 
W gabinecie Batthyanyego, który jako rainister- 
prezydent nie piastował żadnej teki, zasiadali: 
Bartłomiej Szemere (sprawy wewnętrzne), ks. 
Paweł Esterhazy (zewnętrzne), Ludwik Kossuth 
(skarb), Franciszek Deak (sprawiedliwość), puł- 
kownik Łazarz Messaros (wojna), Józef Eotwos 
(wyznanie i oświata), Stefan Szechenyi (komuni- 
kacja), Gabryel Klau^al (handel i rolnictwo), 
Duszą gabinetu był Kossuth i dlatego też histo- 
rya zwie owe rządy rządami Kossutha i Batthya- 
nyego. Kossutha łączyły, jak wiadomo, z Batthya- 
nym ścisłe związki od lat wielu i wspólny cel 
wszystkich usiłowań : niezależność Węgier wobec 
wrogich zamachów Korony. Obaj ci mężowie- 
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zdawali się nierozłącznymi, gdyż w istocie uzu- 
pełniali się wzajemnie. Rodzina Batthyanyego 
zaliczała się do najstarszych i najmożniejezych 
w kraju. Nazwisko hrabiego było przeto potrze- 
bne Eossuthowi dla pozyskania mim, zwłaszcza 
w kołach magnackich, podczas gdy zdolności 
niezwykłe Kossutha, jego pióro, wymowa, nie- 
zmordowana pracowitość, n ; e7,hcdnemi okazały 
się Batthyanyeniu, zwłaszcza gdy wspólnie po- 
częli pracować w Bejmie jako naczelnicy opozy- 
eyi. Mimi to utrzymała się zawsze pewna różni- 
ca w zapatry waniach obu tych ludzi. Hrabia 
pozosttti liberalnym magnatem, hołdującym no- 
woczesnym ideom, o ile na to pozwalały rodo- 
we jego tradycye. Nie domagał się przeto utrzy- 
mania kastowyeh przywilejów ze szkodą ogółu 
narodu, lecz nigdyby nie zezwolił na zniesienie 
tytułów szlacheckich. Przeciwnie Kossuth, był 
postępowym Węgrem, który walczył w obronie 
równości i postępu, o ile takowe nie wchodziły 
w kolizyę z narodowemi aspiracyami. W tym 
ostatnim wypadku Batthyany okazywał się bar- 
dziej liberalnym od Kossutha. Natomiast hrabia 
był z przekonania monarchistą, dla którego Ko- 
rona była świętością, podczas gdy Kossuth 
w zwalczaniu przeszkód, stojących na drodze 
rozwojowi narodowości, nie dbał o nic. I pod 
tym względem znów Kossuth przewyższał libe- 
ralizmem swego arystokratycznego towarzysza. 
Owa dwoistość zapatrywań tych dwu najwybi- 
tniejszych członków rządu, nie wpłynęła korzy- 
stnie na politykę gabinetu wobec Austryi, która 
zniewolona do ustępstw, nie omieszkała szukać 
sposobności do odwetu z pomocą sojuszników, 
jakich znalazła w szczepach słowiańskich, zamie- 
szkujących Węgry. Z tym domowym wrogiem 
należało pogodzić się, albo też wystąpić otwar- 
cie przeciw Austryi. Za zgodą z Słowianami 
oświadczył się Batthyany, ale madyaryzm Kos- 
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sutha wzdrygał się na sama myśl poczynienia 
jakichkolwiek ustępstw na rzecz szczepów sło- 
wiańskich i raczej zgadzał się na stanowcze, 
wrogie wystąpienie przeciw Austryi. 

Tej atoli ostateczności sprzeciwiał się ener- 
gicznie Batthyany, któremu legitymizm kazał 
uszanować prawa dynastyi. Owocem tej dwo- 
istości zasad kierujących była połowicznośó i 
diwiejnośó polityki gabinetu, cechująca całą jego 
sześciomiesięczną działalność. Z chwilą przyby- 
cia ozłonków gabinetu do Budapesztu, w dniu 
14 kwietnia, rozwiązały się wydziały bezpieczeń- 
stwa, kancelarya nadworna przestała istnieć. Ster 
rządów przeszedł w ręce ministrów, którzy co- 
dziennie pod przewodnictwem palatyna długie 
odbywali narady w sprawie nowej organ i żacy i 
kraju. Nie było to łatwe zadanie, gdyż stan przej- 
ściowy z ery rządów despotycznych do wolności 
nie odznaczał się bynajmniej w Węgrzech spo- 
kojnym przebiegiem. Niższe warstwy społeczne 
z właściwym sobie egoizmem pojmowały wolność 
tylko ze stanowiska własnej korzyści. Stąd rze- 
mieślnicy gardłowali za utrzymaniem urządzeń 
cechowych, ograniozających wolność zarobkowa- 
nia, podczas gdy wieśniak, uwolniony od dzie- 
sięciny i pańszczyzny, pożądliwem jął spoglądać 
okiem na pańskie winnice, pola i lasy, domaga- 
jąc się nadto odszkodowania za służebności do- 
tychczas pełnione. Ministrom brakło odpowie- 
dnich organów wykonawczych, z których stwo- 
rzeniem zwłóczono, nie mogąc się zdecydować 
na zniesienie dawnych urządzeń komitatowych. 
Te znów, oparte na szlacheckich przywilejach, 
nie odpowiadały już nowoczesnej organizacyi. 
Gospodarka skarbowa w okropnym pozostawała 
nieładzie. Mimo to Korona w pierwszych dniach 
kwietnia zamierzała się odnieśJ do sejmu z pro- 
pozycyą, by Węgry przyjęły na siebie czwartą 
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część ogólnego długu państwa, z obowiązkiem 
spłacania dziesięciu milionów zł. procentu. 

Nikt nie odważył się wystąpić z królewską 
propozycyą wobec sejmu i dopiero z gazety urzę- 
dowej wiedeńskiej dowiedział się kraj o istnieniu 
takowej. Ogólne oburzenie zapanowało w Wę- 
grzech, wyzyskiwanych systematycznie przez wie- 
deńskich zawiadowców skarbu. Wiedziano aż nad- 
to dobrze, że po opędzeniu kosztów administra- 
cji kraju, Węgry przynosiły czystego dochodu 
dziesięć do dwunastu milionów rocznie, że długi 
monarchii spowodowały kosztowne wojny, wie- 
dzione w interesie Austryi, nie Węgier, że wre- 
szcie w pokojowych inwestycyach austryackiego 
rządu Węgry nie miały żadnego udziału. Rząd 
nie zakładał w Węgrzech swym kosztem żad- 
nych szkół, nie budował dróg, nie regulował 
rzek. Wszystkie te wydatki musiano opędzać % 
funduszów krajowych. Kossuth objąwszy tekę fi- 
nansów zastał w skarbie 306.015 złr.! Nie dziw 
przeto, iż wniosek królewski, narzucający krajowi 
czwartą część długów państwowych, wywołał nie- 
chęć nawet w obozie zachowawczym, którego or- 
gan, Budapesti Hiracó, ośmielił się zauważy ć r 
że kraj, obarczony tak znacznym ciężarem, nie 
znalazłby środków na spłacenie publicznego od- 
szkodowania za zniesienie ciężarów urbaryalnyeh. 

Trudności te wszakże, lubo poważnej natu- 
ry, zasłużyły zaledwo na miano pomniejszych 
przeszkód w porównaniu z grożącą Węgrom we- 
wnątrz kraju burzą. Był nią ruch słowiański, 
który z biegiem czasu i za gorliwem staraniem 
kamarylli miał się przeobrazić w groźną dla spra- 
wy narodowej kontrrewolucyę. 

Ogniskiem tego ruchu była Eroacya. Kraik 
ten niewielki, gdyż bez Pogranicza Wojskowego 
ustępował pod względem obszaru pierwszeństwa 
komitatowi peszteńskiemu, lub biharskiemu, li- 
czył w owym czasie 483.954 ludności na prze* 
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strzeni 1727s mil kwadratowych. Z wyjątkiem 
4—5 tysięcy Niemców, Węgrów i Czechów, re- 
szta ludności składała się z Kroatów, zamieszku- 
jących sześć miast, trzynaście osad i 1956 wsi. 
Eroacya od roku 1099 należała do kraju korony 
św. Szczepana i posiadała ten szczególniejszy 
przywilej, iż protestantom wstęp do jej granic 
był wzbroniony. Sprawy wewnętrzne załatwiało 
w Eroacyi zgromadzenie krajowe, złożone z szla- 
chty miejscowej, zaś w sejmie węgierskim zasia- 
dało dziesięciu posłów kroackich, którzy już ongi 
przy uchwale, nadającej językowi węgierskiemu 
charakter języka państwowego, sprzeciwiali się 
jej imieniem swego kraju. 

Ruch panslawistyczny, zainaugurowany 
w trzeciem dziesięcioleciu obecnego wieku przez 
Eollara i Szafarzy ka, znalazł wśród Kroatów chę- 
tnych popleczników, którzy nie poprzestając na 
odrębności językowej, występować poczęli z aspi- 
racyami narodowościowemi, przyjąwszy miano par- 
tyi iliryjsiriej, podczas gdy przeciwne srtonnictwo, 
dość silne liczebnie, broniło interesów węgierskich. 
Na sejmie w roku 1843 upamiętniło się wystąpienie 
kroackiego posła Osegoyicha, który niechcąc prze- 
mawiać po węgiersku, użył języka łacińskiego, 
skutkiem czego po wielu burzliwych rozprawach 
i uchwałach postanowiła większość Izby, iżby 
przemówienia kroackich posłów uważać jako nie- 
byłe, nie wciągać takowych do protokołów, ani 
. też nie odpowiadać na nie... Oliwy do ognia dodało 
jeszcze niesłuszne postępowanie zbyt żarliwych pa- 
tryotów węgierskich, którzy piastując w Kroacyi 
obowiązki naczelników gminnych, nauczycieli 
ludowych i proboszczów, narzucić chcieli język 
węgierski jako wyłączny w szkole, w urzędzie i 
w kościele, lubo ludność, zamieszkująca dany 
okręg, składała się niemal wyłącznie z Kroatów. 
To też walka rasowa, rozogniona w Kroacyi, nie 
bez współdziałania rządu wiedeńskiego, przerzu- 



46 



ciła się z największą łatwością do Węgier, w któ- 
rych obok pięciu milionów czysto madiarskiej 
ludności zamieszkiwało w owym czasie : 1,687,256 
Słowaków, 886.079 Kroatów, 443.903 Rusinów, 
828 365 Serbów i 2.311.000 Wołochów. Cały ten 
żywioł nieraadiarski przyjął z niechęcią wiado- 
mość o ustępstwach, poczynionych na rzecz Wę- 
grów, gdyż i tu czynnymi byli od dłuższego czasu 
emisaryusze czescy, kroaccy, rosyjscy. Zresztą 
już samo położenie geograficzne sprzyjało zacho- 
waniu odrębności narodowej szczepów obcych, 
zamieszkujących Węgry. Gdy bowiem ludność 
węgierska zamieszkiwała płaszczyzny wewnątrz 
kraju, słowiańskie i wołoskie zasiadły w koło 
granic Węgier, skutkiem czego nie tylko nie ule- 
gły potężnemu wpływowi asymilacyi, lecz utrzy- 
mywały bez przerwy stosunki z swymi pobratym- 
cami za granicami kraju. 

Wołosi poczuwali się do łączności z swymi 
ziomkami w Mołdawii, Serbowie z Serbami, Sło- 
wacy z Czechami i z Morawianami. Wiadomość 
o zezwoleniu na utworzenie niezależnego mini- 
sterstwa węgierskiego, zdała się południowo* 
słowiańskim plemionom wyrokiem zagłady. Więc 
też Serbowie w Karłowicach i Kroaci w Zagrze- 
bia na odbytych zgromadzeniach narodowych 
postanowili zażądać od Korony takich samych 
ustępstw, na jakie przyzwolono Węgrom. Doma- 
gali się niemniej, nie więcej, jak tylko oderwa- 
nia od Węgier i nadania im osobnego rządu 
narodowego. Żądania te zbyt były niepolityczne 
i pozbawione wszelkiej prawnej podstawy, wzbu- 
rzenie wśród ludności słowiańskiej zbyt sztu- 
czne, by w krótkim czasie nie miało się okazać, 
że natchnienie do teeo ruchu pochodzi z Wie- 
dnia. Słowianie w Węgrzech stali się ślepem 
narzędziem reakcyi, zaś głównym kierownikiem 
tej zdradliwej polityki był ambitny Józef Jela- 
chich, zausznik kamarylli, zamianowany w mar- 
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cu 1848 r. banem Kroacyi, Sławonii i Dalmacyi. 
Nowy ten dostojnik, występując przy każdej spo- 
sobności wrogo wobec Węgier, rozpoczął swe 
urzędowanie od podburzania ludności powierzo- 
nych sobie prowincyj i otwartego wyszydzania 
rozkazów węgierskiego rządu. W czerwcu 1848- 
roku ukazał się wprawdzie własnoręczny mani- 
fest cesarza Ferdynanda do mieszkańców Kroa- 
cyi i Sławonii, w którym mieściła się obok za- 
pewnienia praw narodowych, wolności i słu- 
sznych żądań, przestroga wobec wrogich podszep- 
tów, którymi ich „usiłują nadużyć dla osiągnie- 
nia celów przeciwnych prawu i oddać ich ojczy- 
znę w niewolę i nieskończoną niedolę". Wyli- 
czywszy nadużycia władzy, popełnione przez 
Jelachicha, zawieszał go rzeczony manifest w 
pełnieniu obowiązków bana i dowódcy wojska 
a oraz mianował jenerała Hrabovsky'ego komi- 
sarzem dla przeprowadzenia dochodzeń w jego 
sprawie. „Słuchajcie życzliwego głosu waszego 
króla" — słowa manifestu — , głosu króla, który 
waszą narodowość i wasze prawa zawsze ochra- 
niać będzie swą potęgą, który jednak równie 
silnie jest zdecydowany do wystąpienia w obro- 
nie powagi korony węgierskiej wszelkiemi siła- 
mi wobec jakiegokolwiek zamachu. Wytrwajcie 
w lojalnem posłuszeństwie i w winnej nam wier- 
ności. Nie szerzcie waszem nieposłuszeństwem 
rozpaczy i nieszczęścia w waszej ojczyźnie, na 
głowy wasze i waszych dzieci. Stwierdźcie 
w tych smutnych czasach, że jesteście zawsze 
dla naszego dostojnego domu wiernymi Kroa- 
tami i SJawończykami". 

Stanowczo opiewała treść powyższego ma- 
nifestu, lecz niemniej wyraźne, acz tajne in- 
strukcye musiał posiadać Jellachich, który głosił 
wszem wobec i każdemu z osobna, iż król nie 
jest swobodnym, rozporządzenia jego przeto nie 
mogą być uważane jako rzeczywisty wyraz jego- 
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dostojnej woli. W gronie zaufanem zwierzał się 
ban wyraźnie, iż otrzymał rozkazy wręcz prze- 
ciwnie opiewające, dzięki czemu nieprawnie zwo- 
łane zgromadzenie krajowe obradowało bez prze- 
rwy, występując jako reprezentacya trzech zje- 
dnoczonych królestw: Kroacyi, Sławonii i Dal- 
macyi. Deputacya zgromadzenia udała się do 
dworu z żądaniem utworzenia z tych trzech pro- 
wincyj oddzielnego kraju koronnego, odrębnego 
od Węgier, grożąc w razie przeciwnym odwoła- 
niem swych żołnierzy z Włoch, celem „wypeł- 
nienia patryotycznego obowiązku..." Król oświad- 
czył wprawdzie, że nielegalny charakter zgroma- 
dzenia wielce zasmuca jego ojcowskie serce, nie 
uczyniono jednak niczego dla rozwiązania tego 
ciała. Go gorsza, jenerał Hraboysky, wysłany 
przez rząd węgierski i za zgodą króla jako ko- 
misarz i komendant do zbuntowanych okręgów, 
nie został dopuszczony na miejsce urzędowania 
przez placówki Jellachicha, który odmówił mu 
rozmowy, jakkolwiek Hraboysky zażądał takowej 
w charakterze jenerała cesarskiego. Szorstka ta 
odprawa nie zaszkodziła bynajmniej Jellachi- 
chowi, którego za przybyciem na dwór cesarski 
przyjmowano w Insbrucku z nadzwyczajnymi 
honorami. 

Nie mniejsze rozdrażnienie panowało wśród 
Serbów, którzy przypomnieli sobie złudne na- 
dzieje, jakiemi ich darzył rząd Leopolda II. Osą- 
dzili, że obecnie nadeszła najstosowniejsza pora 
do zrzucenia węgierskiego jarzma. Część szlachty 
serbskiej żywiła sympatye madiarskie, ale młod- 
sze pokolenie, zwłaszcza młodzież, kształcąca się 
w Wiedniu, powracała do domu z głową pełną 
liberalnych przekonań, z zasadami o prawach 
istnienia i rozwoju narodowościowego. Wspierało 
ją gorliwie w tych aspiracyach duchowieństwo, 
zmuszone do urzędowania w języku węgierskim, 
a i ludność większych miast, poddanych miesza- 
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nej władzy cywilno-wojskowej, zamyślała o po- 
zbyciu się swych rządców. 

W Nowym 8adzie postanowiono wysłanie 
deputaeyi do sejmu węgierskiego z żądaniami 
narodowości serbskiej, sformułowanemi w siedin- 
nastu artykułach. W tej liczbie mieściło się ró- 
wnież życzenie dotyczące języka serbskiego. Opie- 
wało jak następuje: „Podobnie jak Serbowie 
uznają dyplomatyczne znaczenie narodowości 
węgierskiej, tak też z swej strony oczekują uzna- 
nia i uszanowania swej narodowości co do spraw 
wewnętrznych**, Z osnowy tego ustępu wnosić 
by należało, że Serbowie wówczas jeszcze nie 
myśleli o oderwaniu się od Węgier. Niestety 
zetknięcie się z ministrami węgierskimi, miasto da 
pojednania, doprowadziło do tej smutnej osta- 
teczności... W dniu ósmym kwietnia pojawiła 
się deputacya serbska w Izbie sejmowej, gdzie 
doznała przychylnego przyjęcia. Słowa wszakże 
Kossutha, który z ławy ministeryalnej zapewnił 
deputatów, że Węgier chętnie dozwoli Serbom 
uczestnictwa w wolności, którą wywalczył" — 
obudziły pewne wątpliwości w gronie deputaeyi 
i skłoniły ją do odwiedzenia ministrów w ich 
mieszkaniach. Batthyani przyjął uprzejmie depu- 
tacyę „węgierskiego** miasta, Noweg® Sadu, zape- 
wniając ją o gotowości spełnienia wszystkich 
życzeń, zgodnych z interesami węgierskimi. Bom- 
ba pękła wszakże u Kossutha, który wdał się 
z członkami deputaeyi w drażliwą wielce roz- 
prawę o przywilejach językowych serbskiej na- 
rodowości. W ciągu rozprawy jeden z członków 
deputaeyi zwrócił uwagę Kossutha na rosnące 
corazto bardziej wzburzenie wśród ludności po- 
łudniowo-słowiańskiej. — „Lękam się" mówił 
deputat — „by wzburzenie to nie doprowadziło 
do zerwania, jeśli zawiedzione zostaną nadzieje 
tej ludności, wierzącej, iż nowy porządek rzeczy 
kres położy przymusowi językowemu. Jeśli Presz- 

Polacy i Węgrzy. 4 
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burg odmówi, ludność serbska poszuka gdzie in- 
dziej uznania swych praw"... 

— W takim razie szabla rozstrzygnie między 
nami! — zawołał porywczo Kossuth i opuścił 
zdumionych deputatów. 

Odpowiedź ta — jak słusznie zauważył to- 
warzysz Kossutha z ławy ministeryalnej, Sze- 
merę — wielce się przyczyniła do zaostrzenia 
serbskiej kwestyi. Serbowie, podrażnieni w swych 
narodowych uczuciach, zażądali oddzielenia sześ- 
ciu zamieszkałych przez nich komitatów jako 
osobnego kraju koronnego, który nazwali „Serb- 
ską Wojewodyną a , i obwołali Józefa Rajaczycza 
swym patryarchą, zaś Stefana Szuplikaeza, puł- 
kownika wojsk cesarskich, swym wojewodą. Rząd 
wiedeński postępował wobec Serbów w ten sam 
sposób, co wobec Kroatów. Urzędownie ich po- 
tępiał, potajemnie zaś przesyłał im broń i amu- 
nicyę. Tu też przyszło do pierwszego krwi roz- 
lewu. Serbowie bowiem nie poprzestając na sło- 
wnych oświadczeniach, objęli kraj przez siebie 
zamieszkiwany w faktyczne posiadanie. Hrabow- 
sky, posłaay dla poskromienia rozruchu, wyparł 
wprawdzie powstańców w pierwszych dniach lip- 
ca z Karłowic, ale był o tyle nieostrożnym , iż 
przystał na cztemastodniowe zawieszenie broni, 
z czego skorzystali powstańcy i skupili swe siły 
tak, iż po upływie rozejmu przewaga liczebna 
była po ich stronie. 

Mniej fortunnie powiodła się reakcyi anti- 
madiarska propaganda w północnych komitatach, 
zamieszkałych przez Słowaków. Lud ten ubogi 
a cichy, rad ze zniesienia pańszczyzny i dziesię- 
cin, nie okazał się odpowiednim materyałem dla 
agitatorów, wysłanych przez kamaryllę, którzy 
z zebranym w Czechach, w Morawii, a nawet 
w Wiedniu oddziałem usiłowali wywołać w sło- 
wackich komitatach rozruchy. Sama wszakże 
ludność rozpędziła tę zbieraninę, zanim jeszcze 
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dostała się do okolic, zamieszkałych przez Wę- 
grów. 

Groźniejszym był ruch w Siedmiogrodzie. 
Sejm tamtejszy, zwołany w kwietniu, oświadczył 
się wprawdzie za odnowieniem unii z Węgrami, 
którą, król uroczyście zatwierdził. Sasi jednak 
pod przewodem zaciętego reakcyonisty, hrabiego 
Salma, zaprotestowali przeciw temu postanowie- 
niu, domagając się odrębności dla okręgów przez 
nich zamieszkałych. I tu więc nie obyło się bez 
wpływów kamarylli. 

Podczas gdy niebezpieczeństwo, grożące Wę- 
grom ze wszech stron, potęgowało się z każdym 
dniem, gabinet węgierski nie uczynił niczego 
celem obrony interesów narodowych. Drobne 
ustępstwa, poczynione na rzecz ludności niema- 
diarskiego pochodzenia, chybiły celu, podobnie 
jak patetyczne proklamacye, które drażniły prze- 
ciwnika, lecz go nie uspokajały. Węgierskie mi- 
nisterstwo szukało rady i pomocy w Insbrucku, 
zkąd właśnie najzawzięciej przeciw niemu intry- 
gowano. Napróżno też gabinet peszteński doma- 
gał się odwołania węgierskich pułków do kraju, 
gdyż Węgry posiadały wprawdzie własnego mi- 
nistra wojny, ale wojsko węgierskie walczyło 
pod rozkazami Radeckiego we Włoszech, podczas 
gdy w kraju stał załogą obcy żołnierz, wrogo 
wobec ludności usposobiony. Niezdrowy ten sto- 
sunek zakończył się niebawem krwawą katastro- 
fą. W dniu dziesiątym maja, podczas kociej mu- 
zyki, wyprawionej przez młodzież stołeczną ko- 
mendantowi Budy, Ledererowi, wpadł na mani- 
festantów oddział kirasyerów, który bez wezwa- 
nia do rozejścia uderzył na tłum. Wiele trupów 
i rannych legło na miejscu spotkania. Minister- 
stwo wyznaczyło wprawdzie mieszaną komisyę, 
cywilno-wojskową, celem zbadania tej sprawy, 
lecz Lederer wraz z swym adjutantem, Lippern, 
zbiegł bezkarnie. Lud więc nie otrzymał żadne- 

4* 
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go zadośćuczynienia a rozzuchwalone żołdactwo 
demonstrowało w samej >.e stolicy wrogo przeciw 
Węgrom. Oficerowie budapeszteńskiego garni- 
zonu słali do „swych braci 44 we Włoszech czarno- 
żółte adresy, w których zawierały się pogardliwe 
wzmianki o patryotach węgierskich... W dniu 
pierwszym lipca przyszło do krwawego starcia 
między żołnierzami z włoskiego pułku a ochotni- 
kami węgierskimi. Odebranie przysięgi na kon- 
stytucję od garnizonu nie na wiele się przydało. 
Żołnierz nie rozumiał zmian, wprowadzonych 
w rocie przysięgi, lecz natomiast słuchał ślepo 
rozkazów starszyzny, która nie omieszkała wło- 
skich szeregowców podburzać przeciw Węgrom,, 
pouczając ich, że to węgierscy żołnierze ujarz- 
miają ich braci we Włoszech... Namowy te wy- 
dały krwawy rezultat. W Zielone Świątki przy- 
szło znów w Peszcie do walki między Włochami 
a węgierskimi ochotnikami Siły były nierówne, 
gdyż Włosi posiadali po sześćdziesiąt ładunków 
na głowę, podczas gdy ochotnicy nie dostali 
jeszcze broni. To też dopiero osobista interwen- 
cya palatyna i ministra wojny zdołała kres po- 
łożyć rzezi. Włochów wyprawiono do Komorna, 
gdzie miano ukarać winnych. 

Gabinet węgierski uznał w końcu, że pro- 
klamacye królewskie i Hrabowsky'ego nie zdołają, 
poskromić rozruchów, powstałych w południowych 
komitatach a nie mogąc się doczekać powrotu 
pułków węgierskich z Włoch, wydał w dniu 17 
maja proklamacyę, wzywającą „synów ojczyzny" 
do stworzenia dziesięciotysięcznego oddziału gwar- 
dyi ruchomej, której członkowie zobowiązywali 
się do trzyletniej służby. Był to pierwszy zawią- 
zek armii narodowej. Proklamacya sprawiła bar- 
dzo dobre wrażenie. W ciągu kilku dni sama 
stolica dostarczyła do czterech tysięcy ochotni- 
ków, w której to liczbie znalazło się 300—400 
młodzieży z ław szkolnych i akademickich. Rów- 
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nież pomyślnym skutkiem uwieńczone było we- 
zwanie ministerstwa, ogłaszające składkę na wye- 
kwipowanie świeżo utworzonego korpusu, tudzież 
na hipotekę dla przygotowanej emisyi banknotów 
węgierskich. Go prawda, ministrowie przodowali 
narodowi swą ofiarnością. Ludwik Batthyany 
kazał otaksować swe dobra kroackie i dochód 
roczny z takowych zalecił oddać kasie krajowej. 
Szechenyi ofiarował na ten cel swe srebra war- 
tości 25.000 zł. Miasto Peszt dało sumę 200.000 
zł., Keczmeket 80.000 zł. itd. Gdyby te zarzą- 
dzenia nastąpiły o kilka miesięcy wcześniej, hy- 
dra buntu byłaby stłumioną w zawiązku. Obecnie 
jednak były one zbyt słabe wobec przygotowa- 
nych przeciwko Węgrom środków represyjnych.' 
Gabinet łudził się jeszcze nadzieją pokojowego 
załatwienia nieporozumień z Austryą, podczas 
gdy lud wielkie nadzieje pokładał w zwołanym 
na dzień drugi lipca sejmie, który, zdaniem 
ogółu, winien był energiczniej pokierować sprawą 
narodową. 

Sejm a raczej zgromadzenie narodowe, (Nem- 
eetgyiileś), składał się podobnie jak dawna repre- 
zentacya stanowa z I Łby wyższej i niższej. Izba 
wszakże wyższa, czyli magnacka, pozbawioną 
była obecnie dawnego znaczenia. Dawny statut, 
mocą którego uchwały Iżby poselskiej potrzebo- 
wały do prawomocności zatwierdzenia Izby ma- 
gnatów, utracił moc obowiązującą. Nowego zaś 
statutu, określającego wzajemny stosunek obu 
Izb, brakło. Tak więc Izbie magnatów przypadła 
w owym czasie rola zupełnie bierna, polegająca 
na przyjmowaniu do wiadomości uchwał Izby 
poselskiej. 

Po kilku przygotowawczych posiedzeniach 
nastąpiło uroczyste otwarcie obrad sejmowych 
w dniu 5 lipca. Obradowano w salach reduto- 
wych, podobnie jak to miało miejsce przez dłu- 
gie lata we Lwowie, gdyż innej, równie obszer- 
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nej sali Peszt wówczas nie posiadał. Król Fer- 
dynand nieobecność swą tłómaczył przez usta 
pahtyna słabością i równocześnie mianował go 
swym zastępcą w Węgrzech, w Siedmiogrodzie i 
w wszystkich krajach, należących^do korony św. 
Szczepana. Arcyksiążę odczytał następnie mowę 
tronową, obfitującą w piękne słówka i w świetne 
obietnice. Korona oświadczała życzenia pomyśl- 
ności dla kraju, wyrażała nadzieję przywrócenia, 
zgody między powaśnionymi szczepami i zape- 
wnienia krajowi pożądanego pokoju. Skład Izby 
był przyjazny dla gabinetu, którego wszyscy 
członkowie oraz wielu urzędników ministeryal- 
nych posiadało mandaty poselskie. Na 370 gło- 
sów zaledwo 40 posiadała opozycya, złożona 
z nieprzejednanych członków dawnej, skrajnej 
lewicy, wśród których znaleźli się: stary Włady- 
sław Paloczy, nestor posłów węgierskich, Wła- 
dysław i Józef bracia Madarassy, Maurycy Per- 
czel i inni. Gorących rozpraw widownią stała się 
izba sejmowa już w kilka dni po otwarciu obrad. 
W mowie tronowej wzywała Korona sejm do do- 
starczenia jej środków potrzebnych w celu stłu- 
mienia niepokojów w południowej części kraju, 
z czego skorzystał Kossuth, by na posiedzeniu 
w dniu 11 lipca poprzeć żądania królewskie. 
W świetnej mowie skreślił obraz niebezpieczeń- 
stwa, grożącego krajowi ze strony kroackich i 
serbskich powstańców, wspomniał o koncentracyi 
wojsk rosyjskich w krajach naddunajskicb, tu- 
dzież o zabiegach gabinetu, poczynionych celem 
nawiązania przyjaznych stosunków z ADglią, 
z Francyą i z Niemcami. Z kolei przeszedł mini- 
ster do omawiania polityki austryackiej wobec 
ruchu słowiańskiego. „W ostatnich dniach" — 
słowa Kossutha — „opadła całkowicie zasłona, 
kryjąca tę publiczną tajemnicę. Ministerstwo wie- 
deńskie uznało za stosowne zawiadomić w imie- 
niu cesarza austryackiego ministrów króla wę~ 
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gierskiego, iż w razie gdybyśmy nie zawarli po- 
koju za jakąkolwiek cenę z Kroacyą, zostanie 
zniewolone do zaniechania wobec nas neutral- 
nego stanowiska. Czyli innemi- słowy : cesarz 
austryacki wypowiada wojnę królowi węgierskie- 
mu, to jest sobie samemu... u 

W dalszym toku przemówienia nie omie- 
szkał też podnieść Kossuth f tik tu, iż w zastęp- 
stwie węgierskiego skarbu, który odmówił „bun- 
townikowi" JeJlachichowi wypłaty funduszów na 
utrzymanie wojska, uczynił to rząd wiedeński, 
przesyłając banowi sumę 150 000 zł. m. k. Dla 
zawarcia przeto zaszczytnego pokoju — konklu- 
dował minister — lub też dla prowadzenia zwy- 
cięskiej walki, gabinet żąda od sejmu upowa- 
żnienia do wystawienia 200.000 wojska i uchwa- 
lenia na roczne utrzymanie tegoż sumy 42 mi- 
lionów zł. m. k. Od tej uchwały — mówił Kos- 
suth — zależy ocalenie ojczyzny zewsząd zagro- 
żonej. „Gabinet może ustąpić" — wołał drżącym 
z wzruszenia głosem — „ale ty ojczyzno musisz 
trwać wiecznie i naród z tymi lub z owymi mi- 
nistrami musi cię ratować 1 Aby jednak ratunek 
był możliwym, trzeba posiadać siłę. I z tego 
powodu wprost i uroczyście oświadczam, prosząc 
Izbę o uchwalenie 200.000 żołnierza i potrzebnych 
funduszów. 14 

Tu siły odmówiły posłuszeństwa Kossutho- 
wi, który osłabiony po świeżo przebytej słabości, 
nie mógł mówić dalej. Nastała chwila milczenia. 
W tej chwili z ław opozycyi powstaje poseł 
Nyary i z podniesioną, gdyby do przysięgi pra- 
wicą woła: HegadjnJc! (Dajemy je!) 

Cała laba, gdyby elektrycznym tknięta prą- 
dem, powtarza słowa Nyary'ego. Posłowie zry- 
wają się z swych miejsc, podnoszą rękę ku nie- 
bu i jednomyślnie uchwalają wniosek Kossutha, 
który odzyskawszy siły, ze łzami w oczach dzię- 
kował posłom za ten wyraz zaufania. 
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„Gdy tyle będzie energii w wykonaniu, ile 
patryotyzmu w ofiarności — wykrzyknął w owej 
chwili — to i piekło nie zmoże Węgier !.. a 

Odmienny, zupełnie charakter nosiła scena, 
jaka w dziewięć dni później rozegrała się w Izbie 
sejmowej, gdy na porządek dzienny obrad przy- 
szła sprawa udzielenia posiłków Austryi w toczą- 
cej się równocześnie wojnie włoskiej. W gabi- 
necie i tym razem przeważyła pokojowa polityka 
Batthyany'ego, który łudził się jeszcze nadzieją 
pokojowego porozumienia z Austryą za pośredni - 
ctwem arcyksięcia Jana, zaś Kossuthowi zlecono 
obronę rządowego projektu w Izbie. Kossuth, 
przeciwny myśli posiłkowania Austryi przeciw 
Włochom, spełnił swe zadanie ze znakomitym 
talentem oratorskim. Przyznawał wprawdzie, że 
jako człowiek prywatny cieszy się ze zwycięztw 
bojowników wolności, choć w walce tej przelewa 
się krew węgierska. Względy wszakże racyi stanu 
każą mu pomagać Austryi w poskromieniu rewo- 
lucyi włoskiej, by uzyskać w zamian od niej 
pomoc w przytłumieniu powstania słowiańskiego. 
W celu upiększenia wniosku rządowego nie wa- 
hał się Kossuth nazwać ruchu włoskiego bun- 
tem, wywołanym dla celów uzurpatorskieh przez 
władcę sardyńskiego Karola Alberta, a popierał 
go w tym kierunku EttYOS, przypominając, że od 
wieków zdobywcy zwykli wywieszać na swych 
sztandarach hasła wyjarzmienia ludów... 

Nieszlachetna polityka gabinetu słuszne wy- 
wołała oburzenie wśród ław opozycyi, w której 
imieniu przemówił Maurycy Perczel. Zarzucił on 
wręcz ministrom, iż chcą pomagać Austryi w u- 
jarzmieniu Włoch jedynie w tym celu, by rząd 
wiedeński dopomógł im do ucisku w Kroacyi. 
„Przykład sąsiednich ludów* — słowa Perczela — 
„poucza nas, że sam na siebie wydaje wyrok po- 
tępienia naród, który pomaga w uciemiężaniu 
drugiego narodu i to w chwili, gdy sam chce 
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być wolnym, — sądząc, że odzyska niezależność, 
gdy przyłoży się do ucisku innych. Nie chcę 
rozważać zasług, położonych przez Karola Al- 
berta i przez dynastyę Habsburgów około spra- 
wy ludowej, mi też nie chcę badać, kto z nich 
więcej zawinił wobec swego narodu. Historya 
wszakże, acz nie posiadamy dotychczas prawdzi- 
wej historyi Węgier, dostarcza nam dość dowo- 
dów na to, by ocenić politykę austryacką podług 
jej prawdziwej wartości... u 

W dalszym ciągu swego wystąpienia, które 
szczerością swą przerażało niemal Izbę, wskazał 
Perczel, że ruch kroacki i powstanie serbskie są 
w znacznej części rezultatem intryg rządu wie- 
deńskiego, w których uczestniczyły pewne oso- 
bistości , zaliczające się do domu panującego. 
Intrygi te, zdaniem mówcy, były odwetem za 
odmowę w przyjęciu przez Węgry części długu 
państwowego i dania żołnierza na wojnę włoską. 
Ostrzegał również Perczel, że walka o niepod- 
ległość Włoch znajduje się w tak krytycznem 
stadyum, że sama wiadomość o nieprzychylnej 
uchwale sejmowej może jej zadać cios śmier- 
telny. 

„Czyż Austrya poprzestanie na zwycięstwie 
odniesionem we Włoszech ? a — pytał Perczel. — 
„Ozy nie zwróci następnie swych wojsk na zdła- 
wienie wolności węgierskiej ? Wiemy, jaki duch 
reakcyjny panuje w armii austryackiej, a powra- 
cające z Włoch w tryumfie wojska nie będą się 
wahały w wykonaniu obowiązku dusicieli wolno- 
ści w Węgrzech ! u 

W tym samym duchu przemawiali wszyscy 
członkowie opozycyi, usiłując wszelkiemi siłami 
zwalić wniosek ministeryalny. Odwoływali się 
do uczuć sprawiedliwości i ludzkości, grozili wy- 
rokiem potępienia, jaki wyda Europa na naród 
węgierski, popierali odmowę posiłków wywodami 
historycznemi tej treści, że w myśl sankcyi pra- 
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gmatycznej Węgry były obowiązane do posiłko- 
wania Austryi w obronie tych jeno posiadłości, 
które posiadała w roku 1723, nie zaś później- 
szych nabytków. Wszystkie ataki opozycyi speł- 
zły wszakże na nic ze ni wobec lojalnego dla ga- 
binetu usposobienia większości Izby. Wniosek 
ministeryalny przeszedł większością 236 głosów 
przeciw 33. 

Obrońcy polityki ówczesnego gabinetu utrzy- 
mywali, że rzeczona uchwała sejmowa była sztu- 
czką dyplomatyczną , obłudną odpowiedzią na 
obłudne postępowanie rządu wiedeńskiego, gdyż 
o jej wykonaniu rząd węgierski nie myślał. 
W każdy jednak razie uchwała z dnia 20. lipca 
nie stanowi chlubnej karty w dziejach madiar- 
skiego parlamentaryzmu. 

Być też może, iż dyktowała ją konieczność 
polityczna, iż chciano zyskać na czasie, gdyż 
położenie Węgier pogarszało się z dniem ka- 
żdym. Dwulicowość gabinetu wiedeńskiego uja- 
wniała się coraz to bardziej. Zgromadzenie na- 
rodowe kroackie, lubo nie uznane przez króla, 
obradowało bez przerwy. Jelachicha przyjmowa- 
no entuzjastycznie u dworu i ze strony ludności, 
w Insbruku, w Wiedniu, w Bernie i w Gracu. 
Nie dziw przeto, iż ban po powrocie do Zagrze- 
bia wydał w dniu szóstego sierpnia proklama- 
cyę, wzywającą naród iliryjski do poświęcenia 
się słusznej sprawie, której nie będzie zbywało 
ani na sympatyi wolnych ludów Austryi i Euro- 
py, ani też na uznaniu ze strony Korony... 

Gorzej jeszcze stały rzeczy w serbskich 
komitatach, które przyjęły nazwę Wojewodyny. 
Wprawdzie jeszcze w dniu 24. lipca wydał serb- 
ski komitet w Karłowicach uroczyste oświadcze- 
nie pojednawczej Ireści, ale już w dwa dni pó- 
źniej przyszło do krwawych starć w Nowym Sa- 
dzie między Serbami a Węgrami* Walka ta dała 
hasło do ogóluej zagłady madiarskiego żywiołu 
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w serbskich komitatach. Serbowie rznęli Węgrów 
bez litości, nie przepuszczając kobietom, star- 
com i dzieciom. Gale pokolenia padały pod no- 
żem zfanatyzowanej czerni, wiedzionej przez 
popów i służalców reakcyi, rzekomo w obronie 
wiary i wolności. Walka toczona w tych stro- 
nach przypominała swą okropnością czasy na- 
jazdów mongolskich; niszczono się wzajemnie 
ogniem i mieczem. Próoz antagonizmu bowiem 
narodowościowego ważną rolę odgrywała w tym 
boju zakorzeniona od wieków nienawiść rasowa, 
dzieląca Madyarów i Serbów. Trudno bo też 
o bardziej jaskrawy kontrast, niż ten, jaki przed- 
stawiały oba te szczepy, żyjące obok siebie. Wę- 
gier uważał się zawsze za pana, nosł się dum- 
nie, lecz był szlachetnym i wspaniałomyślnym, 
dzielnym w boju i chętnym do poświęceń. Serb 
natomiast pokorny i uniżony, chytrym był i skry- 
tym z natury. Zamiłowany w handlu, dbał je- 
dynie o zysk, lubo dozuanej urazy nie puszczał 
w niepamięć, bęiąc gotowym w każdej chwili 
do zaofiarowania wszystkiego dla zysku lub dla 
dogodzenia uczuciu zemsty. Vad racz! (dziki 
serb I) było w ustach węgierskiej ludności naj- 
bardziej hańbiącem przezwiskiem, zaś Serbowie 
równą nienawiścią odpłacali Węgrom. Ducho- 
wieństwo serbskie gorliwie apostołowało w rzezi. 
Patryarcha Rajachich w pontyfikalnych szatach 
krążył po kraju, zapalając ciemne tłumy do bun- 
tu, wyznaczając nagrody za głowę każdego z za- 
mordowanych Węgów. To też oddziały węgier- 
skie zajmując osady serbskie, wieszały popów 
bez pardonu, budząc temi egzekucjami tern 
większą zajadłość wśród przeciwników. 

W wystąpieniu przeciw Serbom energiczny 
udział wziął cały naród. Stolica przybrała pozór 
wielkiego obozowiska, z którego codziennie pra- 
wie wyruszały oddziały ruchomej gwardyi na, 
południe, gdzie wśród olbrzymich płaszczyzn to- 
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czyła się walka na śmierć i życie. Rozciągnięto 
v zbrojny kordon wzdłuż okolic nawiedzonych ro- 
koszem i nad Drawą, zaś silny oddział węgier- 
ski wkroczył do Baczki. Zapisy do gwardyi ru- 
chomej postępowały w całym kraju tak szybkim 
krokiem, iż w krótkim czasie przekroczyły proje- 
ktowaną cjfrę 10.000 ludzi. Setki żołnierzy 
z liniowych pułków wstępowało do gwardyi. 
Brakło jej wszakże dowódców, gdyż wyżsi ofice- 
rowie, widząc, iż dwór nieprzyjaźoie zachowuje 
się wobec ruchu węgierskiego, ustępowali z sze- 
regów, albo też za przykładem Ottingera w Ba- 
nacie i Puchnera w Siedmiogrodzie oświadczali 
się otwarcie po stronie reakcyi. Serbowie nie 
posiadali kawaleryi, lecz brak jej zastępowali 
wozami, które zaprzężone w dzielne i rącze konie, 
wykonywały z największą dokładnością wszelkie 
ewolucye wojenne. Pędząc z nadzwyczajną szyb- 
kością, zbliżały się do pozycyj węgierskich, za- 
trzymywały się nagle i piechota, zaopatrzona 
w broń palną, uderzała na nieprzyjaciela. Gdy 
się atak nie udał, wozy unosiły uciekających 
z taką chyżością z placu boju, iż nawet huzarzy 
na swych lekkich koniach nie zdołali ich dości- 
gnąć. W ogóle obie strony walczące poruszały 
się z szybkością, która i dziś jeszcze, wobec wy- 
doskonalonych środków komunikacyjnych, budzić 
musi podziw w kołach taktyków. Nierzadko zda- 
rzało się, że oddziały węgierskie, wysyłane z Pe- 
sztu do Baji parowcem, przybywały do Verseczu, 
oddalonego o mil trzydzieści, w czterdzieści ośm 
godzin po opuszczeniu stolicy. Tym szybkim ru- 
chom sprzyjały zarówno nadzwyczajna wytrzy- 
małość koni węgierskich, jakoteż korzystne poło- 
żenie terenu, który letnią porą nie przedstawiał 
żadnych trudności do przebycia. 

W parze z energicznemi zarządzeniami wo- 
jennemi szły operacye finansowe, dokonywane 
przez Kossutha z nadzwyczajną rzutnością. Już 
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w lipcu ukazała się srebrna moneta węgierska, 
wybita w Schemnitz. Z jednej strony widniało 
na niej popiersie królewskie z napisem: „Ferdy- 
nand V, król Węgier, Kroacyi i Sławonii, wielki 
książę Siedmiogrodu", zaś odwrotną stronę mo- 
nety zdobiło wyobrażenie Matki Boskiej, oko- 
lone słowy: „Święta Marya Matka Boża, pa- 
tronka Węgier." 

Puszczono też w ruch prasy, tłoczące bank- 
noty węgierskie. Nie chcąc po uchwaleniu przez 
sejm budżetu wojennego, (42 miliony zł. m. k.), 
nakładać na kraj nowych ciężarów, uciekł się 
Kossuth do emisji banknotów w wysokości tej 
sumy, z hipoteką czterech i pół miliona w sre- 
brze, powstałą z rozpisanych w maju t. r. ofiar 
narodowych. Wprawdzie austryacki minister skar- 
bu, Kraus, jeszcze przed pojawieniem się bank- 
notów węgierskich, usiłował podkopać ich kre- 
dyt, zabroniwszy wszystkim kasom w Austryi 
przyjmowania takowych. Jednakowoż Kossuth 
odpowiedział na ów nielojalny postępek zaka- 
zem przyjmowania w kasach węgierskich wyda- 
nych w ostatnich czasach not jedno- i dwu- 
reńskowych austrjackich. Węgry zyskiwały tyl- 
ko na owem zarządzeniu, gdjż banknoty wie- 
deńskie, wydawane bez upoważnienia sejmu, 
nie posiadały wcale kruszcowego pokrycia, pod- 
czas gdy pieniądz papierowy węgierski i po za 
granicami kraju znajdował bardzo chętne przy- 
jęcie. Łatwiej wszakże było o pieniądze, aniżeli 
o wyrobionego żołnierza, którego brak usiłował 
Batthyany zastąpić pospolitem ruszeniem, zwoła- 
nem w połowie sierpnia, w kraju między Sawą 
i Drawą. 

Nie łudził się wszakże gabinet zwodniczą 
nadzieją, by gwardya ruchoma, mimo ożywiają- 
cego ją patryotyzmu, zdołała poskromić powsta- 
nie serbskie, w którego szeregach obok wysłu- 
żonych żołnierzy walczyli wprawieni od dziecka 
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do broni mieszkańcy Pogranicza Wojskowego. 
Stworzenie regularnej armii narodowej stawało 
się nieodzownem, lecz sprawa ta już w radzie 
ministeryalnej gwałtowne wywołała spory. Wię- 
kszość członków gabinetu z Batthyanym i Mes- 
sarosem, jako ministrem wojny na czele, wyra- 
żała przekonanie, że uchwalony w lipcu kontyn- 
gent, złożony z dwustu tysięcy rekruta, podzielić 
należy między istniejące już pułki, walczące pod 
sztandarami czarno-żółtymi. Mimo tylokrotnych, 
przykrych zawodów, lękała się utworzenia samo- 
istnej, narodowej armii, który to^postępek, jej 
zdaniem, równał się stanowczemu zerwaniu sto- 
sunków z dynastyą. 

Rozżalona przeciwko kamarylli większość 
gabinetowa troskliwie oddzielała ją' od pojęcia 
rządu i dynastyi... W dniu 16. sierpnia sprawa 
ta przyszła na porządek dzienny obrad sejmo- 
wych, gdzie wszakże zapatrywania gabinetu spo- 
tkały się z ostrą krytyką nietylko ze strony opo- 
zycyi, ale i lojalnej do tej chwili większości po- 
słów sejmowych. 

Namiętne rozprawy, w ciągu których pię- 
tnowano bez ogródek dwulicowo postępowanie 
rządu wiedeńskiego, zabrały cztery dni czasu i 
kres uporczywej walce położył dopiero wniosek 
Kossutha. W myśl takowego miano uzupełnić 
rekrutem wszystkie trzy bataliony w pułkach 
piechoty, resztę zaś kontyngentu użyć do stwo- 
rzenia obrony krajowej. Natomiast pułki huzar- 
skie, o których patryotyzmie miano jak najlepsze 
przekonanie, miały otrzymać cały kontyngent 
świeży, na nie przypadający. 

Chwiejne to postępowanie nie mogło prze- 
razić kamarylli, która ośmielona zwycięstwami 
Radeckiego we Włoszech, oraz zapewniwszy so- 
bie silne stronnictwo w sejmie wiedeńskim, wy- 
stąpiła z świeżemi siłami do walki z Węgrami. 
Deputacyę węgierską, która udała się do Ins- 
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bruku z adresem sejmowym, tworzącym odpo- 
wiedź na mowę tronową , przyjęto na dworze 
cesarskim z wielką oziębłością , a w połowie 
sierpnia ukazał się reskrypt królewski, cofający 
dane palatynowi pełnomocnictwo do zastępowa- 
nia osoby monarszej. Rzekomym powodem odwo- 
łania tego upoważnienia był powrót cesarza do 
Wiednia, rzeczywistą zaś przyczyną tego kroku 
była chęć utrudnienia czynności ustawodawczej 
sejmu węgierskiego, który od tej chwili po sank- 
cyę dla powziętych uchwał odwoływać się mu- 
siał do Wiednia. Batthyany i Deak, którzy dla 
uzyskania sankcyi ustaw skarbowej i wojskowej 
udali się do stolicy, przez tydzień cały wycze- 
kiwać musieli na audyencyę. Mieli więc dość 
czasu, by nasłuchać się do woli wzmianek mi- 
nistra wojny, Latoura, o „wiernych Serbach i o 
„ukochanych towarzyszach broni". Za pociechę 
musiały im starczyć wymówki ministra, iż z Jel- 
lachichem nie pozostaje w „stosunkach urzędo- 
wych..." 

W Węgrzech z dniem każdym rosły rozgo- 
ryczenie i niechęć ku Austryi, potęgował się za- 
pał patryotyczny. 

W drugiej połowie sierpnia Kossuth w mun- 
durze szeregowca^honweda z sztandarem narodo- 
wym w ręku, objechał prawie całe Węgry, zapa- 
lając swą wymową tysiące ludności do obrony 
sprawy narodowej. W stolicy radykalne żywioły 
burzyły się przeciw gabinetowi, zarzucając Bat- 
thyanyemu zdradę, a niepomyślne wieści, dola- 
tujące z pola walki z Serbami, nie mogły się 
bynajmniej przyczynić do uspokojenia ludności. 
Kossuth, zaniepokojony długą nieobecnością szefa 
gabinetu, uznał za stosowne raz jeszcze próbo- 
wać polityki pojednawczej wobec wiedeńskiego 
rządu. Jakkolwiek więc w dniu czwartym wrze- 
śnia oświadczył w Izbie, iż „ministerstwo dzia- 
łające w zakresie legalnym, nie jest w stanie 
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uratować ojczyzny" — mimo to jednak radził 
wyczekiwać na rezultat misyi Batthyanyego i 
Deaka. Na razie zaś wnosił wysłanie ponownej 
deputfccyi, któraby bezpośrednio porozumiała się 
z królem, objaśniła go o rzeczywistem położeniu 
kraju i zawezwała do energicznego wystąpie- 
nia przeciw serbsko-kroackira rozruchom. Depu- 
taeya ta miała się zatrzymać w Wiedniu najdłu- 
żej przez czterdzieści ośm godzin, w razie dłuż- 
szej zwłoki, uważać miała takową jako odmowę. 
Wniosek Kossutha przyjęto i wybrano deputacyę, 
złożoną ze stu posłów, do której przyłączyło się 
dwudziestu członków Izby magnackiej. Piątego 
września wieczorem ruszyła deputacya osobnym 
parowcem do Wiednia. Przewodniczył jej Dyonizy 
Pazmandy. 

Zanim jeszcze deputacya opuściła Buda- 
peszt, otrzymał rząd węgierski memoryał rady 
ministeryalnej, wiedeńskiej. Powołując się na 
sankcyę pragmatyczną, memoryał ów zaznaczał 
że koncesye, poczynione na rzecz Węgrów, po- 
zostają w sprzeczności z owym aktem, że nie 
dadzą się pogodzić z ustrojem reszty monarchii, 
że wreszcie król nie był mocen do poczynienia 
rzeczonych ustępstw... Żądał przeto gabinet ce- 
sarski : zmiany urządzeń, poczynionych od marca 
1848 roku w Węgrzech, stosownie do potrzeb 
całej monarchii i w myśl sankcyi pragmatycznej 
— tudzież zarządzenia za wspólnem porozumie- 
niem się środków, zapewniających jedność monar- 
chii, osiągnienie celów sankcyi pragmatycznej i 
przywrócenie wspólnej, naczelnej władzy. Mylili 
się wszakże austryaccy mężowie stanu, przypu- 
szczając, że Węgrzy obecnie okażą się powol- 
niejszymi, niż to miało miejsce w marcu t. r. 
Memoryał wiedeński był dowodem, iż rząd cesar- 
ski zrzuciwszy maskę, chce działać otwarcie jako 
wróg swobód węgierskich i doczekał się ze strony 



65 



rządu węgierskiego równie stanowczej, odmownej 
odpowiedzi. 

W dniu szóstym wrześuia wieczorem depu- 
tacya węgierska znalazła się w Wiedniu, witana 
nader serdecznie przez ludność stołeczną. Wpra- 
wdzie do nitdawna jeszcze udawało się reakcyi 
usposabiać wrogo Wiedeńczyków wobec Węgrów 
twierdzeniem, że Węgrzy odmówieniem udziału 
w przyjęciu na siebie części długu państwowego, 
usiłują zniszczyć kredyt monarchii, zaś zwłoką 
w przyzwoleniu posiłków na wojnę włoską, chcą 
pozbawić Austryę jej posiadłości lombardzko-we- 
neckich — jednakowoż i łatwowierny, ślepo do 
dynastyi przywiązany Wiedeńczyk w końcu przej- 
rzał, że zarówno Węgrom, jak jemu samemu za- 
graża w najbliższej przyszłości utrata swobód 
marcowych. Wspólność niebezpieczeństwa pogo- 
dziła przeto Wiedeńczyków z Węgrami. 

Wiadomości, jakich udzielili deputacyi Deak 
i Batthyany, nie opiewały pomyślnie. Bawiąc od 
dni dziesięciu na miejscu, nie mogli się docze- 
kać posłuchania u cesarza. Odsyłano ich do La- 
toura, który zbywał węgierskich ministrów pró- 
żną gadaniną. Wobec licznej deputacyi sejmowej, 
której dłuższy pobyt w stolicy nie odpowiadał 
interesom rządu, zmieniono atoli taktykę postę- 
powania i po pewnych zmianach w tekście adresu, 
przywiezionego przez deputacyę, zawezwano ją 
na dzień dziewiąty września do Schonbrunu. 
Na wyjezdnem wszakże z Wiednia do rezydencyi 
cesarskiej wpadł w ręce deputatów najnowszy 
numer Gazety Zagrzebskiej, w której na naczel- 
nem miejscu znalazło się odręczne pismo cesar- 
skie z datą dnia czwartego września t. r. przy- 
wracające Jelacłreha do godności bana i feld- 
marszałka, odebranych mu pozornie w czerwcu. 
W najwyższem oburzeniu pospieszyli deputaci 
do prezydenta ministrów, Wessenberga, żądając 
wytłómaczenia tej niespodzianki. Wessenberg 

Polacy i Węgrzy. 5 
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odegrał komedyę zdziwienia wobec pojawienia 
się rzeczonego dokumentu, ale nie mógł zaprze- 
czyć tegoż autentyczności. Wielu z deputatów 
żądało natychmiastowego powrotu do Budapesztu, 
bez udawania się na audyencyę. Przemogło atoli 
zdanie większości i deputacya udała się do 
Schonbrunu. W obec cesarza odczytał Pazinandy 
adres, w którym obok podzięki za dotychczasową 
życzliwość Korony dla kraju, mieściła się obszerna 
wzmianka o wichrzeniach reakcyi wśród po- 
wstańców i wojska, dokonywanych w imieniu pa- 
nującego domu. W końcowym ustępie adresu 
mieściło się pięć żądań, a mianowicie domagała 
się deputacya: 1) odwołania pułków węgierskich 
do kraju, 2) polecenia wojsku, stojącemu w Wę- 
grzech, by spełniło swój obowiązek bronienia 
kraju wobec powstańców bez względu na to, 
pod czyjem dowództwem i sztandarami bunto- 
wnicy występują: 3) oswobodzenia Eroacyi z pod 
despotyzmu rządów wojskowych. 4) potępienia 
zamachów reakcyjnych. 5) potwierdzenia przed- 
łożonych projektów ustawniczych i osobistego 
przybycia króla do Pesztu. 

Król wysłuchawszy z widocznem roztar- 
gnieniem treści odczytanego adresu, dobył z za- 
nadrza spisaną na kartce odpowiedź, którą ją- 
kając się powtórzył. Niemożność udania się do 
Budapesztu tłómaczył król swą słabością. Za- 
pewniał, iź stosownie do złożonej przysięgi u- 
trzymanie ustaw praw i całości krajów korony 
węgierskiej jest jego wolą; co do reszty żądań, 
przyobiecywał jak najrychlejsze załatwienie tako- 
wych w drodze urzędowej... Bez słowa odpowie- 
dzi opuściła deputacya rezydencyę monarszą i 
bezpośrednio udała się na pokład parowca, sto- 
jącego przy Praterze. Czerwone kity przy koł- 
pakach deputatów i sztandar czerwony, wywie- 
szony u masztu okrętowego, zwiastowały wszyst- 
kim, iż Węgrzy gotują się do boju. 
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W dniu 11. września P&zmandy zdawał 
sprawę w izbie sejmowej, poczem odczytał dwa 
pisma. Pierwsze z nich zawierało wiadomość 
od dowódzcy armii nad Drawą, Adama Teleke- 
go, iż wobec zamiaru Jelachicha przekroczenia 
tej rzeki, uznaje za stosowne cofnąć się z swe- 
mi siłami... Jeszcze większą senzacyę wywołało 
odczytanie drugiego aktu. Była to odezwa pala- 
tyna, zawiadamiająca izbę, iż wobec żądania 
dymisyi, przedstawionego przez gabinet Batthya- 
ny'ego, zalecił Koronie innego premiera, na 
razie zaś sam obejmuje ster rządów... Samowola 
palatyna nie została wszakże uwieńczoną po- 
myślnym skutkiem. Kossuth wytknął całe bez- 
prawie jego postępowania, wykazując, że zarów- 
no odezwa, pozbawiona kontrasygnatury mini- 
steryalnej, jak i objęcie rządów przez palatyna, 
przeciwne były prawu. 

„Jestem jeszcze ministrem" — zawołał 
Kossuth, zmierzając z ławy deputowanych ku 
swemu fotelowi — „i chciałbym widzieć tego, 
ktoby się poważył bez podpisu odpowiedzialnego 
ministra wydawać rozkazy przeciwne moim, jak 
długo ja z mocy prawa rozkazuję !..." Izba przy- 
chyliła się do tego zapatrywania i zaofiarowała 
Kóssuthowi misyę utworzenia nowego gabinetu. 
Kossuth podjął się tego zadania i złożoną przez 
niego listę ministeryalną odniosła deputacya sej- 
mowa do zatwierdzenia palatyna, podczas gdy 
posiedzenie trwało w dalszym ciągu. Z chwili 
tej skorzystał Kossuth, by w ciągu niespełna 
godziny, prawie bez dyskusyi, przeprowadzić 
cały szereg ustaw nadzwyczajnej doniosłości. 
Postanowiono mianowicie: upoważnić ministra 
skarbu do emissyi not pięciozłotowych, zawiesić 
konskrypcyę a natomiast rozpocząć werbunek 
w całym kraju do armii narodowej, której cha- 
rakter przybrać miało całe wojsko wraz z na- 
zwą Honwed, (obrońca ojczyzny). Zawezwana 
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wszystkich żołnierzy liniowych do wstąpienia 
w szeregi honwedów, gdzie żołd podwyższono 
o jedną trzecią część wysokości i w imię patryo- 
tyzmu powołano wszystkie pułki węgierskie, prze- 
bywające poza granicami Węgier do powrotu do 
kraju. Uchwały te zapadły jednomyślnie. 

W tej chwili powróciła deputacya od pala- 
tyna, który odmowną odpowiedź co do zatwier- 
dzenia Kossutha w charakterze szefa gabinetu 
starał się osłodzić zapewnieniem, „że gotów jest 
ojczyźnie poświęcić wszystko, nawet swoje sta- 
nowisko, jeźli tylko w ten sposób zdoła ocalić 
politykę węgierską". Jakoż nazajutrz sam Kos- 
suth postanowił załatwić owe nieporozumienie 
między Izbą a palatynem, wnosząc, by wysłano 
doputację do arcyksięcia z prośbą, by on 
chciał zamianować twórcę przyszłego gabinetu. 
Na to oświadczył Batthyany, iż misya ta jest zbę- 
dną, gdyż palatyn jemu powierzył utworzenie no- 
wego ministerstwa. Wiadomość ta nieszczególne 
sprawiła w Izbie wrażenie, ponieważ i lojalna 
dotychczas większość posłów straciła zaufanie 
do chwiejnej i bezczynnej polityki Batthyanyego. 
Mimo to zgodzono się z faktem dokonanym, tern 
bardziej, że równocześnie zawiadomił Batthyany 
Izbę o przekroczeniu granicy przez Jellachicha 
i o pochodzie jego na Kaniźę. 

W tym samym dniu, w którym król Fer- 
dynand V. zapewniał uroczyście węgierską depu- 
tacyę, iż w myśl złożonej przysięgi starać się 
będzie o utrzymanie ustaw, praw, tudzież całości 
ziem korony świętego Szczepana, przekroczył 
Jellachich na czele swych dzikich hord granice 
Węgier. Źe krok ten nastąpił za wiedzą, a na- 
wet na rozkaz wiedeńskiego gabinetu, o tern nikt 
nawet na chwilę nie powątpiewał. Gwałt, doko- 
nany przez Jellachicha, nie był jednak nieko- 
rzystnym dla sprawy węgierskiej. Z jednej stro- 
ny upoważniał Węgrów do otwartej i stanów- 
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czej walki, z drugiej znów rozpraszał nimbus, 
otaczający do tej chwili Jellachicha, dzięki po- 
chwalnym pieniom wrogiej Węgrom prasy. Prze- 
kraczając granicę Węgier wyzuwał się ban Kro- 
acyi z przybranego charakteru szlachetnego obroń- 
cy praw swego narodu, by wystąpić we właści- 
wej swej postaci, jako siepacz absolutyzmu, dep- 
czący nogami prawa ludów. Siły napastników 
przechodziły cyfrę pięćdziesięciu tysięcy ludzi, 
lecz główny tylko zawiązek takowych tworzyło 
wojsko liniowe, podczas gdy przeważną część 
armii Jellachicha tworzyła ruchawka kroacka. 
To też słusznie podejrzywano o zdradę Adama 
Teleky'ego, który cofał się nieustannie bez wy- 
strzału aż pod Kessthely, mimo oburzenia, z ja- 
kiem się nie kryli wobec niego podwładni ofice- 
rowie i żołnierze. Zniewolony wreszcie przez 
korpus oficerski wysłał Teleky majora Bubnę i 
rotmistrza Barcsaya do obozu Jellachicha z za- 
pytaniem, czy posiada wyraźny rozkaz królewski, 
upoważniający go do wkroczenia do Węgier? 
Ban nie posiadał oczywiście takiego upoważnie- 
nia a w pochwyconych później listach jego do 
Latoura wyczytano żale Jellachicha z powo- 
du, iż rząd nie ogłosił go publicznie swym 
ajentem... 

Mimo to wielu jenerałów z wojsk załogują- 
cych w Węgrzech, nie chcąc ani wystąpić prze- 
ciw banowi , ani też stanąć po jego stronie, 
uznało za stosowne podziękować za służbę, zaś 
major Koudelka, garnizonujący w Budzie, urzedł 
wraz z przeważną częścią swego batalionu na 
przygotowanym wcześnie statku do Wiednia. 

Widząc rozprzęgające się w armii węzły 
karności, zawezwał sejm w dniu piętnastym 
września palatyna Stefana, by stanął na czele 
armii. W myśl odwiecznego prawa namiestnik 
był zarazem jeneralnym kapitanem Węgier, obo- 
wiązanym w razie wyjątkowego niebezpieczeń- 
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stwa do stawania na czele wojska. Eu niemałe- 
mu zdziwieniu Izby palatyn bezzwłocznie oświad- 
czył gotowość do wyruszenia w pole, wobec cze- 
go sejm dodał mu trzech komisarzy cywilnych, 
rzekomo dla zaopatrywania armii w żywność, 
w rzeczywistości zaś dla kontroli czynności arcy- 
księcia. 

Mimo obiecywanego pospiechu , wyruszył 
palatyn dopiero w dniu dwudziestym pierwszym 
września do obozu i stanął kwatera w Keszthely 
nad jeziorem błotnem, (Plattensee), podczas gdy 
na przeciwnym brzegu jeziora, w Szemes, znaj- 
dował się obóz Jellachicha. Arcyksiążę Franci- 
szek Karol zatwierdził wprawdzie w imieniu 
eesarskiem palatyna w charakterze naczelnego 
wodza. Równocześnie jednak zalecił mu w dro- 
dze poufnej, by się nie wdał w walkę z banem... 
Nie chcąc się narazić ani dynastyi, ani też za- 
wieść pokładanego w sobie przez naród zaufania, 
próbował palatyn układów, jakkolwiek i w tej 
drodze nie wiele mógł wskórać. Już z począ- 
tkiem czerwca spalono z rozkazu Jellachicha 
na rynku zagrzebskim portret palatyna, wobec 
którego ban niejednokrotnie pozwalał sobie oka- 
zywać lekceważenie, adresując do niego pisma 
urzędowe, nie jako do palatyna, lecz do arcy- 
księcia. 

Jellachich wiedział dobrze, z której strony 
wiatr wieje. Arcyksiążę Stefan od dłuższego już 
czasu źle był widziany na dworze wiedeńskim z po- 
wodu swych madiarskich sympatyi, wobec czego 
benjaminek kamarylli nie lękał się obrażać po- 
padłego w niełaskę. Palatyn nie wiedział, czy 
też nie chciał wiedzieć o tern zachowaniu się 
bana i tej też okoliczności przypisać należy nie- 
fortunnie przez niego zainaugurowane pertrakta- 
cye ugodowe. Chcąc, by spotkanie z banem od- 
było się na miejscu, o ile możności neutralnem, 
oznaczył je palatyn na pokładzie parowca „Kis- 



71 



fatudy" na jeziorze Błotnem. W dniu dwudzie- 
stym pierwszym września, o godzinie drugiej 
z południa, zatrzymał się parowiec w umówio- 
nem miejscu jeziora, podczas gdy Jellachich po- 
jawił się na wybrzeżu, w otoczeniu kilkudziesię- 
ciu oficerów. Byli to komparsi, którzy wszakże 
z wielkim talentem odegrali rozdane zawczasu 
role w komedyi, wykonanej w tern miejscu. Ban 
był jej głównym bohaterem i na prośby swych 
towarzyszy postanowił złamać dane poprzednio 
na piśmie przyrzeczenie przybycia na pokład 
parowca. Oficerowie udawali, jakoby zamierzali 
gwałtem zatrzymać swego wodza i gdy do brzegu 
przybiła łódź, przysłana po Jellachieha, wsiedli 
do niej dwaj jego adjutanci, którzy mieli zapro- 
sić palatyna do potrudzenia się na brzeg. Pro- 
śba ta oczywiście została odrzucona i arcyksiążę 
wysłał od siebie majora huzarów Zichego z po- 
leceniem przypomnienia banowi jego obietnicy. 
W obec tego wezwania Jellachich uderzył w ton 
patetyczny i zwróciwszy się do swych oficerów, 
zapytał ich uroczyście : 

— Oficerowie cesarskiej armii, czy mam ten 
brz*g opuścić? 

Na to stosownie do programu, poprzednio 
ułożonego, ozwało się otoczenie bana chórem 
zgodnym : 

— Nie, nie!... 

Zichy sam powrócił na statek... Dalsze 
układy o pokój były niemożliwe. Należało użyć 
broni, ale na tę ostateczność nie mógł się odwa- 
żyć palatyn, związany tajnemi instrukcyami. Tego 
samego dnia powrócił nieszczęśliwy książę do 
Budy i następnej nocy uszedł z Węgier w prze- 
braniu, na wieśniaczym wózki*. W Wiedniu nie 
dopuszczono go do dworu. Złożył więc swą go- 
dność i opuścił granice monarchii, udając się do 
dóbr swych, do Niemiec. 
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Szczęściem dla sprawy narodowej, rząd 
węgierski nie zbyt różowe przywiązywał na- 
dzieje do zabiegów palatyna i nie tracąc na pró- 
żno czasu, zbroił się z całym pośpiechem. Wer- 
bunek do honwedów i organizacya pospolitego 
ruszenia postępowały nader szybko, żołnierze 
z liniowych pułków, mając prawo przejścia do 
honwedów, setkami zasilali ich szeregi, mimo 
oporu oficerów czarno żółtych, którzy grozili ka- 
rami „dezerterom"... Poseł Maurycy Perczel, po- 
rzucił izbę poselską iw połowie września jął 
organizować korpus ochotniczy. Ów Perczel był 
szczerym przyjacielem Polaków. Wychowaniec 
akademii inżynierskiej, służył w roku 1830 w pułku 
artyleryi i zamierzał z oddziałem żołnierzy tej 
broni udać się w czasie rewolucyi listopadowej 
do Polski. Zdradzony i ukarany więzieniem, wy- 
stąpił z wojska i przez czas dłuższy był jednym 
z główniejszych przewódców opozycyi w komi- 
tacie peszteńskim , zanim zasiadł w gronie po- 
selskiem, natomiast Mack, twórca węgierskiej ar- 
tyleryi, nie był madiarskiego pochodzenia. Uj- 
rzawszy światło dzienne w Wiedniu jako syn 
ubogich rodziców, oddany został zrazu do rze- 
miosła a następnie wstąpiwszy do artyleryi, pracą 
i zdolnościami dobił się stopnia oficerskiego. 
W roku 1848 zaofiarował swe usługi Węgrom 
i stworzył z uczącej się młodzieży oddziały arty- 
lerzyckie. Baron Lopresti zbierał oddział huza- 
rów swego nazwiska, Lafitte, kupiec win szajn- 
pańskich, gromadził legion ochotniczy francuski. 
Równocześnie, pojawiła się odezwa Piotra Żabo- 
klickiego, wzywająca ziomków do wiązania się 
w legion polski, zaś na bruku wiedeńskim agi- 
tował tak gorliwie w tej sprawie Szeredy, że 
już w dniu dziewiętnastym września przybyły 
do Pesztu pierwsze zawiązki wiedeńskiego legionu 
w sile 1.100 ludzi. Cały kraj sprawiał wrażenie 
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wielkiego obozu, którego główną kwaterą był 
Budapeszt. 

Z dworu nadeszło już w dniu szesnastym 
września zatwierdzenie Batthyany'6go w godności 
ministra prezydenta. Ponieważ jednak nie zgo- 
dzono się na odwołanie Jellachicha z Węgier, 
od czego czynił Batthyani zależnem przyjęcie 
swego urzędu, przeto hrabia, nie przyjął tako- 
wego. Ale Izba sejmowa, której przychylność od- 
zyskał energiczniejszem w ostatnich czasach 
działaniem, zniewoliła Batthyany'ego do pozosta- 
nia na swem stanowisku i do złożenia nowego 
gabinetu. W skład ministerstwa wchodziły też 
tylko osobistości, zaliczające się do umiarkowanej 
grupy w postępowem stronnictwie, więc na liście 
tego krótkotrwałego gabinetu nie znajdują się 
nazwiska Kossutha i Szemerego. Chciano w ten 
sposób uniknąć odmowy zatwierdzenia nowych 
ministrów przez Koronę. 1 ta wszakże umiarkowa- 
na lista nie uzyskała sankcyi dworu, który w ogóle 
nie życzył już sobie istnienia osobnego węgier- 
skiego ministerstwa. 

Kossuth jednak nie był nieczynnym, lubo 
chwilowo nie zaliczał się do rządu. Na jego to 
wniosek postanowiono wysłać deputacyę do wie- 
deńskiego sejmu. „Wyszlijmy posłów do Wie- 
dnia — mówił Kossuth — ale nie do wiarołom- 
nego dworu, tylko do ludu. Powiedzmy ludowi, 
że jesteśmy gotowi spory nasze, jeżeli jakie 
istnieją między nami — załatwić zgodą przyja- 
cielską. Zapewnijmy mu pomoc naszą w razie 
niebezpieczeństwa, ale oświadczmy mu, że liczy- 
my na jego pomoc w walce z absolutyzmem 14 . 
Jakoż w dniu 19. września stanęła w Wiedniu 
deputacya, złożona z dwunastu .posłów sejmo- 
wych pod przewodnictwem Deaka. Towarzyszyło 
jej kilkudziesięciu mężów, zajmujących w ówcze- 
snem społeczeństwie węgierskiem wybitniejsze 
stanowisko. W gronie tern sędziwy, ociemniały 
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Wesselenyi wielkie wywoływał współczucie wśród 
ludności wiedeńskiej, która z irekłamanym en- 
tuzyazmem witała miłych gości. Sejm niestety 
nie podzielał w zupełności uczuć ludu. W Izbie 
przeważali Słowianie, powolne reakcyi narzędzie, 
wrogowie Węgrów. Polacy wprawdzie nie kryli 
się z sympatyami dla Węgrów, podzielanemi 
przez demokratycznych Niemców, natomiast po- 
słowie włościańscy z Galicyi, ruskiej narodowo- 
ści, ślepo trzymali z rządowa większością. Wy- 
brani pod presyą rządu, stanowili w rękach jego 
manekiny do głosowania, idące posłusznie za 
każdem skinieniem byłego gubernatora Galicyi 
i posła z Eawy Ruskiej, Franciszka hr. S:adyona 
tudzież biskupa Jachimowicza. Wobec takiego 
usposobienia Izby, która bynajmniej nie była 
wyrazem rzeczywistych żądań i pragnień ludno- 
ści, niezbyt pomyślnie zapowiadał się wynik 
posłanniotwa węgierskiego. Deak wręczył ów- 
czesnemu prezydentowi Izby, Strohb8chowi, pismo 
z żądaniem przypuszczenia deputacyi na posie- 
dzenie sejmowe. Strohbach nieprzychylnym był 
tej myśli, jako przeciwnej regulaminowi sejmo- 
wemu i przedstawił też Izbie wniosek zwróce- 
nia deputacyi jej listu polecającego. Posiedzenie 
z dnia 19. września upamiętniło się wielce 
burzliwym przebiegiem. Lewica sejmowa, popie- 
rana przez Polaków, stoczyła zaciętą walkę z sła- 
wiańsko-reakcyjną większością, w której nieste- 
ty musiała uledz liczebnej przewadze. Włady- 
sław Sierakowski, poseł z Sokołówki, zgłosił 
wniosek tej treści: „Wysokie zgromadzenie 
uchwali : Poselstwo, wyprawione do niego przez 
naród węgierski, ma być ku uczczeniu dzisiej- 
szego posiedzenia dopuszczone przed oblicze 
zgromadzenia". Wniosek ten, podobnie jak wnio- 
sek dra Jana Fedorowicza, posła tarnopolskiego, 
domagający się, by w razie odrzucenia propo- 
zycyi Sierakowskiego, wybrano komisyę dla wy- 
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słuchania żądań deputaeyi węgierskiej i zdania 
sprawy sejmowi — wywołał gwałtowną rozpra- 
wę, w której brali udział Borosch, Brestel, Gold- 
mark, Lóhner, Sehuselka i Violand, gorąco bro- 
niący sprawę węgierską. Natomiast Rieger, Palacky 
i inni występowali namiętnie przeciw żądaniu 
deputaeyi. Podczas gdy Czesi uderzając na Wę- 
grów z powodu ucisku, jakiego się dopuszczali 
wobec ludności słowiańskiej, powoływali się na 
zasadę równouprawnienia wszystkich narodowo- 
ści, opierała się na tej samej zasadzie lewica, 
domagając się przypuszczenia Węgrów do Izby. 
Udzielenie pomocy Węgrom było, zdaniem le- 
wicy, obowiązkiem sejmu, gdyż walka przeciw 
nim toczona, była walką reakcyi przeciw wolno- 
ści. Z kolei pojawiały się w Izbie i dalsze wnio- 
ski, w rzędzie których znalazł się wniosek sty- 
ryjskiego posła Wiesenauera, żądający przejścia 
do porządku dziennego nad żądaniami deputaeyi 
węgierskiej. Przeciw tej brutalnej propozycyi 
wystąpił z świetnem przemówieniem dr. Ludwik 
Lóhner, lekarz, poseł z Satcu, (w Czechach). 
Wskazywał oa całą niestosowność podobnego 
załatwienia sprawy. Powoływał się na możliwość, 
że w ślad za deputacyą węgierską pojawią się 
poselstwa Włochów i Wołochów. 

„Gdy przyjdzie ten naród — pytał — któ- 
ry w Warszawie do trumny złożono i zawoła na 
nas : Pomóżcie nam, byśmy wolność odzyskali 1 
€óż? Czy i wtedy będziemy wołać: do porządku 
dziennego: Miejcie się na baczności! W dzie- 
jach zdarzają się chwile, nad któremi nie wolno 
przechodzić do porządku dziennego. Jeżeli raz 
przyjdzie ten czas, że historya przejdzie do po- 
rządku dziennego — to wtedy ustąpicie przynaj- 
mniej z tern przeświadczeniem, żeście spełnili 
wasz obowiązek. Zapóźno będzie, gdy Węgry 
będą stłumione. Wtedy nadaremnie demokracya 
zechce stawić czoło żołdactwu, grożącemu jej 
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orężem. Wtedy patryoci, posypcie wasze głowy 
popiołem i kurzem. Nie braknie popiołu i kurzu 

— dostarczą ich miasta, obrócone w perzynę, do- 
starczą pola spustoszone, dostarczą na długie 
wieki. Wtedy niechaj te ludy, które tu zasia- 
dają w tern kole, uchodzą z niego ze wstydem, 
bo powiedzą o nich : wydali na śmierć bratni 
lud, aby wkrótce popadli sami w pęta nie- 
woli ! u ... 

Słowa Lóhnera sprawdziły się już za kilka 
tygodni, lecz nie zdołały przekonać większości 
Izby, która wszakże z wielkiem namaszczeniem 
wysłuchała wywodów ministra sprawiedliwości 
Bacha. 

„Nie sprzeciwiamy się — mówił minister 

— przypuszczeniu węgierskiej deputacyi, ale o 
czem będziecie z nią mówić? Nie ma dotych- 
czas żadnego wspólnego tematu. Oni działali 
wbrew sankcyi pragmatycznej a inne podsta- 
wy do uregulowania stosunków z Węgrami nie 
istnieją!..." 

Nad wieczorem dopiero, po całodziennem 
posiedzeniu, przystąpiła Izba do głosowania. Wię- 
kszością stu ośmdziesięciu sześciu głosów prze- 
ciw stu ośmiu przeszedł wniosek Helferta, aby 
sejm w sprawie przyjęcia deputacyi madiarskiej 
postanowił nie czynić wyjątku od regulaminu 
Izby. Gorzką tę pigułkę starano się osłodzić, 
uchwalając dodatkowy wniosek Lassera tej tre- 
ści, by upraszać deputacyę węgierską, ażeby swoje 
żądania przedstawiła na piśmie prezydentowi 
sejmu. 

Głosowano imiennie. Polacy niemal zupeł- 
nie wstrzymali się od udziału w rozprawach, 
z powodu kolizyi, w jakiej pozostawali wobec 
Słowaków i Słowian południowych, którzy ich 
zdaniem, winni byli otrzymać należne prawa. 
W głosowaniu przeważna część posłów galicyj- 
skich oświadczyła się wszakże za Węgrami, zaś 



77 



włościanie ruscy, głosujący za wskazówkami Sta- 
dyona, dobili się w tym dniu w opinii ludności 
stołecznej, która znienawidziła ich do tego sto- 
pnia, iż podczas rewolucyi październikowej szu- 
kać musieli noclegu, użyczonego im litości- 
wie przez Smolkę w biurach prezydyum sej- 
mowego. 

Na wiadomość o nieprzychylnym wyniku 
sejmowej obrady, deputacya węgierska chciała 
natychmiast opuścić Wiedeń. Przeszkodziły jej 
wszakże owacye ludności, otaczającej od* rana 
gmach obrad sejmowych i nie szczędzącej oznak 
niezadowolenia wobec posłów czeskich, wycho- 
dzących z sali po skończonem posiedzeniu. Wie- 
czorem wszystkie stowarzyszenia demokratyczne, 
istniejące w Wiedniu, urządziły olbrzymi koro- 
wód z pochodniami na cześć deputatów, którzy 
mieszkali w hotelu „Zur Stadt Frankfurth". Nie 
obyło się przytem bez przemów, ubliżających 
zarówno rządowi jak członkom sejmu. Manife- 
stacye te jednak nietylko nie przyczyniły się do 
zmiany polityki rządu i sejmu, lecz przeciwnie 
dały powód prasie reakcyjnej do oszczerczych 
posądzeń, jakoby Węgrzy starali się pieniądzmi 
o pozyskanie sympatii postępowego dziennikar- 
stwa i młodzieży. Była to małoduszna zemsta za 
ogłaszanie korespondencyi- Latoura i Jellachicha, 
z której wynikało, iż rząd wiedeński, mimo prze- 
raźliwych pustek w skarbie, wyrzucał miliony na 
podtrzymywanie wrogich dla narodowości węgier- 
skiej rozruchów. 

Przychylne dla Węgrów manifestacye uli- 
czne Wiedeńczyków nie przeszkodziły bynajmniej 
rządowi austryackiemu w zastosowaniu dalszych, 
nieprzyjaznych kroków przeciw Węgrom. Dobro- 
wolne ustąpienie arcyksięcia Stefana z godności 
palatyna ułatwiło gabinetowi wiedeńskiemu dzia- 
łanie, podczas gdy do tej pory sfery decydujące 
musiały się liczyć z tą smutną . ostatecznością, 
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iż przyjdzie im ogłosić księcia krwi panującej 
jako zdrajcę. 

Z usunięciem tej przeszkody reakcya miała 
ręce rozwiązane. W tym samym dniu przeto 
(dwudziestym piątym września), w którym król 
Ferdynand V. przyjął rezygnacyę palatyna, uka- 
zały się dwa manifesty monarsze, będące zapo- 
wiedzią straszliwej burzy, jaka niebawem rozsza- 
leć się miała w Węgrzech. Jednem rozporządze- 
niem zamianowany został hr. Lamberg, feldmar- 
szałek-porucznik, królewskim komisarzem i na- 
czelnym wodzem wojsk regularnych i ochotni- 
czych w Węgrzech, z poleceniem, by natychmiast 
udał się do obozu, celem zapobieżenia dalszemu 
krwi rozlewowi i przywrócenia pokoju w „Wę- 
grzech i w krajach do nich przyległych, jako 
należących do całości monarchii." Drugi rozkaz 
wzywał pułki węgierskie do powrotu pod sztan- 
dary cesarsko-królewskie, gdyż jest rzeczą prze- 
ciwną naturze, by walczyli z sobą żołnierze, któ- 
rzy przysięgali na wierność jednej i tej samej 
chorągwi. 

W ten sposób rząd wiedeński zamyślał za- 
żegnać rozruchy w Węgrzech, a równocześnie 
pozbawić ten kraj ustępstw, do któryjeh poczy- 
nienia zobowiązał się w marcu t. r. 

Oba manifesty doszły do Pesztu w dniu 
dwudziestym siódmym września — drogą pry- 
watną. Prezydent Pazmandy zwołał natychmiast 
posiedzenie nadzwyczajne Izby, na którem doku- 
menty te, po odczytaniu, uznano jako nielegalne 
po myśli ustawy zasadniczej, gdyż brakło na 
nich kontrasygnatury ministeryalnej. Uchwała 
powyższa zapadła jednomyślnie. Następnie odczy- 
tano i przyjęto projekt kossuthowskiej odezwy 
„do przedstawicieli narodu, do ludu węgier- 
skiego a w szczególności do wszystkich wojsk 
i zbrojnych oddziałów. 44 Odezwa ta, powołująca 
się na konstytucję, uznawała w imieniu sejmu 
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mianowanie Lamberga, jako krok nieprawny, 
nieważny i bez znaczenia", oraz zabraniała 
w imieniu prawa wojsku, by się nie ważyło uzna- 
wać hrabiego Lamberga jako komendanta i być 
mu posłusznem jako takiemu, lecz polecała sile 
zbrojnej wytrwać w zaprzysiężonej na; konsty- 
tucyę wierności. Nadto uchwałą sejmową ogło- 
szono Lamberga tudzież wszystkich tych, któ- 
rzy by się poważyli słuchać jego rozkazów jako 
winnych naruszenia konstytucyi i gwałcicieli 
wolności narodu. Manifest sejmowy, „uchwalony 
na prawnie odbytem posiedzeniu, w dniu dwu- 
dziestym siódmym września 1848 roku, a podpi- 
sali prezydent sejmu: Dyonizy Pazm&dy oraz se- 
kretarz Ludwik Zaborsky. Wykonanie tej uchwały 
zostało zaleconem ministrowi-prezydentowi i ko- 
mitetowi obrony krajowej, 

Batthy&ny nie był obecny na owem posie- 
dzeniu, ponieważ tego samego dnia pospieszył 
do węgierskiego obozu, gdzie spodziewał się za- 
stać Lamberga. Posłał nawet jednego z oficerów 
do kwatery Jellachicha dla odszukania hrabiego, 
którego jako osobistego swego przyjaciela, miał 
nadzieję nakłonić do zaniechania przeciwnych 
konstytucyi działań, a oraz naradzić się z nim 
w sprawie pokojowego załagodzenia rozruchów. 
Naczelnik węgierskiego rządu tak pewnym był 
pomyślnego wyniku swej misyi, iż uprosił przy- 
byłych dnia następnego komisarzy cywilnych, by 
wstrzymali się jeszcze z ogłoszeniem wiadomej 
uchwały sejmowej. Ci zgodzili się na zwłokę, 
pod warunkiem, że ban nie postąpi z swem woj- 
skiem naprzód. Zbieg atoli okoliczności pokrzy- 
żował plany Batthyanego, gdyż wbrew wszelkim 
oczekiwaniom Lamberg nie przybył wprost do 
obozu, lecz jakby na swe nieszczęście wstąpił 
poprzednio do Pesztu, gdzie już w dniu dwu- 
dziestym ósmym września rozeszła się wiado- 
mość o manifeście królewskim, tudzież o prote- 
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ście sejmowym. Wzburzenie niezwykłe zapano- 
wało wśród ludności i wezbrało do ostatecznych 
granic pod wpływem pogłoski o dalszym po- 
chodzie Jellachicha na Białogród (Stuhlweissen- 
burg). Tłum gromadził się przed gmachem obrad 
sejmowych, chwytając chciwie przychodzące wie- 
ści, prawdziwe i zmyślone, które gdyby ptactwo 
burzą, gnane, dolatywały do izby sejmowej. Tłu- 
my ti woźne, rozdrażnione niepewnością, porwał 
za sobą poseł Ballogh, który nagle stanął przed 
nimi wołając, że koronę św. Szczepana uwożą 
Niemcy z Budy do Wiednia. Lud rzucił się ku 
Budzie, chcąc przeszkodzić temu bezprawiu i po 
drodze dowiedział się o przybyciu Lamberga do 
budzińskiej twierdzy oraz o wydanych rzekomo 
przez niego rozkazach, mających na celu przy- 
gotowania do bombardowania miasta. Wiadomość 
ta spotęgowała jeszcze zaciekłość pospólstwa, a 
ślepy. traf zrządził, iż na moście, łączącym Bu- 
dę z Pesztem, spotkały dyszące chęcią zemsty 
tłumy jadącego w fiakrze hrabiego Lamberga. 
Ktoś go poznał. Okrzyk: „Śmierć zdrajcy l u roz- 
legł się z tysiąca piersi i za chwilę Lamberg 
już nie żył... 

Pod wrażeniem tej niespodziewanej katastrofy 
izba sejmowa nie zawahała się z wypowiedze- 
niem potępiającego wyroku na jej sprawców, 
których wyśledzenie i ukaranie poleciła władzy 
miejskiej; Równocześnie zapadła w sejmie uchwa- 
ła tej treści: Ponieważ obecnie niema właściwie 
żadnego ministerstwa, kraj zaś nie może się 
obyć bez rządu, przeto tymczasowo władzę wy- 
konawczą powierza się komitetowi obrony krajo- 
wej. Komitet rzeczony istniał już przedtem jako 
władza współrzędna obok królewskiego gabinetu, 
a mająca na celu wyłącznie zajęcie się przygoto- 
waniami do obrony kraju. W chwili, w której 
wojna zdawała się wisieć w powietrzu, zupełnie 
odpowiedniem było powierzenie steru rządu w 
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ręce tej władzy, w składzie której przeważały 
żywioły radykalne. Prezesem komitetu był Kos- 
suth, który zawiadował równocześnie wydziałem 
skarbowym. Messaros dzierżył tekę wojny, Lu- 
dwik Batthyany spraw wewnętrznych, Nyary ze- 
wnętrznych, Szemere sprawiedliwości i Madarass 
policyi. Żaden z członków komitetu nie używał 
wszakże tytułu ministeryalaego, lecz wszyscy 
urzędowali jedynie w charakterze członków obro- 
ny krajowej. 

Naczelne dowództwo po Telekym i arcy- 
księciu Stefanie spoczęło w ręku jenerała Mogą, 
który niezwłocznie cofnął się z Białogrodu pod 
Velencze, o trzy godziny drogi od Budy. I tu 
jeszcze nie byłby Mogą stawił oporu posuwają- 
cemu się naprzód Jellaehichowi, gdyby nie na- 
legania korpusu oficerskiego. Tak więc w dniu 
dwudziestym dziewiątym września, przyszło do 
stanowczego starcia między Kroatami a Węgra- 
mi. Siły węgierskie dochodziły do cyfry trzydzie- 
stu tjsięcy ludzi, z których wszakże połowa skła- 
dała się z ruchawki, zebranej w sąsiednich ko- 
mitatach. O świcie Jellachich rozpoczął bitwę 
uderzając na stanowiska, zajmowane przez Wę- 
grów, zaś o godz. 9. rano walka wrzała już na 
całej linii. Mimo przeważnych sił bana, zwycię- 
stwo niebawem zaczęło się przechylać na stronę 
jego przeciwników. Nowo zaciężny żołnierz wę- 
gierski bił się z nadzwyczajną odwagą, zaś ba- 
terye Mackha, utworzone z kwiatu młodzieży, 
pracowały z dokładnością weteranom właściwą. 
Pociski ich siały śmierć i zniszczenie wśród 
Kroatów, którzy w końcu nie dotrzymali placu 
i pierzchli w przeraźliwym nieładzie. Gdyby Mogą 
chciał ścigać rozbitych, Jellachich byłby doszczę- 
tnie zniesiony. 

Nie uczynił wszakże tego. Przeciwnie zgo- 
dził się na żądane przez bana trzytygodniowe 
zawieszenie broni, pod warunkiem, że obie strony 

Polacy i "Węgrzy. Q 
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walczące pozostaną przez ten czas na zajętych 
pozycyach. Była to rycerskość, czy też zdrada ze 
strony węgierskiego wodza? — trudno dociec. 
Jellachich znajdował się w fatalnem położeniu* 
Poniósłszy w pierwszej bitwie klęskę, która. 
wnieszc2ególnem świetle stawiała jego militarne 
zdolności, przekonał się, że Węgry nie ugną się 
wobec niego i że nie może liczyć na poparcie 
ludu wiejskiego, który Kroatom groził zupełna, 
zagładą. Nie widząc przeto innego sposobu wyj- 
ścia, nadużył zaufania przeciwnika i — uciekł... 
Zostawiwszy płonące ogniska w opuszczonem obo- 
zowisku, umykał co żywo przez las Bakoński i 
oparł się aż w Haimburgu, na austryackiem ter- 
rytoryum. 

Tymczasem zwycięzcy nie wiedzieli ani o rze- 
czywistych rozmiarach pogromu, poniesionego 
przez wojska bana, ani też o jego ucieczce. Prze- 
ciwnie, mimo radosnego uczucia z powodu odnie- 
sionego zwycięstwa, pierwszego w tej wojnie,, 
komitet obrony narodowej i władze stołeczne 
czyniły gorączkowe przygotowania do zgroma- 
dzenia jak największych zastępów zbrojnych 
jeszcze przed upływem rozejmu. Wszelkie roboty 
zostały na ośm dni zawieszone i każdy mężczy- 
zna, zdolny do noszenia broni, miał wyruszyć 
w pole wraz z trzydniowym zapasem żywności. 
To też z niemałem zdziwieniem przekonali się 
Węgrzy w dniu 3 października, iż po przeci- 
wniku już i miejsce ostygło... Błąd ten po części 
przynajmniej wynagrodziło Węgrom rozbrojenie 
korpusu slawońskiego, liczącego do dziesięciu 
tysięcy żołnierza. Pozostawiony przez bana be& 
dalszych rozkazów korpus ów podążał pod Bia- 
łogród, lecz pod Ozora, u przeprawy przez Sicz, 
zatrzymany został przez pospolite ruszenie tol- 
najskiego komitatu i za nadejściem znaczniej- 
szych sił węgierskich złożył przed niemi broń.. 
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Dla dworu klęska Jellachicha była niespo- 
dzianka wielce nieprzyjemną, tern bardziej, że 
w przeddzień bitwy wysłał ban do Wiednia 
kuryera z zapowiedzią, że w dniu 1. paździer- 
nika stanie w Budapeszcie... Równocześnie z bu- 
tną obietnicą bana doszła do władz wiedeńskich 
wiadomość o zabójstwie Lamberga, wobec czego 
kamarylla uznała ową chwilę, jako najbardziej 
odpowiednią do zadania Węgrom stanowczego 
ciosu. Zaraz więc w dniu trzecim października 
t. r. wydano w Schonbrunie reskrypt królewski, 
rozwiązujący natychmiast obrady sejmowe, uzna- 
jący wszystkie uchwały sejmowe, które jeszcze 
sankcyi rządowej nie otrzymały, jako nieważne,, 
i zarządzający stan oblężenia w wszystkich kra- 
jach korony św. Szczepana, z równóczesnem za- 
wieszeniem czynności wszelkich władz cywil- 
nych. Zarazem oddawał król dowództwo całej 
siły zbrojnej, regularnej i ochotniczej Jellachi- 
chowi, który jako pełnomocny komisarz i zastęp- 
ca monarchy, otrzymał najwyższą władzę w kra- 
ju !.... Tragicznej historyi nie brakło, jak to czę- 
sto bywa w dziejach, komicznego komentarza. 
Chcąc nadać owemu dokumentów;, depcącemn 
kardynalne prawa narodowe Węgier, pozory le- 
galności, postarała się kamaryla o zamianowanie 
ministra-prezydenta dla Węgier, któryby zdecy- 
dował się na podpisanie takiego aktu. Zamiano- 
wanym ad hoc dygnitarzem był Adam Retsey de 
Retse, kapitan węgierskiej leibgwardyi, do nie- 
dawna jenerał głównodowodzący we Lwowie, 
któremu w dniu czwartym kwietnia 1846 roku 
lwowski magistrat zaofiarował honorowe prawo 
miejskie.... Retsey w zamian za sumę szesnastu 
tysięcy zł. m. k. podpisał i własną swą nomina- 
cyę i manifest królewski, zanim jeszcze wieść 
o pogromie bana dotarła do dworu. Wobec do- 
konanego faktu trudno już było myśleć o odwro- 
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cie. Austryacki minister wojny hr. Latour wy- 
siał przeto najsurowsze rozkazy do komendantów 
twierdz i poszczególnych oddziałów węgierskich, 
by bezwzględnie poddali się rozkazom Jellachi- 
cha, a równocześnie ściągano na gwałt załogi 
z Czech, z Moraw i z Styryi, celem stworzenia 
armii, która ban miał ponownie wieść do Wę- 
gier dla wywalczenia sobie najwyższej władzy. 
Mimo niesłychanego w dziejach Węgier 
bezprawia, jakiem był manifest królewski z dnia 
3. października 1848 roku, mimo straszliwego 
oburzenia, wywołanego tym postępkiem, sejm był 
o tyle lojalnym wobec dynastyi, iż jeszcze w owej 
chwili usiłował wytrwać na stanowisku legal- 
nem. Objawem tego usposobienia Izby była 
uchwała, powzięta w dniu 7. października. Sejm 
mniemał, iż złoży dowód uszanowania wobec 
króla, uznając manifest jako fałszywy i podsu- 
nięty. „Jakkolwiek bowiem król jest chorym i 
nieporadnym" — słowa rzeczonej uchwały — „to 
jednak trudno przypuścić, by Jego Królewska 
Mość tak dalece pozbawioną była zdolności sa- 
modzielnego myślenia, by jego ręka nio zadrżała 
z obawy przed sądem Boga przy podpisywaniu 
manifestu, wydającego bezlitośnie byt konstytu- 
cyjny królestwa węgierskiego na pastwę temu 
właśnie zbójeckiemu buntownikowi, który wszel- 
kie prawa, ustawy i powagę królewską zdeptał 
nogami, kraj napadł siłą zbrojną, pustoszył ta- 
kowy, rabował i wojsko węgierskie ścigał". W ra- 
zie wszakże, gdyby owe nieprawdopodobieństwo 
okazało się prawdziwem, manifest zaś autenty- 
cznym, to sejm uznaje takowy jako nieważny, 
gdyż brak na nim podpisu rezydującego w Pesz- 
cie ministra, którym nie był Rótsey. 

W dalszym toku uchwał przypomniał sejm, 
że rozwiązanie jego nie może nastąpić przed 
uchwaleniem budżetu, oraz, że zniesienie auto- 
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nomii Węgier jest niedopuszczalne na zasadzie 
przysięgi koronacyjnej. Nadto uznała Izba sej- 
mowa Jellachicha ponownie jako zdrajcę, zaś 
Retseya ogłosiła w stanie oskarżenia. 

Teraz już tylko oręż mógł rozstrzygnąć 
spór między narodem a królem. 



III. 

Wobec brzmienia królewskiego manifestu 
oczekiwano w Węgrzech codziennie ponownego 
wkroczenia bana, tak, iż armia węgierska wyru- 
szyła ku austryackiej granicy. Wybuch wszakże 
rewolucyi wiedeńskiej udaremnił m na razie za- 
mierzone działanie wojsk cesarskich przeciw 
Węgrom, skutkiem czego nie omieszkała znów 
reakcya rozgłaszać, że wypadki w stolicy wywo- 
łane zostały skutkiem intryg i przekupstwa Wę- 
grów... Niedorzeczności tej bajki, zdaje się, zbijać 
nie potrzeba. Nietylko w Wiedniu ale we wszyst- 
kich krajach monarchii i za jej granicami uwa- 
żano walkę z Węgrami, jako objaw reakcyi, dą- 
żącej do obalenia marcowych koncesyi. Rozkaz 
ministra wojny Latoura, polecający w dniu szó- 
stym października wymarsz batalionów grena- 
dyerskich do Węgier dał — jak wiadomo — - po- 
czątek krwawym rozruchom. Pierwsze strzały, ja- 
kie w dniu tym padły na lud i na grenadyerów, 
wypowiadających posłuszeństwo wyższym rozka- 
zom, dane były przez ruskich chłopów, służą- 
cych w pułku Nassau, rekrutującym się w 'obwo- 
dzie tarnopolskim... Lud wykonał doraźną zem- 
stę na Latourze. Dwór uszedł do Ołomuńca, by 
z murów tej twierdzy zwrócić swe siły przeciw 
stolicy. 
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Węgrzy wiedzieli aż nadto dobrze, że wy- 
nik rewolucyi wiedeńskiej nie może być dla ich 
sprawy obojętnym, oraz że cios przeciw nim 
^wymierzony spadł przedewszystkiem na stolicę 
Austryi. Z tego też powodu myśl udzielenia po- 
mocy Wiedniowi nie była od samego początku 
rewolucyi październikowej obcą Węgrom. Już 
w dniu dziesiątym października wydał sejm wę- 
gierski odezwę w imieniu narodu do sejmu kon- 
stytucyjnego wiedeńskiego, w której dzięki mu 
składa za bohaterskie powstanie stolicy. 

„Oświadczamy przed Bogiem i światem — 
słowa odezwy — że wolność Austryi cenimy na 
równi z naszą własną i że poczytywać będziemy 
za nasz najświętszy obowiązek przyczynienie się 
do jej utrzymania stosownie do życzeń narodu 
^ustryackiego i w miarę sił naszych*. 

Kównocześnie wydano armii węgierskiej 
rozkaz ścigania Jellachicha na tery tory um au- 
stryackiem, przyczem zastrzeżono się wyraźnie, 
iż Węgrzy nie zamierzają tym postępkiem naru- 
szyć ziemi austryackiej, lecz idą tylko za popę- 
dem wdzięczności, nie pozostawiając Wiednia 
bez pomocy w obliczu wspólnego wroga. W ra- 
zie jednak, gdyby sejm uznał, że własne jego 
siły wystarczą do poskromienia powstania, to 
Węgrzy natychmiast przyrzekli odwołać swe 
wojska. 

Szlachetna ta i z szczfrego serca zaofiaro- 
wana pomoc ze strony Węgier, nie znalazła 
przychylnego przyjęcia w Wiedaiu, dzięki tej 
połowicznej polityce rewolucyonistów austryac- 
kich, którzy w najgorszem położeniu lękali się 
imać skrajnych środków. Tak więc propozycyę 
węgierską odsełano od Ananasza do Kaifasza, 
zwlekając z daniem stanowczej odpowiedzi. W 
końcu Węgrzy, zniecierpliwieni tern lekceważe- 
niem ofiarowanej pomocy, zalecili swym woj- 
skom, by ograniczyły działanie na obronie wła- 
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snego kraju, lecz w dniu siedmnastyra paźdner* 
nika powstańcy wiedeńscy zawezwali ich przy- 
bycia. Wezwanie to wszakże przyszło już zapóź- 
no. Kamarylla miała dość czasu na ściągnięcia 
wojsk, które zgromadzone pod Wiedniem prze- 
wyższały o wiele siły węgierskie. Mimo to wy- 
dano armii węgierskiej rozkaz gotowości do bo- 
ju, a szczupłe jej siły starano się wzmocnić po- 
spolitem ruszeniem. JSam Kossuth pospieszył do 
obozu, pociągając za sobą tłumy ochotników. 
Wśród tych przygotowań szyko czas płynął, a 
różnica w stosunku sił obu stron zbrojnych nie 
mogła być tak rychło wyrównaną. Książę Win- 
discbgraetz, naczelny wódz wojsk cesarskich, li- 
czył pod swymi rozkazami 110.000 żołnierzy i 
270 armat, podczas gdy armia węgierska skła- 
dała się z 20.000 regularnego wojska i z 48 
dział. Nadto wielu z wyższych oficerów węgier- 
skich, z jenerałem Móga na czele, niechętnie 
walczyło na ziemi austryackiej i przeciw cesar- 
skim jenerałom. W dniu dwudziestym dziewią- 
tym października, kiedy Wiedeń kapitulował 
wobec Windischgraetza, przekroczyli wreszcie 
Węgrzy granicę austryacką, skutkiem czego 
część armii cesarskiej, złożona z wojsk Jellachi- 
cha, zwróciła się przeciwko nim. Pod Schwe- 
chatem, niedaleko Wiadnia, na równinie, odgra- 
niczonej dwoma pasmami wzgórzystemi, przy- 
szło do starcia w dniu trzydziestym październi- 
ka. Zrazu szala zwycięstwa zdawała się prze- 
chylać na stronę węgierską. 

Już środek cesarskich szyków począł się 
chwiać wobec gwałtownych ataków piechoty 
przeciwnika, która pod wodzą majora Gergoya. 
i wspierana ogniem działowym swej artylleryi, 
wdarła się na wyżynę pod Mannsworth, tworzą- 
cą klucz pozycyi austryackiej, gdy wtem niepo- 
strzeżenie udało się jenerałowi Zeissbergowi,„ 
szefowi sztabu Jellachicha, obejść prawe skrzy* 
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dło przeciwnika, złożone z jazdy. Zaskoczeni 
z tyłu i parci przeważnemi siłami austryackiemi 
ku Dunajowi, musieli Węgrzy ustąpić z znaczna 
stratą. Winę klęski przypisywano ogólnie jene- 
rałowi Mogą, który bądź to skutkiem nieudolno- 
ści, bądź też rozmyślnie przyjął bitwę w tak 
niepomyślnej dla armii węgierskiej pozycyi. Kos- 
suih zaraz na polu bitwy odebrał mu dowódz- 
two, które powierzył swemu ulubieńcowi, majo- 
rowi Górgei. Ten z pominięciem pośrednich sto- 
pni zamianowany jenerałem i naczelnym wodzem, 
dał rozkaz do odwrotu. W Wiedniu, mimo za- 
wartej z Windischgratzem konwencyi, wieść o 
walce pod Schweehatem zachęciła partyę rewo- 
lucyjną do podjęcia ponownej walki z reakcyą, 
która wobec niepowodzenia Węgrów zakończyła 
się poddaniem stolicy na łaskę i niełaskę. Wobec 
kapitulacyi Wiednia, Windischgratz, wyposażony 
nadzwyczajnem pełnomocnictwem, mógł się zwró- 
cić z całą swą potęgą przeciw Węgrom. 

Książe Alfred Windischgratz był, zdaniem 
kamarylli, owym mężem opatrznościowym, który 
wzmocnić miał siłą miecza zachwianą powagę- 
tronu i przywrócić dawny porządek państwowy 
w krajach korony św. Szczepana. On to, już po 
upadku Metternicha, przeznaczonym był z woli 
dworu do odegrania w Wiedniu roli dyktatora 
z nieograniczoną władzą. Wówczas jednak zawa- 
hał się i kazał powstrzymać ogłoszenie odnośne) 
proklamacyi. Za kulisami jednak nie przestał książę 
ani na chwilę działać w duchu reakcyjnym. 
Windischgratz — jak słusznie go charaktery- 
zuje Walter Rogge — był typowym reprezen^- 
tantem feudalnej szlachty, która zaskorupiona 
w kastowych uprzedzeniach, tern łatwiej staje 
się igraszką w ręku podwładnych w wszelkich 
sprawach powszedniego życia, im bardziej jest 
przekonaną o swej nieomylności, upartej jedynie 
na rzekomych prawach urodzenia. Moźnowładcy K 
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marzący wzorem Wallensteina o koronie, byli 
przynajmniej postaciami, pełnemi hartu i odwa- 
gi. Natomiast owi grands seigneurs, kroju Win- 
dischgrśitza, byli w gruncie rzeczy tylko dwora- 
kami, żądnymi łaski monarszej, których poglądy 
społeczne charakteryzował najlepiej frazes, wło- 
żony przez Wiedeńczyków w usta księcia : Czło- 
wiek zaczyna się dopiero od barona... Windisch- 
gratz wyrażał się zawsze o sobie w liczbie mno- 
giej, równocześnie jednak nie zaniedbywał skła- 
dać dworskiego ukłonu wobec znajdujących się 
w towarzystwie arcyksiążąt. Jako dowódca pułku 
kirasyerów imienia w. księcia Konstantego, miał 
Windischgriitz nieprzyjemne bardzo zajście z ca- 
rewiczem podczas kongresu wiedeńskiego. Mó- 
wiono nawet o czynnych zniewagach, jakie mia- 
ły mieć miejsce między temi dostojnemi oso- 
bami.... 

Jako dowódzca rzeczonego pułku przywią- 
zywał również książę wielką wartość do przy- 
wilejów, połączonych z tern stanowiskiem : wcho- 
dzenia bez oznajnrenia na cesarskie pokoje, 
zajmowania kwatery w rezydencyi i odbywania 
werbunku w dziedzińcu zamkowym. Olbrzymia 
pycha i ambicya, niepoparte bynajmniej wybi- 
tniejszemi zdolnościami, sprawiały, iż książę był 
ślepem narzędziem reakcyi, o tyle kosztownem 
o ile nieużyteeznem. Trzymiesięczne rządy Win- 
dischgratza w Węgrzech, okupione tylu ofiarami, 
wykazały zupełną jego nieudolność zarówno ja- 
ko wodza, tudzież jako męża stanu, czego zre- 
sztą próby złożył już poprzednio w Pradze i 
w Wiedniu. Ślepa wiara w Rosyę datowała się 
u Windischgratza już od roku 1832, to jest od 
chwili, gdy w obozie pod Miinehengraetz był 
świadkiem spotkania cesarza Franciszka z ca- 
rem Mikołajem, który poprzysiągł, iż chorowi- 
temu następcy tronu, Ferdynandowi, dochowa 
przyjaźni. Przyrzeczenie owe odnowił car w czte- 
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Ty lata później podczas manewrów w Wozne- 
seńsku, gdy wskazując księciu swe pułki kazał 
mu je uważać jako austryacką rezerwę. Ultra- 
mońtanizm, posunięty do ostatecznych granic, 
nie wykluczał w charakterze księcia mściwości 
bezlitosnej, której dowody złożył po kapitulacyi 
Wiednia szląc Bluma na stracenie z powodu ar- 
tykułu, ogłoszonego przez tegoż w „Radykale", 
a wymierzonego przeciw jego osobie. Zostając 
w najściślejszem porozumieniu z frakcyą dwor- 
ską, dążącą tajnemi drogami do obalenia swobód, 
gromadził książę od pierwszych chwil konsty- 
tucyjnego ruchu siłę zbrojną, przeznaczoną na 
stłumienie takowego. W zamian za to żądał 
władzy nieograniczonej, cywilnej i wojskowej; 
bez zezwolenia księcia dwór nie mógł przyjąć 
żadnej deputacyi. Jellachich, awansowany w cią- 
gu kilku dni z pułkownika na feldmarszałka, 
tajnego radcę i bana Kroacyi, był kreaturą Win- 
dischgratza, który w nim poznał dogodnego dla 
swych planów pomocnika. 

Postępowanie Windischgratza w Pradze 
wobec kongresu słowiańskiego i bombardowanie 
tego miasta były godną zapowiedzią następnej 
działalności księcia, który w nagrodę tego czynu 
zamianowany został naczelnym wodzem wszel- 
kich wojsk monarchii z wyjątkiem armii wło- 
skiej. Pozostawał też w nieustannych z dworem 
cesarskim stosunkach, jakkolwiek takowe otoczo- 
ne były najściślejszą tajemnicą, podobnie jak 
znoszenie się Windischgratza z komendantami 
Moraw i Galicyi, ks. Reuss i Hammersteinem. 
We właściwym wszakże charakterze wystąpił 
książę na widowni politycznej dopiero w pa- 
ździerniku 1848 roku, kiedy to słał do dworu, 
bawiącego w Ołomuńcu, wskazówki, by nie wda- 
wano się w żadne rokowania z sejmem, lecz 
słuchano jedynie rad księcia Feliksa Schwarzen- 
berga. On zaś sam przyrzekał w najkrótszym 
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czasie zarządzenie stosownych kroków wojen- 
nych. 

Manifest cesarski z dnia 16. października, 
piętnujący Wiedeń mianem widowni najdzikszych 
i najbardziej przewrotnych namiętności oraz mie- 
szczący w sobie groźbę poskromienia rewolucji 
siłą zbrojną, był zarazem dokumentem, oddają- 
cym formalnie najwyższą władzę Windischgrii- 
tzowi, mianowanemu już poprzednio marszałkiem, 
z pominięciem stopnia jenerała broni. Nie dziw 
przeto, iż książę wyraził się w owjm czasie, „źe 
wobec pełnomocnictwa, jakie mu udzielono, na- 
wet sam cesarz nie ma w Wiedniu prawa do roz~ 
kazywania..." 

Kapitulacya stolicy, która mimo bohater- 
skich wysiłków Bema, waleczności legii akade- 
mickiej i gwardyi ruchomej, nie mogła stawić 
oporu przeważnym siłom reakcyi, postawiła księ- 
cia-marszałka u szczytu potęgi i wyrobiła mu 
w oczach dworu sławę wielkiego wodza. Takie- 
mu to człowiekowi powierzono kierownictwo wal- 
ki przeciw Węgrom. 

Plan działań wojennych w Węgrzech spo- 
czywał już od dawna, przygotowany przez La- 
toura, w biurach ministerstwa wojny. W myśl 
takowego miano zaatakować Węgrów z wszy- 
stkich stron równocześnie i opasać zbrojnymi 
zastępy cały kraj, stanowiący właściwą siedzibę 
madiarskiego szczepu. Bole poszczególne rozdano 
rozmaitym jenerałom, zaraz po opanowaniu Wie- 
dnia. Główna armia w sile 65.000 ludzi, pod 
wodzą Windisehgriitza, wkroczyć miała wzdłuż 
obu brzegów Dunaju do Węgier, postępując pro- 
stą drogą na Budapeszt. 

Jenerał Simonich, który poprzednio już 
próbował szczęścia w "Węgrzech z oddziałem 
dziewięciotysięcznym i odparty został ku mo- 
rawskiej granicy, otrzymał rozkaz posunięcia się- 
w dolinę Wagu i w pochodzie przez Tyrnawę 
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połączenia się z główną armią. Jenerał Gótz na 
czele siedmiotysięcznego korpusu stojący u gra- 
nicy ślązkiej, dostał polecenie przekroczenia Be- 
skidu Jabłonkowskiego i podążania przez komi- 
taty : trenczyński, orawski i liptowski ku górom 
Jenerał Schlik, dowodzący dwudziestotysięcznym 
korpusem w Galicyi uderzyć miał od strony Du- 
kli na Preszów i stosownie do okoliczności po- 
łączyć się z Gótzem lub też z główną armią. 
Tak więc cała granica północno-wschodnia obsa- 
dzona była wojskiem. 

Na zachodzie działać mieli: Pucbner, dowo- 
dzący trzydziestotysięcznym korpusem siedmio- 
grodzkim i Rukavina, stojący w Temeszwarze. 
Na południu akcyę wojenną powierzono powstań- 
com serbskim, którzy w sile około trzydziestu 
tysięcy wystąpić mieli w Baczce zaczepnie a na- 
stępnie połączyć się z korpusami Puchnera lub 
Jellachicha. Od strony południowo-wschodniej 
jenerałowie Trebesberg i Dahlen wtargnąć mieli 
w komitat baranyański, zaś uzupełnienie tego że- 
laznego pierścienia, opasującego Węgry, tworzył 
korpus jenerała Nugent, który ze Styryi na czele 
dwunastu tysięcy wojska zająć miał pozycyę nad 
jeziorem Błotnem. Nugent miał zarazem odciąć 
odwrót korpusowi Perczela, w razie, gdyby tenże 
został z południa wyparty a zarazem przeszka- 
dzać połączeniu się węgierskiej armii południowej 
z północną. 

Siły węgierskie rozdzielono wobec zbliża- 
jącego się nieprzyjaciela w następujący sposób : 
Główna armia, trzydziestotysięczna, z sześćdzie- 
sięciu działami, znajdowała się pod dowództwem 
Górgeia w Preszburgu, strzegąc granicy od stro- 
ny Austryi. Na północy Messaros z korpusem 
czternastotysięcznym i z 32 działami obserwował 
ruchy Schlicka, podczas gdy w Banacie równie 
silnym korpusem dowodził Kis. W Siedmiogro- 
.grodzie trzymały się ledwo szczupłe resztki wę- 
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gierskieh wojsk wobec przeważnych siłPachnera 
i włoskiej ruchawki. I pod względem miejsc wa- 
rownych pozycja Węgrów nie była korzystna^ 
W dnia piątym października Latour wydał roz- 
kaz wszystkim komendantom fortec węgierskich, 
wzywający ich do posłuszeństwa aastryackiemu 
rządowi. 

Wprawdzie komitet obrony krajowej z chwi- 
lą objęcia steru rządów wydał odezwę przeciwnej 
treści i zalecał pod karą najsurowszą dowodź- 
com warowni wywieszenie węgierskiego sztan- 
daru, jednakowoż nie wszyscy komendanci po- 
słuszni byli owemu wezwaniu. Obie twierdze, 
leżące wśród obszaru zajętego przez powstańców 
i mogące służyć jako punkt oparcia wojskom ce- 
sarskim, oświadczyły się wręcz przeciwko Wę- 
grom. Jenerał Berger z aradzkiej ej tadeli ostrze- 
liwał Stary Arad, będący w mocy powstańców, 
podczas gdy R«ikavina, usadowiwszy się w Te- 
meszwarze, był silną dźwignią serbskiego po- 
wstania. Dominujący nad dolnym Dunajem Pio- 
trowaradyn pozostawał wprawdzie w ręku Wę- 
grów, lecz wielokrotne ich usiłowania o zdoby- 
cie Świętego Tomasza, głównej siedziby serbskie- 
go powstania w Baczce, spełzło niestety na ni- 
czem. Załoga przeto Piotrowaradynu, odcięta 
częstokroć od linii operacyjnej węgierskiej, mu- 
siała myśleć o własnej obronie, lub poprzesta- 
wać na wycieczkach pomniejszych. Natomiast 
dziewicza twierdza Komarne, (Komom), strzegą- 
ca brzegów górnego Dunaju, dzięki dzielnemu 
Majthónyemu, pozostała w rękach węgierskich i 
przedstawiała dla wojsk powstańczych, punkt 
niesłychanie ważny w górnych Węgrzech, po- 
zbawiony atoli tego znaczenia na wypadek, gdy- 
by wojska węgierskie musiały się cofnąć za Ci- 
sę. Nadewszystko jednak przemawiała na nieko- 
rzyść Węgrów okoliczność, iż mieli do czynienia 
z żołnierzem doświadczonym i dobrze uzbrojo* 
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nym, podczas gdy powstańcze szeregi składały 
się zaledwo w jednej trzeciej części z żołnierza 
dawniejszego, zaś resztę tworzyli rekruci i licho 
zbrojni pospolitacy. 

Nawet najgorętsi patryoci węgierscy nie 
łudzili się wśród takiego sił stosunku nadzieja 
powodzenia. Gdyby był Wiudischgraetz uderzył 
na powstańców z całą swą potęgą w pierwszych 
dniach listopada, to nieochybnie za jednym za- 
machem zgniótł byłby rewolucyę, zwłaszcza wo- 
bec ujemnego wrażenia, jakie wywołały kapitu- 
lacya Wiednia i klęska szwechacka. Ale wódz, 
austryacki zbyt długo, bo całe sześć tygodni 
spędził w stolicy bezczynnie, upajając się wła- 
sną wielkością, z czego skorzystali Węgrzy, by 
uzupełnić swe wojenne przygotowania. W sej- 
mie i w prasie, na zgromadzeniach i w kościo- 
łach pouczano lud o wielkości niebezpieczeństwa, 
zapalano umysły do walki na śmierć i życie. 
Rządy wojenne w Wiedniu i bezwzględna suro- 
wość, z jaką prześladowano wszystkie osobisto- 
ści, biorące wybitniejszy udział w ruchu wolno- 
ściowym , przysporzyły nadspodziewanie wielu 
bojowników sprawie węgierskiej. Ktokolwiek czuŁ 
się skompromitowanym, spieszył pod węgierskie 
sztandary, unikając zamiany w drodze łaski 
stryczka na kulę lub też skazania na ciężkie 
roboty w kajdanach. Komisarze werbunkowi*, 
wysłani przez komitet obrony krajowej, groma- 
dzili tysiące ochotników wśród ludności, pragną- 
cej uniknąć przymusowej służby w cesarskich, 
szeregach. Z Wiednia wykradały się setki prze- 
śladowanych lub malkontentów do obozów wę- 
gierskich, w których spodziewały się podjęcia 
ponownej walki z absolutyzmem. Komitet obrony 
krajowej tworzył jeden batalion za drugim, uzu- 
pełniał istniejące kadry. Urządzone na prędce 
fabryki broni i młyny prochowe czynnymi były 
bez przerwy, podobnie jak pracownie rzemieślni- 
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cze, zaopatrujące wojsko w odzież i potrzebne 
przybory. Środków inateryalnych na opędzenie 
kosztów uzbrojenia nie brakło, dzięki banknotom 
narodowym, wytłaczanym w Peszcie. 

Najbliższa sąsiadka Węgier, Galicya, nie 
pozostała obojętnym widzem gotującej się za 
Karpatami walki. Początek do ruchu przychyl- 
nego powstaniu, wyszedł naturalnym rzeczy po- 
rządkiem od pułków węgierskich, konsystujących 
w tej prowincyi. 

Jak w ojczyźaip, tak i w Galicyi, odzna- 
czali się huzarzy patryotyzmem. W prasie lwow- 
skiej już z końcem maja t. r. pojawiła się wia- 
domość o ucieczce oddziału huzarów, złożonego 
z dwustu ludzi a garnizonującego w Maryam- 
polu, który na Delatyn i Mikuliczyn uszedł do 
Węgier. 

We wrześniu ruch nieprzychylny dla Au- 
stryi objawił się i wśród stojącego we Lwowie 
pułku węgierskiej piechoty W. ks. Michała, który 
zaczął bez rozkazu zbierać się w celu wymarszu 
do kraju. 

Hamerstein, komenderujący we Lwowie je- 
nerał, armatami otoczył koszary buntującego się 
żołnierka, którego tylko obietnicą rychłego ode- 
słania do ojczyzuy zdołał utrzymać w karbach 
posłuszeństwa. Jakoż w dniu 22. października 
b. r., o świcie, wyprawiono ten pułk ze Lwowa 
do Ołomuńca... Wymarsz nastąpił cichaczem, 
bez muzyki i bicia w bębny. Mmo to publi- 
czność lwowska, zgromadzona dość licznie wzdłuż 
janowskiego gościńca, żegnała odchodzących Ma- 
diarów gromkiem: Elien! Daremnemi były też 
próby, czynione w celu przedarcia się do ojczy- 
zny, w drugiej połowie października przez od- 
działy huzarskie, stacyonowane w Tarnopolu, 
w Żółkwi i w Kulikowie. Szwadron tarnopolski, 
otoczony przez wojsko i spędzoną chłopską obła- 
wę, zniewolony został do powrotu już po dwu- 
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dniowym pochodzie. Natomiast część huzarów, 
którzy z Żółkwi i z Kulikowa usiłowali dostać 
się w Samborskie celem przerżnięcia się do Wę- 
gier, zdołała ujść szczęśliwie pościgu. Resztę 
uciekających zawrócił pułkownik Barco, który 
wziąwszy dwa szwadrony szwoleżerów z Gródka, 
doznał zbiegów w drodze. W dniu jedenastym 
października przez Koropiec, w Stanisławow- 
skiej, przedzierał się oddział huzarów, zło- 
żony z pięćdziesięciu ludzi pod wodzą Kazimie- 
rza Grocholskiego. Napróżno władze rządowe 
usiłowały podburzyć okoliczne włościaństwo prze- 
ciw uchodzącym. Chłopi, zachęcani przez urzę- 
dników do chwytania huzarów, odpowiadali naj- 
spokojniej w świecie: A to omj idut w Uher- 
szczynu... a nam szczo do toho... 

Według zapisków jenerała Bułharyna, je- 
den szwadron szóstego pułku huzarów jeszcze 
przed otrzymaniem rozkazu opuścił Galicyę i 
przebił się do Węgier pod dowództwem swego 
rotmistrza, późniejszego jenerała, Jana Lenkeya. 
Z ósmego pułku huzarów większa część tym 
sposobem dostała się również do Węgier, zosta- 
wiając znaczną część oficerów, sprawie narodo- 
wej nieżyczliwych, w Galicyi. Toż samo z dwu- 
nastego pułku huzarów pod dowództwem rotmi- 
strza Schrettera i porucznika Wiraga dwa szwa- 
drony przybyły do Węgier. Natomiast jeden od- 
dział tegoż pułku, spieszący z Czech do Węgier, 
i ścigany przez kirasyerów, szukał schronienia 
w Prusiech. Razem przeto zaledwo sześć szwa- 
dronów jazdy zdołało dostać się do ojczyzny. 

Ogół prasy polskiej w Galicyi, jak długo 
takowa istniała swobodna i niezależna, oświad- 
czał się za Węgrami. 

Najpopularniejsza w owym czasie Gazeta 
Narodowa zauważyła już z początkiem września 
t. r., że sympatye, jakie żywiono początkowo 
w Wiedniu wobec Serbów i Kroatów, musiały 

Polacy i Węgrzy. 7 
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w końcu ustąpić z powodu reakcyjnego chara- 
kteru, który przybrał ruch południowo-słowiański. 
W sposób bardziej dosadny określiła Gazeta swe 
stanowisko wobec sprawy węgierskiej, zamie- 
szczając z końcem września artykuł p. t. „Ma- 
dziary i Kroaci*. Oświadczywszy się stanowczo 
przeciw panslawistycznym mrzonkom, przyzna- 
wała wprawdzie, że udzielenie pomocy narodowi, 
walczącemu o wolność, jest świętym obowiązkiem 
każdego narodu, lecz obowiązek ten pogodzić 
należy z własną potrzebą. „Gubić siebie dlatego, 
aby innym pomagać, nie obowiązany jest ani 
pojedynczy człowiek, ani naród" — słowa arty- 
kułu. — „Kazać popełniać samobójstwo na naro- 
dzie własnym w celu pomożenia innemu na- 
rodowi, mogą tylko szaleńcy lub sprzedajni 
ludzie 1..." 

Słusznie też potępiała Gazeta fantastyczne 
mrzonki polityków wszechsłowiańskich w artykule 
p. p. „Tutejsi słowianofile", ogłoszonym w dniu 
szóstym października. „Bądźmy przeto Polakami 
przedewszystkiera — pisze Gazeta — a wolności 
nietylko naszych braci Słowian, ale nawet całego 
świata najkorzystniej usłużymy", 

W podobnym duchu przemawiał też w dniu 
czwartym października Dziennik Narodoioy za- 
znaczając na naczelnem miejscu, że sprawa wę- 
gierska dwie różne w naszem społeczeństwie 
wywołała opinie. Określiwszy wzajemny stosunek 
Słowian i Madiarów w krajach korony świętego 
Szczepana, pisze Dziennik co następuje : „Nie 
przeczymy, że upadek lub przewaga jednej lub 
drugiej strony w Węgrzech, prędzej czy później 
mogą nie przeminąć bez wpływu na kraj nasz, 
na losy nasze w ogólności; nie łatwo jednak 
uwierzyćby nam przyszło, aby wpływ nasz do 
zwycięstwa jednej lub drugiej strony mógł się 
przyczynić. Pojmujemy, że każda z nich mogła 
znaleść stronników swoich wśród nas. Nie poj- 
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mujemy jednak, aby chęć czynnego wspierania 
jednej lub drugiej strony wyrozumowaną być 
mogła..." Przypomina następnie Dziennik stano- 
wisko, zajęte przez Węgrów podczas rewolucyi 
listopadowej i kończy swą rzecz temi słowy: 
„Wielki dramat państwa węgierskiego już jest na 
scenie, nasz nie wyszedł jeszcze z pod pióra. 
Rozwiązanie obydwóch ciemna ukrywa przyszłość 
a natężenie aktorów tak tam jest wielkie, że ża- 
den w obydwóch wystąpić nie może." 

Z pism niezawisłych we Lwowie jedynie 
radykalny dostęp wystąpił w duchu dla Węgrów 
nieprzychylnym. Postęp przyznawał wprawdzie, 
iż „idea słowiańska, silniejsza nad wszystkie sta- 
wiane jej zapory, odpycha i niszczy wszystko, 
cokolwiek ją powstrzymać usiłuje/ „Pochłonie 
ona w takim razie — głosiło rzeczone pismo — 
i poetę-wodza Jelaczyca i białowąsego Radeckie- 
go i pogardliwego Windischgratza" — ale dość 
rzucić okiem na rubrykę p. t. „Sprawy innosło- 
wiańskie" w szpaltach Postępu, by zobaczyć, jak 
tendencyjnie, wrogo przedstawianą była w tern 
piśmie sprawa węgierska. 

Jeśli jednak w wrześniu i w październiku 
1848 roku nawet przychylnie dla Węgrów uspo- 
sobione pisma lwowskie nie mogły zachęcać Po- 
laków w Galicyi do zbiorowej akcyi na rzecz 
sprawy madiarskiej, to niebawem wszelka w ogóle 
zachęta z ich strony stała się zbędną w kierun- 
ku popchnięcia gorętszych w kraju żywiołów 
w objęcia rewolucyi. Widmo reakcyi, ciążące 
gdyby zmora nad Galicyą, wypędzało za Karpaty 
zarówno wychodźców, którzy wyparci z Krako- 
wa, czekali z niecierpliwością na chwilę odwetu, 
jakoteż dzielniejszą młodzież krajową, nieznaj- 
dującą moralnego zaspokojenia w połowicznym 
rirchu rewolucyjnym, jaki miał miejsce w Gali- 
cyi. Bombardowanie Lwowa w dniu 2. listo- 
pada kres położyło rojeniom optymistów, którzy 

«7» 



1»0 



w drodze legalnej domagali się rozszerzenia spo- 
dziewanych swobód. Sun oblężenia i rządy woj- 
skowe w Galicji nie spowodowały wprawdzie 
bezpośrednich egzekneyj. Natomiast biurokraty* 
mszcząc się za chwilowe upokorzenie, nie prze- 
bierała w środkach, jeśli jej chodziło o pozbycie 
się z krają, czy z miasta osobistości sferom rzą- 
dowym niemiłych. Karne kompanie miały być 
szkołą lojalności dla niespokojnych duchów, kij 
kapralski mentorem. Nie zważano przytem ani 
na wiek samowolnie porywanych, ani na legity- 
maeye szlacheckie i świadectwa szkolne, uwal* 
niająee podówczas od służby wojskowej. Nie na 
wiele się zdały interpelaeye w tej sprawie wno- 
szone w Izbie sejmowej kromieryzkiej, wykazu- 
jące całą ohydę takiego postępowania, kalającego 
zresztą mundar żołnierski stawianiem go na 
równi z instytucją karną. Mając do wyboru mię- 
dzy służbą w cesarskich szeregach, w których 
znęcano się bezlitośnie nad politycznymi skazań- 
cami, a obozami powstańczymi w Węgrzech, nie 
dziw, iż tam podążał kwiat polskiej młodzieży, 
wiedziony nadto cechującym nasz naród zapałem 
na pole walki o wolność. 

I w Peszcie wcześnie pomyślano o 'korzy- 
ści, jaką dla Węgier przedstawiała pomoe pol- 
ska. Prócz wspomnianej już poprzednio odezwy 
Żaboklickiego, wzywającej do tworzenia legionu 
polskiego, sprawa ta w drogiej połowie września 
była również przedmiotem układów między Kos- 
suthem a Jerzym Bułharynem, zamieszkałym 
w Węgrzech od dłuższego czasu. Kossuth, lubo 
chwilowo nie należał do składu gabinetu, podej- 
mował się wyrobienia zatwierdzenia u rządu na 
formacyę legionu polskiego, kosztem Węgier, 
z sztandarem o herbach Polski i Węgier. Legion 
miał się składać co najmniej z dywizyi piechoty 
(z czterech pułków, liczących po cztery tysiące 
ludzi), z brygady kawaleryi, (ułanów), z dwu 
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pułków złożonej i z dział dwunastu. W razie 
pomyślnego wyniku walki w Węgrzech, legiono- 
wi polskiemu zastrzegano wolny powrót do kraju 
wraz z bronią i z działami, gdyby otrzymał we- 
zwanie od ziomków. Nadto zaś Węgrzy mieli 
być obowiązani do dania pomocy Polakom dla 
pokonania grożącego im nieprzyjaciela 

Nie obyło się przy tych układach bez pe- 
wnych trudności, czynionych przez prezydenta 
gabinetu, Bathyany'ego, który lękał się, by le- 
gion polski jako słowiański nie stanął po stro- 
nie przeciwników Węgier, oraz sądził, że przy- 
gotowania organizacyjne potrwają zbyt długo, to 
znów przedstawiał, że broni nie starczy nawet 
dla uzbrojenia ochotników krajowych, nie mó- 
wiąc już o cudzoziemcach. Wszystkie te zarzuty 
starał się zbić Bułharyn, a wzgląd na znaczną 
ilość obytych z służbą wojskową oficerów, jakich 
dostarczyć mogło wychodźtwo polskie, skłonił, 
zda się, w pierwszym rzędzie Kossutha do gor- 
liwego popierania myśli stworzenia polskiego le- 
gionu. Z pismem upoważniającem Kossutha po- 
dążył Bułharyn w pierwszych dniach paździer- 
nika eto Lwowa, mając prócz propagandy na 
rzecz legionu, misyę uproszenia jednego z jene- 
rałów polskich z roku 1831, by zechciał przybyć 
do Węgier celem objęcia dowództwa. We Lwo- 
wie zastał Bułharyn tylko Dwernickiego, gdyż 
Bem, nie widząc w Galicyi odpowiedniego dla 
siebie pola do działania i pilnie strzeżony przez 
policyę miejscową, podążył już do Wiednia. — 
Dwernicki nie mógł się zdecydować na wyjazd 
do Węgier. 

Zwycięzca z pod Stoczka liczył już lat 
siedmdziesiąt, więc też nie był pochopnym do 
hazardownych przedsięwzięć, jakiem była nie- 
wątpliwie projektowana wyprawa. Doręczony przez 
Bułharyn a Radzie Narodowej list Kossutha wy- 
wołał w łonie tego ciała sprzeczne zapatrywania. 
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Nie brakło nawet głosów, które w myśl teoryi, 
proklamowanej przez .Gazetę Powszechną, utrzy- 
mywały, że Jellachich jest szermierzem wolności 
słowiańskiej i że Polakom nie należy stawać po 
stronie Węgrów. 

Przemogła atoli w Radzie większość, przy- 
chylna Madiarom w nadziei, że oni tak zbiegiem 
okoliczności jak i skutkiem położenia geografi- 
cznego zmuszeni będą, we własnym interesie do 
poczynienia słusznych ustępstw na rzecz Sło- 
wian. Uchwaliła przeto lwowska Rada Narodowa 
wysłanie trzech delegatów do Pesztu. Dwaj mieli 
reprezentować Galicyę, jeden zaś Kraków. Znane 
są nam wszakże nazwiska tylko dwóch deputa- 
tów. Jednym z nich był Józef Dzierzkowski, 
znany powieściopisarz i główny podówczas filar 
Oaztty Narodowej, drugim Józef Wysocki, pod- 
porucznik artyleryi z roku 1831, przybyły przed 
kilkoma miesiącami z Francy i do kraju. 

Prócz delegatów Rady Narodowej, którzy 
na Kraków i Wiedeń zamierzali się dostać do 
Pesztu, podążyli wszakże do Węgier także re- 
prezentanci lwowskiego komitetu młodzieży, za- 
wiązanego celem popierania sprawy węgierskiej 
i dwaj wysłannicy tak zwanej młodej emigracyi, 
kupiącej się z Królestwa i z ziem zabranych we 
Lwowie i w Krakowie. Że o jedności i zgodzie 
między poszczególnemi deputacyami nie mogło 
być i mowy — dodawać zbyteczna. Stąd też na 
obcym gruncie wynikły wśród Polaków wielce 
niesmaczne waśnie i intrygi, które wcale nie 
przyniosły zaszczytu imieniowi polskiemu i za- 
kończyły się krwawym zamachem. 

Nie uprzedzajmy wszakże wypadków. 

Z pamiętnika jednego z delegatów emigra- 
cyi dowiadujemy się, iż wraz z swym towarzy- 
szem stanął w Budapeszcie około siedmnastego 
października, to jest w czasie, gdy Kossuth wy- 
bierał się do wojska, mającego wyruszyć na od- 
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siecz Wiedniowi. Złożywszy swe pełnomocnictwo 
w komitecie obrony krajowej, otrzymali delegaci 
zaproszenie od Kossutha, by następnego dnia 
stawili cię w przystani nad Dunajem i ^odbyli 
z nim podróż do Ostrzychomia. Na statku, pod- 
czas jazdy, przyrzekł Kossuth wysłuchać ich żą- 
dań. Zaproszeni stawili się o oznaczonej porze 
w przystani, dokąd przybył też Kossuth, w mun- 
durze honwedów pod szaraczkowym surdutem, 
przypominającym małego kaprala i w kape- 
luszu z czaruem piórem. Wśród tysiącznych 
Elienl z brzegu, statek ruszył w górę rzeki, od- 
powiadając strzałami z małej wiwatówki, znaj- 
dującej się na pokładzie, na salwy działowe, ja- 
kiemi żegnano oddalającego się prezydenta. 
Kossuth przez czas długi stał na pomoście ka- 
pitańskim w towarzystwie adjutanta, Karola hra- 
biego Leiningen, który go wskazywał zgroma- 
dzonym na wybrzeżu tłumom wieśniaczym. Na 
okrzyki ludu : Elien a Kossuth ! odpowiadano 
ze statku okrzykiem: Elien a Madiar ! i dopie- 
ro po dłuższym przeciągu czasu zeszedł Kossuth 
do kabiny, do której też niebawem zawezwał 
swych gości. Przywitawszy ich uprzejmie, za- 
prosił do zajęcia miejsca na kanapce i rozpoczął 
z nimi rozmowę, w obecności delegata wiedeń- 
skiego, dra Tausenaua. Anonimowy autor pa- 
miętnika temi słowy opisuje powierzchowność 
Kossutha : 

„Był to w owej epoce człowiek w sile wie- 
ku, miał lat czterdzieści sześć, średniego wzro- 
stu, szczupłej, lecz kształtnej budowy, twarzy 
pociągłej, śniadawej, z dosyć długim nosem pro- 
stym i nieco grubym, nosem słowiańskim, jedyną 
cechą jego chorwackiego z dziadów pochodzenia. 
Włosy miał ciemne, wąs czarny, zawiesisty, i 
oczy czarne, nader wymowne. Ale wejrzenie ich 
nie było wejrzeniem człowieka, stworzonego do 
władzy. Nie badało, ni£ przenikało na wskroś 
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drugich, nie rozkazywało. Przeciwnie, zdradzało 
w ciągu rozmowy własne jego wrażenia i często- 
kroć myśli, których wypowiedzieć nie chciał. 
Był to bowiem przedewszystkiem mówca, szcze- 
ry, sercowy, lubujący się w swojem słowie i ufa- 
jący mu zupełnie, bo słowo było jego siłą, dźwi- 
gnią, którą poruszał masy, a kiedy płynęło z je- 
go ust, rozlewało się zarazem na całej jego twa- 
rzy. Ale talent podobny ma zwykle stronę od- 
wrotną, wcale niepomyślną dla męża stanu "... 
Wymowa Kossutha odznaczała się brakiem wszel- 
kiej napuszystości i klasycznych peryodów. Pły- 
nęła naturalnie, gładko, potoczyście. Mówca ude- 
rzał od czasu do czasu w ton dramatyczny, by 
za chwilę wyrazić się w sposób poufały, żarto- 
bliwy, budząc wśród słuchaczów naprzemiany 
entuzyazm, to znów szczerą wesołość. 

Rozmowa z polskimi delegatami toczyła 
się w dwóch językach. Kossuth przemawiał do 
nich po niemiecku, otrzymując odpowiedzi w ję- 
zyku francuskim. Prezydent pierwszy głos za- 
brał. Wspomniał o misyi Bułharyna, z tym do- 
datkiem, iż tenże doradzał mu jak najspieszniej- 
sze wyprawienie powstać mającego legionu do 
Galicyi, celem przeniesienia walki za Karpaty. 
Nadmienił następnie o wręcz przeciwnym planie 
Adama hr. Potockiego, który oświadczył się z go- 
towością wystawienia swym kosztem pułku pol- 
skiego, pod warunkiem, że takowy służyć będzie 
wyłącznie sprawie polskiej. Nie zamilczał wre- 
szcie o propozycyi delegatów lwowskiej młodzie- 
ży, którzy obiecywali mu sprowadzić kilkuset 
ochotników z Galicyi celem sformowania legionu 
polskiego, złożonego z batalionu piechoty, szwa- 
dronu kawaleryi i z pół batalionu artyleryi. 
W dalszym toku swej przemowy wspomniał Kos- 
suth, że Węgry posiadają podostatkiem ochotni- 
ków, lecz brak im broni, a wyraziwszy się bar- 
dzo chlubnie o waleczności Polaków, wyznał 
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obawę, że polskie mundury i orty spowodować 
mogą, wmieszanie się Rosyi. Przeciw temu osta- 
tniemu przypuszczeniu wystąpił nader energi- 
cznie autor pamiętnika i przypomniawszy mar- 
cowy manifest cara Mikołaja, twierdził, że w ra- 
zie niepomyślnego dla Austryi obrotu wypadków 
wojennych, Rosya nie będzie spoglądała oboję- 
tnie na klęskę swego sprzymierzeńca, a i rząd 
austryacki nie zawaha się uciec pod carską opie- 
kę. Krytykował następnie ów delegat polski stan 
przygotowań wojennych w Węgrzech, którym 
zbywało w pierwszym rzędzie na zdolnych ofice- 
rach i wytknął zarazem, iż niemal wszystkie 
zakłady wojenne pozostają w rękach Niemców, 
nieprzychylnych sprawie narodowej. Natomiast 
Polacy mogą dostarczyć powstaniu wszelkiego 
stopnia oficerów, od poruczników aż do jenera- 
łów. Starsi zapamiętali jeszcze napoleońskie boje, 
młodsi,. wykształceni zawodowo w szeregach armii 
Królestwa Polskiego, odbyli zaszczytnie chrzest 
ogniowy w kampanii 1830—31 roku. 

Wzmianka o polskich jenerałach i oficerach 
zdawała się przychylniej usposabiać Kossutha 
dla myśli legionów. Nie omieszkał jednak zau- 
ważyć, że wśród wychodźtwa polskiego istnieją 
rozmaite stronnictwa, wobec czego nie jest pe- 
wnym, czy znaczniejsza część wojskowych ze- 
chce przybyć do Węgier? Ziomek nasz starał 
się upewnić Kossutha w przekonaniu, że na wi- 
dok polskiego sztandaru pospieszą wszyscy 
zdolni do boju oficerowie polscy, byle mieli rę- 
kojmię, że Węgry nawzajem poprą sprawę pol- 
ską. Zarazem powtarzał, że Węgry pomyśleć na- 
wet nie mogą, by dla nich otworzyła się przy- 
szłość bez Polski niepodległej, służącej im za 
przedmurze ze strony Rosyi, na której spotka- 
nie winne być w każdej chwili gotowe. Czyż 
nie lepiej więc iść śmiało naprzeciw niebezpie- 
czeństwa — mówił reprezentant wychodźtwa — 
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aniżeli dać się zaskoczyć przez nich niespodzia- 
nie, zrzekłszy się współudziału Polaków? Mając 
polskie legiony, polskich oficerów i powstanie 
w Folsce w perspektywie mogą Węgrzy wystą- 
pić do walki z Austryą i z Rosyą z nadzieją zwy- 
cięstwa — Europa będzie za nimi. Bez Pola- 
ków nie dadzą rady samej Austryi, skoro nie 
mają między sobą oficerów do zorganizowania 
porządnej armii... 

Kossuth i dr. Tausenau spojrzeli znacząco 
po sobie. 

— Kwestya to jest arcyważna — rzekł po 
chwilowem milczeniu demokrata wiedeński — i 
może najwłaściwiej byłoby ją traktować dopiero 
po rezultacie wyprawy pod Wiedeń. 

— Przedewszystkiem — ozwał się Kossuth 

— należy ją dokładnie sformułować i określił 
wzajemne żądania w tym sposobie, iż Polacy u- 
tworzą legion, który nie prędzej zostanie rozpu- 
szczony, dopóki los Polski raz jeszcze nie roz- 
strzygnie się na polu walki. Nawzajem zaś Po- 
lacy mieli się zobowiązać do dostarczenia zna- 
czniejszej liczby polskich oficerów, wyższych i 
niższych stopni, armii węgierskiej... 

W tym celu autor pamiętnika podejmował 
się udać do Francyi, zaś Kossuth oświadczył, iż 
formalne załatwienie układu odłożyć musi aż do 
chwili powrotu do Pesztu. 

Po tej urzędowej konferencyi wdał się pre- 
zydent w prywatną gawędkę z swymi gośćmi, 
wobec których oświadczył, iż jest tyle prawie 
Polakiem ile Węgrem... 

„Byłem jeszcze młodym — mówił Kossuth 

— nie miałem spełna lat trzydziestu i zaczyna- 
łem zawód adwokacki, gdy wybuchła wasza 
rewolucya. Aż do tego czasu żyłem bez wiary 
w ludzkość, bez nadziei w lepszą dla nich przy- 
szłość, przekonany, że chyba cudu trzeba, żeby 
sprowadzić tryumf sprawiedliwości na ziemi. Kto 
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żył w państwie austryackiem, pod systemem met- 
ternichowskim, łatwo ten pessymizm pojmie. 
„System ten, który był zresztą tylko wydoskona- 
leniem dawniejszych, przetwarzał zwolna ów 
liczny zbiór różnorodaych plemion, pozostających 
pod berłem Habsburgów, w jedną ogromną trzodę 
czterdziestu milionów idyotów i zdawało się, że 
nie ma sposobu temu przeszkodzić, tak przewro- 
tnie obmyślane były wszystkie środki rządowe. 
W niemieckich prowincyach rząd popierał przy- 
najmniej rolnictwo, przemysł i handel, ale w Wę- 
grzech, tak jak i w waszej polskiej Galicyi nie 
dopuszczał żadnych nawet ulepszeń. Poczciwy 
Schechenyi, jedyny w owym czasie patryota wę- 
gierski, zużył życie i poświęcił znaczną część 
swojego wielkiego majątku, chcąc podnieść trochę 
bogactwo krajowe a we wszystkiem rząd mu 
stawiał uporne przeszkody. I tak nigdy nie uzy- 
skał on pozwolenia na budowanie dróg bitych, 
a jednak magnaci nasi i większa część szlachty, 
już zniemczeni, popierali ten rząd dlatego, że 
ich średniowieczne przywileje podtrzymywał, pro- 
sty zaś lud ślepo w niego wierzył. Jakżeż tu 
było marzyć o niepodległości Węgier? Nikt też 
u nas o tern nie marzył, ale wy Polacy, którzy 
jesteście pod potrójnem jarzmem, wy nie prze- 
staliście nigdy myśleć o odzyskaniu waszej ojczy- 
zny, wolnej i niepodległej i wasze powstanie 
listopadowe przypomniało starej Europie heroiczne 
czasy. Od dwudziestego dziewiątego listopada 
z każdym dniem rosło podziwienie i współczucie 
ludu dla was. Dla mnie sprawa wasza stała się 
moją sprawą ojczystą, tern bardziej, iż widzia- 
łem, że wasz heroizm obudził nareszcie węgier- 
skiego ducha. Rozniecić tę iskrę, stało się przed- 
miotem mojej ambicyi, celem mojego życia i za- 
cząłem tę pracę w roku 1832, kiedym założył 
dziennik litografowany pod tytułem 8ejm % który 
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zdawał sprawę ze wszystkich obrad sejmowych, 
czego rząd nie dozwalał. 

„Rozesłałem ten dziennik po wszystkich 
komitatach i mogę powiedzieć , żem stworzył 
pierwsza opozycyę sejmową. Odpokutowałem to 
dwuletniem więzieniem, lecz z więzienia wysze- 
dłem silniejszym, niż byłem i stworzyłem de- 
mokratyczne stronnictwo za pomocą Dziennika 
FessteńsMego, którego przez lat kilka głównym 
byłem redaktorem. Stronnictwo demokratyczne 
wysłało mię do Izby, następnie wyniosło do 
władzy i z jego współudziałem mogłem zdemo- 
kratyzować Węgry, a teraz mamy i nasze po- 
wstanie listopadowe. Oby się lepiej powiodło, 
jak wasze. Widzicie panowie, że cała karyera 
moja zaczyna się od dwudziestego dziewiątego 
listopada 1830 roku i że mogę się uważać za 
syna waszej rewolucyi... a 

O walce Polski z caratem w latach 1830 — 
1831 wyrażał się Eossuth w te słowa : „Walka 
wasza — rzekł — zostawiła na umyśle moim 
takie wrażenie, iż w każdym wojskowym pol- 
skim widzę postać prawdziwego rycerza z epopei 
i nie przypuszczam, aby na nim mogła istnieć 
jakakolwiek zmaza, bo rycerstwo jest waszym 
duchem narodowym. Na nieszczęście brak wam 
było w roku 1831 takiego wodza, jakich mieli- 
ście w świetnej epoce waszej historyi. Ten był- 
by Moskali za Dniepr przepędził po zwycięstwie 
pod Dębem Wielkim. Bodajby się znalazł teraz 
taki, czy to między wami, czy między nami, 
a Węgry i Polska będą wolne i niepodległe..." 

W ten sposób niewymuszony toczyła się 
rozmowa aż do chwili, w której statek przybył 
do Wacowa, zkąd po kilkugodzinnym pobycie 
wyruszył Kossuth w dalszą drogę do Ostrzyho- 
mia i Preszburga. W czasie obiadu, podanego 
na pokładzie, nie obyło się bez toastu, wzniesio- 
nego na cześć Polski. 
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— Pijmy — mówił Kossuth — na cześć 
naszych odwiecznych sprzymierzeńców, Polaków. 
Obyśmy ich jak najprędzej widzieli wolnymi, 
złączonymi w jeden potężny naród, jakim byli 
przed zbrodnią podziału i pomnymi na tę przy- 
jaźń, skojarzoną między Polską a Węgrami, gdy 
oba narody miały na tronach swoich książąt 
z rodu Jagiellonowi 

Tak pomyślnie nawiązana sprawa formacyi 
legionu polskiego natrafiła niebawem na nie- 
przewidziane trudności, spowodowane niestety 
zatargami i waśniami między poszczególnymi 
delegatami polskimi, którzy w drodze przyłą- 
czyli się do świty Kossutha. Podczas gdy wy- 
słannicy „Rady Narodowej" żądali dla Wysoc- 
kiego stopnia jeneralskiego, zaś dla Dzierzkow- 
skiego stanowiska reprezentanta interesów pol- 
skich przy rządzie węgierskim, Kossuth, uprze- 
dzony przez Bema niekorzystnie o obu tych 
osobistościach, zgodził się na projekt deputa- 
tów młodzieży lwowskiej, w mjśl którego for- 
macya legionu ograniczyć się miała jedynie na 
zorganizowaniu szczupłego stosunkowo oddziału, 
złożonego z piechoty, jazdy i artyleryi, z tern 
wyraźoem zastrzeżeniem, że po ukończeniu wal- 
ki w Węgrzech, legion zostanie rozwiązany... 

O niewesołej tej wieści dowiedział się Buł- 
haryn z ust Kossutha w Preszburgu, gdzie go 
spotkał już po przegranej pod Schwechatem. 
Przy tej sposobności oświadczył również prezy- 
dent Bułharynowi, że Węgrzy nie potrzebują je- 
nerałów polskich, ponieważ już na polu bitwy 
wyniósł na ten stopień Artura Górgeia. W Presz- 
burgu zastał też Bułharyn jenerała Bema. 

Bem od połowy października przebywał 
w Wiedniu, uproszony przez tamtejszą partyę 
rewolucyjną do kierowania obroną stolicy prze- 
ciw zagrażającym jej wojskom Windischgratza. 
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Naczelny dowódca gwardyi, Messenhauser 
zawiadomił w dniu czternastym października lu- 
dność stołeczną, o przybyciu Bema, któremu powie- 
rzono główny kierunek działań wojennych. Oso- 
bnymi plakatami starano się pouczyć Wiedeńczy- 
ków o bohaterskich czynach Bema w rewolucyi 
listopadowej. Jenerał w mundurze lwowskiej 
gwardyi narodowej, przepasany szarfą, biało- 
czerwona w białym kalabryjskim kapeluszu, z 
takiemże piórem i z pałaszem u boku, przebie- 
gał nieustannie konno i w powozie ulice Wie- 
dnia, rekognoskując obronne pozycye. Koło nie- 
go kupili się Polacy, którzy zawiązali osobny 
legion, liczący początkowo dziewięciuset ludzi. 
Liczba ta stopniała następnie do cyfry dwustu, 
lecz nawet bezstronni świadkowie oddawali le- 
gionistom zasłużone pochwały z powodu ich 
waleczności. Bema porównywano z Sobieskim, 
urządzano na jego cześć serenady. Z Belwederu, 
gdzie założył swą główną kwaterę, wydał Bem 
w dniu dwudziestym paźlziernika odezwę do 
Wiedeńczyków. Czytano w niej ustęp następu- 
jący : „Jako członek lwowskiej gwardyi narodo- 
wej, postanowiłem uroczyście bronić konstytucyi 
państwa i wszelkiemi siłami wspierać wysoki 
sejm w jego pracach. Przyjąłem tedy z wielką 
radością polecenie poprowadzenia do boju gwar- 
dyi narodowej wiedeńskiej, gdyby się okazała 
konieczna potrzeba tego". W dalszym toku ode- 
zwy zarządzał Bem podział gwardyi na stałą i 
ruchomą, która to ostatnia miała pobierać żołd 
dzienny. Dla zachęty ogładzał nadto, iż chcący 
otrzymać stopień porucznika, winien zebrać 50 
ochotników, kapitan stu, major dwustu pięć- 
dziesięciu, pułkownik czterystu pięćdziesięciu 
ludzi. 

Mimo wszakże najenergiczniejszych środ- 
ków, zarządzonych przez bohatera z pod Ostro- 
łęki, stolica nie długo zdołała się opierać prze- 
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ważnym siłom cesarskich wojsk. Wprawdzie 
Bem nie tracił otuchy do ostatka, i wobec pre- 
zydenta sejmu, Smolki, rozwijał coraz to nowe 
a fantastyczne plany, jednakowoż mimo groźby, 
iż członków magistratu każe wywieszać a tchórz- 
liwych gwardzistów rozstrzelać, nie zdołał z 
Wiedeńczyków zrobić dzielnych żołnierzy. „Spra- 
wa jest compUtement manąuee — mawiał jene- 
rał — „gwardya narodowa nie do użycia, czar- 
no- żółta do szpiku kości, tylko studenci i gwar* 
dya ruchoma posiadają odwagę, excellents. et 
vraiment courageux garcons". Choć tak ujemne 
żywił przekonanie o swych podkomendnych, za- 
mierzał Bem wytrwać do ostatka na powierzo- 
nem sobie stanowisku i w tym celu doradzał, 
by poświęcając przedmieścia stolicy, zamienić 
śródmieście przez wysadzenie w powietrze całe- 
go szeregu domów w niezdobytą twierdzę i bro- 
nić się do ostatniej kropli krwi wśród gruzów... 

— Nie masz jenerale serca dla tego mia- 
sta 1 — zawołał, usłyszawszy ten projekt, Mes- 
senhauser. 

Bem ukłonił mu się drwiąco i odparł : 

— Nie słyszałem do tej chwili, by sercem 
wygrywano bitwy, lub broniono miast... Tejże 
nocy, widząc, że ludność skłania się do kapitu- 
łami, oraz dowiedziawszy się, że za głowę jego 
Windischgratz nałożył nagrodę, Bem zniknął. 
Bujna wyobraźnia historyografów rewolucyi paź- 
dziernikowej każe mu odbywać tę niebezpieczną 
przeprawę w trumnie jako rzekomemu nieboszczy- 
kowi. W rzeczywistości miała się rzecz inaczej. 
Przebrany za woźnicę, przewiózł Bem z Wiednia 
rodzinę jednego z oficerów austryackich do obo- 
zu Windischgratza, zkąd nienagabywany przez 
nikogo, podążył prostą drogą ku węgierskim 
forpocztom, ustawionym na lewym brzegu 
Dunaju. 
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W nocy z dwudziestego dziesiątego paź- 
dziernika na trzydziestego, placówka węgierska 
przytrzymała starego wyrobnika, wlokącego się 
wózkiem do Preszburga. Odstawiono go na stra- 
żnicę. Był to człowiek przeszło pięćdziesięciole- 
tni. Krótkie, jasne włosy okalały czoło wysokie* 
Twarz, zoraną ospą, bez zarostu, ożywiały duże, 
błękitne oczy. Na strażnicy nie zatrudniano się 
zbytecznie jeńcem, który znużony i przeziębnięty 
przespał się do rana na gołej ziemi. Z nadej- 
ściem dnia jeniec upraszał dowodzącego wartą 
oficera o pozwolenie napisania kilku słów do 
Kossutha, który przybył podówczas do Presz- 
burga. Kartkę odesłano przez ordynansa. Nieba- 
wem przed strażnicę zajechał powóz, z którego 
wysiadł hr. Andrassy. Z odkrytą głową zbliżał 
się do jeńca i po wymianie kilku słów zaprosił 
go do powozu. Jeńcem był Bem. 

W sprawie węgierskiej żywił Bem odrębne 
przekonanie od bawiących w Węgrzech polskich 
deputacyi. W Paryżu wyrobiwszy sobie pewne, 
idealne projekty co do misyi narodu polskiego 
wobec Słowiańszczyzny, podzielane zresztą przez 
cały obóz zwolenników ks. Czartoryskiego, zna- 
lazł Bem i w Galicyi, podzielających te zapatry- 
wania ludzi, jakimi byli Władysław ks. Sangu- 
szko, Jerzy ks. Lubomirski i Adam hr. Potocki. 
Wspólnie z nimi powziął Bem jeszcze przed wy- 
jazdem do Wiednia plan pogodzenia interesów 
polskich z słowiańskimi i z węgierskimi, co zdało 
się mu rzeczą tern łatwiejszą, ile że rząd węgier- 
ski za pośrednictwem Franciszka Pulszkego odda- 
wna już starał się pozyskać dla siebie jego 
szpadę. Już w dniu dwudziestym dziewiątym 
września t. r. pisał Bem ze Lwowa, do hr. Z. 
list tej treści : 

„Węgrzy, z którymi Polska od niepamię- 
tnych czasów w przyjaznych była stosunkach, 
znajdują się teraz w położeniu bardzo kryty- 
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cznem. Kroaci, tudzież inni Słowianie, którzy 
od kilku wieków z nimi są połączeni, podburzeni 
dzisiaj przez Niemców, a nawet przez Moskali, 
powstali przeciw nim. Wojna domowa wzmaga 
się groźnie. My tylko Polacy możemy powaśnio- 
nych pogodzić, nakłaniając Ma di arów, do zape- 
wnienia Słowianom wszelkich swobód konstytu- 
cyjnych, a tych przekonywując, że dalszy, ścisły 
związek z Madiarami jest dla nich najkorzy- 
stniejszy. Do tej wielkiej misyi namówiłem syna 
JWPana Dobrodzieja. Es. Wł. Sanguszko, książę 
Jerzy Lubomirski i kilku innych, najznakomi- 
tszych deputatów naszych należeć do niej będzie. 
Jedziemy na Tarnów i Wiedeń, gdzie zebrawszy 
się, ułożymy plan działań naszych, a ztamtąd do 
Pesztu udamy się. Formacya legii polsko- sło- 
wiańskiej, do której cała emigraoya się zacią- 
gnie, pozwoli nam utworzyć w Węgrzech hufiec 
zbrojny, który naszej interwencyi powagi doda, 
a który dla -przyszłej armii polskiej zawiązkiem 
się stanie..." 

Piękne te marzenia o hufcu polsko-słowiań- 
skim za przybyciem do Wiednia pierzchnęły, 
gdyby mgła. Słowianie pod wodzą Jellachicha 
walczyli po stronie reakcyi... Mimo to jednak 
Bem nawet po przybyciu do Preszburga prze- 
ciwnym był formacyi samoistnego legionu pol- 
skiego, zaś deputacyom, przybyłym z Galicyi, 
wręcz odmawiał charakteru legalnego, jako po- 
zbawionym upoważnienia ze strony całego kraju. 
W uporze tym pewną, być może, rolę odgry- 
wały względy zasadniczej natury, niechęć wystą- 
pienia przeciwko Słowianom z orężem w dłoni. 
Być też może, że i osobista uraza wobec Dzierż- 
kowslyego i Wysockiego, z czasów pobytu w Pa- 
ryżu i we Lwowie, utwierdzała Bema w sprze- 
czności wobec projektów przez nich przedkłada- 
nych. Na razie wszakże sprzeczność owa nie 
wywołała żadnych przykrych następstw. B^m, 

Polacy i Węgrzy. 8 
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uproszony przez Koszutha, żądnego rychłego od- 
wetu za prz^grauą pod Sehweehatem, pospieszył 
ku granicy morawskiej celem wyparcia korpusu 
jenerała Simonicha, ściganego przez węgierskich 
pułkowników, Guyona i Lazara. Zanim jednak 
zdążył na miejsce, przeciwnik niezbyt pilnie ob- 
serwowany przez Węgrów, umknął już w wąwozy 
Małych Karpat. 

Bem, powróciwszy do Budapesztu, trafił na 
chwilę najgwałtowniejszych swarów wśród Po- 
laków bardzo licznie w tern mieście zebranych. 
Prócz młodzieży galicyjskiej i wychodźców, ze- 
brało się w stolicy wielu wojskowych z roku 
trzydziestego i znaczna stosunkowo liczba Po- 
laków, służących dawniej w armii austryackiej. 
Byli więc oficerowie artyleryi : Łącki, Benicki i 
Btobieeki, z piechoty: Idzikowski, Grochowalski, 
Czernik, Matczyński, Żurowski, wreszcie Błe- 
szyński, Wierucki, Żółtowski, Korzeliński, Du- 
nowski i inni. Później przybyli : major kawale- 
ryi Tchórznicki, z oddanym sobie pod opiekę, 
Janem Aleksandrem Fredrą, synem Aleksandra 
i ks. Poniński, wychowaniec wiedeńskiej szkoły 
inżynieryi, późniejszy jenerał dywizyi w Błużbie 
włoskiej. Do Bema, lubo znanego już wodza z 
rewolucyi listopadowej, mniej młodzież polska 
czuła zaufania. Milczący, surowy wojownik, ze- 
starzały przed czasem, utykający na prawą no- 
gę, nie odznaczał się wcale militarną powierz- 
chownością, zaś wyszarzany surdut, zielonego 
niegdyś koloru, sięgający mu prawie po kostki, 
czynił go raczej podobnym do wiejskiego w Niem- 
czech bakałarza, niż do żołnierza. Wysocki, oko- 
ło którego grupował się ogół przyszłych legio- 
nistów, również nie przedstawiał się pokaźnie. 
Mały, szczupły, siwy, mówiący cicho i powolnie 
głosem ochrypłym, sprawiał wrażeuie człowieka, 
nie grzeszącego energią. Nie posiadał też szcze- 
gólniejszych zasług w zawodzie wojennym, lecz 
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zalecał go jedynie tytuł członka Centra lizacy i 
Wersalskiej, posiadającej niesłychaną powagę 
wśród młodszego pokolenia w Polsce. Za Wy- 
sockim stał zresztą Dzierzkowski. Wysokiego 
wzrostu i tuszy niepospolitej, o twarzy niezwy- 
kle inteligentnej, odznaczał się lwowski publi- 
cysta nadzwyczajną swadą. Mówił gładko, płyn- 
nie, jędrnie. Słowem był to un homme d 9 esprit 9 
człowiek bystrego pojęcia i dziwnie łatwego do- 
wcipu. Wysockiego wodził Dzierzkowski na pas- 
ku, lecz dzięki jemu koło przedstawiciela cen- 
tralizacji kupiła się nietylko młodzież, wyzna- 
jąca z właściwym sobie zapałem zasady demo- 
kratyczne, lecz ufali mu ślepo nawet ludzie 
starsi i wojskowi dawnej służby. Dla przeważnej 
części Polaków wyrocznią byli Wysocki i Dzierz- 
kowski, lecz Bem posiadał zaufanie Kossutha, 
Messarosa, wybitniejszych posłów a nawet krą- 
żyły pogłoski, iż w jego ręku spoeznie już w 
najbliższej przyszłości buława naczelnego wodza. 

Z nietajoną przeto niechęcią spoglądali 
zwolennicy Wysockiego na Bema, który dumny 
z usług oddanych ojczyźnie, grzeszył do pewne- 
go stopnia arbitralnością i żądał od wszystkich 
bezwzględnego posłuszeństwa dla siebie. Sprze- 
ciwiając się zasadniczo myśli tworzenia odrębne- 
go legionu polsko-węgierskiego, doradzał Bem 
tworzenie z ochotników polskich drobniejszych 
oddziałów różnej broni, któreby działając łą- 
cznie z Węgrami w rozmaitych korpusach, wy- 
robiły wśród przeciwnika mylne przekonanie co 
do liczby Polaków walczących w szeregach po- 
wstańczych. 

W tym też duchu opiewała odpowiedź urzę- 
dowa, udzielona Polakom przez usta Messarosa. 
Rząd węgierski zezwalał na utworzenie jednego 
batalionu piechoty, szwadronu ułanów i jednej 
bateryi artyleryi, zgadzając się równocześnie na 
tworzenie mniejszych oddziałów polskich, które 

8* 
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miały być przydzielone do węgierskich korpusów. 
To postanowienie ubodło wielce ogół polski i 
uprzedziło takowy jeszcze gorzej przeciw Bemowi, 
acz nie brakło wśród Polaków żywiołów poje- 
dnawczych, usiłujących pogodzić Wysockiego 
z Bemem. Jednemu z delegatów emigracyi udało 
doprowadzić do skutku kouferencyę powaśnionych, 
na którą Bem się zgadzał, mówiąc: 

— Przyjdźcie do mnie, będę wam bardzo 
rad i roztrząśniemy razem, co jest za i przeciw 
legii polsko-węgierskiej. Niech przyjdzie Wysocki 
nie jako centralizator, bo z takim do czynienia 
mieć nie chcę, ale jako młodszy do starszego, 
jako niższy oficer do generała, a przyjmę go 
z otwartemi rękoma... 

Jakoż nazajutrz, (dnia dziewiątego listopada), 
wybrała się do Bema deputacya z sześciu osób 
złożona, mająca mu przedstawić życzenia wszyst- 
kich Polaków, przebywających w Budapeszcie. 
Dzierzkowski nie chciał należeć do tego grona, 
lecz jeszcze w ostatniej chwili przed udaniem 
się do generała pouczał Wysockiego, jak się ma 
zachować... Bem przyjął przybyłych bardzo grze- 
cznie, podał rękę Wysockiemu i zagaił rozprawy 
wytłómaczeniem swej niechęci wobec legionu 
polskiego. Oświadczył mianowicie, że sprzeciwia 
się formowaniu takowego zaraz w początkach 
kampanii, już to dla uniknięcia rozdwojenia 
w armii węgierskiej, już też by nie sprowadzić 
przedwcześnie interwencyi Tósyjskiej.. Wspomniał 
następnie, że Polacy nie powinni ściągać prze- 
ciwko sobie niechęci Słowian, lecz przeciwnie 
zadaniem ich jest pogodzenie Słowian z Węgra- 
mi. Zakończył zaś swe wywody twierdzeniem, iż 
lepiej będzie utworzyć na razie jeden tylko ba- 
talion polski, do którego będzie można pó- 
źniej przyłączać luźne oddziały, skutkiem czego 
niepostrzeżenie z batalionu powstanie legion, 
tworzący zawiązek przyszłej armii polskiej. 
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Przeciw temu zapatrywaniu podniosły się 
glosy opozycyi, dowodzącej, że w ten sposób 
Polacy zostaną pozostawieni na łasce Węgrów, 
oraz że młodzież nie mogąc zrozumieć tak zawi- 
kłanej polityki, opuści Węgry i zniechęci w kraju 
innych młodych ludzi do zaciągania się pod 
sztandar legionów. Przy tej sposobności Wysocki 
dość niezgrabnie przypomniał sprawę legionu 
portugalskiego, jaki Bem usiłował zorganizować 
na emigracyi, w maju 1833 r. 

— Och ten legion portugalski, ćest toujours 
votre cheval de bataiłle — odparł cierpko zacze- 
piony, poczem rozmowa znów powróciła do spra- 
wy legionu polsko-węgierskiego. Bem oświad- 
czył w końcu, że skoro jest życzeniem ogółu, 
aby taki legion był bez zwłoki utworzony, obo- 
wiązkiem jego jest przyłączyć się do ogółu pod 
warunkiem, że organizacya legionu zostanie prze- 
prowadzoną w duchu ściśle militarnym nie zaś 
na demokratycznej zasadzie wyborów na oficerów 
i podoficerów z wyjątkiem dowódcy legionu, 
który miał być wybrany przez ogół swych pod- 
komendnych... Sprawa zdawała się już ostatecz- 
nie załatwioną i deputacya zamierzała pożegnać 
jenerała, gdy nagle wystąpił Wysocki z przemo- 
wą, ostrzegającą Bema, by nie zapomniał o swem 
przyrzeczeniu, gdyż w przeciwnym razie ogół 
polski zaprotestuje przeciw jego postępowaniu i 
uczyni go odpowiedzialnym wobec narodu za 
zniweczenie nadziei, • pokładanej w sprawie wę- 
gierskiej... 

Bem nie .dał mu skończyć tego kazania. 
Twarz jego blada zazwyczaj krwią nabiegła. 
Pięścią w stół uderzył i krzyknął groźnym 
głosem : 

— Tak ! protestować, szkalować , szarpać 
najzasłuźeńsze reputacye, to wasze rzemiosło ! 
Protestujcież więc i szkalujcie! Ja z wami już 
nic nie mam do czynienia. Idźcie precz l... 



118 



Z smutnem uczuciem, opuściła deputacya 
mieszkanie Bema. Jeden tylko Wysocki tryum- 
fował, jak gdyby w poczuciu dokonania wielkie- 
go czynu! Wśród Polonii zawrzało jak w kotle. 
Deputaci twierdzili, że wobec niechęci rządu wę- 
gierskiego najlepiej zawezwać młodzież, by wra- 
cała do kraju, czemu znów energicznie sprzeci- 
wili się kapitanowie Czernik i Matczyński. Na- 
zajutrz, w dniu 10 listopada, ochotnicy, w znacz- 
nej części ubrani już w mundury, dostarczone 
przez rząd węgierski, zgromadzili się w hotelu, 
w którym zazwyczaj zbierali się Polacy i uszy- 
kowani w dwa szeregi wysłuchali przemowy Wy- 
sockiego, Ten, zdjąwszy czapkę przed frontem, 
oświadczył młodzieży, że najlepiej zrobi powra- 
cając do kraju, gdyż nie godzi się Polakom słu- 
żyć obcym w charakterze najemników. Nie omie- 
szkał również przy tej sposobności oskarżyć Be- 
ma jako intryganta, mającego jedynie własną 
korzyść na oku i zwalił na niego całą winę zni- 
weczenia myśli legionów polskich w Węgrzech. 
Słowa te wywołały straszliwe wzburzenie wśród 
młodzieży, która złorzecząc głośno Bemowi opu- 
ściła miejsce zboru. Kilkunastu młodych ludzi 
opuściło bezzwłocznie Peszt, dążąc z powrotem 
do domu. Natomiast jeden z młodzieży, przyby- 
łej z Galicyi, postanowił w imieniu wszystkich 
wykonać doraźną zemstę na Bemie. Zwał się 
Ksawery Kołodziejski i w parę godzin po owem 
zebraniu w hotelu, zgłosił się do mieszkania 
Bema, twierdząc że przybywa w ważnym inte- 
resie. Jenerał kazał go prosić. Kołodziejski zbli- 
żywszy się do niego na dwa kroki, wyciągnął z 
zanadrza pistolet i strzelił do Bema, któremu 
kula utkwiła w kości policzkowej. Adjutant je- 
nerała, Władysław Jordan, świadek tego zama- 
chu, porwał się do pałasza i chciał rąbać na- 
pastnika, ale Bem, który tymczasem pochwycił 
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Kołodziejskiego za kołnierz, kazał mu sprowa- 
dzić policyę, wołając : 

— Wiem, czyja to sprawka, trzeba żeby 
to sąd wyśledził... 

Przyzwana policya aresztowała młodego 
winowajcę i oddała go sądowi. 

Zamach Kołodziejskiego poruszył do żywe- 
go młodzież galicyjską. Na walnej naradzie po- 
stanowili ratować wszelkiemi siłami swego ziom- 
ka, Bema zaś zabić moralnie. Władając dobrze 
językiem niemieckim, którym wówczas jeszcze 
przeważnie mówiono w Peszcie, rozbiegła się 
młodzież ta po redakeyach, kawiarniach i wi- 
niarniach głosząc Bema zdrajcą, zaś Kołodziej- 
skiego bohaterem. Nazajutrz też wszystkie pra- 
wie dzienniki wystąpiły w obronie sprawcy za- 
machu, który tymczasem ^rzez sąd doraźny ska- 
zany został na śmierć i wystawiony pod prę- 
gierzem. Młody winowajca byś przedmiotem za- 
ciekawienia dla ludności stołecznej, która tłoczy- 
ła się pod pręgierz, by mu się przypatrzyć. Był 
to młodzieniec mnłego wzrostu, krępy, o twarzy 
pięknej, męzkiej, z wąsem zawiesistym. Wyraz 
jego oblicza pogodny i śmiały nie zdradzał by- 
najmniej obawy lub wyrzutu, raczej jaśniał try- 
umfem. Nie dziw przeto, iż przy pomocy prasy 
i młodzieży sympatye publiczności były po stro- 
nie Kołodziejskiego. Po południu trudno się już 
było docisnąć do pręgierza. Lud przepełniał plac 
cały wznosząc okrzyki na cześć skazanego. Wo- 
łano nawet przed mieszkaniem Kossutha: Precz 
z Bemem 1 Niech żyje Kołodziejski! 

Władze dla uspokojenia ludu kazały od- 
wieść skazańca do więzienia, skąd po niejakim 
czasie wypuszczono go na wolność, zaś Wysocki 
przyjął Kołodziejskiego do swego legionu. 

Smutne to zajście, będące wynikiem odwie- 
cznego Polski grzechu, niezgody, przyspieszyło 
z drugiej strony sprawę formacyi polskiego le- 
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gionu, gdyż rząd chciał się coprędzej pozbyć 
niespokojnego żywiołu ze stolicy. Wydano prze- 
to nominacyę Wysockiemu, jako dowódcy, w sto- 
pniu majora i zalecono mu jak najrychlejszy 
wymarsz na linię bojową. W kilka dni zdołał 
Wysocki zorganizować dwie kompanie piechoty, 
liczące zaledwo trzystu ludzi i w dniu dwudzie- 
stym piątym listopada przed gmachem muzeal- 
nym odbyła się uroczystość poświęcenia sztan- 
daru legionów. Przy licznym współudziale ludu 
i wojska pani Ruthkay, siostra Kossutha, jako 
matka chrzestua, pierwsza wbiła ćwieczek do 
sztandaru, który po poświęceniu oddała legiono- 
wi z życzeniem, by ich zawsze prowadził do 
zwycięstw i chwały. W dwa dni później, dnia 
dwudziestego siódmego listopada wyruszył le- 
gion koleją żelazną do Szolnoku, skąd wodą, a 
później na wozach przybył do Aradu. W Pe- 
szcie pozostał jedynie Bułharyn, zamianowany 
pułkownikiem i organizatorem dalszych oddzia- 
łów ochotniczych polskich. 

Stary Arad leży na prawym brzegu rzeki 
Marosz, Nowy Arad i twierdza na lewym. Była 
to forteca niezbyt wielka, lecz trudna do zdoby- 
cia, już to z powodu swego położenia, gdyż 
z trzech stron okrążała ją rzeka, z czwartej zaś 
trudne do przebycia bagna i moczary, już też 
z powodu swych silnych warowni, zasobnych 
w kazamaty i w dobrze zaopatrzone składy ży- 
wności. Twierdza ta, jak już wspomnieliśmy, 
pozostawała w ręku Austryaków. Na czele załogi, 
złożonej z ośmiu kompanii piechoty, z jednego 
plutonu ułanów i ze stosownej ilości ar tyl ery i, 
stał jenerał Berger. Oddziałem oblężniczym do- 
wodził natomiast podpułkownik Marjassy, czło- 
wiek młody, osobiście odważny, ale bez nauki 
i jakichkolwiek zdolności militarnych. Korzysta- 
jąc przeto z przybycia legionu polskiego do Sta- 
rego Aradu, w dniu trzecim grudnia, postano- 
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wił zaraz najbliższej nocy przypuścić szturm do 
fortecy. Atak ten wykonany bez należycie obmy- 
ślanego planu i bez dostatecznych przygotowań, 
naraził wojsko węgierskie na znaczne straty, a 
nadto Austryacy bombardowali przez kilka go- 
dzin z rzędu Stary Arad, skutkiem czego wiele 
domostw legło w gruzach, lub stało się pastwą, 
płomieni. Legion polski odbył zaszczytnie ten 
chrzest ogniowy. Gdy bowiem wojska węgierskie 
umykały w popłochu pod ogniem z dział waro- 
wni, jedni Polacy, cofając się w porządku i z zi- 
mną krwią starego żołnierza, zakrywali odwrót 
całego oddziału. Odwaga ta usposobiła korzy- 
stnie ludność Aradu na rzecz legionistów, któ- 
rych przyjmowano z największą serdecznością. 
Ale gościnność madiarska, z której legion przez 
całe dwa miesiące korzystał, nie wyszła na ko- 
rzyść naszej młodzieży. Za przykładem Wyso- 
ckiego i jego otoczenia, którzy bawili się w naj- 
lepsze, hulała i młodzież, poświęcając zabawie 
i miłostkom z ognistemi Węgierkami wszelkie 
wolne od służby chwile. 

„Pomału zaczęła się zawiązywać najwię- 
ksza niesubordynacya, a potem i demoralizacya 
— j*k twierdzi organizator legionu, Bułbaryn. — 
Nie, .szanowano starszyzny, żartowano z naczel- 
nita, porywano się. na oficerów i na przełożo- 
nych. Wpadano nawet z bronią w ręku do kwa- 
tery komendanta Wysockiego. Nigdy komendant 
nie był więcej niestosownie dobranym dla tej 
dzielnej młodzieży jak Wysocki. Ciągle proszący, 
stękający i narzekający, nieukontentowany, a le- 
dwie niezawsze płaczący, wyrzucał dzielnej mło- 
dzieży, że on jest dla nich tak grzeczny, tak 
dobry, a oni dla niego niegrzeczni, nie słu- 
chają. Słowem nic żołnierskiego, nic energi- 
cznego... 44 

Co dziwniejsze jednak, iż Wysocki, który 
w Paryżu uchodził za zdolnego teoretyka, ża- 
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daej nie przykładał wagi do zawodowego wy- 
kształcenia swych podkomendnych, którzy pó- 
źniej posunięci na stopnie oficerskie, zdradzali 
brak znajomości najpierwotniejszych zasad sztu- 
ki wojennej. Wina Wysockiego była tern wię- 
kszą, iż dowodził kwiatem młodzieży polskiej, 
która nietylko biła się dzielnie, ale częstokroć 
dokazywała istnych cudów waleczności. Czyn- 
niejszym od Wysockiego był kapitan Poniibki, 
który z pomocą efektów, pozostawionych przez 
kawaleryę austryacką w Starym Aradzie, zaczął 
formować szwadron ułanów. Oddział ten, które- 
go organizacyę gorliwie popierał Marjassy, zna- 
czne też niebawem Węgrom oddał usługi. 

Tymczasem w połowie grudnia (dnia czter- 
nastego t. m.) przyszło pod murami Aradu do 
ponownej rozprawy. Ód strony Temeszwaru 
zbliżał się do twierdzy austryacki jenerał Lei- 
ningen wiodąc 1 z sobą pod silną osłoną świeże 
zapasy żywności i amunicyi. Marjassy zaatako- 
wał Łeiningena. Jakkolwiek siły węgierskie 
przewyższały tym razem Austryaków, Marjassy 
poniósł ponowną klęskę. Stracił prawie wszyst- 
kie działa i w nieładzie cofnął się do Starego 
Aradu. Artylerya, piechota, kawalerya, słowem 
cały oddział węgierski, wtłoczył się na most w 
największym pospiechu i nieporządku. Jedna 
tylko garstka Polaków, ustępując krok za kro- 
kiem, gdyby na placu ćwiczeń, osłaniała od- 
wrót swych towarzyszów broni, choć jazda au- 
stryacka groziła im odcięciem drogi do mostu. 
Tożsamo odznaczył się w tej bitwie świeżo utwo- 
rzony oddziałek 'ułanów, którzy strzegli prze- 
prawy pozostałych dział na promie, stojąc wśród 
najtęższego ognia z armat fortecznych. Pono- 
wne, trzydniowe bombardowanie Starego Aradu 
przez Austryaków było następstwem tego nie- 
fortunnego starcia. Sprawcę tej klęski, Marjasse- 
go, odwołano przysyłając natomiast do kierowa- 
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nia robotami oblężniczemi jenerała Galla, który 
dawniej służył w inżynieryi austryackiej i znał 
szczegółowo aradzką twierdzę. 

Gdy pod murami Aradu grzmiały już działa, 
w Ołomuńcu król Ferdynand V. złożył koronę 
swych przodków, wieńcząc nią młodzieńcze skro- 
nie ośmnastoletniego bratanka, Franciszka Jó- 
zefa. Akt ten, dokonany w dniu 2. grudnia te- 
goż roku, był dziełem stronnictwa dworskiego, 
dążącego do przywrócenia stosunków, jakie pa- 
nowały w monarchii Habsburgów przed wypad- 
kami marcowymi a opierającego swą potęgę na 
sile zbrojnej. Ustępujący monarcha, acz nie grze- 
szył liberalnemi zasadami, był dobrotliwym, wa- 
hającym się. Chciał być spokojnym wobec swego 
sumienia — lękał się krwi przelewu. Przeciwnie, 
stronnictwo owe miało wszelkie podstawy do 
przypuszczenia, że młodziuchny władca i matka 
jego, energiczna arcyksiężna Zofia, łatwiej dadzą 
się nakłonić do użycia najskrajniejszych środ- 
ków. Ferdynand składając koronę, podawał jako 
powód tego postanowienia „potrzebę sił młod- 
szych w celu pomyślnego przeprowadzenia 
dzieła gruntownego przeobrażenia formy pań- 
stwowej". Natomiast młodzieńczy cesarz wyrażał 
„silne postanowienie utrzymania blasku korony", 
licząc w tej mierze „na doświadczoną odwagę, 
wierność i wytrwałość sławnej armii". Równo- 
cześnie mianował swym namiestnikiem w kra- 
jach korony Świętego Szczepana księcia Win- 
dischgratza, dając mu nieograniczone pełnomo- 
cnictwo celem „ukarania węgierskich powstań- 
ców...." 

Zmiana w osobie panującego, przyjęta dość 
obojętnie przez kraje dziedziczne monarchii, 
spotkała się w Węgrzech z oporem zasadniczej 
natury. Krok ten, niegodny z konstytucyą, pię- 
tnowano mianem intrygi w łonie domu panują- 
cego, zaś Władysław Madarass w dniu siódmym 
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grudnia t. r. przedstawił w sejmie sprawę abdy- 
kacyi temi słowy: „Mamy dziś — mówił — by- 
łego króla, króla wyposażonego pełnomocnictwem 
i króla nieletniego. Pierwszy, Ferdynand, sam 
oświadczył, iż niezdolnym jest do rządów; drugi 
Jellachich, podły rozbójnik i buntownik, oddalo- 
ny przez kamaryllę, która w jego miejsce zamia- 
nowała Windichgratza ; trzeci Franciszek Józef 
jest jeszcze nieletnim młodzieńcem..,." Wśród 
tego rodzaju enuncyacyi, wygłaszanych przez 
posłów, zaliczających się do rozmaitych stron- 
nictw, połączone Izby sejmowe zgłosiły uroczy- 
sty protest przeciw abdykacyi Ferdynanda. Sejm 
opierając się na konstytucyi oraz na prawach 
zasadniczych narodu „postanowił w imieniu na- 
rodu a oraz zalecał władzy kościelnej, cywilnej 
i wojskowej, armii, mieszkańcom Węgier i kra- 
jów z niemi połączonych: by wierni swym obo- 
wiązkom konstytucyjnym, nikomu nieupoważnio- 
nemu do tego przez sejm lub ustawę nie byli 
posłusznymi, by wszelkie wmieszanie się w spra- 
wy krajowe, uważali jako uzurpacyę i pod pra- 
wowitym sztandarem wierności dla kraju, uwa- 
żali za swój święty obowiązek obronę ojczyzny 
wobec uzurpacyi, obcej interwencyi i nieprzyja- 
cielskiej napaści. Kto inaczej postępuje, jest 
zdrajcą kraju". 

Zmiana władcy nie była niedogodną dla 
tych wszystkich, którzy swe rewolucyjne zamy- 
sły lubili otaczać pozorami lojalności. Od dnia 
trzeciego października tego roku kraj pozostawał 
w otwartej walce z królem, obecnie jednak na- 
wet najżarliwsi poplecznicy dynastyi chwytali 
za broń, walcząc rzekoińo za prawa „niesłusznie 
pozbawionego korony" Ferdynanda... 

Właściwa kampania przeciw Węgrom roz- 
poczęła się dopiero w połowie grudnia zacze- 
pnem działaniem ze strony Austryi. Wojska 
cesarskie posuwały się bez przeszkody w głąb 
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kraju, Węgrzy ustępowali bezustannie. Pod Wie- 
selburgiem usiłował wprawdzie Górgei stawić 
czoło Austryakom, ale po krótkim oporze cofnął 
się pod Jaworzyn (Raab), nad którego umocnie- 
niem pracowano już od kilku tygodni. Tu też 
miał mu pospieszyć z pomocą Perczel, dowo- 
dzący armią nad Drawą operującą. Perczel je- 
dnak, zatrzymywany przez korpus Nugenta, nie 
mógł nadążyć na czas oznaczony, zaś nadzwy- 
czaj silne mrozy spowodowały, iż lód stanął na 
Jaworzynie, ułatwiając nieprzyjacielowi obejście 
węgierskiej pozycyi. Górgei opuścił przeto Jawo- 
rzyn cofnął się pod Babolnę, gdzie po złączeniu 
się z Perć ze lem chciał przyjąć bitwę. Tymczasem 
Perczel robity został pod Morem przez przewa- 
żne siły Jellachicha, gdyż Górgei nie przysłał 
mu umówionych posiłków i resztki jego korpusu 
oparły się aż w Budapeszcie. Inne korpusy wojsk 
cesarskich zajęły również prawie bez oporu wy- 
znaczone sobie stanowiska. Jedynie w Siedmio- 
grodzie nie wiodło się Austryakom. I nie dziw, 
gdyż dowództwo wojsk narodowych w tym kraju 
powierzył rząd Bemowi, którego Michelet słu- 
sznie nazwał najsilniej szem objawieniem Polski 
w ostatnich czasach, jej człowieczym poema- 
tem... „Znaliśmy go tutaj tego strasznego czło- 
wieka — mówi francuski myśliciel — tego cza- 
rownika, który bez oręża rozpędzał całe szwa- 
drony i raził je wzrokiem, wobec którego to- 
pniały kartacze... Wojna była dla niego stanem 
przyrodzonym, miał ją we krwi, acz tego bynaj- 
mniej po sobie nie pokazywał.. . u 



IV. 

Siedmiogród, ojczyzna Batorych i Rako- 
czych, stał się widownią bohaterskiej kampanii 
Bema, która w dziejach sztuki wojennej nie 
znalazła do tej chwili równego sobie przykładu. 
Stosunek sił walczących, zmienne koleje upor- 
czywego boju, wśród których żelazny charakter 
i znakomite zdolności polskiego wodza z tern 
większą występują wyrazistością, przenoszą czy- 
telnika dziejów tej wojny w owe heroiczne cza- 
sy, w których bohaterowie stwarzali wojska 
z niczego i gdyby feniks z popiołów powsta- 
wali silniejsi po każdej klęsce, by zdusić w śmier- 
telnym uścisku wroga właśnie w tej chwili, 
w której zamierzył już tryumfować z odniesio- 
nego zwycięstwa. 

Kraj, który przed pół wiekiem był polem 
tej pamiętnej walki, lubo nieznany, dziewiczy 
niemal w oczach zachodniej Europy, zaliczał 
się do najpiękniejszych i najżyź niej szych pro- 
wincyi monarchii austryackiej. Wzniesiony gdy- 
by olbrzymia twierdza między równiną Cisy a 
Wołoszczyzną i okolony z wszech stron kończy- 
nami Karpat i Alp panońskich, obfitował Sied- 
miogród zarówno w szlachetne kruszce, jak w sól 
i w żelazo. Wnętrze kraju przerżnięte rzekami : 
Szamosem, Ałutą i Marusza przedstawia wiele 
żyznych dolin, które nadają się nietylko pod 
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uprawę wszelkiego rodzaju zboża, lecz także pod 
winnice, zaś na łąkach siedmiogrodzkich wypa- 
sały się słynne w swoim czasie stadniny Be th- 
lenów, Telekich i Wesselenyich. Słowem Sied- 
miogród posiada wszystko, czego potrzebuje — 
jak twierdził w roku 1850 Jan Czetz, towarzysz 
broni Bema — a nawet gdyby otoczono chiń- 
skim murem cały kraj, to jeszcze mieszkańcy 
takowego nie odczuliby żadnego braku... 

Ludność Siedmiogrodu przenosiła w poło- 
wie bieżącego roku cyfrę dwu milionów głów, 
z czego połowa przypadła na Wołochów. Węgrów 
liczono w owym czasie pół miliona, Szeklerów 
trzysta tysięcy i ćwierć miliona Sasów. Najda- 
wniejszymi mieszkańcami tego kraju są Wołosi 
czyli Rumuni — jak się sami przezwali — za- 
mieszkujący południowo-zachodnią i północno- 
wschodnią część równin. Rolnictwo i hodowla 
bydła stanowiły od wieków wyłączne zatrudnie- 
nie Wołochów, którzy pozostawieni pod wyłącz- 
nym wpływem ciemnego duchowieństwa prawo- 
sławnego, nie grzeszyli ani zbytkiem oświaty, 
ani zmysłem politycznym, ani wreszcie cnotami 
patryarchalnemi. Leniwi, chciwi zysku i tchórze, 
odznaczali się Wołosi rządkiem wśród pierwotnej 
ludności zepsuciem obyczajów. Natomiast Sze- 
klerzy, osiedleni w wschodniej i w północnej gó- 
rzystej i gęsto wówczas zalesionej części Sied- 
miogrodu, posiadali wszystkie zalety i wady, 
właściwe góralom. Szeklerzy, lubo wielce zbli- 
żeni do Madyarów mową i zwyczajami, przybyli 
w te strony już w czwartym wieku po Chrystu- 
sie, podczas wielkiej wędrówki Huunów. Obda- 
rzeni od wieków znacznymi przywilejami w za- 
mian za obowiązek obrony granic kraju, zacho- 
wali dzięki swej wyłączności najczystszy typ 
rasy madiarskiej. Niskiego wzrostu, krępy, od- 
znacza się Szekler żelazną siłą i kwitnącem 
zdrowiem. Otwarty w postępowaniu z ludźmi, 
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posiada rozum chłopski i dobre serce. Gościnny 
nad wszelki wyraz, podzieli ostatni kawałek 
chleba z obcym, lecz dumnym jest z swego po- 
chodzenia, odważnym do szaleństwa i wytrwa- 
łym na trudy. Ujemne strony charakteru Sze- 
klera stanowiły : skłonność do zabobonów, po- 
dejrzliwość i chytrość. Z wyjątkiem tak zwanych 
wolnych Szeklerów, którzy zamieszkując osobny 
dystrykt i nie będąc szlachtą, używali wszyst- 
kich przywilejów tego stanu, przeważna część 
ludności szeklerskiej pozbawioną została za rzą- 
dów Maryi Teresy swych praw i przywilejów 
i przemocą zniewoloną do pełnienia służby woj- 
skowej na wzór Pogranicza. Gwałt ten wywołał 
wśród Szeklerów, nawykłych do wolności i ró- 
wności stanów, wielkie niezadowolenie, skutkiem 
czego wiadomość o zrównaniu wszystkich stanów 
wobec prawa dokonanem na sejmie preszburg- 
skim w 1848 r., przyjęła ludność szeklerska 
z nadzwyczajnym entuzyazmem. 

Sasi mieszkali w dolinach wewnątrz kraju, 
rozprószeni wśród innych szczepów. Są to osa- 
dnicy przybyli w połowie dwunastego wieku 
z nad Renu, którzy ubezpieczeni przywilejami, 
nabytymi w ciągu kilku wiekowego pobytu 
w Siedmiogrodzie, tworzyli najzamożniejszą część 
ludności tego kraju, poświęcając się zarówno 
rolnictwu i przemysłowi. Jak w ogóle koloniści, 
niezespoleni z ludnością miejscową, odznaczali 
się Sasi egoizmem i brakiem politycznego zmy- 
słu, który objawiał się u nich jedynie dążnością 
zachowania dawnych urządzeń, nacechowanych 
kastowościąl 

Węgrzy zamieszkiwali jedenaście komita- 
tów w północno wschodniej części kraju, w któ- 
rej Eolosyar, (Klausenburg), był siedzibą najwyż- 
szych władz miejscowych. Nie różniąc się w ni- 
czem od swych ziomków, zamieszkałych w Wę- 
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grzech, równe z nimi żywili dążności, odczuwa- 
jąc każdy ruch polityczny w kraju ojczystym. 

Sasi, Węgrzy i Szeklerzy w myśl ugody za- 
dartej w kwietnia 1545 roku, tworzyli trzy na- 
rodowości, panujące w Siedmiogrodzie i repre- 
zentowane na sejmie krajowym, który od czasów 
samoistności politycznej tego kraju, ai po rok 
1848 stanowił odrębne od sejmu węgierskiego 
-ciało. 

Wołosi byli traktowani jako lud podbity, 
.pozbawiony praw politycznych, który w półdzi- 
kim btanie bądź wiódł życie pasterskie, bądź też 
uprawiał rolę, żyjąc w poddaństwie wobec Sasów 
i Węgrów. Reformy józefińskie, które dotknęły 
również Siedmiogród, wywołały stworzenie w Wie- 
dniu odrębnej kancelaryi siedmiogrodzkiej, dzięki 
której Sasi zyskiwali coraz to więcej powagi i 
znaczenia w kraju, podczas gdy żywioł węgier- 
ski czynił nieustanne, acz bezskuteczne zabiegi 
celem połączenia Siedmiogrodu z Węgrami. 

Prawdziwym apostołem idei zjednoczenia, 
•był w owym czasie baron Mikołaj Wesselónyi, 
który jako magnat węgierski popierał sprawę na- 
rodową i postępu na sejmie preszburgskim w la- 
tach 1825—1830 i myśl połączenia Siedmiogrodu 
z Węgrami gorliwie rozpowszechniał w tym 
kraju. Nie szczędząc znacznych ofiar materyal- 
nych, zakupował umyślnie w Siedmiogrodzie po- 
siadłości ziemskie, by tylko mieć prawo prze- 
mawiania w zebraniach komitatowych i na sej- 
mie w roku 1835) za przykładem* Kossutha, po- 
czął wydawać litografowane sprawozdania z obrad 
tego ciała. Po gwałtownem rozwiązaniu sejmu 
w roku 1836, Wesselenyi został pod zmyślonem 
oskarżeniem uwięziony i opuścił więzienie w r. 
1840 po zupełnej utracie wzroku. 

Węgrzy, począwszy od roku 1825, gorliwie 
•dążyli do unii, jakkolwiek rząd nieprzychylnym 
był myśli połączenia obu tych krajów, lękając 

Polacy i Węgrzy. 9 
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Bię wzmożenia sił żywiołu madiarskiego. Dapiero 
wypadki marcowe ziściły życzenia, węgierskie. 
W liczbie dwunastu punktów, streszczający tb 
w sobie życzenia narodu węgierskiego, znalazło 
się też żądanie unii z Siedmiogrodem. I Sie- 
dmiogród ocknął się z długoletniego uśpienia. 
Idea uoii zapalała umysły Węgrów i Szeklerów, 
podczas gdy Wołosi pod wpływem narodowych 
ruchów w Bukareszcie poczęli marzyć o wielkiem, 
dakoromeńskiem państwie. Sasi kokietowali z je- 
dnem to znów z drugiera stronnictwem a trwo- 
żni o swe przywileje skupili się przedewszyst- 
kirui pod czarno - żółtym sztandarem Habs- 
burgów. 

Ruchliwy i energiczny żywioł madiarski 
osiągnął niebawem przewagę w kraju i sam gu- 
bernator, hrabia Józef Teleky oświadczył się za 
unią, która też uchwaloną została na sejmie, 
zwołanym w czerwcu t. r, w Kołoszwarze, (Klau- 
senburg). Na sejmie tym po raz pierwszy repre- 
zentowani byli Wołosi, którzy w pierwszym rzę- 
dzie przyczynili się do tego, iż uuia z Węgrami 
przeszła znaczną większością głosów, oraz do 
wysłania posłów na sejm węgierski. W Izbie 
peszteńskiej zapadła również uchwała co do przy- 
łączenia Siedmiogrodu przy współudziale repre- 
zentantów saskich, zaś osobna deputacya, wy- 
słana do Innsbruku, otrzymała dla rzeczonej 
uchwały sankcyę monarszą. W Siedmiogrodzie 
ogłosił unię feldmarszałek Puchner, jako komi- 
sarz cesarski. 

Równocześnie jednak rozpoczęły się wi- 
chrzenia kamsrylli, która powoławszy do Wie- 
dnia wybitniejsze osobistości z pomiędzy Sasów 
i "Wołochów udzieliła im tajnych instrukeyi, wy- 
mierzonych przeciw unii, a zmierzających da 
podniecenia wzajemnej zawiści narodowej. Rea- 
keya ?robiła dobry wybór co do osobistości, 
przeznaczonych do odegrania owej wstrętnej 
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roli. Sasi nie mogli przeboleć utraty dobryeb 
posad w rozwiązanej Kaocelaryi Siedmiogrodzkiej, 
proboszczowie sascy nie przestali żałować po- 
stradanych dziesięcin, zaś supremacya mad i ar- 
ska wydała się całemu żywiołowi niemieckiemu 
straszliwą klęską. Toż samo wśród ciemnej lu- 
dności wołoskiej zręczni agitatorowie szerzyli 
baśnie o samoistnem panowaniu Wołochów w 
Siedmiogrodzie, zaś Sasi jako sprytniejsi nie o- 
mieszkali podsycać tego ruchu, w którym si§ 
dopatrywali własnej korzyści. Słowem wypycha- 
no Wołochów na pierwszy plan do walki prze- 
ciw nowemu porządkowi rzeczy. Biskup wołoski,* 
prawosławny, Saguna, wydał okólnik do wszyst- 
kich popów, by zachęcali lud do oporu wobee 
urzędników i zarządzeń rządu węgierskiego, za& 
w Sybinie,- (Herm an stad t), powołał osobny komi- 
tet celem kierowania ruchem narodowym, wo- 
łoskim. 

Sascy patrycyusze i biurokraci walczyli naj- 
gorliwiej przeciw unii — z pobudek ściśle ma- 
teryalnych. Pierwsi wobec ogólnego prawa wy* 
bora i wybieralności, postradali swe uprzywile- 
jowane stanowiska, zaś biurokracja, przesiadująca, 
w Sybinie, podniosła dopiero głowę z chwilą, 
gdy po ucieczce dworu do Innsbrucku kamarylla 
skonsolidowała swe siły. Do nich przyłączył się- 
też Puchner, naczelnie dowodzący w Siedmio- 
grodzie. Obrabiano bezustannie Wołochów, schle- 
biano im jako przedstawicielom przeważnej czę- 
ści ludności krajowej, zaś organ saski, Sieben- 
burgische Bote, straszył biedaków bliskiem są- 
siedztwem Rosyi, która nie omieszka pospieszyć 
Węgrom z pomocą 1... Sasi wydali w owym cza- 
sie odezwę do Wołochów, w której obok ogólnych 
frazesów o równości praw wszystkich narodów, 
czytano ustęp następujący : 

„Bracia Wołosi! Podajcie nam rękę i stwórz- 
my związek, wobec którego ugnie się duma ma- 

9* 
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diarska i niebawem zniknie, wszelki Węgier lub 
Szekler z naszej wspólnej ojczyzny, — gdyt 
Siedmiogród nie jest własnością Węgrów; piękny 
ten kraj jest waszein i naszem dziedzictwem, 
my jesteśmy z wami na wieczne czasy połą- 
czeni. Wypędźmy tych bezczelnych przybyszów I 
Wy macie przewagę liczebną, my połączymy się 
z wami, a wojska „cesarza" nietylko nie wystą- 
pią przeciw nam, lecz przeciwnie walczyć z na- 
mi będą, dla osiągnięcia wspólnych celów..." 

Tak opiewała proklamacja saska , wydana 
w Sybinie, podczas gdy królewski komisarz re- 
zydował spokojnie w Kołoszwarze. Zgromadzenie 
narodowe, wołoskie odbyło się pod BalasU!va, 
(Blasendorf), w dniu piętnastym maja. Brali 
w niem udział: dwanaście tysięcy jezdnych chło- 
pów pod przewodnictwem popów i prokuratorów 
(adwokatów), bojary w swych wschodnich stro- 
jach i Sasi w surdutach , sięgających im po 
kostki. Po wielu gwałtownych mowach, wymie- 
rzonych przeciwko Węgrom, uchwaliło zgroma- 
dzenie petycyę, w której obok zapewnień wier- 
ności dla tronu, mieściły się następujące żąda- 
nia: Uznanie praw politycznych narodu woło- 
skiego, który odtąd miał się zwać rumuńskim. — 
Zrównanie kościoła prawosławnego z inuemi wy- 
znaniami w kraju i przywrócenie rumuńskiej 
metropolii. — Zniesienie pańszczyzny oraz wszel- 
kich ograniczeń przemysłu i handlu, wolność 
osobista i prasy, prawo stowarzyszeń, jawność 
i ustne ść postępowania sądowego, sądy przysię- 
głych, utworzenie gwardyi narodowej, założenie 
szkół rumuńskich, uposażenie duchowieństwa na 
równi z innemi wyznaniami, równy podział cię- 
żarów publicznych i zniesienie przywilejów. — 
Nadanie nowej konstytucji, uchwalonej na zgro- 
madzeniu ogólnem, złoźonem z wszystkich naro- 
dowości w kraju. — Odłożenie sprawy unii aż 
do czasu, w którym narodowość rumuńska bę- 
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dzie odpowiednio w sejmie zastąpioną. W razie 
przeciwnym protestuje naród rumuński przeciw 
każdej uchwale w tej mierze powziętej. 

Żądania powyższe przedstawiała cesarzowi 
osobna deputacya, na której czele stali biskup 
Saguna oraz hrabia Nopcsa, Węgier, znany ze 
swych nadużyć jako nadżupan. Ten nagle przy- 
pomniał sobie, że pochodzi z wołoskiego rodu, 
którym do bardzo niedawna z pogardą pomiatał... 
Deputacya wołoska przybyła do Innsbruku w dniu 
otwarcia obrad sejmu siedmiogrodzkiego, a nie* 
bawem pojawił się u dworu hr. Batthyany z żą- 
daniem sankcyi dla uchwalonej już przez oba 
sejmy unii Węgier z Siedmiogrodem. Król — jak 
wiadomo — nie odmówił swego potwierdzenia 
dla rzeczonej uchwały, wobec czego Rumunów 
odesłano z ich żądaniami do gabinetu peszteń- 
skiego. Powracających deputatów zapraszał wpra- 
wdzie rząd węgierski do wzięcia udziału w pra- 
cach komisyi, układającej sposób przeprowadze- 
nia unii między oboma krajami. Ale nieznaczna 
tylko część deputatów posłuszną okazała się we- 
zwaniu, reszta powróciła do kraju, gdzie już 
krwawe starcia nastąpiły między ludnością woło- 
ską a Szeklerami. 

Ogłoszenie stanu oblężenia w kraju i roz- 
wiązanie narodowego komitetu wołoskiego nie 
zażegnały burzy. Rumuni wręcz odmawiali po- 
słuszeństwa rządowi węgierskiemu, który chciał 
firzeprowadzić zasady przez unię głoszone. Wśród 
udności wołoskiej uwijali się emisaryusze, gło- 
szący z ramienia reakcji śmierć i zniszczenie 
Madyarów, przyrzekając pomoc wojsk cesarskich 
i zasiłki pieniężne od Sasów. Dla tern pewniej- 
szego omylenia opinii publicznej, zapewniali ci 
wysłańcy lud wiejski, że po wytępieniu Madia- 
rów cesarz przyjmie tytuł wojewody wołoskiego i 
odda rządy kraju wołoskim ministrom. W czer- 
wcu 1848 r. kraj cały rozpadł się ca dwa wro- 
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gie obozy. Południowa część Siedmiogrodu ont 
północne, nadgraniczne dystrykty, zamieszkałe 
przez Wołochów oświadczyły się otwarcie prze- 
ciw unii Uzbrajano na gwałt z cesarskich arse- 
nałów gwardyę narodową w saskich miastach, 
uzupełniono pograniczne pałki wołoskie rezerwo- 
wymi batal onami i z pomocą oficerów stałej ar- 
mii urządzono pospolite ruszenie pod wodzą pre- 
fektów, trybunów, centuryonów... 

Ponieważ broni palnej z arsenałów nie star- 
czyło dla całej czerni t-błopskiej, przeto uzbro- 
jono ją w piki i w dzidy. Wymysłem pospolitaków 
były tez owe działa drewniane, sporządzone 
z wydrążonych pni, spojonych żelaznymi obrę- 
czami, z których próbowano strzelać kamiennemi 
kulami. Fantazya jednego z niemieckich publicy- 
stów (Schlesingera) przypisała ów genialny po- 
mysł Bemowi i co dziwniejsze, wersya ta znalazła 
dość łatwowiernych słuchuczów nawet w Polsce. 
W północnej części Siedmiogrodu czynnym byt 
jako ajent reakcyi pułkownik Urban, dowódca 
drugiego pogranicznego pułku. Urban bawił 
w lipcu t. r. w Wiedniu, skąd powróciwszy z in- 
strukcjami Latoura, rozpoczął wydawanie tak 
zwanych listów żelaznych poszczególnym gmi- 
nom, które wobec niego składały przysięgę na 
wierność cesarzowi, (nie królowi), oraz przyrze- 
kały posłuszeństwo rozkazom cesarskich jene- 
rałów. Na owych listach żelaznych, zdobnych 
wizerunkiem podwójnego orła, mieściło się po- 
twierdzenie złożonej nrzez gminę przysięgi obok 
uwolnienia takowej od posłuszeństwa wobec wła- 
diy węgierskiej oraz przyrzeczenie pomocy 
wojsk cesarskich na wypadek jakiejkolwiek na- 
paści. Wichrzenia te nie uszły wiadomości wę- 
gierskiego komisarza, barona Mikołaja Vaya, 
który douosił o gotujących się wypadkach buda- 
peszteńskiemu rządowi. Połowiczna wszakże po- 
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lityka BatthyanjVgo, który usiłował za każdą 
cenę utrzymać się aa gruncie legalnym, przeja- 
wiła się i w Siedmiogrodzie w całej pełni. Po- 
przestawano na wydawaniu odezw i proklama- 
cji- g^y przeciwnicy nieustannie byli czynnymi, 
zaś komenderujący jenerał Piiehner po mistrzow- 
sku odgrywat swą dwulicową rolę. Na pozór 
był w najlepszych stosunkach z Vayem, spełuiał 
wszystkie jego życzenia, mające dążyć do po- 
skromienia burzącej się ludności wołoskiej, któ- 
ra w rzeczywistości pod jego naczelnem pozo- 
stawała dowództwem. Co prawda, nie trudno 
mu było w pole wywieźć Vaya, który osobiście 
przewodnicząc drugiemu zgromadzeniu wołoskie- 
mu pod Balisfalvą , spokojnie przysłuchiwał się 
obradom, mimo że w ciągu takowych nieustan- 
nie mówiono o cesarzu Ferdynandzie i o od- 
rzuceniu nienawistnej unii, podczas gdy dodana 
dla okazałości asysteneya wojskowa liczne da- 
wała salwy na cześć zebrania... 

Do wybuchu ogólnego powstania wśród lu- 
dności wołoskiej przyszło dopiero na wiadomość 
o walce toczącej się w Węgrzech między Ser- 
bami i Węgrami. Ruchawka wołoska w sile oko- 
ło czterdziestu tysięcy ludu rozpoczęła rzeź w 
komitacie dolno-białogrodzkim. Przewodzili rzezi 
„prefekci": Axenty Se,verus, Prodan, Mogą, Gre- 
gory i Janku, którzy na czele kilkotysięcznych 
oddziałów napadali nocną porą na miejscowości 
przez Węgrów zamieszkałe, niszcząc je ogniem 
i mieczem. Miasta : Magyar-Lapad, Csombord, 
Gald, Buzas-Bocsard zostały doszczętnie spusto- 
szone, podobnie jak mnóstwo dworów szlachec- 
kich w okolicy. Cała ludność madiarska, bez 
różnicy wieku i płci, szła pod nóż rozpasanej 
czerni, która zadawała swym ofiarom najbardziej 
wyrafinowane katusze. Matkom odrywano od piersi 
niemowlęta, by je ćwiartować lub przypiekać 
żywcem. Zbójcy gwałcili dziewice, rozcinali ży- 



136 



woty ciężarnym niewiastom, by płód w nieb 
zawarty posiekać na drobne kawałki. Mężczyzn 
wieszali za nogi, zakopywali po pas w ziemię, 
kłuli na śmierć spisami. Wandalizm ezerai po- 
sunięty był do tego stopnia, iż w zrabowanych 
dworach niszczyli nawet posadzki, palili książki, 
darli stare rękopisy i dokumenty. W paździer- 
niku ofiarą rzezi padły : górnicze miasto Za- 
łatana, gdzie wymordowano około dwa tysiące 
ludności i zniszczono kopalnie złota, N. Enyed, 
gdzie zrabowano narodowe muzeum historyczne 
1 zasobny księgozbiór, tudzież miejscowość Fel- 
Vincz zrównana z ziemią. I wszystkie te okro- 
pności działy się w imieniu panującego mo- 
narchy ! 

Rabusie wołoscy, znęcający się nad bez- 
bronnymi, umykali jak trzoda owiec wobec nie- 
licznych oddziałów wojska węgierskiego, które 
od sierpnia do października uganiały za zbó- 
jecki em i hordami w okolicach nawiedzonych 
buntem. Kilkutysięczne zastępy tych nowocze- 
snych „Rzymian" umykały przed jednym szwa- 
dronem huzarów, lecz rozprószone łącz}ły się 
ponownie, zasmakowawszy raz w rzezi i w ra- 
bunku. Nie mając pod ręką dostatecznej siły 
zbrojnej dla stłumienia buntu, zezwolił w końcu 
baron Vay na odbycie narodowego zgromadzenia 
Szeklerów w Agyagfalva, które mimo wielce bez- 
ładnego i burzliwego przebiegu obrad, dało wre- 
szcie początek do organizaeyi wojskowej sił na- 
rodowych. 

Niezgoda wszakże dowódzców, brak pienię- 
dzy i artyleryi sprawiły, że działalność tych 
zawiązków armii węgierskiej w Siedmiogrodzie 
nie mogła być pomyślną, zwłaszcza wobec prze- 
ważnych sił wojsk cesarskich i olbrzymich roz- 
miarów wołoskiego powstania. 

W połowie listopada zrzuciła wreszcie re- 
akcja przybraną maskę lojalności w Siedmiogro- 
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dzie. Sascy posłowie opuścili sejm węgierski, 
który nie mógł uwzględnić ich separatystycznych 
zachcianek, napiętnowani mianem odstępców, zaś 
feldmarszałek Puchner na zasadzie otrzymanych 
od dworu rozkazów ogłosił unię Siedmiogrodu 
z Węgrami jako nieistniejącą, unieważnił wszy- 
stkie zarządzenia królewskiego komisarza i za- 
groził najsurowszemi karami oficerom szekler- 
skim, którzy oświadczyli sę na korzyść Węgier. 
Teraz dopiero rozpoczęła się otwarta wojna mię- 
dzy rządem a rządzonymi. 

Siły węgierskie były bardzo szczupłe, gdyż 
wynosiły zaledwo jedenaście tysięcy ludzi i dział 
dwadzieścia cztery. Odtrąciwszy od tej cyfry 
straż narodową, czyli pospolitaków, zbrojnych 
jedynie w lance, pozostawało wojska regularnego 
niewięcej jak 7.300 piechotv, 1.400 jazdy i 
dział 24. 

Natomiast Puchner dowodził dwoma korpu- 
sami w sile 28.000 regularnego żołnierza i* dział 
66. Nadto w rękach austryackich były warownie : 
Biaf ogród (Karlsburg), Sybin (Hermanstadt), za- 
mek Deya, Braszów (Eronstadt) oraz niektóre 
miasta saskie, otoczone dobrze zachowanymi mu- 
rami z czasów średniowiecznych. W ich ręku 
pozostawał również przesmyk Czerwonej Wieży, 
(Rothenthurmpass), broniony przez fort warowny 
a zabezpieczający na wypadek klęski odwrót 
wojsk austryackich na Wołoszczyznę. Oprócz 
wojsk liniowych walczyły po stronie reakcyi nie- 
przeliczone tłumy czerni wołoskiej, w części 
zbrojnej w broń palną a dochodzące do 200.000 
głów, oraz saskie gwardye narodowe po części 
ruchome, które mogły dostarczyć około czterdzie- 
ści tysięcy ludzi. Pierwsze starcie między Szekle- 
rami a połączonemi siłami Wołochów i Sasów* 
nastąpiło przed fatalną proklamacyą Puchnera. 
Potyczka ta odbyła się pod Szasregen i zakoń- 
czyła się zwycięstwem Szeklerów, którzy wszakże 



w dniu piąym listopada zaskoczeni pod Maron- 
Yasarhely przez jenerała Gedeona, ponieśli do- 
tkliwa klęskę. Wojska cesarskie dążyły pod Koło- 
szwar i pobiły zastępującego im drogę pod Sa- 
mos- Uj war dowódcę armii węgierskiej, Baldaz- 
ziego. Węgrzy cofnęli się aż pod Wielki Wara- 
dyn, podczas gdy Austryaey weszli do Koło- 
szwaru, Ofherowie armii cesarskiej zachowali się 
w ciągu tej wyprawy w sposób, przyuoezący naj- 
wyŻBzą ujmę honorowi wojskowemu. Jenerał 
Gzetz w swym opisie kampanii siedmiogrodzkiej 
opowiada kilkanaście przykładów nadużyć, popeł- 
nianych przez tych bohaterów, którzy zapomi- 
nali się do tego stopnia, iż kradli kosztowności, 
pozostawione w domach prywatnych, niszczyli 
meble, zabierali poreelanę i konie, nie mówiąc 
juz o niedotrzymaniu danego stówa honoru i tym 
podobnych drobnostkach. Zresztą oficerowie armii 
siedmiogrodzkiej nie byli gorszymi od swych to- 
warzyszów, wojujących w Węgrzech, którym go- 
dnym przyświecał przykładem jenerał Rukawina, 
komendant Terneszwaru, głoszący tę wielce wy- 
godną zasadę, iż wobec powstańców można nie 
dotrzymać danego słowa... 

Węgierska armia siedmiogrodzka znalazła 
się w pierwszych dniach grudnia w fataloem 
położeniu. Stała pod Czucsą, żle ubrana i obuta 
wśród kilkunastostopniowego mrozu, zdemorali- 
zowana skutkiem poniesionych porażek. Brakło 
jej nawet żywności. Dostawy takowej z Wiel- 
kiego Waradynu zabronił komisarz rządu węgier- 
skiego, Hodosy, który nakazał uwięzić Vaya i 
Baldazziego i zamianował majora Resko naczel- 
nym dowódcą armii. Kossuth atoli zmienił roz- 
porządzenia Hodosyego. Pozostawił Vaya w cha- 
rakterze komisarza rządowego przy armii, której 
reorganizacyę zalecił szefowi sztabu jeneralne- 
go, Czetzowi, Ten zrobił, co leżało w jego mocy, 
zgromadził rozprószone oddziały i stanął główną 



139 



kwaterą w Szilagy, mając z całego Siodmiogro- 
du iii ledwo sześć wsi w posiadaniu. 

Tu też w dniu piętnaslym grudnia przybył 
Bem, mianowany naczelnym wodzem w Siedmio- 
grodzie. Opuściwszy Budapeszt w dniu 8. t. m. 
stanął w dwa dni później w Debreczynie, gdzie 
na jego przyjęcie wyszła ludność wraz z władza- 
mi cywiinemi i wojskowemi. Garnizon wystąpił 
w paradzie. Przy wysiadaniu z powozu lud ra- 
dosnym okrzykiem powitał urodziwego adjutanta 
Bema, hr. Andrassego, podczas gdy stary wódz, 
o niepozornej powierzchowności, przyjęty został 
nieprzychylnem milczeniem. Podnosiły się nawet 
tu i owdzie głosy niechętne z narzekaniem prze- 
ciw rządowi, iż tak niestosowny uczynił wybór. 
Z Debreczyna pospieszył Bem do Wielkiego 
Waradynu, zkąd też wysłał do głównej kwatery 
posiłki wojskowe, jakie mu rząd przeznaczył. 
Batalion piecboty, dwa szwadrony jazdy i sześć 
di'ał składały tę pomoc dla miniaturowej, znie- 
chęconej armii siedmiogrodzkiej. Lecz przyby- 
wał jej wódz jenialny, który sam swa. osobą 
starczył za tysiące. Za przyjazdem de miejsce, 
wydał Bem rozkaz dzienny, w którym zawiada- 
miając armię o objęciu przez siebie dowództwa, 
ogłaszał zarazem, iż każde przekroczenie subor- 
dynacyi karać będzie śmiercią bez względu na 
to, czy winny jest oficerem, czy też szeregow- 
cem. Majora Czetza zamianował swym szefem 
sztabu i podpułkownikiem, zaś następnego dnia 
odbył przegląd powierzonego sobie wojska. Ni- 
kła postawa starego wojownika, ubranego w mun- 
dur honwedów, wspartego na lasce, nieszczegól- 
ne sprawiła wrażenie wśród szeregów, ale już 
pierwsze jego przemówienie do korpusu oficer- 
skiego sprawiło pożądany efekt. 

— Moi panowie 1 — rzekł do nich Bem 
po niemiecku z wybitnym, polskim akcentem. — 
Rząd zamianował mię naczelnym dowódzeą tej 
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armii dając mi plein powoir. Zadam od was 
bezwarunkowego poeluszeństwa. Kto nie usłucha, 

będzie rozstrzelany. Potrafię także nagradzać 

W tych kilku słowach przebijał się chara- 
kter Bema : surowy, bezstronny, nieubłagany 
w wymiarze kary, hojny w nagrodzie, wolny od 
mściwości i cienia choćby egoizmu. Jakkolwiek 
przy mianowaniu Bema wodzem siedmiogrodz- 
kiej armii, uznał rząd za stosowne w osobnej 
proklamacyi podać do wiadomości wojska zasłu- 
gi jenerała, położone w roku 1830—1831, to je- 
dnak bardziej od słów Kossutha przemówiły do 
umysłów żołnierzy energia Bema, jego niestru- 
dzona działalność, szalona odwaga i wiedza głę- 
boka. Zamknięty w sobie nawet wobec najbliż- 
szego otoczenia, pozyskał jenerał w krótkim 
stosunkowo czasie serca żołnierzy, którzy za 
nim skoczyliby chętnie w ogień. Każde jego sło- 
wo było dla nich świętością i nikłby się nie od- 
waż)ł krytykować jego rozkazów. Nader wyma- 
gający w służbie, karzący srogo każde uchybie- 
nie, żądający od podkomendnych wytężenia 
wszelkich sił, przyświecał Bem przykładem swe- 
mu otoczeniu, Podczas pochodu nie było dia 
niego nadzwyczajnością przespać się godzinę 
lub dwie w chałupie, w której nocowało trzy- 
dziestu i więcej honwedów, by resztę nocy po- 
święcić studyowaniu kart, czytaniu raportów i 
pisaniu rozkazów, gdyż tylko mniej ważne ro- 
boty pozostawiał swej kancelaryi. Wymagał nad- 
zwyczajnej pilności od swych podwładnych, ale 
U./, po każdem zwycięstwie nie szczędził im 
awansów, gratyfikacyj i pochwał. Odważny do 
zapamiętałości, pierwszym był w ataku, ostatnim 
w odwrocie. Rady wojennej nigdy nie zwoływał 
i tylko od czasu do czasu zasięgał informacyi od 
pułkownika Czetza co do terenu walki lub sto- 
sunków miejscowych. Upartym jednak nie był 
i przedstawione mu uwagi uwzględniał. Ta. 
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wyłączność Bema jako wodza, otaczała go nad- 
zwyczajną powagą wobec otoczenia, które musia- 
ło w nim uznać i nadzwyczajne zdolności i do- 
świadczenie wojenne. 

O tajemnicy, jaką zwykł był Bem otaczać 
swe zamiary wobec sztabu, świadczy najlepiej 
zapisane przez Czetza zdarzenie, które miało 
miejsce w Scb&ssburgu. Zagadniony przez je- 
dnego z sztabowców, co czynić zamierza, zapy- 
tał go Bem: 

— Umiesz pan milczeć? 

— Tak — brzmiała odpowiedź. 

— I ja takie... — zauważył Bem ironicznie, 
kończąc rozmowę. 

Ńietylko wszakże jako wódz wielkim był 
Bem. Jako człowiek odznaczał się szlachetnością, 
ludzkością, dobroczynnością. Zimny napozór i 
lakoniczny w rozkazach, nie cofał nigdy raz po- 
wziętego postanowienia. Karał, gdy tego konie- 
czność wymagała, lecz w ciągu całej kampanii 
zaledwo trzy wyroki śmierci podpisał. Była to 
kara za nieposłuszeństwo. Hojny w nagradzaniu 
walecznych, awansował zazwyczaj oficerów na 
polu walki, lub bezpośrednio po bitwie, bez 
względu na antecedencye. Skromny w odzieży 
i w trybie życia, nie zatrzymywał dla siebie po- 
bieranej płacy, lecz rozdawał wszystkie pieniądze 
między żołnierzy i wieśniaków, dostarczających 
podwody. Wynagradzał też wszystkie szkody, o 
ile na to starczyły pieniądze w kasie. Dlatego 
też nigdy nie miał grosza przy duszy i utrzy- 
manie głównej kwatery było zadaniem adjutan- 
tów. Bem podczas całej kampanii siedmiogrodz- 
kiej nosił ten sam surdut i gruby płaszcz, ja- 
kiego używali honwedzi - szeregowcy, podziura- 
wiony przez kule. Natomiast lubił, by jego oto- 
czenie występowało strojnie, by pułkownicy jego 
posiadali odpowiednie sztaby i powozy. Unikał 
przytem, o ile możności, zetknięcia z władzami 
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■■ywiluemi i niechętnie przyj ruowuł deputaeye. 
W stosunku z naczelną władzą najczęściej 
znosił się z Kossuthem. Wat ty na pozór, żelazne 
posiadał zdrowie, zahartowane wśród mrozów 
północy, jak też wśród piasków Algieru. Niemoc 
ciała zwalczał zresztą siłą woli. Z trzema otwar- 
temi ranami w nodze, które rau codziennie prze- 
wiązywano, brał udział we wszystkich bitwach 
na koniu, zaś podczas marszu jechał zazwyczaj 
w powozie przy przedniej straży. Wobec kobiet 
okazywał Bem grzeczność iście francuską. Panie 
mogły go prosie, o co chciały; nigdy im nie 
odmawiał, jeśli tylko żądanie dom nie pozosta- 
wało w zbyt rażącej sprzeczności z interesami 
stanu. Z tern wszystkiem nie bił Bem przyja- 
cielem kobiet i niechętnie przebywał w ich to- 
warzystwie, starając się o ile możności zajmować 
kwatery w domach, w którychby nie potrzebo- 
wał się zetknąć z panią domu. 

Wśród wojsk, oddanych pod swe dowódz- 
two, wyróżniał Bem szczególniej Szeklerów z po- 
wodu okazywanej przez nich odwagi i pogardy 
śmierci. To też używał ich do najtrudniejszych 
zadań. Gdy chodziło o zdobycie warownej pozy- 
cyi lub bateryi, wystarczyło pojawienie się Bema 
przed szeregami Siekierskimi i wyrzeczenie 
przez niego sposobem zachęty : 

— Elóre fmim! (Naprzód moi synowie 1). 

Szeklerzy odpowiadali okrzykiem : Eljen 
Bem apó! (Niech żyje ojciec Bem!) i uderzali, 
gdyby wicher na nieprzyjaciela, roznosząc woko- 
ło śmierć i zniszczenie. 

Dla śmiałków tych nie szczędził Bem na- 
gród. Dwom Siekierom, którzy w potyczce pod 
Vaiszlovą zdobyli dwa żelazne działka, polecił 
wypłacić po sto zł. m. k„ skutkiem czego w na- 
stępnych utarczkach Szeklerzy darli się, gdyby 
szaleni na austryackie baterye. Innym znów ra- 
zem pod Szaszką wojsko biwakowało w czysterrt 
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polu. Deszcz lał jak z cebra, ogniska w obozie 
pogasły i tylko w powozie Bema płonęły latar- 
nie, oświecając otuloną w płaszcz postać jene- 
rała, który siedział pogrążony w zadumie. Nagle 
tuż koło powozu pojawia się szeregowiec, Szekler 
i przy odblasku latarni zabiera się do czyszcze- 
nia karabina. Gorliwość ta podobała się Bemowi, 
który wynagrodził żołnierza datkiem pięciu zło- 
tych. W tej chwili atoli po drugiej stronie po- 
wozu stanął drugi Szekler i nibyto czyszcząc 
swą broń co chwilę spoglądał na Bema. Uda- 
łem, że go nie widzę — opowiadał następnie 
jenerał — gdyż w przeciwnym razie musiałbym 
chyba wypróżnić do dna mą kasę wojenną... 

O Węgrach zwykł był Bem wyrażać się 
w ten sposób : „Węgrzy są dzielni, odważni, 
śmiali i energiczni, ale nie lubią pisać. Pisanie 
raportów jest dla nich rzeczą obcą. Wolą raczej 
przebyć mil piętnaście, aniżeli skreślić jedne 
słowo". Zresztą lubił Węgrów jenerał, ale od hu- 
zarów żądał częstokroć rzeczy, niepodobnych de 
spełnienia i nużył ich bezustannymi pochodami, 
przypuszczając, że uzupełnienie jazdy nie przed- 
stawia w Węgrzech znaczniejszych trudności. 
Był to błąd, który gorzko przyszło mu odpoku- 
tować przy spotkaniu się z Rosyanami. Wobec 
zwyciężonego nieprzyjaciela był Bem nad wszel- 
ki wyraz ludzkim i miłosiernym. Rannych i cho- 
rych kazał jak najstaranniej pielęgDOwać, jeńców 
odziewał, dając im żołd wyższy aniżeli w armii 
austryackiej, oficerów puszczał wolno na słowo. 
Z rodzinami austryackich wojskowych postępo- 
wał Bem w sposób iście rycerski, bez afektacyi 
i przesady, w czem się różnił chlubnie od Gor- 
geya, który okazując nadzwyczajne względy 
wobec pojmanych lub rannych oficerów austrya- 
ckich, obojętnym był na widok rannych, wła- 
snych ziomków. Górgey nie zażywał też szcze- 
gólniejszej sympatyi u Bema, który już w zimie 
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1849 r. częstokroć powtarzał wobee Czetza te 
stówa: „Giirgey nie jest wodzem, gdyż nie zasłu- 
guje na to miano jenerał, który ucieka z pod 
Schwechatu aż do Schemnitz, nigdzie nie chcąc 
stawić* czoła przeciwnikowi. Zreszlą, strzeżcie 
się, gdyż Giirgey jest złym człowiekiem. ..." 

Armia siedmiogrodzka z chwila, gdy prze- 
chodziła pod dowództwo Dama, przedstawiała wi- 
dok bardzo smutny. Prawie połowę jej sił sta- 
nowiła strat narodowa, licho uzbrojona. Artyle- 
rya z świeżo zamężnych żołnierzy 'złożona, nie- 
wyćwiczona i szeklerskie oddziały, nie mające 
pojęcia o karności — składały całość tak ujemna,, 
ii uie bez racyi zauważył tymczasowy tych wojsk 
dowódca, Czetz, że oddano Bemowi najgorszą 
komendę, której nikt nie chciał objąć. A jednak 
w przeciągu trzech miesięcy odzyskał wódz pol- 
ski cały Siedmiogród, oraz stał się bożyszczem 
dla swych żołnierzy, którzy pod względem od- 
wagi i wyrobienia militarnego zasłynęli wśród 
wszystkich wojsk powstańczych. 

Objąwszy dowództwo, szybko rozejrzał się 
Bem w położenin i zatwierdził plan Cietza ude- 
rzenia na cesarskich i wzięcia Kołoszwaru. W dniu 
dziewiętnastym grudnia pobił brygadę austrya- 
ckiego jenerała Wardenera pod Czuezą, dnia na- 
stępnego odnieśli Węgrzy pod Csibo zwycięstwo 
nad wojskami cesarskiemi, zaś w dniu dwudzie- 
stym trzecim grudnia rozbił Bem Austryaków 
pod Dejżem. Pobici oparli się aż pod Naszodein 
i Bystrzycą u granicy bukowińskiej, lecz Bem 
nie ścigał zwyciężonych, jeno szybkim ruchem 
zwrócił się ku Kołoszwarowi. Załoga austryacka, 
zaskoczona niespodzianie, cofnęła - się po krót- 
kiej kanonadzie, ze znacznemi stratami do Tor- 
dy i w dniu dwudziestym piątym grudnia armia 
Bema wśród radosnych okrzyków ludności we- 
szła do Kełoszwaru, tej pierwszej stolicy Sie- 
dmiogrodu. Bem ogłosił zaraz ogólną amnestyę, 
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wypłacił wojsku żołd miesięczny, awansował za- 
służonych, lecz już następnego dnia po zajęciu 
stolicy wysłał jedną brygadę piechoty z jazdą i 
z artyleryą przeciw Urbanowi. Pogoń dopadła już 
tylko tylną straż komendy Urbana, złożoną z czte- 
rech kompanii piechoty, pół szwadrona drago- 
nów i z dwu dział, która poddała się bez oporu. 
Beszta umknęła szczęśliwie. 

Opanowanie Kołoszwaru lubo wielce pod- 
niosło ducha zdemoralizowanej armii siedmio- 
grodzkiej, to przecie nie miało wielkiego znacze- 
nia strategicznego, gdyż armia austryacka obsa- 
dziwszy obie drogi, wiodące przez Betlen i By- 
strzycę ku Bukowinie, stanęła z głównemi siłami 
nad Marusza. W dniu dwudziestym siódmym 
grudnia wyruszył Bem z Kołoszwaru, wyprawiw- 
szy przodem Gzetza z niewielkim oddziałem ku 
Tordzie. Cesarscy, uważając pochód Gzetza, jaka 
straż przednią całego korpusu, ściągnęli swe siły 
pod Maros Vasarhely, podczas gdy Bem ruszy- 
wszy gościńcem bukowińskim znalazł się w dniu 
dwudziestym dziewiątym grudnia pod Betlen, 
który zajął, rozgromiwszy zupełnie zastępujących 
mu drogę Austryaków. 

Ostatni dzień grudnia 1848 roku upamię- 
tnił się zwycięstwami Węgrów pod Bystrzycą 
i Naszodem. Pod Bystrzycą walczył Bem osobi- 
ście, odrzuciwszy Austryaków aż pod Borgo, tuż 
nad samą granicę bukowińską. Tylko nadzwy- 
czajne zmęczenie żołnierza , oraz silne mrozy 
przeszkodziły Bemowi w zupełnem wyparciu 
przeciwnika z kraju. Ruchawka wołoska rozpro- 
szyła się i korzystając z ogłoszonej przez Bema 
amnestyf, poczęła powracać do domu. Po dwu- 
dniowym odpoczynku w Bystrzycy, w ciągu któ- 
rego zbierano broń, porzuconą przez austryackich 
żołnierzy i pospolitaków, uderzył Bem w dniu 
trzecim stycznia 1849 roku na Tyhucę, zajętą 
przez wojska cesarskie. Pozy.cya ta, położona 

Polacy i Węgrzy. 10 
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w wąskiej dolinie, wśród gór niedostępnych, 
była widownią uporczywego boju, gdyż Austryacy 
bronili rozpaczliwie ostatniego swego w Siedmio- 
grodzie stanowiska. Przełamani w końcu, ucho- 
dzili bezładnie w lasy, rzucając broń i tornistry, 
lecz niebawem głód i zimno zniewoliły nieszczę- 
śliwych do szukania przytułku w obozie Bema. 
Korpus północny armii austryackiej przestał 
istnieć. 

Nie spoczywał wszakże na laurach zwy- 
cięzca. Zostawiwszy w Bystrzycy oddziałek jazdy 
i piechoty, tudzież zawiązek formującego się 
z jeńców galicyjskich legionu polskiego, wyru- 
szył przeciw południowemu korpusowi austryac- 
kiemu, stojącemu pod Maros Vasarhely. W dniach 
szesnastym i siedmnastym stycznia przyszło do 
spotkania między Bemem a Puchnerem pod Gal- 
falwą. Węgrzy wyparli wprawdzie nieprzyjaciela 
z zajmowanych przez niego stanowisk, ale pod 
wpływem przeważnych zastępów nieprzyjaciela 
i jego ognia działowego poczęli się mieszać i 
tylko z największym wysiłkiem udało się ofice- 
rom utrzymać w szeregu żołnierzy zziębniętych 
i zmęczonych. Wówczas to przy odgłosie muzyki 
i okrzyków: hura! — pierwsza linia austryaoka 
ruszyła do ataku. Na czele postępował olbrzymi 
batalion galicyjskich grenadyerów, przeciw któ- 
remu rzucił Bem jeden jedyny szwadron huza- 
rów, jaki miał pod ręką. Wprawdzie dowódca 
szwadronu usiłował zwrócić uwagę jenerała na 
nieochybną stratę żołnierza, użytego do tej sza- 
rzy, ale energiczna odpowiedź Bema: Ich lasse 
Sie erschiessen und infam hassiren ! — sprawiła, 
iż huzary uderzyli na kolumny nieprzyjacielskie 
z wściekłością potępieńców. Zrazu wydać się 
mógł rozkaz Bema szaleństwem. Piechota austrya- 
cka, niepowstrzymana bynajmniej atakiem szczu- 
płej garstki jazdy, ścisnęła tylko szeregi i z zwy- 
cięzkim okrzykiem posuwała się naprzód. Nieba- 
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wem jednak zagrały bateTye Bema kartaczowym 
ogniem, który powstrzymał nieprzyjaciela. Po 
•chwili wahania szeregi piechoty poczęły się ła- 
mać i niebawem tłum uciekających bezładnie 
zmieszał szyki Puchnera. Usiłowali raz jeszcze 
sformować się Austryacy pod Szokefalvą, ale 
zarówno huzary, atakujący nieustannie, jak bate- 
rye Bema, manewrujące z niepojętą dla przeci- 
wnika szybkością, nie dopuściły już cesarskich 
do stawienia porządnego oporu. Na Medyasz co- 
fnął się Puchner do Sybina, pozostawiając Bema 
panem pola walki. Bem szedł atoli w tropy nie- 
przyjaciela. Zająwszy Medyasz i Stolzenburg, 
^podstąpił w dniu dwudziestym pierwszym sty- 
cznia pod mury Sybina. 

Miasto to, zamieszkałe w przeważnej czę- 
ści przez Sasów, było drugą niejako stolicą 
Siedmiogrodu. Otoczone średniowiecznemi waro- 
wniami z wieżycami, zostało zamienione przez 
inżynieryę austryacką w dość silną fortecę, nad- 
to zaś wszystkie przedmieścia zabezpieczono wa- 
łem i redutami, ulice zamknięto barykadami i 
palisadą. W Sybinie, prócz siedmnastu tysięcy 
regularnego wojska, było cztery tysiące gwardyi 
narodowej saskiej, nie licząc pospolitaków wo- 
łoskich. A jednak w mieście tak ubezpieczonem 
panowała nadzwyczajna panika. Kasę, papiery 
i znamienitsze osobistości saskie odesłano wcze- 
śnie do przesmyku Czerwonej Wieży, by w ra- 
zie zajęcia miasta mogły ujść bezpiecznie na 
Wołoszczyznę. 

Bem pokusił się o Sybin mając zaledwo 
pięć tysięcy wojska i dział dwadzieścia cztery. 
Po wezwaniu miasta do poddania się, rozpoczął 
szturm, który mimo nadludzkich prawie wysił- 
ków ze strony honwedów, legii wiedeńskiej i 
huzarów, nie mógł być uwieńczony pomyślnym 
skutkiem. Po cztery kroć szli Węgrzy do ataku 
i za każdym razem musieli się cofaąó, znacząc 

10* 
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swą drogę licznym trupem. Mimo to Bem nie 
myślał ustąpić i za przybyciem brygady Czetza 
ponowił uderzenie na miasto. Odparci i tym ra- 
zem, poczęli Węgrzy uchodzić a niebawem od- 
wrót młodego wojska przeobraził się w ucieczkę 
bez ładu i porządku. Tylko dywizyon huzarów, 
kilka kompanii piechoty i sześć dział pozostały 
przy Bemie, który z tą garstką, cofając się od 
pozycyi do pozycyi, odpierał pościg nieprzyja- 
cielski, towarzyszący mu do Stolzenburga, gdzie 
zmusił następujących coraz to żywiej Austrya- 
ków do odwrotu pod mury Sybina. Straty Bema 
były bardzo dotkliwe. Do pięciuset ludzi w za- 
bitych i rannych ubyło z jego szeregów, więcej 
niż połowa wiedeńskiego legionu legła na placu, 
zaś w pierwszych chwilach bitwy pocisk działo- 
wy zabił dzielnego pułkownika, hrabiego Kolo- 
mana Mikesza. 

Wieść o pogromie Bema głosiły światu 
szeroko i długo pisma niemieckie. A jednak 
Puchner dopiero w ośm dni późuiej odważył 
się zaatakować Bema, którego zamierzał obsa- 
czyć ze wszech stron równocześnie. Tym razem 
tak pewnym był feldmarszałek pomyślnego re- 
zultatu wyprawy, iż w najbliższem jego otocze- 
niu głośno rozprawiano o tern, czy Bema nale- 
ży pozostawić w razie ujęcia w Sybinie, czyli 
też odesłać go do Wiednia?... 

W dniu dwudziestym dziewiątym stycznia 
Austryacy uderzyli *na pozycye węgierskie w 
Stolzenburgu, by po całodziennym boju, okupio- 
nym znacznemi stratami, cofnąć się ponownie 
pod mury Sybina. Widział wszakże Bem, że 
niezbyt długo zdoła się oprzeć siłom przeciwni- 
ka i dlatego starał się zręcznie obmyślanymi 
ruchami omylić jego czujność i wydobyć się 
z fatalnego położenia. Zbytnia zapalczywość pol* 
skiego wodza stawała się wszakże niejednokro- 
tnie powodem pogorszenia i tak już krytycznej 
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•sytuacji. W dniu czwartym lutego bil się Bem 
pod Vizakną (Salzburgiem) z czternastoma ty- 
siącami Austryaków i mając zaledwo dwa ty- 
siące ludzi w szeregach, nie poprzestał na od- 
parciu ataku nieprzyjacielskiego, lecz puścił się 
za nim w pogoń. Krok ten zuchwały przepłacił 
utratą przeważnej liczby swych dział i czterystu 
ludzi. Piechota nie posiadała prawie amunicyi, 
zaś na każde pozostałe działo przypadało zale- 
dwie dwadzieścia strzałów. Zatrzymawszy się 
w berhadely, wysłał Bem rannych i bagaże do 
Muhlenbach, gdzie wszakże transport ten padł 
ofiarą okrucieństwa Sasó.w i Wcłachów, którzy 
wymordowali bezbronnych. Nie minęła ich atoli 
słuszna kara. Bem zawiadomiony jeszcze w ciągu 
nocy o dokonanej zbrodni, spadł gdyby piorun 
z pierwszym brzaskiem dnia na obozujących 
w Muhlenbach Austryaków. Z okrzykiem zemsty 
rzucili się Węgrzy na nieprzyjaciela, który co 
żywo umykał, zostawiając dwa wozy pełne amu- 
nicyi — zdobycz nieocenionej wartości dla wojsk 
powstańczych. W murach miasteczka usadowił 
się Bem i trzymał się dzielnie przez cały dzień 
następny, mimo ataków, przypuszczanych przez 
przez całą brygadę austryacką, tworzącą straż 
przednią Puchnera. Parlamentarzowi feldmar- 
szałka, oficerowi od dragonów, Ablowi, dał od- 
powiedź tej treści: • 

— Powiedz pan marszałkowi, że dopóki 
Bem Bemem, to niech daremnie nie myśli o je- 
go dobrowolnem poddaniu się 

Równocześnie z odjazdem parlamentarza 
opuszczał Bem z swym korpusem Mdhlenbach 
i na Sasyaros dążył ku Dewie, gdzie spodziewał 
się zastać wiedzione przez Hrabowskiego posiłki, 
o których przysłanie upraszał usilnie rząd na- 
rodowy. Pochód jego był nieustanną walką ar- 
tyleryi, którą powstrzymywał natarczywość wojsk 
cesarskich i szczęśliwie dotarł do Sasyaros, gdzie 
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noe przepędził. Tu też dowiedział się, że bryga- 
da Kemenego stoi w Pisakach, zkąd też nad ra- 
nem przyciągnęły dwie kompanie piechoty i dwa 
szwadrony jazdy. Spodziewając się rychłego przy- 
bycia całej brygady Kemenego, przyjął Bem w 
dniu siódmym lutego bitwę pod Sasvaros, mając 
jut tylko cztery działa, zdolne dj użycia i po 
dziesięć ładunków na głowę. Walka rozpoczęła 
się wczesnym rankiem. Zrazu Węgrzy stawali 
dzielnie, spodziewając się rychłej pomocy. Skoro 
jednak wystrzelano wszystkie nabije-, pierwsza 
poczęła umykać świeżo przybyła jazda, t. z. straż 
narodowa, porywając za sobą resztę oddziału. 
Bem pozostał wszakże na poiu walki i otoczony 
garstką walecznych nieehciat opuścić swych 
dział, których piechota broniła przeciw idącemu 
do szturmu batalionowi pułku Sivkovich. Mimo 
bohaterskich wysiłków Węgrów, cesarscy opano- 
wali w końcu armaty, gdy w tem nagle przed 
ich frontem pojawia się Bem, zbrojny jedynie w 
szpiciutę i woła tonem komendy: 

— Marsch ettruch in tie Front! das sina" 
meine Kanonen ! 

Żołnierz się zawahał, gdy w tem z strony 
austryackiej ozwała się komenda : 

— Falłt das Bajonnet ! Feuer ! 
Gruchnęła salwa. Już cesarscy chwytają za 

uzdę konia jenerała, gdy wtem jazda pod wodzą, 
Dobajai powracająca do szeregów piechota uderzyły 
z taką siłą na nieprzyjaciela, iż w mgnieniu oka 
ocaliły ukochanego wodza wraz z działami. Be- 
mowi wśród tego starcia odstrzelono palec u pra- 
wej ręki. Poruczywszy dowództwo Ozetzowi , ka- 
zał Bem natychmiast odjąć sobie palec skaleczo- 
ny, lecz zaraz po amputacji dosiadł kouia, trzy- 
mając rękę na temblaku. Nie pierwszy ras to 
groziło jenerałowi niebezpieczeństwo śmierci. Nie 
mając nigdy pałasza u boku, narażał się w naj- 
śmielszy sposób i już pod Gaifilyą omal że nie 
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padł ofiarą zasadzki, wymierzonej przeciw jego 
osobie. Ukryty w załomie między górami porucz- 
nik Heperger wraz z pół szwadronem dragonów 
wypadł z nienacka na przejeżdżającego Bema,, 
który tylko dzielności pułkownika Kissa i Tele- 
kego zawdzięczał życie. Toż samo pod Vizakną 
dwu oficerów austryackich wraz z swym oddzia- 
łem godziło jedynie na jego osobę i tylko po- 
święcenie legionu wiedeńskiego uratowało wów- 
czas starego wodza od niechybnej śmierci, lub 
niewoli. 

Z pod Sasyaros pod Piszki doprowadzili 
Gzetz i Dobaj resztki walecznych. Tysiąc trzysta 
żołnierzy stanowiło cały korpus, który zgłodniały 
i zmęczony zastał w Piszkach brygadę Kemenego, 
zaś dnia następnego w Dewie otrzymał wreszcie 
Bem upragnione posiłki w sile sześciu tysięcy 
ludzi, wiedzione przez majora Hrabowskiego. 

„Tak się zakończył ów odwrót, bezprzykła- 
dny niemal w dziejach sztuki wojennej" — pisze 
w swych wspomnieniach nieodstępny towarzysz 
Bema, Jan Gzetz. — „Bezygnaeya, zaufanie, nie- 
ustraszoność i waleczność żołnierzy znalazły go- 
dne siebie : żelazną wolę, nieustanne poświęcenie, 
narażanie się na niebezpieczeństwa, umiejętność 
szczegółową wyzyskania terenu — w zdolnościach 
naczelnego wodza oraz w energicznem i przezor- 
nem współdziałaniu poszczególnych dowódzców. 
Mimo naszego niekorzystnego położenia, a może 
właśnie z tego powodu, był to najświetniejszy i 
najbardziej obfity w skutki epizod kampanii, 
gdyż on wykształcił wodzów, którzy później za- 
szczyt przynosili * swemu mistrzowi. Epizod ten 
był dowodem znakomitego uzdolnienia Bema jako 
wodza i bez takowego późniejsze jego tryumfy 
z trudnością byłyby uzyskały takie znaczenie i 
takie skutki. Stworzył on bowiem dowód, że Bem 
potrafi nietylko wyzyskać zwycięstwo, ale i po- 
wetować poniesioną klęskę — jednem słowem, iż 
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Bem jest wodzem w prawdziwem tego pojęcia 
znaczeniu." 

Pod Piszkami wrzała już w dniu ósmym 
lutego krwawa walka. Brygada austriacka ata- 
kowała Kemenego, który zażądał od Bema posił- 
ków. Generał, ranny pod Sasvaros, leżał w łóżku 
w gorączce i posłał Kemenemu list tej treści: 

„Utrzymaj pan Piszki z mostem 1 Piszki 
z mostem stracone, Siedmiogród stracony. Bem 
m. p. tf 

„Pomoc wkrótce nadejdzie." 

Jakoż w tej chwili wysłał pod Piszki Czet- 
za, dając mu dwa batalony piechoty, dwa szwa- 
drony jazdy i sześć dział. Cesarscy cofnęli się 
do Pad, z czego korzystając Węgrzy, wyprawili 
z Dewy na Brad i Kórosbanyę wielki tabor cho- 
rych i rannych, tudzież kobiet do Wielkiego 
Waradynu. Mimo osłony wszakże, dodanej z hu- 
zarów, transport ten już na drugim z rzędu no- 
clegu padł pod razami band wołoskich, które 
niepokoiły bezustannie obóz węgierski. 

Do stanowczej bitwy pod Piszkami przyszło 
w dniu dziewiątym lutego. Po stronie przeci- 
wnika stanęły do boju trzy brygady piechoty, 
brygada jazdy i dział 48, nie licząc dwudziesto- 
wiecznej czerni wołoskiej. Bem natomiast po 
odtrąceniu chorych, tudzież oddziałów, wysia- 
nych przeciw Wołochom, wyprowadzić mógł 
w pole zaledwo 6.600 ludzi. Bitwa rozpoczęła 
się już o godzinie ósmej rano, zaś kluczem po- 
aycyi był most za wsią, rzucony na szerokiej i 
rwącej rzece Strydze. Zrazu bił się tylko Keme- 
ny i galicyjski pułk Bianchi, mimo dzielnego 
oporu, stawianego przez Węgrów, opanował już 
most, przyczem Austryacy wywieszając w tłoku 
białą chustkę na znak pojednania, zdołali w spo- 
sób podstępny uprowadzić kilku oficerów węgier- 
skich. Już Kemeny, ściągnięty z konia, omal nie 
dostał się do niewoli, gdy przybycie Csetza inny 
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obrót nadało bitwie. Straszliwa rzeź zawrzała 
znów na moście. Bito się na kolby, bagnety, na 
pięście, silniejszy zrzucał słabszego do wody, 
zaś cztery działa węgierskie, ostrzeliwując most 
krzyżowym ogniem, raziły zarówno swoich jak 
Austryaków. Przybycie Bema z główne rai siłami 
dodało otuchy Węgrom. W mgnieniu oka most 
był oczyszczony z nieprzyjaciela i jazda prze- 
bywszy takowy galopem, poczęła się formować 
na drugim brzegu rzeki. Nie długo wszakże zdo- 
łali się Węgrzy utrzymać na tej pozycyi. Mimo 
dzielnej szarzy huzarów, ogień piechoty i dział 
austryackich zniewolił ich do cofnięcia się a 
płochliwe szwadrony straży narodowej pierwsze 
zaczęły umykać w popłochu, pociągając za sobą 
piechotę. Austryacy stali się znów panami mo- 
stu i tylko nadzwyczajnym wysiłkom huzarów 
udało się uprowadzić szczęśliwie działa. 

Bem widząc wojsko w bezładnym odwrocie 
zawołał do swego otoczenia: 

— Muszę zdobyć most znowu, choćbym i 
życie postradałl... 

Betlen i Czetz popędzili corychlej za ucie- 
kającymi i zdołali ich zawrócić. W przeciągu pół 
godziny bitwa zawrzała z podwojoną zaciętością. 
Baterye Bema korzystnie umieszczone sprawiały 
straszne spustoszenie w austryackich szeregach. 
Nieprzyjaciela odparto za rzekę i nad wieczorem 
zwycięstwo przychyliło się stanowczo na stronę 
Węgrów, którzy ścigali przeciwnika aż pod Sas- 
varos. Dwa tysiące rannych i zabitych, pięciuset 
jeńców i wiele dział postradali Austryacy, któ- 
rzy dnia następnego, napierani przez Bema, umy- 
kali do Sybina. 

W dniu dwunastym lutego pozwolił Bem 

wypocząć swemu znużonemu wojska, odesłał 

oddział Eemenego, zdziesiątkowany w licznych 

spotkaniach, do Eołoszwaru, celem reorganizacyi 

i rozesłał kuryerów na wszystkie strony z do- 
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niesieniem o odniesionem zwycięstwie. W dniu 
czternastym lutego stanął Bem w Mediaszu, 
gd/.ie znalazł szeaĘŚlhwcro partyzanta Źurmań- 
skiego, który odcięty pod Vizakną od głównego 
korpusu, zdołał utrzymać swój oddaiałek wśród 
ciągłych potyczek z Sasami i z Wołochami. 
W Mediaszu też pomnożyły szczupłe siły Bema 
oddziały Szeklerów. Szeklerzy, pobiei pod Ma- 
ros-Vasarhely w listopadzie r. z. zawarli wpra- 
wdzie z feldmarszałkiem Gedeonem konwencję 
tej treści, iż zobowiązali się do wydania hon- 
wodów, broni i dostarczania rekruta wojskom 
cesarskim. Ogół wszakże szeklerski nie myślał 
o wykonaniu warunków kapitnlaeyi, podpisanych 
przez swych czarno-żółtych dowódców. Wydał 
Austryakom tylko broń zepsutą i działa zagwo- 
źdżone, zaś honwedów przechowywał wśród sie- 
bie tak troskliwie, iż bardzo niewielu zdołali 
ująć cesarscy. Z tein większym przeto zapałem 
chwycili Szeklerzy za broń, gdy ujrzeli wśród 
siebie pułkownika Kissa, wysłanego z batalio- 
nem szeklerskich honwedów przez Bema po 
niepomyślnym zamachu na Sybin w dniu dwu- 
dziestym pierwszym stycznia. Ekspedyeya ta 
osłabiła wprawdzie wojsko pozostałe przy Be- 
mie, ale Kiss w przeciągu dziesięciu dni stał 
już na czele ośmiotysięcznego oddziału Szekle- 
rów, z którego cztery bataliony piechoty i od- 
dział huzarów przybyły do głównej kwatery 
w Medyaszu. 

Nie brakło wszakże i niepomyślnych wia- 
domości w powstańczym obozie. Pozostawiona 
w Bystrzycy brygada pułkownika Ricka, zaata- 
kowana pod Bajersdorf przez pułkownika Urba- 
na, który ponownie wtargnął do Siedmiogrodu, 
została rozbitą. Ricko padł w boju, zaś major 
Mieczysław ks. Woroniecki na czele legionu pol- 
skiego cofał się w stronę Bejżu, wyczekując 
dalszych rozkazów i pomocy z Kołoszwaru. Bem 
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zawiadomiony o tej klęsce, oddał komendę nad 
wojskiem Czetzowi, sam zaś z świeżo przybyły- 
mi oddziałami szeklerskimi pospieszył do By- 
strzycy. Po trzydniowym pochodzie, w czasie 
którego część drogi przebyło wojsko na wozach, 
stanął Bem w nocy z dziewiętnastego na dwu- 
dziestego lutego pod Bystrzycą. Ale Urban nie 
miał wcale zamiaru zmierzenia się z polskim 
wodzem. Umknął też wcześnie do wąwozu Bor- 
go i tylko straż tylną jego oddziału pochwycił 
Bem w Bystrzycy, zabierając przeważną część 
tejże do niewoli. Nazajutrz pod Jad dopadł 
Bem Urbana i rozbiwszy w puch jego brygadę, 
ścigał ją do Tyhucy, zkąd eoprędzej powrócił 
pod Mediasz, poruczywszy dowództwo korpusu 
północnego i legionu polskiego pułkownikowi 
Tothowi. 

Tymczasem z nieobecności Bema pod Me- 
dyaszem zamyślał też skorzystać Puchner, który 
teraz miał wszystkie swe siły do dyspozycyi, 
gdyż Sybina i miast saskich strzedz miał dwu- 
nastotysięcfzny korpus posiłkowy — rosyjski . . . 

Słówko wzmianki należy się też sprawie 
interwencyi rosyjskiej. Starał się o nią na 
własną rękę Puchner, lecz nie chcąc przyjmować 
na swe barki wyłącznej odpowiedzialności, stra- 
szył Sasów, iż swojemi siłami nie zdoła ich 
obronić i kazał im podpisywać adresowane da 
siebie petycye, zawierające żądanie sprowadzenia 
wojsk rosyjskich celem obrony Sasów wobec 
powstańców. Tak się też stało. Głównodowodzący 
korpusem rosyjskim, stojącym na Wołoszczjźnie, 
generał Luders, mający już wydane w tej mierze 
od cara rozkazy, przychylił się do tego żądania, 
skutkiem czego dwa oddziały rosyjskie wkroczyły 
do Siedmiogrodu. Engelhardt stanął dnia pierw- 
szego lutego w Braszowie (Kronstadt), zaś w trzy 
dni. później Skarjatyn przybył do Sybina. 
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Tern się też tłómaczy owa zaciętość, z jaka 
wojska cesarskie ścigały Bema od Stolzenburga 
aż pod Piski, oraz zgromadzenie wszystkich sił 
wojsk austryackich pod Medyaszem, gdzie siły 
węgierskie, po odtrąceniu załóg i luźnych oddzia- 
łów, wynosiły 7600 ludzi i dział trzydzieści. 
Pierwsze utarczki między przedniemi strażami 
rozpoczęły się już dnia pierwszego marca, lecz 
właściwa bitwa nastąpiła dnia drugiego t. m. 
Austryacy, mimo wytrwałej obrony Węgrów, za- 
jęli wieś Kapusz, o milę od M^dyaszu oddaloną 
i osadzili już w niej swoją artyleryę, gdy wtem 
niespodzianie, po dwutygodniowej nieobecności, 
pojawił się B^m na polu walki. W tej chwili 
z działania odpornego przeszli Węgrzy w zacze- 
pne. Karczma we wsi Kapusz, okolona parkanem, 
była widownią straszliwego krwi przelewu, gdyż 
kilkakrotnie zdobywali ją i tracili powstańcy. 
Bem wśród gradu kul uwijał się po polu bitwy. 
Jeden batalion honwedów cofał się pod ogniem 
dział austryackich, opuszczając ważną pozycję. 
W tej chwili znalazł się Bem przed frontem tego 
oddziału, zachęcając takowy do powrotu. Słowa 
jego przerywa jednak huk armatniego pocisku, 
który wyrywa całą rotę z szeregu... i wódz nie- 
ustraszony sam staje w pozostałej luce, by dodać 
żołnierzom serca. 

Majorowi grozi degradacyą... Zawstydzony 
batalion znów posuwa się naprzód, lecz po chwili 
tchórzliwy dowódca daje ponowny rozkaz do od- 
wrotu, wobec czego Bem powierza komendę naj- 
starszemu kapitanowi, który spełnia bez wahania 
powierzony mu rozkaz. Tylko osobistemu mę- 
stwu wodza, umiejącego w podobny sposób za- 
grzać żołnierza, przypisać należy, iż Węgrzy po 
czternastógodzinnym boju odrzucili nieprzyjaciela 
aż do Frauendorf, dokąd go ścigał Barn z samą 
artyleryą, gdyż piechota i jazda upadały już ze 
znużenia. 
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Lubo poniesione w bitwie straty znacznie 
uszczupliły szeregi węgierskie, a gorączka z ran 
i z zmęczenia zdawała się w zupełności wyczer- 
pywać wątłe siły wodza, przyjął Bem bitwę 
w dniu trzecim marca. Od godziny pierwsze) 
z południa do godziny szóstej wieczorem zwy- 
cięztwo wahało się na obie strony, lecz w końcu 
żołnierz węgierski zmęczony, wystrzelawszy amu- 
nicję wszystką, cofnął się do Medyaszu. Zwy- 
cięski w tym razie Puchner nie śmiał atoli ści- 
gać Bema i zajął Medyasz dopiero w dniu czwar- 
tym marca, podczas gdy Węgrzy cofnęli się do 
Schasburga. 

Poniesiona porażka, tudzież wiadomość pe- 
wna już o przybyciu posiłków rosyjskich zdawały 
się potęgować wrodzoną energię Bema. WScbas- 
burgu sypano wały i reduty, naprawiano broń, 
ściągano amuuicyę. Wódz, niezrażony niepowo- 
dzeniem, zdawał się dwoić i troić w przygoto- 
waniach do dalszego oporu, gdyż w Schasburga 
zamierzał oczekiwać na przybycie pospolitego 
ruszenia szeklerskiego. Zamiar ten atoli przej- 
rzały wojska cesarskie i po nieznacznych demon- 
stracyach, poczynionych w dniu ósmym marca 
postanowiły go otoczyć ze wszech stron i odciąć 
mu możliwe posiłki. Jakoż w dniu dziewiątym 
marca znikły oddziały wojsk z pod Schasburga. 
Wysłane rekonesanse nie znalazły w pobliżu ża- 
dnego śladu nieprzyjaciela. Bem ze zwykłą sobie 
bystrością zoryentował się w sytuacyi: 

— Armia zaraz niech będzie gotową da 
marszu — rzekł do swego sztabu. — Jesteśmy 
zupełnie otoczeni. Pomaszerujemy więc jedyną 
drogą, która jest wolna, do Sybina! 

W pół godziny później cała armia gotową, 
była do pochodu i w dniu jedenastym marca po 
południu stanęła pod murami Sybir a. Rosyjska, 
załoga wyszła z miasta i uszykowała się w po- 
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bliskiej dolinie. Zrazu myślał Bem, że widok 
jego znacznej siły — (liczył 9.400 piechoty, 1.100 
jazdy, 30 dział) — '/niewoli Rosyan do ustąpienia 
bez walki. Odebrawszy jadnak raport o szyku 
bojowym nieprzyjaciela, odezwał się z uśmie- 
chem : 

- To oni chcą bitwy ? a dobrze... 
I kazał zająć ariyleryi swej pozycyę od 
strony Grossscheuer. Moskale przyglądali się 
w milczeniu tym poruszeniom i wysłali silny 
oddział kozacki celem obejścia prawego skrzydła 
Bema. Zaledwo jednak kozacy zbliżyli się na 
odległość strzału kartaczowego, gdy baterye wę- 
gierskie przyjęły ich tak celnym ogniem , że 
umknęli w dzikim popłochu, by się więcej nie 
ukazać. 

W t«?n sposób rozpoczęła się bitwa. Z po- 
czątku kolumny rosyjskie wytrzymywały spokojnie 
piekielny ogień armat Bema , zaś ich tyralierzy, 
ukryci w winnicach, nie dali się żadnym sposo- 
bem wyrugować z zajmowanych stanowisk. Bem, 
rozdrażniony tym oporem, podniecony zresztą 
pierwszem po latach ośmnastu spotkaniem z od- 
wiecznym wrogiem swego narodu, uderzał coraz 
to gwałtowniej , szląc nieustannie piechotę do 
ataku na prawe skrzydło rosyjskie. Rosyanie, 
parci bagnetami Szeklerów, poczęli cofać się ku 
miastu, pod czas gdy Węgrzy następowali im na 
pięty. Równocześnie huzarzy zagrozili do tego 
stopnia lewemu skrzydłu nieprzyjaciół, iż ci nie- 
bawem na całej linii zaczęli się cofać, by zna- 
hflfć osłonę wśród okopów przedmiejskich. Teraz 
jednak i artylerya Bema zbliżywszy się ku prze- 
ciwnikowi, zmusiła do milczenia niezbyt celnie 
bijące baterye rosyjskie. 

Była już godzina szósta z wieczora, gdy 
walka przeniosła się do przedmiejskich okopów. 
Po godzinnym boju Rosyanie umknęli do wnę- 
trza miasta, które należało zdobyć bez włócznie, 
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jeśli nie chciano stracić plonu zwycięstwa. Wśród 
zapadającego mroku rzucone przez Bema granaty 
wywołały w Sybinie pożar, który przyświecał 
szturmującym jego kolumnom. Trzy razy szli 
Węgrzy do ataku, lecz dopiero za czwartym 
szturmem zostali panami miasta, z którego Ro- 
syanie o godzinie wpół do dziesiątej w nocy 
umknęli, cofając się ku wąwozom Czerwonej 
wieży. 

Trwożni Niemcy wybiegli na ulicy, które- 
mi wkraczało zwycięskie wojsko Bania, armia 
utrzymana w żelaznych karbach karności, usza- 
nowała życie i mienie wrogich jej mieszkań- 
ców. Z wyjątkiem Benigniego, redaktora Gońca 
Siedmiogrodzkiego, służalca reakcyi, który legł 
od kuli, nie było żadnych ofiar w życiu ludz- 
kiem. Prócz dwudziestu czterech dział rozmai- 
tego kalibru i olbrzymich zapasów amunicyi, 
znalazł Bem w Sybinie znaczne składy sukna i 
mundurów, magazyny pełne żywności i trzy 
młyny prochowe. Armia cesarska, pozbawiona 
wszelkich zasobów, musiała albo uchodzić na 
Wołoszczyznę, albo broń złożyć. 

Wiadomość o wzięciu Sybina spadła też 
na Austryaków, gdyby grom z jasnego nieba. 
Zrazu wodzowie cesarscy, którzy w dniu dziesią- 
tym marca znaleźli się w Scbasburgu, nio chcie- 
li uwierzyć tej hiobowej wieści. Bo też w isto- 
cie zdobycz ta była zdarzeniem tyle nie z wy kłem, 
iż tak Węgrzy jak Niemcy przyjęli ją z pewnem 
niedowierzaniem. 

Bem nie tracił czasu na darmo. Zdobj% 
bronia. palną zaopatrzył Szeklerów, z których 
wielu posiadało do tej pory jedynie dzidy, uzu- 
pełnił swe bataliony i zaciągnął obóz na cztery 
tysiące ludzi między miastem a przedmieściem 
Szelenberg. Druga brygada jego wojsk obsadziła 
Westyń, zaś podpułkownika Bethlena wysłał 
Bem na odszukanie przeciwnika pod Schasbur- 
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giem. Austryacj w tym czasie dążyli pospieszny- 
mi marszami pod Braszów dla połączenia się 
z Bosyanami, z pomocą których spodziewali się 
powetować utratę Sybina. Silna demoralizaeya 
ogarnęła szeregi cesarskie, zmęczone forsownym 
pochodem. Oficerowie potracili swe bagaże, zaś 
wyżsi dowódcy zaufanie podkomendnych. Bem, 
uprzedzony o ruchach Puchnera, zabezpieczył się 
w pierwszym rzędzie wobec Rosyan, znajdują* 
cych się w przesmyku Czerwonej Wieży i obsa- 
dziwszy silnie część wąwozu, zwrócił się prze- 
ciw Austryakom, których w dniu ośmnastym 
marca znacznie porazili pod Feketchalom Czetz 
i Bethlen. 

Dzieła pogromu przeciwnika zamierzał Bem 
dokonać pod Weidenbach , gdzie ustawiwszy się 
w szyku bojowym oczekiwał tylko przybycia Sze- 
klerów, by nieprzyjacielowi , zawsze jeszcze po- 
siadającemu liczebną przewagę, zadać cios sta- 
nowczy. Ale Puchner nie myślał narażać się na 
wzięcie we dwa ognie i dlatego też wzywał Ro- 
syan, by stawili czoło Bemowi, podczas gdy sam 
zamierzył rozprawić się z Szeklerami. Plan jego 
atoli nie znalazł przychylnego przyjęcia u Ro- 
syan, którzy pouczeni świeżą klęską swych to- 
warzyszów broni, poniesioną pod Sybinem, uni- 
kali spotkania z Bemem i odciągnęli na Woło- 
szczyznę. W ślad za nimi, chcąc nie chcąc, 
musiał się udać Puchner, zostawiając Bema pa- 
nem całego Siedmiogrodu. 

Braszów poddał się Bemowi dnia dziewię- 
tnastego marca, w sam dzień jego patrona, Św. 
Józefa. Zadanie jego w zupełności zostało uwień- 
czone świetnym rezultatem. Ściganie przeciwni- 
ka przez wąwozy pod Tómós poruczył Bem 
Szeklerom, którzy przy tej sposobności objuczyli 
się bogatą zdobyczą. Nie dziw przeto, iż armia 
węgierska rosła z dniem każdym. Pod Braszów 
przyciągnął Bem na czele dziesięciu tysięcy woj- 
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ska, zaś powrócił do Sjbina z armią pomnożona 
w dwójnasób, jakkolwiek w Braszowie pozostawił 
załogę sześciotysięczną , zaś dwa tysięcy żołnie- 
rza pilnowało Rosyan w wąwozie Czerwonej 
Wieży. 

O nagrodzeniu swych walecznych Bem nie 
zapomniał. Za wzięcie Sjbina otrzymali oficero- 
wie i żołnierze żołd dwumiesięczny, zaś za pochód 
pod Braszów żołd jednomiesięczny i żywność po 
koniec miesiąca. Sybin muiał zapłacić 200.000 
zł. m. k. kontrybucyi, Braszów 40.000 zł., lecz 
od pierwszego kwietnia płacono mieszkańcom 
sowicie za wszelkie dostawy i niebawem ogło- 
szono ogólną amnestyę. 

Wobec Sasów, błagających go w Sybinie 
o łaskę, wyrzekł Bem te pamiętne słowa: 

— „Jestem tylko człowiekiem, a rozdawni- 
ctwo łaski nie jest rzeczą ludzką. Ludzie dzierżą 
w ręku tylko prawo i takowe zastosuję wobec 
tych, którzy wywołali bratobójczą walkę, spro- 
wadzili Rosyan i kraj narazili na krwawą klę- 
skę. Z niewinnymi wszakże mieszkańcami, z ko- 
bietami, z dziećmi i ze starcami nie prowadzę 
wojny. a 

Awanse spadły w znacznej liczbie na armię 
siedmiogrodzką, dla której zażądał Bem od rządu 
pięćset odznak honorowych za waleczność. Czetz, 
przeznaczony na zastępcę naczelnego wodza, 
przedstawiony został przez Bema do awansu na 
jenerała. Jemu też, jako pierwszemu pomocni- 
kowi wodza, przypadł w udziale zaszczyt wpro- 
wadzenia wojsk zwycięskich do Braszowa, gdzie 
przebywała matka Czetza, która od lat czterech 
nie oglądała syna. 

Bema powitała w Braszowie deputacya sze- 
klerska, zapraszając go, by zechciał ich odwie- 
dzić w ich siedzibach. Zaraz też najbliższej 
niedzieli pospieszył Bem do Szepsi Gyorgyo 
w komitacie haromszeckim , gdzie go witała 

Polacy i Węgrzy. H 
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uroczyście cała ludność szeklerska: mężczyźni, 
zbrojni w spisy, jako gwardziści narodowi, ko* 
biety i dziewczęta w strojach odświętnych. Wśród 
uroczych dźwięków cygańskiej kapeli zarzucano 
kwiatami powóz Bema , przed którym wieśnia- 
czki padały na kolana, jako przed zbawcą oj- 
czyzny. 

W Haromszek szlachta i dawni wojskowi 
przyjmowali jenerała uroczystym bankietem, a 
jakkolwiek stary wojownik jedynie przez tłómacza 
mógł się porozumieć z swymi gospodarzami, mi- 
mo to jednak przyjmowano go z entuzyazmem, 
na jaki tylko zdobyć się mogła prawdziwa wdzię- 
czność prostodusznego ludu. 

Wprost z gościny u Szeklerów podążył Bem 
do Sybina i w dniu dwudziestym piątym marca 
wyparł Rosyan z wąwozu Czerwonej Wieży. Sie- 
dmiogród w owej chwili wolnym był od na- 
jezdnika. Rząd narodowy nie omieszkał nagro- 
dzić Bema w miarę możności. Osobna depulaoya 
przywiozła mu w imieniu rządu powinszowania, 
oraz order, ozdobiony dyamentem, wyjętym z ko- 
rony św. Szczepana. Próżne miejsce w koronie 
miano zastąpić wyrytem nazwiskiem: Józef Bem, 
na znak, iż Bem jest najdroższym tej korony 
klejnotem. 

Akt wręczenia tej odznaki Bemowi odbył 
się wśród uroczystości kościelnych i wojskowych, 
którym towarzyszyły okrzyki : 

— Eljen Bem I 

— Eljen a haza ! (Niech żyje ojczyzna !) 

— Eljen a Magyarl 

— Eljen a Lengyel! (Niech żyje Polak!) 
Serenady i korowody z pochodniami za- 
kończyły dzień ów pamiętny w dziejach Siedmio- 
grodu, który czcił radośnie zasługę polskiego 
wodza. Teraz dopiero zdolności organizacyjne 
Bema w najchlubniejszem zabłysły świetle. Wy- 
bierając kadry z starego żołnierza, stworzył 
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w przeciągu trzech tygodni trzynaście nowych 
batalionów piechoty, prócz dziesięciu batalionów 
rezerwowych, powstałych z szeklerskiej gwardyi 
narodowej. Dla tych ostatnich zabrakło niestety 
broni palnej. W MarosVasarhely i Kezdi-Vasar- 
hely założono młyny prochowe i rozszerzono 
ludwisarnię, zaś ludność rzemieślnicza pracowała 
gorliwie nad uzbrojeniem i zaopatrzeniem wszel- 
kich potrzeb wojskowych. Zapanował w kraju 
spokój. Amnestya, ogłoszona przez Bema, poje- 
dnała Sasów z nowym porządkiem rzeczy a na* 
wet Wołosi, którzy po wzięciu Sybina umknęli 
w góry pod Topanfalwą, okazywali chęć pogo- 
dzenia się z Węgrami. Pokojową politykę Bema 
zniweczył niestety rząd centralny, odwołując 
ogłoszoną przez niego amnestyę, ustanawiając 
trybunały wyjątkowe na zdrajców ojczyzny i 
konfiskując ich dobra. Krok ten zarówno był 
niepolityczny, jak niepraktyczny. Hersztowie bo- 
wiem zdrady uszli *vraz z wojskami cesarskiemi 
na Wołoszczyznę pozostawiając swe mienie nie- 
ruchome na łaskę i niełaskę narodowego rządu. 
Natomiast mniej winnych należało raczej prze- 
jednać łagodnością, niż stryczkiem... Względno- 
ści też Bema przypisać należy niewielką sto- 
sunkowo ilość skazanych przez sądy rewolu- 
cyjne. 

Jego również zasługą było obznajomienie za- 
granicy z rzeczywistym stanem rzeczy w Wę- 
grzech. Słał on w tej mierze raporty do rządu 
rzeczypospolitej w Paryżu, zaś za pośrednictwem 
konsulów francuskich i angielskich w Bukaresz- 
cie i w Stambule nawiązał bliższe stosunki 
z Turcyą. Iliński, wówczas bimbasza w armii 
tureckiej, bawił z początkiem marca w głównej 
kwaterze Bema. Zamyślał też jenerał o wysła- 
niu wielkiego poselstwa do Turcji, lecz plan ten 
w sferach decydujących rozbił się o rzekomy 
brak funduszów. W ogóle Bem, mimo osobistej 
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sympatyi dla Kossutha, w nienajlepszej pozo- 
stawał harmonii z rzędem centralnym a zwła- 
szcza z przysłanymi przez tę władzę komisarza- 
mi, którzy nie grzeszyli bezinteresownością... 
To tez pozbył się ich w czasie drugiej kampanii 
siedmiogrodzkiej, ogłaszając w całym kraju stan 
oblężenia. 

W Sybinie wręczono Bemowi rozkaz wkro- 
czenia do Banatu i oczyszczenia tej prowincji 
z nieprzyjaciół. Przedtem jednak osaczył bryga- 
dą Kemenego twierdzę Białogród, (Karlsburg). 
Twierdza ta leżąca na głównej drodze między 
Sybinem i Br&szowem, w pobliżu składów soli 
(Maros Portus) i kopalni złota (Zalatna), przed- 
stawiała z dawien dawna ważny punkt strate- 
giczny. Tn też Stefan Batory i Betlen Gabor 
wznieśli warowne zamki, w których znajdowały 
się groby Uunyadych. Za Karola IV. zamek za- 
mieniono w fortecę, tworzącą warowny pięciokąt, 
według systemu Vaubana, z bastyonami i oko- 
pami. Twierdza ta wobec nowoczesnej sztuki 
oblężniczej nie była trudną do zdobycia, gdyż 
od zachodu z dominujących nad nią wzgórz z ła- 
twością mogła być ostrzeliwaną. Broniły ją dwa 
tysiące Wołochów, kilka kompanii saskich i od- 
dział dragonów pod wodzą pułkownika Augusta, 
dawniejszego komendanta w Maros Yasarhely, 
klóry wspólnie z swą godną połowicą sprzenie- 
wierzył pozabierane w depozyt kosztowności tam- 
tejszych mieszkańców... Wobec tego czynu nie 
mógł się spodziewać łaski u Madiarów i musiał 
się bronić do ostatniej kropli krwi. Jakoż twier- 
dza utrzymała się z powodu niedostatecznych 
sił, przeznaczonych na jej osaczenie, tudzież dla 
braku dział odpowiednich do jej ostrzeliwania. 
Lepiej powiodło się Węgrom pod Dewą, który to 
zamek mimo walecznej obrony porucznika Gud- 
licha, poddał się powstańcom w maju. 



165 



Bem opuścił Siedmiogród już w połowie 
kwietnia i z komitatu hatszegskiego, przez Żela- 
zne wrota Wkroczył do Banatu, pozostawiając za- 
stępcą swym Czetza. Legion polski, w sile jed- 
nego batalionu, stał załog% w Sybinie. 

Wyparcie wojsk cesarskich z Siedmiogrodu 
nie było sukcesem obojętnym dla ogólnego prze- 
biegu walki w Węgrzech. Zwycięztwa bowiem 
Bema rozerwały ow% sieć olbrzymią, jaką w myśl 
planu w Wiedniu postanowionego, miano oto- 
czyć całe Węgry. Puchner nietylko nie mógł już 
wkroczyć do Węgier, lecz przeciwnie armia po- 
wstańcza, parta ze wszech stron ku południowi, 
znalazła obecnie bezpieczny punkt oparcia nad 
dolną Cisą. Był to teren nader rozległy i bardzo 
sprzyjający organizacyi i uzbrojeniu młodego 
żołnierza, który zasłonięty Cisą mógł się bezpie- 
cznie zaprawiać do wojennego rzemiosła. Z tej 
też osłony niebawem rząd węgierski musiał ko- 
rzystać. Najżywszy patryotyzm, pospolite rusze- 
nie najbardziej liczne, nie mogły sprostać regu- 
larnym zastępom austryackim, które w dwójna- 
sób przenosiły zbrojne siły węgierskie. Klęska 
Perczela pod Morem zdemoralizowała armię do 
tego stopnia, że o przyjęciu ponownej bitwy nie 
można było i myśleć. Natomiast wypadało przy- 
stąpić do ewakuacyi Budapesztu. Była to sprawa 
niesłychanie drażliwa, gdyż z upadkiem stolicy 
łączył lud klęską całej sprawy. Messaros przyjął 
na swe barki trudne zadanie przedstawienia 
wniosku odnośnego Izbie sejmowej. Jakoż na 
pierwszą wzmiankę o ewakuacyi Budapesztu pod- 
niosły się zewsząd głosy : Precz ze zdrajcą Mes- 
sarosem! — ale szlachetny starzec, niezrażony 
tymi objawami niechęci, mówił dalej w tym spo- 
sobie : 

„Poświęciłem życie me ojczyźnie. Jako sta- 
ry człowiek ofiarowałem wszystko, czego dorobi- 
łem się z trudem od lat młodzieńczych, by tylko 
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mód/, służyć drogiej, nieszczęśliwej, zdradzonej 
ojczyźnie. Chętnie będę jej ełużył jako szerego- 
wiec i nie żądam nic nadto, byle tylko chciano 
uznać mą dobrą wolę i wierność. Nazwano mię 
tu zdrajcą. To boli. Spróbuję się usprawiedliwić 
i przedstawić wam konieczność oraz cel posta- 
nowienia powziętego przez radę wojenną. Plan 
nasz zasadza eię na powstrzymywaniu przez czas 
jak najdłuższy nieprzyjaciela, byśmy tymczasem 
wewnątrz kraju mogli dokończyć naszego uzbro- 
jenia. Niech tylko Izba uchwali, a wodzowie są 
gotowi skoncentrować wszystkie siły przed sto- 
lica i przyjąć stanowczą bitwę. Cóż jednak się 
stanie na wypadek przegranej ? Mamy przeciw 
sobie sto dwadzieścia tysięcy przeciwnika, a roz- 
porządzamy zaledwo pięćdziesięciu tysiącami. Mu- 
sielibyśmy odsłonić nasze prawe i lewe skrzydło 
i wówczas Schlick w marszach pospiesznych prze- 
byłby Cisę, by wkroczyć do serca całego kraju, 
do Debreczyna. (Głosy : To prawda!). Zdradzieccy 
jenerałowie Rukarina i Berger mogliby napaść na 
Szegedyn. Gdzieś byłaby wówczas ojczyzna Wę- 
gra? (Głosy: Tak jest ! Niech żyje Mtssaros j) 
I gdybyśmy nawet zwyciężyli pod Budapesztem, 
to jeszcze nie są wykluczone wyżprzytoczone na- 
stępstwa, gdyż mamy naokół potężnego nieprzy- 
jaciela, Z tego powodu wypowiadam zdanie: 
Przenieśmy siedzibę rządu na niegościnne stepy 
naszej ojczyzny, za baena Cisy. Tam jesteśmy 
silnymi. Tam klimat i sam teren przemawiają za 
nami a przeciw nieprzyjacielowi. Tam możemy 
się z nim zmierzyć. W obecnej porze roku prze- 
ciwnik nie może nas ścigać. Zyskujemy przeto 
na czasie i szykujemy się do przyszłej wyprawy, 
Tam mieszka prawdziwy Madiar. W razie po- 
trzeby tamtejsza ludność, wyćwiczona po żoł- 
niersku, wystarczy, by stawić czoło nieprzyjacie- 
lowi. Raz uzbrojeni dostatecznie, możemy wypaść 
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ża Cisę i krok za krokiem wyprzeć z kraju nie- 
przyjaciela..." 

Sejm uznał słuszność zapatrywań Messa- 
rosa i w noey z 30. na 31. grudnia postanowił 
opróżnić stolicę. Zaraz też następnego dnia po- 
częli opuszczać Budapeszt członkowie komitetu 
obrony krajowej, deputowani, urzędnicy i dzien- 
nikarze, udając się do Debreczyna. Tam spie- 
szyli zarówno wszyscy, którzy czuli się dość 
skompromitowanymi, by lękaó się zemsty Au- 
stryaków, jakoteż prawdziwi patryoci, nie tracący 
wiary w zwycięztwo Węgier. Przewieziono ró- 
wnież do Debreczyna archiwa i prasę drukującą 
banknoty, zaś fabryki broni i amunicyi przenie- 
siono do Wielkiego Waradynu. Władysław Csa- 
nyi pozostał do ostatniej chwili w stolicy jako 
komisarz rządowy, zaś Perczel jako komendant. 
Ten ostatni zbierał rozbitków z swego korpusu 
i uzupełniał szeregi nowymi ochotnikami, którzy 
zgłaszali się w bardzo znacznej liczbie wobec 
pogłoski, że Windischgratz wszystkich bez wy- 
jątku młodych ludzi zabiera w kamasze. O pół- 
nocy z 4. na 5. stycznia 1849 roku strzał dzia- 
łowy dał umówiony sygnał. Wojska węgierskie 
w najgłębszej ciszy opuściły Budapeszt. Perczel 
udał się za członkami rządu nad Cisę, zaś Gór- 
gei zwrócił się na północ, w góry. 

Tymczasem Windischgratz, stanąwszy w dniu 
27. grudnia w Jaworzynie, poczynił wszelkie 
przygotowania w celu opanowania stolicy, przed 
której bramami spodziewał się walnej bitwy. 
W dniu 3. stycznia główna kwatera austryacka 
znajdowała się w Bicske, dnia następnego w Bia, 
w którym to dniu cała armia nieprzyjacielska 
skupiła się w oddaleniu trzech godzin drogi od 
Budapesztu. Pacyfikator Batthyany, który zasia- 
dał wówczas w Izbie jako poseł, zdołał na osta- 
tniem posiedzeniu s ej mowę m przeprowadzić 
uchwałę tej treści, iż postanowiono wysłać do 
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Windischgratza deputacyę, w skład której, prócz 
wnioskodawcy, wchodzili : hr. Antoni i Jerzy 
Mailatb, Franciszek Deak i biskup Lonowics. 
Deputacya miała żądać zawieszenia broni i za- 
twierdzenia przyznanych w ostatnich czasach 
ustępstw. W razie, gdyby książę nie posiadał 
potrzebnego w tej sprawie pełnomocnictwa, mia- 
ła deputacya udać się na dwór cesarski do Oło- 
muńca. Przyjęcie, jakiego doznała deputacya 
w Bicske, nie było zbyt zachęcające. Książe 
oświadczył wysłańcom sejmu, iż nie może ich 
przyjąć jako posłów. Wolno jednak stawić się 
członkom deputaeyi jako osobom prywatnym — 
z wyjątkiem hr. Batthyanyego. Prywatnie też 
zażądał Windischgiatz poddania się bezwarunko- 
wego i odmówił deputatom pozwolenia na po- 
dróż do Ołomuńca. Go gorsza jednak, zatrzyma- 
no członków deputaeyi przez dni kilka pod stra- 
żą i dopiero po zajęciu Budy przez wojska ce- 
sarskie, wypuszczono ich na wolność. Balhya- 
nyego kazał Windiscłigratz uwięzić, gdyż hrabia 
po wydaleniu się rządu do Debreczyna pozostał 
w Budapeszcie. Aresztowano go w dniu ósmym 
stycznia 1849 r. w pałacu Karolyich i pod silną 
eskortą żołnierską odwieziono do pałacu guber- 
natorskiego. 

W dniu piątym stycznia 1849 r. deputacyę 
miast Budy i Pesztu wręczyły księciu klucze i te- 
goż dnia weszły wojska cesarskie do stolicy Wę- 
gier. Na ulicach, któremi przeciągał Windiscłi- 
gratz z swymi zastępami, panowała cisza grobo- 
wa. Zaślepiony łatwem powodzeniem książę mnie- 
mał, że wraz z stolicą zdobył Węgry i uważał się 
za pana całego kraju. Nie przeczuwał zapewne, że 
teraz dopiero zacznie się walka na śmierć i 
życie. 



V. 

Windischgraetz, luoo przyrzekł dworowi zdo- 
być Węgry w „paradnym marszu" i nie wie- 
rzył, by »bandy powstańcze" zdołały skuteczny 
opór stawić wojskom cesarskim, to jednak nie 
mógł się spodziewać, by w sposób tak łatwy, 
niemal bez użycia broni, udało mu się opanować 
stolicę i znaczną część kraju. Nagłe opróżnienie 
Preszburga i Jaworzyna, zupełne opuszczenie 
prawego brzegu Dunaju i stolicy, było zarówno 
niespodzianką dla rządu narodowego węgierskiego, 
jak dla dworu. Później dopiero, gdy po opu- 
szczeniu Budapesztu, szczęście jęło się uśmiechać 
Węgrom, poczęto rozpowszechniać przekonanie, 
że odwrót wojsk węgierskich był od samego 
początku obliczony na skupienie wszystkich sił 
nad Cisą. Zdanie to wypowiadali zarówno dzie- 
jopisarze rewolucyi, którzy oceniali plany wo- 
jenne stosownie do ich powodzenia, tudzież na- 
dworni historycy, usiłujący pokryć nieudolność 
Windischgraetza wielce kunsztownymi ruchami 
jego przeciwników. W rzeczywistości jednak 
miała się rzecz inaczej. O jakimkolwiek dalej 
sięgającym planie odwrotu ze strony węgierskiej 
nie było i mowy. Jeszcze z początkiem grudnia 
1848. rząd węgierski był stanowczo zdecydowa- 
ny stawić opór jak najbardziej energiczny wkra- 
czającym wojskom austryaekim już pod Hain- 
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burgem. Następnie Jaworzyn, którego warownie 
pochłonęły nie mało czasu i pieniędzy, stać się 
miał „grobem dla austryackich najemników". 
Po ustąpieniu z Jaworzyna, rząd i sejm oświad- 
czyły gotowość „zagrzebania się pod gruzami 
Budapesztu", lecz nawet po ewakuacyi stolicy 
zarówno rząd jak wojsko były w niepewności, 
czy należy ustąpić bez walki, czy też wydać 
bitwę pod murami Budapesztu. 

Kossuth, jak w ogóle wszyscy ludzie, po- 
wodujący się uczuciem, nie umiał rachować. Gdy 
zwracano jego uwagę na nierówny stosunek sit 
walczących, powoływał się na patryotyzui, na 
pospolite ruszenie, na proklamacye. Patryotyzm 
atoli nie mógł zrównoważyć karności i wprawy, 
jaką posiadały wojska cesarskie. Proklamacye 
nie omieszkałyby wywierać pomyślnego skutku, 
gdyby je wydawano w właściwym czasie, oraz- 
gdyby się postarano o ścisłe wykonywanie za- 
wartych w nich poleceń. Pospolite ruszenie 
wreszcie, zorganizowane na wielką skalę, mogło 
oddać znaczne usługi w lecie, a choćby i w je- 
sieni, lecz w obec nadzwyczaj ostrej zimy, która 
i regularnym wojskom srodze danata się w t e 
znaki, pospolitaey nie na wiele przydać się 
mogli. 

Tak więc otwarcie granicy, oraz opuszcze- 
nie Presiburga, Jaworzyna i Budapesztn dykto- 
wane były smutną koniecznością. Zapewnienia. 
Messarosza co do środków obrony, zarządzonych 
nad Cisą, nie mogły w zupełności zaspokoić 
posłów, gdyż przyrzeczenia tego rodzaju powta- 
rzano im nieustannie od samego początku kam- 
panii. Opuszczano tłumnie Peszt, który nie przed- 
stawiał juz żadnego bezpieczeństwa, tęcz do De- 
breczyna podążali wysłańcy narodu, bynajmniej 
nie w tej nadziei, że tam będą bezpiecznymi. 
Z dwojga złego wybierano mniejsze. Podróż i 
przybycie do Debreczyna członków rządu oraz. 
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sejmu nie wywołały bynajmniej entuzyazmu wśród 
miejscowej ludności. Komitat biharski, okolony 
czysto raadiarskimi komitatami, nie był do tej 
chwili widownia krwawych rozruchów lub wojny. 
Serb, Eroat i austryacki żołnierz nie dotarli 
jeszcze w te piaszczyste stepy. Ludność oszczę- 
dzana do tej pory przez klęski wojenne, lękała 
się słusznie, iż przybycie sejmu i rządu sprowa- 
dzi na nią cały ogrom nieszczęścia. Przyjęła 
przeto dostojnych gości niemal niechętnie. 

Nadto z wszystkich stron dochodziły do 
Debreczyna hiobowe wieści. . Wojska narodowe 
cofały się na wszystkich punktach wobec prze- 
ważnych sił cesarskich. Położenie Węgier było 
opłakane nad wszelki wyraz. Prawdy tej niepo- 
dobna było ukryć i już na pierwszem posiedze- 
niu sejmowem, odbytem w Debreczynie, oświad- 
czył Eossuth, zwykle grzeszący optymizmem, iż 
kraj stoi nad brzegiem przepaści i że może być 
uratowany jedynie za użyciem nadzwyczajnych 
środków. „Gdyby możliwą była droga układów" 
— słowa Kossutha — „on byłby pierwszym, 
któryby nalegał na nawiązanie takowych. Ale 
Windischgraetz żąda bezwarunkowego poddania, 
czyli innemi słowy zupełnego zniszczenia Wę- 
gier." Wobec takiej sytuacyi, jak słusznie zau- 
ważył Kossuth, nic nie pozostawało do stracenia 
a wiele do zyskania. Stu czterdziestu pięciu po- 
słów, obecnych na tern posiedzeniu, zobowiązało 
się uroczyście, iż wytrwają do ostatka i nigdy 
nie zezwolą na bezwarunkowe poddanie kraju. 
Odważni przedstawiciele narodu sądzili zapewne, 
że rzeczonem oświadczeniem ocalą własny ho- 
nor. Znaleźli się wszakże w tern gronie ludzie 
praktyczni, którzy osądzili, że kraj może być oca- 
lony i bez ich współudziału. 

Tak więc niektórzy posłowie, wytrwali szer- 
mierze opozycyi od lat szeregu, opuścili w owym 
czasie Debreczyn w jak największej tajemnicy, 
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by zdać się na łaskę i niełaskę Windisehgrsetz 
Wśród tych zbiegów znalazł się przedstawiciel 
Pesztu, Maurycy Si. Kiralyi, który zamianowany 
komisarzem rządu nad Drawa, pełnił do Nowego 
Roku przykładnie swe obowiązki, tudzież sam 
prezydent sejmu, szczególniejszy ulubieniec Kos- 
sutha, Dyonizy Pazmandy — 

Tak przedstawiały się Węgry z początkiem 
roku 1849 i Windiscbgraetz zupełnie niezasłn- 
żenie znalazł się w sytuacji bardzo korzystnej. 
I gdyby nie zatrzymując się w Budapeszcie, ru- 
szył był w pogoń za ustępującą armią węgier- 
ską, zgniótłby nieochybnie za jednym zamachem 
całe powstanie. Ale książę, straciwszy juź po- 
przednio sześć tygodni w Wiedniu, rozpoczął te- 
raz w Budapeszcie dzieło pacyfikacji za pomocą 
stryczka i kuli... Będąc panem stolicy, sądził, że 
już stłumił powstanie w całym kraju, że rucho- 
me kolumny wojska i listy gończe wystarczą do 
poskromienia rozbitków powstańczych. I wówczas 
dopiero nieudolność Windischgraetza, jako męża 
stanu, zajaśniała w całej pełni. Wydawał nieu- 
stannie rozporządzenia, klór- w ciąga dni nie- 
wielu dwukrotnie i trzykrotnie zmieniał i cofał. 
Sławnym był rozkaz księcia, grożący rozstrzela- 
niem wszystkim tym, którzy utrzymują stosunki 
listowne z krajem za Cisą, 

Gdy winnym był żyd, gmina, do której na- 
leżał, miała nadto zapłacić dwadzieścia tysięcy 
złotych grzywny, „gdyż żydzi po większej części 
szpiegują na korzyść powstańców..." Rozporzą- 
dzenie to, przypominające swą logiką manifesty 
Heroda, nie przeszkodziło księciu prty wypłacie 
żołdu wojsku posługiwać się banknotami kossu- 
towskimi, dzięki czemu pieniądz ten, przyjmo- 
wany z końcem grudnia zaledwo w połowie no- 
minalnej wartości, odzyskał niemal zupełnie swój 
walor. Przyjmowały takowy kasy publiczne z po- 
trąceniem 2 prc. do 3 prc. Ponieważ zaś prasa, 
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drukująca banknoty, była w Debreczynie nieu- 
stannie czynną, zaś rząd narodowy przepłacał 
wszelkie dostawy przynajmniej o pół raza po- 
nad istotną wartość, przeto z Węgier i z pro- 
wincyi niemieckich liweranci dostarczali armii 
powstańczej broni, amunicyi, łnundurów i wszel- 
kich efektów w zupełnie wystarczającej ilości. 
Nadto kupcy i dostawcy, uwijający się ciągle 
między Budapesztem a Debreczynem, byli najle- 
pszymi kolporterami wszelkich wiadomości, po- 
trzebnych Węgrom, zabierając z obozu powstań- 
czego odezwy i dzienniki, przeznaczone do roz- 
rzucenia w komitatach, zajętych przez wojska 
cesarskie. 

Srogie postępowanie Windisehgraetza nie 
przyczyniało się również do uśmierzenia powsta- 
nia. Gdyby namiestnik cesarski pozostawił był 
jakąkolwiek furtkę do odwrotu „zbłąkanym i 
zwiedzionym", wówczas pozyskałby niewątpliwie 
w kraju silne stronnictwo. R^wolucya bowiem 
powstała w Węgrzech nie od razu , nie pod 
wpływem chwilowego w kraju wzburzenia. Prze- 
ciwnie, ruch narodowy przez dłuższy przeciąg 
czasu miał charakter ściśle legalny i wiele bar- 
dzo osobistości, odegrywających w nim nawet 
wybitniejsze role, nie było w stanie oznaczyć 
chwili, w której działalność ich przybrała cha- 
rakter rewolucyjny. Niektórym brakło wręcz od- 
wagi cywilnej do porzucenia stanowiska, powierzo- 
nego im wolą monarszą. Z tych więc względów 
wskazane było dla Windischgraetza postępowanie 
oględne i wyrozumiałe. Łagodność wszakże nie 
leżała w charakterze księcia, który ogłosił wpra- 
wdzie pardon dla wojskowych , powracających 
pod sztandary cesarskie, ale w rzeczywistości 
postępował inaczej. Uwięził sędziwego feldmar- 
szałka Hrabovdky'ego, który od października r. 
z. usunął się z widowni politycznej, oraz jene- 
rała Mogą, usuniętego ze służby po bitwie szwe- 
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ehackiej. Oficerowie : hr. Lazar i baron Widers- 
perg zostali skazaui aa śmierć i w drodze , 
ski" osadzeni na lat dziesięć w więzieniu, „_ 
nieważ się dobrowolnie stawili..." Z cywilnych, 
prócz hrabiego Ludwika BattbyauyVgo, uwięzio- 
ny został również jego szwagier hrabia Karolyi. 
Zasekwestrowano dobra Batthyanyeh, Zaparych 
i wielu innych. Nie trzeba chyba dodawać, że 
ten tryb postępowania popychał tylko ogół na- 
rodu w objęcia rewolucyi, zapalając szerokie ma- 
sy do rozpaczliwego boju na śmierć i życie. 

Rząd węgierski, powiadomiony dokładnie 
o wszystkich błędach przeciwnika, nabrał nowej 
otuchy do walki , w której spodziewał się zwy- 
ciężyć, jeśli nie własną silą , to przynajmniej 
umiejętnem wyzyskaniem słabych stron nieprzy- 
jaciela, Kossuili był niezmordowanym w działal- 
ności. Rząd i skarb znajdowały się w Debre- 
czynie. zaś fabryk] broni, amunicyi i odzieży 
w Wielkim Waradynie. Werbunek , organizacya 
i ćwiczenie honwedów postępowały z nadzwy- 
czajną szybkością. Zaniechano myśli wszelkich 
układów. Miecz tylko miał rozstrzygać o losie 
narodu. 

Do marca 1848 roku armia węgierska nie 
tworzjła odrębnej całośii, lecz wspólnie z inne- 
mi wojskami monarchii pozostawała pod rozka- 
zami Nadwornej Rady Wojennej w Wiedniu. 
KontyDgenf, dostarczany przez kraje korony św. 
Szczepana, składał się z piętnastu pułków pie- 
choty i z dwunastu pułków jazdy. Pułk piecho- 
ty liczył wówczas trzy bataliony, czyli cśmnaście 
kompanii, (każda po 186 ludzi) i dywizyon gre- 
nadyerski w sile dwóch kompanii, (po 136 lu- 
dzi). Razem przeto z sztabem liczył pułk pie- 
choty 3 693 ludzi. Innym był podział jazdy. 
Pułk jazdy składał się z czterech dywuyonów 
czyli z ośmiu szwadronów, (każdy po 21S ludzi) 
i wr.iz z sztabem liczył 1.792 głów i 1.3SS ko- 
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Di. Nadto pogranicze stawiało ośmnaście pułków 
piechoty, każdy w sile dwu batalionów, (po 
1.260 żołnierzy). Pułk pograniczny przeto wraz 
z artylerya liczył 2 570 ludzi. Pogranicza zatem 
dawało 46.260 żołnierzy, węgierskie pułki pie- 
choty 55.395 ludzi, węgierska jazda 21.504 lu- 
dzi. Ogół więc siły zbrojnej węgierskiej winien 
był przedstawiać pokaźną na owe czasy cyfrę 
123.159 żołnierza. Przeważna wszakże część te- 
go wojska stała — jak wiadomo — za granica- 
mi kraju. Wprawdzie z chwilą rozpoczęcia walki 
znalazło się w Węgrzech 33 bataliony piechoty 
i dziewięć pułków jazdy narodowej. Część atoli 
tych. wojsk znajdo waJa się w Siedmiogrodzie, 
część znalazła się w fortecach, zajętych przez 
Austryaków, zaś w niektórych pułkach brakło 
przepisanej liczby ludzi, Tuk więc ogólna ilość 
wojska regularnego, stojącego pod sztandarem 
narodowym, nie przekraczała cyfry piętnastu ty- 
sięcy piechoty i siedmiu tysięcy jazdy. Pułki 
szeklerskie ucierały się z Wołochami, pułki po- 
graniczne oświadczjły się po stronie Kroatów i 
Serbów. Z załogujących w Węgrzech czternastu 
batalionów piechoty i sześćdziesięciu ośmiu 
szwadronów jazdy, złożonych z obcego żołnierza, 
część pospieszyła pod sztandary Jellachicha i 
Puchnera, reszta zaś schroniła się do twierdz, 
pozostających w rękach austryackich. Wyjątek 
pod tym względem stanowili Włosi. Pułk Zanim 
i część pułku Ceccopieri połączyły się z Węgrami. 
Wolny werbunek, zarządzony przez komi- 
tet obrony narodowej, pomnożył znakomicie siły 
powstańcze. W kwietniu 1S49 roku zorganizo- 
wano już 106 batalionów piechoty, 6 batalionów 
strzeleckich i 6 pułków huzarskich. W sierpniu 
t. r. armia węgierska liczyła 147 batalionów 
piechoty, 6 batalionów strzeleckich, 18 pułków 
huzarskich i 400 dział, nie licząc legionów pol- 
skich, niemieckich i włoskich. Komitet obrony 
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krajowej zarzucił eystem podziału armii na bry- 
gady, zastępując takowy podziałem na korpusy. 
Korpus armii powstańczej składał się z dwóch 
dywizji piechoty, (dywizya liczyła 5 batalionów, 
batalion 6 kompaaij), z dywizyi kawaleryi, (dy- 
wizya składała się z dwóch szwadronów jazdy) 
wraz z odpowiednia ilością dtjał i inżynieryi. 
Batalion w armii powstańczej liczył 800 szere- 
gowców, szwadron jazdy 160 jeźdźców, lecz 
wobec nieustannych potyczek i pochodów rzad- 
ko kiedy normalna liczba żołnierzy znajdowała 
się w szeregach. W czasie największego rozwo- 
ju powstania siły armii węgierskiej nie pizeno- 
siły 150.000 żołnierzy. Uniform honwedów two- 
rzyły: brunatna attyla z ezerwonem szamerowa- 
niem , niebieskie szarawary, topanka , czako 
z trójkolorową, róża i czarne rzemienie u ładow- 
nicy i tornistra. U oficerów sznury przy altyli 
przetykane były złotem. Dawne pułki piechoty 
i jazdy zachowały swój poprzedni strój, zastę- 
pując jedynie czarno-żółte sznury i róże trójko- 
lorowymi. 

Natomiast pułki huzarskie nowej forraacyi, 
prócz jasno-brązowej attyli z czerwonymi sznu- 
rami, odznaczały się czerwonymi czaprakami o 
trójkolorowych brzegach. Niektóre pułki posiadały 
czaka, inne znów okrągłe kapelusze z piórami, 
Czikosy, zaimprowizowana z koni ucho w jazda, 
zachowali swój strój narodowy: krótką koszulę, 
buchaste spodnie, kaftan szary, przewieszony 
przez ramię i okrągły kapelusz. W ogniu nie od- 
znaczali się ezikosy wytrwałością, natomiast wy- 
bornie pełnili służbę podjazdową. 

Organizacya wojska powstańczego spoczy- 
wała zrazu w ręku Bitthyany'ego i Messarosza, 
następnie przeszła pod władzę komitetu obrony 
krajowej, a w końeu w ręce Górgeja. OLoło or- 
ganizacyi kawaleryi wielkie położył zasługi Rs- 
pasy, w artyleryi Mack, w dziale wyrobu broni 
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Lahner, w umundurowaniu wojska Lukacs. Z da- 
wnych jenerałów, mianowanych przez króla, nie 
było już ani jednego w obozie narodowym, na- 
tomiast stopień jeneralski zdobyli szybko ofi- 
cerowi sztabowi, jak: Aulieh, Poltenberg, Lahner, 
Leiningen, Vecsey i inni. Wodzowie ci jednak 
potrzebne doświadczenie zdobywali dopiero w cią- 
gu kampanii. I z tego względu wielkie sprawie 
węgierskiej oddali usługi Polacy: Dembiński i 
Bem, którzy wiedzą i praktyką bojową górowali 
nad węgierskimi jenerałami. Polski też legion, 
acz niezbyt liczny, dzięki niezdecydowanej poli- 
tyce rządu węgierskiego, oraz skutkiem nieustan- 
nych nieporozumień między poszczególnymi do- 
wódcami, był jednym z pierwszych oddziałów, 
które dzielny stawiły opór nadciągającemu od 
północy nieprzyjacielowi. Prócz batalionu Wy- 
sockiego w Aradzie, polecono organizacyę oddzia- 
łu jazdy majorowi Władysławowi Tchórznickiemu 
w Miskolczu. Pułkownik Piotrowski organizował 
w Marmaros partyzantów, Rembowski w półno- 
cnych Węgrzech batalion strzelców pieszych, 
wreszcie oddział ochotniczy zalecono tworzyć 
w Munkaczu księciu Józefowi Woronieckiemu. 

Zanim jeszcze organizacya tych oddziałów 
została ukończoną, feldmarszałek hr. Sehlick 
wtargnął od strony Dukli w granice Węgier i 
zająwszy Spiż i Preszów, zbliżał się ku Koszy- 
com. Wysłany przeciw niemu pułkownik Pulszky, 
nie grzeszył bynajmniej zdolnościami strategi- 
cznemi i postanowił stawić czoło nieprzyjacie- 
lowi na górze koszyckiej. Pozycya ta w istocie 
wielce obronna, potrzebowała do należytego ob- 
sadzenia sił znacznie większych niż te, które 
miał Pulszky pod swymi rozkazami. To też 
Schlick w dniu 11. grudnia bez trudności ob- 
szedł stanowisko przez Węgrów zajęte i zrę- 
cznym ruchem odciął ich od Koszyc. Na ten 
widok Pulszky wraz z swym sztabem pierwszy 
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zwrócił się do ucieczki a za przykładem wodza 
poszedł niebawem cały oddział, przeważnie z po- 
spolitaków złożony. Tylko garstka Polaków, li- 
cząca stu niespełna ludzi i w braku koni wal- 
cząca pieszo pod wodza, Tchórznickiego, spełniła 
swój obowiązek. Zasłaniając odwrót oddziała i 
umykające po głównym gościńcu działa, odparła 
pod Barcsą dwa szwadrony szwoleżerów, wysła- 
ne w pogoń za rozbitkami i ocaliła honor mło- 
dej armii. Za ten czyn waleczny chorągiew pol- 
skiego oddziału otrzymała odznakę honorową, 
zaś Tchórznicki order węgierski trzeciej klasy. 
Zajęcie Koszyc przez Schlicka i posuwanie 
się jego w głąb kraju spowodowało r;ąd naro- 
dowy do energiczniejszego działnuia. Oddalały 
węgierskie cofały się po nieszczęśliwych potycz- 
kach pod Forró i Szikszó do Miszkowca (Mis- 
kolcz), gdy wreszcie w pierwszych dniach sty- 
cznia 1849 r. nadciągnął sam Messaros, któremu 
rząd polecił wstrzymanie dalszego pochodu 
Schlicka. W razie bowiem, gdyby Austryakoin 
udało się przedostać nad górną Cisę, to snadnie 
mogli byli uprzedzić sejm i człoaków rządu w 
przybyciu do Debreczyna. Messaros zebr«ł kor- 
pus dwunastotysięczny, dobrze uzbrojony, lecz 
niewyćwiczony i żle odziany a wyruszywszy 
z Miszkowca na Forró i Enyiczke, podstąpił w 
dniu czwartym stycznia pod Koszyce. Austryacy, 
górujący nad Węgrami i liczbą dział wielkiego 
kalibru i wyrobieniem żołnierza, przyjęli ataku- 
jących tak gwałtowną kanonadą, iż niebawem 
wczął się popłoch w szeregach powstańczych. 

Za przykładem świeżo zorganizowanego 
dywizyonu huzarów, który przerażony eksplozyą 
granata pierwszy umknął z pola bitwy, poszło 
całe wojsko Messarosza. Stracono dziewięć dział, 
wiele pakunków i kilkuset ludzi. I znów Polacy 
idąc w tylnej straży zwyciężonych, bie się mu- 
sieli z następującym silnie nieprzyjacielem. Do- 
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wodzący bateryą- artyleryi porucznik Łapiński 
uprowadzić z sobą nawet zdemontowane działo* 
zaś oddział strzelców Rembowskiego, odcięty od 
głównego korpusu, przerzynać się musiał do 
Miszkowca boeznemi drogami, wśród ciągłego 
pościgu Austryaków. Messaros opróżnić wolał 
Miszkowiec i cofnął się pod Tokaj, broniąc prze- 
prawy przez Cisę. Poniesiona klęska zniechęciła 
go do działania w charakterze wodza. Usunął 
się przeto na swe stanowisko zawiadowcy wy- 
działu wojny do Debreczyna, zaś dowództwo 
armii północnej powierzył pułkownikowi, Jerze- 
mu Klapce, który w dniu szesnastym stycznia 
objął swe obowiązki. Klapka, dobrze zasłużony 
żołnierz w walce z powstaniami serbskimi, po- 
stanowił bronić za każdą cenę przejścia przez 
Cisę. 

W korpusie jego, prócz trzech kompanii 
polskich, dowodzonych przez Idzikowskiego, czyn- 
nymi byli jako samoistni komendanci major 
Tchórznicki i pułkownik Bułharyn. Bulharyn lubo 
zamianowany został z końcem grudnia 1848 na- 
czelnym dowódcą wszystkich oddziałów polskich, 
znajdujących się w Węgrzech, jednakowoż chcąc 
uniknąć nieporozumień z Wysockim, poprzestał 
na powierzonem mu przez Klapkę dowództwie 
dywizyi węgierskiej. W dniu dwudziestym dru- 
gim stycznia 1849 r. spotkał Schlick Węgrów na 
pozycyi bardzo obronnej między Tarczalem a Kere- 
stur. O godzinie czwartej rano wystąpiły już 
wojska węgierskie na linię bojową, choć mgła 
nader gęsta zasłaniała widok nieprzyjaciela. 
Część legionu polskiego, odkomenderowana do 
dywizyi Bulharyna, zajęła w sile około trzystu 
ludzi wzgórze koło winnic, rozciągających się 
pod Tarczalem. Tymczasem mijały godziny jedna 
za drugą a nieprzyjaciel nie myślał o rozpoczę- 
ciu walki i żołnierze już zabierali się do goto- 
wania jadła, gdy po godzinie dwunastej w polu- 



dnie Schiick z główuemi silami podstąpił pod 
Tarczal, zaś inna jego brygada zaatakowała Wę- 
grów równocześnie pod Keresztur. Bulharyn, na 



którego stanowisko zwrócił 
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przyjaciół, wysłuł Polaków na bagnety i w 

niu oka wzgórze, o które kusił się nieprzyjaciel, 

było zdobyte. 

Młodzież pod wodza Idzikowskiego nietylko 
odparła nieprzyjaciela, lecz nadto wzięła do nie- 
woli kapilaua austryaekiego, Papsta, który przy- 
prowadzony do Bułbaryna, błagał go w przera- 
żeniu, by mu podał rękę na znak, iż życia mu 
odebrać nie rozkaże. Jakoż nietylko żyeie zacho- 
wał jeniec, ale i sporą gotowiznę, gdyż przeszło 
trzy tysiące zł. m. k. nosił przy sobie... Równo- 
cześnie gdy Papst błagał o łaskę , jenerał au- 
stryacki Fidler usiłował w sposób niegodny po- 
dejść Tchórzniekiego i przybywszy przed front 
polskich kompanii , przedstawił mu, że - dowo- 
dzone przez niego dwa bataliony piechoty, 
kratowane w Galicy i , chcą przejść na stronę 
powstańców. Na dowód pokojowych zamiarów 
kazał wziąć swemu oddziałowi broń do nogi i 
ściskając Tchórznickiego za rękę, żądał, by toż 
samo kazał uczynić swym podkomendnym. — 
Tchórznicki, uradowany tak znacznym przyby- 
tkiem żołnierza, chciał już spełnić życzenie je- 
nerała, gdy w tem nadbiegł adjutant jego. pod- 
porucznik Fredro, wołając : Zdrada !. . Fredro 
bowiem, niedowierzając pięknym słówkom Fie- 
dlera, odjechał był nieco w bok dla rozpatrzenia 
się w położeniu i mimo mgły ujrzał dywizyon 
kirasyerów, zachodzący tyły Polakom. Z pomocą 
tej jazdy zamierzał Fiedler niezawodnie zabrać 
cały oddział do niewoli. Na szczęście fortel 
chybił. Na okrzyk Fredry: Zdrada! dali Polacy 
ognia do przeciwnika, który pierzchnął w nieła- 
dzie. Kirasyerzy chcieli wprawdzie, iść do 
ataku, lecz odparci przez spieszący w pomoc Po- 



lakom oddział koszyckich ochotników, dostali się 
pod pałasze nadbiegających huzarów, którzy zna- 
cznie ich wyszczerbili... 

.Zagadkowe to zdarzenie" — jak je nazywa 
Wysocki w swym pamiętniku — .nie było nie- 
stety wyjątkiem, gdyż podobnie niehonorowego 
podstępu dopuszczali się ci) '(-rowie austryacey 
w Siedmiogrodzie." 

Walka o posiadanie góry trwała jeszcze przez 
czas dłuższy z pomyślnym dla Węgrów rezulta- 
tem, lecz po odparciu jazdy austryackiej, która 
usiłowała okrążyć stanowisko Bułlitiryna, nie- 
przyjaciel cofnął się na całej linii. Była już go- 
dzina szósta wieczorem, gdy przybył i Klamka 
pod Tarczal oddając zasłużone pochwały całej 
dywizyi a w szczególności Polakom. Nazajutrz, 
(dnia 23. stycznia), ponowiła się walka. Tym ra- 
zem Austryacy główne uderzenie skierowali na 
Kerestur, broniony przez majora Sehultza. I tu 
wszakże Schlick doznał porażki w tern samem 
miejscu, w którem przed dwustu laty pobity zo- 
stał przodek jrgo, pozostający w służbie cesar- 
skiej, przez Rakoczego. Austryacy cofnęli się pod 
Tallyę, gdzie otrzymali pięciotysięczne posiłki 
pod wodzą jenerała Gotza. Ale i Klapka uznał 
za niemożliwe utrzymanie przez czas dłuższy po- 
zycyi pod Tarczalem. Stanowisko to bowiem lubo 
bardzo obronne, przedstawiało tę niedogodność, 
iż zajmujące ową pozycję oddziały cofać się mo- 
gły tylko oddzielnie przez góry Tokajskie i po- 
łączyć się zdołały dopiero w Tokaju. Z tego po- 
wodu cofnął się w dniu dwudziestym trzecim 
stycznia na lewy brzeg Cisy. W dwa dni pó- 
źniej przeszedł też Schlick zamarzniętą rzekę, by 
po zaciętej walce cofnąć się do Tokaju. Choć 
Klapka w owej wyprawie nie odniósł znaczniej- 
szych zwycięstw, mimo to jednak oddał sprawie 
narodowej znaczne usługi. Prócz moralnej korzy- 
ści, jaką przedstawiały odniesione przewagi dla 
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zdemoralizowanej ciągłemi niepowodzeniami ar- 
mii węgierskiej, rezultatem działań Klapki było 
powstrzymanie Sehlieka nad Cisa, skutkiem czego 
Debreezyn, jako siedziba, rządu, został zabezpie- 
czony wobee austryackiego najazdu. Z wodzów 
węgierskich Klapka był pierwszy, który powstań- 
cze wojska powiódł do zwycięstwa nad cesarską 
armią. Był też ostatnim, który w obec nich 
broń złożył. 

Prócz poniesionej klęski, zniewoliła Sehlieka 
do cofnięcia się z pod Tokaju wiadomość o zbli- 
żaniu się korpusu Gorgeya. Korpus ton, liczący 
do ośmnastu tysięcy wojska, po ewakuacji Bu- 
dapesztu podążył — j-'k wiadomo — w półno- 
cną część kraju, mając za zadanie ściągnięcie 
na siebie uwagi nieprzyjaciela, oraz zebranie 
rozprószonych w tej stronie drobniejszych od- 
działów powstańczych, które oddzielnie utrzy- 
mać by się nie zdołały. Plan ten powiódł się 
w zupełności, Wmdisi-hgriitz sądził, że główna 
armia znajduje się przy Giirgeyu i jej 
w pierwszym rzędzie poświęcił swą uwagę, nie 
zwracając jej na kupiące się nad Cisą siły powstań- 
cze. Wysłał też przeciw Górgeyowi feldmarszałka 
Csoricha i jenerała Gótza. Pierwszy wyparł 
wprawdzie Gorgeya z Szczawnicy, (d. 22, sty- 
cznia), lecz nie ścigał go po niedostępnych dro- 
gach w nadziei, że Gótz zajdzie drogę powstań- 
com pod Nowym Zwoleniem (Neusohl) i odetnie 
im dalszą drogę odwrotu. Przewidywania te 
wszakże nie spełniły się. Górgey nietylko oparł 
się Gutzowi, ale otworzył sobie wolną drogę na 
Kremnicę, Nowy Zwoleń i Liptów (Rosenberg), 
gdzie ściągnął do siebie powstańcze oddziały 
z komitatu Turczańskiego. I zanim spostrzegli 
się Csorich wraz z Gotzem, korpus Gorgeya już 
im się wymknął z matni. Była to niespodzian- 
ka tern przykrzejsza dla Austryaków, ile że li- 
czyli na pewne, iż uda im się zniszczyć otoczo- 
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iiego z wszech stron i odciętego od głównej siły 
przeciwnika. Biuletyny i gazety urzędowe gło- 
siły co dnia, w jak opłakauem położeniu znaj- 
duję się powstańcy, którzy jedynie myślą, o pod' 
daniu się. Tymczasem Giirgey wzmocnił zna- 
cznie swe siły drobnymi oddziałami oraz świeżo 
pozyskanymi ochotnikami. Z kasą, wyładowaną 
srebrem i złotem, zebranena w kopalniach, uszedł 
szczęśliwie przed pościgiem i zajął wobec Au- 
stryaków wyzywające stanowisko, Co gorsia, lę- 
kano się, by nie wkroczył do Galicyi i nie wy- 
wołał powstania w tym kraju. 

Hamerstein obsadził przeto silnie wszyst- 
kie przesmyki od Nowego Targu po Duklę i po- 
czął organizować w Galicyi, ogołoconej z wojska, 
pospolite ruszenie. Wobec żywego współudziału, 
jaki brała Galicya w rewolucyi węgierskiej, 
wkroczenie Giirgeya byłoby niewątpliwie uwień- 
czone nader pomyślnym rezultatem. Jednakowoż 
ani rząd węgierski nie zdobył się na plan tak 
śmiały, ani też Górgey nie odważył się na po- 
djęcie samowolne wyprawy do Galicyi, jakkol- 
wiek środki zarządzone przez przeciwnika winne 
bjły go naprowadzić na myśl powyższą. Krótko- 
widztwo polityczne przeszkadzało madiarskim 
mężom stanu w zrozumieniu tego pewnika, że 
Węgry, okolone nieprzyjaznymi im szczepami, 
uledz muazą w walce z Austryą, jeśli zechcą się 
ograniczyć jedynie na własnym terenie. Nato- 
miast przełamawszy raz obręcz żelazną, jaką 
ścieśniono Węgry, rewolncya znaehodziła niemal 
we wszystkich prowineyach austryackich gotowy 
ma tery ał wybuchowy. Rząd wszakże narodowy 
nie mógł się ośmielić na zaczep ue działanie. 
Zapominał o zasadzie, że rewolueya, która lęka 
się posunąć za daleko, nie ma racyi bytu. Wy- 
stępując w otwartej walce przeciw dynasty i, 
chciał rząd węgierski zachować mimoto pozory 
lojalności i chwytając za miecz, wahał się jeszcze, 
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czy należy mu opuścić stanowisko prawne, by 
w „oczach Europy" nie postradać sympatyi. 
Krótko mówiąc, zakarpaccy nasi sąsiedzi postę- 
powali zapełnię podobnie jak rząd warszawski 
w rewolucji listopadowej, którą stary Metter- 
nich już w grudniu 1S-30 roku nazwał rewolu- 
cją stagnacyjną, działającą wbrew jej naturze... 
Gorgey, chcąc się połączyć z główną armią 
nad Cisą, kołował przez komitaty spiski i saro- 
ski, przedzierając się przez góry, dzielące te 
okręgi. Nadto zaś niedostępną pozycję pod Bran- 
gisko obsadził dwutysięczny oddział austry&cki, 
zaś Schlick pospieszoymi marszami dążył pod 
Koszyce, zamierzając odciąć powstańców od Cisy. 
Atoli wszyBtkie te przesikudy pokonali Węgrzy, 
którzy bagnetem utorowali sobie drogę przez 
Brangisko, podczas gdy Klapka ścigał bezustan- 
nie Schlicka. Ten ostatni, z obawy dostania się 
we dwa ognie, wymknął się, unikając bitwy i 
podążył w kierunku zacbodnio-południowjm, szu- 
kając komunikacji z Csorichem i Gótzem. Tym- 
czasem Gorgey stanął dnia 9 lutego w Preszowie 
zaś w trzy dni później w Koszycach. Połączenie 
się armii cisańskiej z karpacką, oraz zbliżenie 
się wszystkich sił węgierskich do siedziby rządu 
narodowego było faktem dokonanym. 

Na południu sprawa węgierska przedsta- 
wiała się bardzo niepomyślnie, gdyż w tej stro- 
nie wojsko narodowe walczyć musiało n-etyLko 
z armią cesarską, ale i z wrogą dli niego ludno- 
ścią serbską, która prócz pomocy materyaluej 
z Wiednia, otrzymywała posiłki z Serbii. Panu- 
jący tamże książę Aleksander Georgewicz oświad- 
czył wprawdzie już w lipcu r. p. w drodze urzę- 
dowej swą neutralność, co mu wszakże nie prze- 
szkodziło posiłkować serbskich powstańców pry- 
watnie. 

Ponieważ jednak książę lękał się, by z ru- 
chu serbskiego w Węgrzech nie skorzystała nie- 
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przyjazna rodzina Obrenowiezów, przeto z swego 
ramieuia przeznaczył na dowódcę tego ruchu sena- 
tora Stefana Petrowicza. Petrowicz ten przyj aw- 
szy od miejsca urodzenia nazwisko Kniczanina* 
złożył piastowane w ojczyźnie godność i pospie- 
szył do Banatu, gdzie dowodził oddzielnym kor- 
pusem. Sukces powstańców serbskich był tern 
łatwiejszym, iż z początkiem 1849 roku rząd od- 
wołał pod Debreczyn wszystkie oddziały węgier- 
skie, walczące w Banacie i w Baczce. Załogi 
narodowe pozostały jedynie w Piotrowaradynie I 
w Osieku, (Esseg), która to twierdza poddała się 
Austryakom z końcem stycznia 1849 r. Serbowie 
byli panami tej części kraju, z czego nie omie- 
szkała korzystać armia cesarska. W połowie sty- 
cznia wyruszył bowiem Jellachich na Eeczkemet 
i Szegedyn celem połączenia się z powstańcami 
serbskimi, z których pomocą miał działać prze- 
ciw Debreczynowi. Manewr ten, zdaniem Win- 
dischgraetza, miał dokonać dzieła zniszczenia 
rewolucyi. Inspirowane przez rząd austryacki pi- 
sma współzawodniczyły między sobą w podawa- 
niu senzacyjnych wieści z Debreczyna. 

Pojawiały się przeto w prasie tej wiado- 
mości o rozwiązaniu sejmu, to znów o poddaniu 
się, o zupełnem pogromie armii powstańczej, o 
ucieczce Kossutha i Berna, oraz o schwytaniu 
tychże w Galicyi. „Gazeta Zagrzebska" ogłosiła 
nawet dosłowny tekst mowy, którą Kossuth przed 
odjazdem miał pożegnać Węgry, (dnia 22. sty- 
cznia), zaś jenerał Welden w urzędowym biule- 
tynie, (z dnia 21. stycznia), zawiadomił Europę 
o uchwale sejmu węgierskiego, rozwiązującej 
armię... 

Wszystkie te baśnie powtarzał Windisch- 
gratz w dobrej wierze. Ponieważ jednak wiado- 
mości o schwytaniu hersztów rokoszu nie spraw- 
dzały się, przeto ogłaszał listy gończe, zawiera- 
jące dokładny opis osobistości: Kossutha, Kazi- 
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mierzą Bathyany ! ego, byłego dowódcy w ' 
Perczela, Nyary'ego, Madarasa, Ballogha i wielu 
innyeh. Równocześnie wzywał władze odnośne, 
hy chwytały wskazane w tych listach osoby. 
Ścigano w tej drodza nawet żonę i dzieci Kossu- 
tha. Na razie jednak musiał Windischgriitz po- 
przestać na karaniu pomniejszych winowajców. 
Rolę siepacza spełniała „Wojskowo-polityczna 
centralna komisja śledcza". Dowódzca ochotni- 
czego oddziału, major Schyli, pozostały w stoli- 
cy z powodu słabości, został rozstrzelany; adiu- 
tant .jego, Pohl, otrzymał wyrok, opiewający na 
ośm lat więzienia. 

W dniu 2. lutego aresztowano czeladnika 
krawieckiego, Zygmunta Ceumórego, pod zarzu 
tern wygłaszania „mowy podburzającej" w wi- 
niarni. Biedaka powieszono w trzy godziny po 
schwytaniu... Wdowa i pięcioro dzieci wtrąconego 
dowiedziały się o swem nieszczęściu dopiero po 
egzeku^yi. Niezawodnie byłby też Windisch- 
griitz „ułaskawił" członków prasy narodowej, 
lecz ci niedowierzając księciu - panu wobec 
egzekucy i wiedeńska-b, wcześnie przenieśli się 
do Debreczyna. Musiała przeto komisya poprze- 
stać na mniej znacznych pracownikach pióra. 
Mnich, Benedyktyn Czuczor, za poemat rewolu- 
cyjnej treści, ogłoszony w dzienniku Kossutha, 
otrzymał sześć lat więzienia, Kub., za artykuł, 
obrażający dom panujący, lat ośm, Hoffman za 
przekład poezyi Peloliego, dwa lata więzienia. 
System denuncyacyi zakwitnął w najlepsze; are- 
sztowania, dokonywane przeważnie w porze no- 
cnej, mnożyły się bez końca. Na srożąeą się 
w stolicy reakcyę, która sądziła się już panią ca- 
łego kraju, spadła gdyby grom wieść o zwy- 
cięzkim pochodzie Perczela. 

Perczel w pierwszych dniach stycznia po ■ 
ciągnął za rządem narodowym nad Cisę i na 
lewym brzegu tej rzeki, naprzeciw Szolnoku, 
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zgromadził korpus dziesięciotysięczny, broniący 
^przeprawy, podczas gdy na przeciwnym brzegu 
usadowił się ośmnastotysięczny oddział austrya- 
cki pod wodzą jenerała Ottingera. Oba wojska 
stały przez czas dłuższy bezczynnie, aż w końcu 
Perczelowi sprzykrzyła się rola wyczekująca i 
korzystając z braku czujności w obozie cesar- 
skim, przeszedł w dniu 23. stycznia niepostrze- 
żenie zamarznięte łożysko Cisy w dwu miej- 
scach i zaatakował Ottingera równocześnie z boku 
i z tjłu. 

Ludność Szolnoku i okolicy połączyła się 
z wojskiem narodowem a zaskoczywszy niespo- 
dzianie przeciwnika dwa razy silniejszego, roz- 
prószyła go po uporczywej walce, która toczyła 
się w dalszym ciągu i wśród ulic miasta. Do- 
piero w dziesięciomilowejn oddaleniu, pod Cze- 
gledem, udało się Ottingerowi zebrać swe siły, 
z któremi w dniu dwudziestym piątym stycznia 
zamierzał odnowić walkę. Napróżno jednak. Po- 
niósł klęskę jeszcze dotkliwszą, niż pod Szolno- 
kiem. Korpus Ottingera umykając nieustannie, 
oparł się dopiero w Monor, o dwie stacye kole- 
jowe od Pesztu. Zwyciężeni postradali w obu bi- 
twach dział dwadzieścia, dwie baterye rakietni- 
ce, 4.600 ludzi w jeńcach i 1.200 w poległych. 

Windischgraetz, zwący do tej chwili armię 
Perczela bandą powstańczą, wałęsającą się wzdłuż 
brzegów Cisy, ujrzał rozbitki swego wyborowego 
wojska, zgromionego przez ten korpus, stojący 
w odległości dwu do trzech godzin drogi od 
stolicy. 

Odwołał więc co rychlej Jellachicha z pod 
Keczkemetu, pościągał wszelkie posterunki z sto- 
licy i z całą rozporządzalną siłą zbrojną wyru- 
szył w pole. Chcąc wszakże przeszkodzić możli- 
wemu powstaniu za swemi plecami, kazał zwró- 
cić działa cytadeli budzińskiej przeciw Pesztowi 
i zagroził ludności stołecznej bombardowaniem 

13* 



miasta. Cała ta wszakże wjprawa, przygotowywa- 
na z tak wielkim pospiechem, zakończyła się 
bardzo rychło. Ani w Mouorze, ani tez w Cze- 
gledzie i w Szolnokti nie zastał już Windisch- 
graetz Perczela, który nie myślał bynajmniej o 
zajęciu stolicy, lub o staczaniu walnej bitwy, lecz 
cofnął się za Cisę. 

W dniu trzydziestym stycznia powrócił 
Windischgraetz do stolicy, która na wiadomość 
o zwycięstwie. Perczela radosną przybrała postać. 
Tłumy świątecznie przybrane poczęły krążyć po 
ulicach. Wyszydzano wojsko austryackie, kobiety 
przywdziały trójkolorowe kokardy, mężczyźni ka- 
pelusze kossuthowskie, gwardziści narodowi wy- 
dobyli z ukrycia swe mundurj. 

Podobne demonstracye miały miejsce w 0- 
strzychomiu po wyjściu cesarskiej załogi. Powrót 
księcia położył koniec narodowym maniiesta 
cyom. Do Oslrzyhomia posłano silny garnizon, 
zaś na rogach ulic Budapesztu pojawiły się no- 
we proklamacye Windischgraetza , zabraniające 
używania kapeluszy kossuthowskich i trójkoloro- 
wych, kokard. Osobom, schwytanym z podobnemi 
odznakami, groził książę zabraniem w rekruty 
bez względu na wiek i stan winnego. Płunnem' 
atoli były wszelkie groźby. Przy najbliższi , 
sobnośei ponowiły się wrogie dla Austryaków 
demonstracye. O karaniu winnych nie mogło 
być i mowy, gdyż niemi byli wszyscy 
szkańcy Budapesztu. 

Gdy to się działo w stolicy, rząd narodowy 
w Debreczynie zajmował się sprawą mianowania 
naczelnego wodza. Był nim jenerał Henryk Dem- 
biński. Urodzony w roku 1791, w Krakowskiem 
odebrał wykształcenie wojskowe w wiedeńskiej 
szkole inżynieryi , lecz w roku 1809 wprost 
z szkolnej ławy pospieszył w szeregi wojska 
księstwa warszawskiego. Służył w piątym pułki 
strzelców konnych, w którym niebawem awanse* 
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wał na porucznika. W roku 1812 pod Smoleń- 
skiem został kapitanem, w roku następnym pod 
•Lipskiem otrzymał stopień majora i krzyż legii 
honorowej. Gospodarzył następnie w rodzinnym 
majątku, posłował na sejmie w roku 1825, zaś 
rewolucya listopadowa powołała go napowrót 
w szeregi. 

Pod Grochowem bił się Dembiński jako 
pułkownik, pod Kuflewem został jenerałem bry- 
gady, lecz największą sławę wojenną pozyskał 
słynnym swym odwrotem z Litwy, kiedy to sto 
pięćdziesiąt mil przebył ścigany przez potężne 
siły rosyjskie i powierzony mu korpus dopro- 
wadził szczęśliwie do Warszawy. Wynagrodzony 
za ten czyn stopniem jenerała dywizyi, piasto- 
wał przez czas krótki w sierpniu władzę naczel- 
nego wodza, zaś po upadku powstania przeniósł 
się do Francyi. Zbliżony przekonaniami do ks. 
-Czartoryskiego, popierał czynnie jego politykę 
wśród emigracyi. Organizował też z polecenia 
księcia w r. 1833 wyprawę polską do Egiptu, 
przyrzekając wojowniczemu kedywowi Mehmet 
Alemu, dostarczenie czterystu polskich oficerów. 
Zaczęto już nawet werbunek i kilku zaciężnych 
wyjechało na miejsce przeznaczenia, gdy intrygi 
rosyjskiej ambasady przeszkodziły urzeczywi- 
stnieniu tej myśli. Stroniąc, o ile możność*, od 
zwad i walk stronniczych, • wrzących wśród wy- 
chodźtwa polskiego, zajmował się z szczególniej- 
szem zamiłowaniem studyami mechanicznemi i 
dopiero wypadki 1848 roku powołały jenerała na 
szerszą widownię polityczną. Dembiński był ini- 
cyatorem polskiego zjazdu w Wrocławiu, odby- 
tego w pierwszych dniach maja i z końcem te- 
.goż roku znalazł cię ponownie w Paryżu, gdzie 
wysłaniec Kossutha, hrabia Władysław Teleky 
uprosił go w imieniu rządu narodowego, by za- 
ofiarował swe usługi Węgrom. Dembiński wahał 
się zrazu z przyjęciem godności naczelnego wo- 
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dza, wyrażając przekonanie, że miłość własna 
narodu, wybijającego się na wolność mogłaby 
ucierpieć na tem, że losy jego powierzono cu- 
dzoziemcowi. W końcu jednak uległ prośbom. 
TeIeky'ego i przybywszy w styczniu 1849 roku 
do Debreczyna, przyjął z rąk rządu narodowego 
buławę naczelnego wodza. 

Godność taka nie istniała dotychczas w ar- 
mii powstańczej i zachowawczy historyk węgier- 
ski, Mailath, pomawia Kossutha, iż zamianował 
Dembińskiego naczelnym wodzem jedynie dla o- 
słabienia stanowiska Gurgeya, w którym upatry- 
wał niebezpiecznego dla siebie rywala w osią- 
gnieniu najwyższej władzy. Sąd ten małostkowy 
nie wytrzymuje krytyki. Stworzenie posady na- 
czelnego wodza było koniecznością. Dotychczas 
wprawdzie każdy korpus działał oddzielnie i za- 
leżał od widzimisię swego komendanta, który z 
innymi dowódcami jedynie w bardzo luźnych 
pozostawał stosunkach. Brak jednak naczelnej 
władzy, kierującej wszystkiemi działaniami siły 
zbrojnej, dawał się uczuwać coraz to dotkliwie], 
zwłaszcza od chwili, n której działanie wojsk, 
powstańczych straciło charakter wojny podja- 
zdowej, przeobraziwszy się w walkę regularną, 
gdy dokonano dzieła organizacji^ armii i połą- 
czenia poszczególnych oddziałów. Że zaś na sta- 
nowisko to powoływano doświadczonego wojo- 
wnika, którego zdolności uznawali nawet nie- 
przychylni Polsce pisarze, zawodowi — to krok 
rzeczouy nie mógł nikogo zdziwić, tem bardziej, 
że i najdzielniejsi dowódcy węgierscy dopiero w 
ciągu tej kampanii zdobywali sobie jeneralskie 
pióropusze. 

Zresztą, dodano Dembińskiemu radę wojen- 
ną, w skład której wchodzili jenerałowie : Bem, 
Vetter, Aulich, Giirgey, Klapka i inni. W razie 
nieobecności w Debreczynie, członkowie rady 
przesyłać mieli na piśmie swe zdanie co do wai- 
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niejszych operacji wojennych, których wykana- 
nie powierzano Dembińskiemu, jako naczelnemu 
wodzowi. Mianowanie Dembińskiego nie wywo- 
łało wśród wojska przychylnego przyjęcia, na 
jakie zasługiwało. Drażniło dumę narodową Ma- 
diarów, iż naczelna władza dostała się w ręce 
cudzoziemca, który pierwsze w walce o nie- 
podległość zająć miał stanowisko. Oddanie na- 
czelnej buławy Polakowi ubodło tern bardziej 
Madiarów, ile że każdy z nich przyznać musiał 
w głębi ducha, iż głównym dowódcą mógł być 
tylko cudzoziemiec. Jeńerałowie bowiem węgier- 
scy okazali się wprawdzie dzielnymi dowódcami 
korpuśnymi, lecz żaden z nich nie złożył dowo- 
du, iż posiada odpowiednie zdolności do zajęcia 
stanowiska naczelnego. W gronie węgierskich 
wodzów jednego szczególniej jenerała oburzyło 
mianowanie Dembińskiego jako krzyżujące jego 
ambitne zamiary. Człowiekiem tym był — Artur 
Gorgey. 

Gorgey pochodził z starej, szlacheckiej ro- 
dziny, osiadłej w komitacie spiskim. Służył zra- 
zu w węgierskiej gwardyi narodowej a nastę- 
pnie jako porucznik w pułku huzarów. Charakter 
niepohamowany młodego człowieka zniewolił go 
niebawem do porzucenia służby wojskowej. Usu- 
nąwszy się w zacisze prywatnego życia, poświę- 
cił sią Gorgey studyom matematyki i chemii, 
lecz już w marcu 1848 roku zaofiarował pono- 
wnie swe służby węgierskiemu ministerstwu 
wojny. Zamianowany kapitanem w piątym bata- 
lionie honwedów, otrzymał zrazu polecenie zor- 
ganizowania fabryki kapsli a wywiązawszy się 
pomyślnie z swego zadania, posunięty został na 
majora i w tym charakterze dowodził oddziałem 
mieszanym, złożonym z regularnego wojska^ i 
z pospolitaków. Straże jego przytrzymały w dniu 
29. września hrabiów Eugeniusza i Pawła Zi- 
chych, jadących powozem od strony Białogrodu 
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(Stublweissenburg). W powozie br. I^ugeniusza 
znaleziono pismo Jellachicha, polecające go 
szczególniejszym względom jenerała Rotha, oraz 
pakiet proklamacji, wydanych w dain 22. wrze- 
śnia przez cesarza Ferdynanda w Schónbrunie 
do wojska i do narodu. Hrabia, odprowadzony do 
kwatery Gorgeya, utrzymywał, ze list polecający 
służyć miał dla poddanych z jego dóbr pod Ka- 
loczą, dokąd właśnie dążył, zaś proklamacye, 
pozostawione w jego domu przez olicerów wojsk 
cesarskich, miał rzekomo zapakować do powozu 
kamerdyner przez pomyłkę... 

Sad wojenny, złożony przez Gorgeya, nie 
przyjął tego tłómaczenia i hrabia Eugtniusz Zi- 
chy powieszony został jako szpieg. Wyrok ten 
deprymujące sprawił wrażenie wśród tego odła- 
mu arystokracyi madiarskiej, który niewolniczo 
do tej pory trzymał się klamki wiedeńskiego 
dworu a zarazem zwrócił uwagę Kossutha na 
Gorgeya. Kapitulacya Filipowicza i Rotha, któ- 
rzy ułożyli broń wobec Perezela i Gorgeya, po- 
mnożyła zasługi tego ostatniego w oczach rządu 
narodowego i spowodowała wysłanie Gorgeya do 
obozu pod Schwechatem. Pozornie miał GOrgey 
zaofiarować swe usługi dowodzącemu jenerałowi 
Mogą, w rzeczywistości zaś — według Mailatha 
— zadaniem jego miało być pilne zwracanie u- 
wagi na wszystko, co się dzieje w głównej kwa- 
terze i przeszkodzenie, w razie potrzeby, zdradzie. 
To też po przegranej bitwie Gorgey był pier- 
wszym, który udał się do obecnego w obozie 
Kossutha, obwiniając otwarcie jenerała Mogą o 
zdradę. Wyniesiony wszakże do rangi jenerała, 
nie usprawiedliwił pokładanych w nim nadziei, 
zwłaszcza w jesieni i z początkiem zimy 184S 
roku, demoralizując młodą armię nieustanną rej- 
teradą. 

Wyprawa do północnych Węgier zrehabili- 
towała po części reputację Gorgeya jako wodza, 
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równocześnie jednak spotęgowała niepomierną 
pychę tego człowieka, którego zdolności nie szły 
w parze z ambicja , zaś egoizm górował nad 
energią. 

Niezwyczajne powodzenie , jakie w ciągu 
kilku tygodni wyniosło nieznanego nikomu kapi- 
tana na jedno z najwybitniejszych stanowisk 
w armii węgierskiej, zaślepiło Górgeya, który 
spodziewał się na pewne buławy naczelnego do- 
wódcy. To też Dembiński znalazł w nim zacię- 
tego przeciwnika, który nie umiał nawet utaić 
swej niechęci wobec polskiego — jak się 
wyrażał — jenerała. Zaraz też po otrzymaniu 
wiadomości o wyniesieniu Dembińskiego, zebrał 
<56rgey oficerów swego sztabu na naradę, pod- 
czas której oświadczył im, iż uważa za zniewagę 
narodową, aby obcy Węgrami dowodził. Żądał 
przeto od swych podkomendnych oświadczenia 
wobec rządu, iż zniewagi tej- nie ścierpią i nie 
będą słuchać rozkazów Dembińskiego. 

Najstarszy jednak z jego pułkowników odpo- 
wiedział, że wojsko służy sprawie, nie osobie a 
ponieważ rząd narodowy wezwał celem objęcia 
-dowództwa jenerała, posiadającego już sławę wo- 
jenną, przeto też nie ma zniewagi w posłuszeń- 
stwie dla jego rozkazów. W obac takiej odpo- 
wiedzi nie pozostiwało Górgeyowi nic innego do 
czynienia jak poddanie się władzy rządowej. Nie 
mógł atoli przenieść na sobie, by do rozkazu 
dziennego, wydanego przez niego w dniu czter- 
nastym lutego a uwiadamiającego wojsko o mia- 
nowaniu Dembińskiego, nie wtrącić wyrażeń nie- 
życzliwych dla nowego zwierzchnika. Akt ten o- 
piewał jak następuje: „Rozporządzenie ministe- 
ryalne z dnia dwunastego lutego 1849 roku od- 
daje korpus armii nad górnym Dunajem pod 
zmienioną nazwą królewsko- węgierskiej, szesna- 
stej dywizyi armii, pod naczelne 'zwierzchnictwo 
jenerala-por ucznika Dembińskiego. Zawiadamia* 
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jąe o tern szesnasta dywizyę armii w drodze 
służbowej, wzywam uroczyście wszystkich, po- 
zostających pod moją komendą oficerów sztabu 
i wyższych oficerów, by to pozorne upokorzenie 
przyjęli z tym samym spokojem umysłu, z ja- 
kim ja rezygnując z mej samodzielności jako 
komendant korpusu armii, poddaję się dobrowol- 
nie z uchwały sejmu rozkazom jenerała-porucznika 
Dembińskiego, osiwiałego — jak mówią — w boju 
i zasłużonego wodza". 

Spostrzegł zacny Messaros w owym doku- 
mencie budzącą się hydrę buntu i natychmiast 
pchnął do Górgeya kury er* z surowem upo- 
mnieniem, by na przyszłość unikał wyrażeń, 
mogących wzbudzić niedowierzanie w obee rzą- 
du, który nie omiesika wynagrodzić w inny 
sposób jego zasługi. Pismo to oczywiście do- 
tknęło jeszcze bardziej dumnego Górgeya, który 
nie mogąc słowem, czynami od tej chwili poezął 
szkodzie Dębińskiemu. 

Dembiński jeszcze przed wyruszeniem w pole 
powiadomiony został dokładnie o tych smutnych 
zajściach przez jednego z wyższych urzędników 
węgierskich, wobtc którego wyraził się w te sło 
wa: Dobrześ pan zrobił, żeś mię o tom uwiado- 
mił, a!e wolałbym tego nie wiedueć. Tak jestem 
pewnym siebie, iż będę działał, jakbym o złych 
chęciach nie wiedział, mając nadzieję, że moje 
otwarte i szczere postępowanie wszelkie niechęci 
oddali !... Jakoż nie poprzestając na pięknych 
słowach, pierwszy wystąpił wobec rządu z wnio- 
skiem zamianowania Gorgeya jenerałem dywizyi, 
zaś stanąwszy na linii bojowej, obok służbowego 
polecenia, danego Górgeyowi w dniu 14 lutego, 
by zostawiwszy załogę w Koszycach, przybywał 
z głównemi siłami do Miszkowca, napisał do 
niego Demb ! ński list prywatny, W liście tym 
oświadczał w tonie przyjacielskim, że zamiano- 
wany naczelnym wodzem, nie potrafi spełnić na- 
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leżycie swego zadania, jeśli nie pozyska ufncści 
u swych podkomendnych. 

Wzywał przeto Górgeya jako kolega, by 
mu z otwartością; żołnierza odpowiedział, czy na 
tę ufność liczyć może? Zarozumiały jenerał na 
list ten żadnej nie dał odpowiedni, zaś z przy- 
byciem do Miszkowca zwlekał przez cały ty- 
dzień, by w końcu, mimo ostrzeżenia Demb ń- 
skiego, wysłać bagaże korpusu na oczywista, 
zgubę, drogą przez Austryaków zajętą. Uczy- 
niwszy to, zamierzał zawiadomić rząd o rzeko- 
mej winie Dembińskiego i na domiar czelności, 
zawiadomił naczelnego wodza o swem oskarże- 
niu. Nieszlachetne to postąpienie, które było- 
zresztą jedynie początkiem wrogich machinacyi 
Górgeya, spowodowało za jego przybyciem i<y 
Miszkowca, gwałtowne starcie między obu jene- 
rałami. Dembińsk 1 , porywczy z natury, a przy te m 
będący w swem prawie, zapytał podniesionym 
głosem Górgeya: Goś pan chciał zrobić, pisząc 
do rządu? Jeżeli skargę — to nie należało tak 
postąpić według sumienia i uczciwości... 

Zmieszany Górgey musiał przyznać, że 
otrzymał ostrzeżenie z głównej kwatery o nie- 
pewności drogi do Fisafiired wiodącej, poczem 
Dembiński zgromił go temi słowy: Jeżeli pan 
rady zasiągasz u rządu, jak bagaże ratować, toś 
nieudolny. Słuchaj panie jenerale Górgey, za. 
pytuję się ciebie, czyśmy mężami, czy studenta- 
mi? Stopień, którym pan jesteś zaszczycony,, 
każe mnie w panu widzieć męża, ale działania 
twoje tchną studentem, który nauczycielowi 
swemu pragnie figle płatać. Radzę panu tej za- 
bawy zaniechać, bo dalibóg zmuszę go do po- 
słuszeństwa!... Pod wrażeniem tych groźnych* 
słów, odszedł Górgey pozornie skruszony, otrzy- 
mawszy przy rozstaniu rozkaz, by niezwłocznie 
wysłał sześciuset huzarów, celem ratowania ba- 
gaży. Nie minął wszakże i kwadrans, gdy przy- 
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był od Górgeya adiutant z wiadomością, iż we- 
dług świeżo otrzymanych raportów, transport ów 
wcale nie jest zagrożony, oraz, że jenerał nie 
wyprawi do rządu swfgo doniesienia, 

Nie spoczywał, jak widzimy, na różach Dem- 
biński, który zamierzał obecnie na całej linii 
przejść z odpornego w zaczepne działanie. W tym 
celu wydał następujące rozkazy : Ddmianich wraz 
i swym korpusem stanąć miał pod Szolnokiera, 
podczas gdy Perczel bronie miał przeprawy przez 
górną Cisę, zaś korpusy Klapki i Górgeya wjra- 
szyły ku Pesztowi. Dla tych ostatnich, jako punkt 
połączenia się. oznaczone było ForossJó. Z chwilę, 
gdy oba te połączone korpusy dojdę do Gvón- 
gjos, winien był Damianich przekroczyć Cisę, 
zająć Szolnok i w szybkim marszu podążać za 
główną armią. W ten sposób Cisa stawała się 
podstawą optracyj wojennych, zaś Dunaj celem 
takowych. 

Nie był też nieczynnym Windischgratz, 
który mimo arystokratycznych uprzedzeń i za- 
rozumiałości militarnej, musiał w końcu uznać, 
że owe — jak je zwał w swych biuletynach — 
dzikie hordy powstańcze, miasto pierzchać w bez- 
ładnej ucieczce, stają się dla niego corazto gro- 
źniejszym przeciwnikiem. W drugiej połowie lu- 
tego skupił swe siły między Budapesztem a Ja- 
gier (Erlau). W dniu 24 lutego główna kwatera 
księcia znajdowała się w HaWan, duia następne- 
go w GjóngjOi. Na obszernej równinie, która 
się rozpościera koło tej miejscowości, rozegrać 
się miała walna bitwa. 

Opodal, naprzeciw Austryaków stały woj- 
ska węgierskie, wiedzione przez Dembińskiego, 

■Górgeya i Klapkę. Centrum wojsk węgierskich 
znajdowało się między Kapolną a Yerpelet, pra- 
we skrzydło rozpościerało się miedzy Jagrem a 
górami Matra, lewe pod Kai, rezerwa pod Ma- 

.klar. Natomiast środek wojsk cesarskich opierał 
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się o Gjóogyos, prawe skrzydło stało pod Arok- 
Sz alias, zaś lewe skrzydło formować miał Sehlick, 
podążający od północy ku głównej armii. Wobec, 
tego pierwszem zadaniem armii powstańczej by- 
ło przeszkodzenie połączeniu się Schlicka z Win- 
dischgratzem. W dniu dwudziestym szóstym 
lutego uderzył feldmarszałek Wrbna z Gyoagyos 
na Kapolnę, zaś ks. Schwarcenberg usiłował pod 
Kai obejść lewe skrzydło węgierskie. Manewr 
Schwarcenberga nie powiódł się, równocześnie 
zaś Węgrzy zaatakowali środek szyków nieprzy- 
jacielskich, kierując swe uderzenie między dwie: 
atakujące kolumny. Przewaga wszakże liczebna 
przeciwnika, który z Gjongyó3 otrzymywał nie- 
ustanne posiłki, zmusiła ich do odwrotu i wal- 
ka, rozpoczęta o godzinie drugiej z południa, 
zakończyła się dopiero wśród zapadającej nocy. 

W centrum i na lewem skrzydle Austryacy 
i Węgrzy zajęli dawne swe pozycye, zwycięstwo 
przeto w obu tych punktach pozostało w pierw- 
szym dniu nierozstrzygnione. Windischgraetz nie 
był obecny w owym dniu na polu bitwy, zaś 
Dembiński przebywał wraz z Górgeyem wMezó- 
Kóvesd, nie przeczuwając wcale, iż lekkomyślny 
Maryassy, któremu dał rozkaż zajęcia Kapolny, 
na własną rękę ośmielił się bitwę rozpocząć. Do- 
piero huk dział, dolatujący z pola walki, dał po- 
znać staremu wodzowi o toczącej się bitwie. Do- 
padłszy przeto bryczki, podążył wraz z Górge- 
yem oraz z jego szefem sztabu do Kapolny, gdzie 
spostrzegł z przerażeniem umykającą dywizyę 
Maryassego. Górgey, widząc to, usiłował namó- 
wić Dembińskiego do ucieczki, lecz jenerał od- 
rzucił z oburzeniem tę radę. 

„Bitwa została rozpoczęta mimo mej woli, 
przeciw mym rozkazom — rzekł Dembiński da- 
Górgeya — lecz ja za nią jestem odpowiedzialny. 
Wolę tu zginąć, wolę tu nawet do niewoli si£ 
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dostać, niż nie dotrwać do końca i nie zrobi 
możność pozwoli 1" 

Dosiadłszy zaraz przyprowadzonego konia, 
pospieszył Dembiński do wsi i przywróciwszy 
porządek wśród powstańczych szeregów, utrzymał 
swa, pozycyę. 

Mniej korzystnym dla Węgrów był wynik 
walki na prawem skrzydle, gdzie Schlick dla po- 
łączenia się z główną armią zaatakował już o 
świcie Verpelet, broniony przez Klapkę z trzy- 
tysięcznym oddziałem. Wprawdzie Górgey miał 
mu według rozkazu Dembińskiego przysłać dzie- 
więć tysięcy ludzi w pomoc. Mijały jfdnak go- 
dziny za godzinami, miiięio południe i wieczór 
a przyrzeczone posiłki nie przybywały. Dzielny 
Klapka stawiał energiczny opór, lecz w końcu 
musiał ustąpić przeważnym siłom Schlicka, który 
nad wieczorem z pomocą swej licznej artyleryi 
sforsował przejście pod Sirok i połączył się z Win- 



Nazajutrz d. 27. lutego ponowiła się bitwa 
na całej linii. Walka rozpoczęła się zaraz po 
przybyciu Windischgriltza na poie bitwy, około 
godziny siódmej rano. Artylerya austryacka za- 
rzucała Kapolnę gradem pocisków, i wieś ta dwu- 
krotnie zdobywana przez Austryaków, dostała 
się po raz trzeci w ręce Węgrów. Uderzenie 
wszakże Schlicka rozstrzygnęło los walki. Wę- 
grzy bronili się jeszczo w Yerpelet z rozpaczą 
straceńców, lecz bijąc się z Schlickem od fron- 
tu, zaskoczeni zostali równocześnie od tyłu przez 
wojska cesarskie. I podczas gdy pod Kapolną, 
mimo znacznej przewagi Austryaków, zwycięstwo 
wahało się jeszcze na obie strony, Schlick i 
Sehwarzenberg zagrozili prawemu i lewemu 
skrzydłu otoczeniem. Wówczas Dembiński naka- 
zał odwrót i wśród zapadającej nocy cofnął się 
wraz z całą armią o trzy tysiące kroków pod 
Kerecsend. Windischgrittz był przeto zwycięzcą, 
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lecz prztfwagę swą zawdzięczał jedynie niechęci 
Gorgeya, który dowodząc w drugim dniu bitwy 
prawem skrzydłem, nie był posłusznym pisanym 
rozkazom naczelnego wodza i w chwili prawie 
decydującej porzucił swe stanowisko, żądając od 
Dembińskiego ustnych instrukcyi... Słuszność 
nakazuje przyznać, iż w morderczym tym boju 
obie strony walczyły z straszliwą zaciętością. 
Dembiński i Windischgratz, kierując osobiście 
walką, otrzymali obaj lekkie rany, które im 
wszakże nie przeszkodziły wytrwać do końca. 
Po doznanej klęsce uznał Dembiński za sto- 
sowne cofnąć się za Cisę, by przygotować swe 
siły do dalszego boju. Zarządził jednak wszyst- 
ko co potrzeba, by odwrót nie przybrał charak- 
teru ucieczki. Windischgratz przeto, który prze- 
konany o zupełnym pogromie przeciwnika, wy- 
słał w pogoń za nim tylko kilka pułków jazdy 
wraz z artyleryą, zdziwił się niemało, gdy po- 
konany nieprzyjaciel nietylko odparł pościg pod 
Mezokóyesd, ale nadto zabrał mu cztery działa. 
Dopiero następnego dnia, to jest 1. marca, prze- 
prawił się Demb ński za Cisę, stoczywszy po- 
przednio znaczniejszą potyczkę pod Egerfarmas. 
Oesarscy próbowali przeszkodzić mu w przepra- 
wie, odparci jednak od silnie warownego mostu 
pod Tissafured, cofnęli się ponownie pod Po- 
rosło. 

Straty, poniesione pod Kapolną, wynagro- 
dziło Węgrom choć w części zwycięstwo pod 
Szolnokiem odniesione przez Damianicha. Wódz 
powstańczy spróbował tego samego obrotu, co w 
styczniu Perczel i zaatakowawszy w dniu pią- 
tym marca jedną częścią swego korpusu wodza 
cesarskich, Grammonta, pod Szolnokiem, prze- 
szedł tymczasem z drugim oddziałem Cisę pod 
Czibak-hazą i uderzył ni nieprzyjaciela równo- 
cześnie z dwu stron, z frontu i z tyłu. Sukces 
był ten sam, co poprzednio. Grammont pobity 



uciekał do Czegledu, podczas gdy spieszący mit 
z pomocą Karger i Deym srogą ponieśli klęskę. 
Austryacy stracili w tych spotkaniach do trzech 
tysięcy w rannych, zabitych i jeńcach, dział 
trzynaście, dwa sztandary i sto amunicyjnych 
wozów. 

Damianich nie ścigał rozbitków lecz prze- 
prawiwszy się za Cisę, pospieszył do Tissa-Fii- 
red, która to miejscowość w owym czasie stała 
się widownią bardzo smutnych wypadków. Mo- 
ralnym ich sprawcą i głównym aktorem był 
Górgey. Dembiński zaraz po przegranej pod Ka- 
polną nie szczędził mu zasłużonych wyrzutów, 
w obec których Górgey napróżno starał się u- 
sprawiedliwić. Powróciwszy jednak do swej kwa- 
tery, w gronie zauszników wyraził się drwiącym 
tonem o Dembińskim. 

— Słaby starzec ! Gdybym ja dziś był Dem- 
bińskim, jużby Górgey nie żył!... 

Ukrywał też tak niedbale radość swą z po- 
wodu niepowodzenia Dembińskiego, iż zauważyli 
ten objaw nawet podkomendni oficerowie. 

„Wyraz twarzy Górgeya jest nieprzyjemny" 
— pisze przy tej sposobuośei w swych wspo- 
mnieniach kapitan Łapiński. — „Ma coś w sobie 
z groźnej fałszywości tygrysa, oko jego, zwykle 
w dół spuszczone, rzadko kiedy wprost spojrzy 
na kogo. Ale w owym dniu rozpromienione było 
jego oblicze. Malowała się na niem szatańska 
uciecha i zadowolenie z powoda nasyconej, pie- 
kielnej zemsty." 

Rozkaz do odwrotu, wydany przez Dembiń- 
skiego po zwycięskiej potyczce pod Mezu-Koyesd, 
dał powód Gfirgeyowi do oszczerczych poduszczen 
przeciw naczelnemu wodzowi, którym chętny dali 
posłuch jenerałowie Aulich, Póltenberg i Kmety, 
postanawiając wypowiedzieć posłuszeństwo Dem- 
bińskiemu. Górgey rozmyślnie opóźniał wymarsz 
swego korpusu, skutkiem czego spotkanie pod 
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Eger-Farmas omal,, że nie zakończyło się klęską 
całego oddziału. Żołnierze, znużeni pochodem i 
bitwą, brnąć musieli wśród nocy po straszliwych. 
błotach nadcis&ńskich , wydobywać grzęznące 
w bagnie działa i jaszczyki, zaś wśród oficerów 
coraz to częściej padał wyraz: zdrada, wymie- 
rzony przeciw Dembińskiemu. Kto był podżega- 
czem w rozpowszechnianiu ohydnego tego zarzu- 
tu, dodawać chyba zbyteczne... 

Jawny rokosz wybuchł atoli dopiero w Ti- 
sa-Fiired. Wysłany przez zbuntowanych jenera- 
łów komisarz rządowy, S ze merę, zażądał od Dem- 
bińskiego, by złożył radę wojenną, któraby za- 
wsze o jego planach decydować mogła. Dembiń- 
ski oparł się stanowczo temu żądaniu , gdyż 
wiedział aż nadto dobrze, że Gorgey, powiado- 
miony o szczegółach jego planów, nie omieszka 
psuć takowych. Odmówił więc kategorycznie zło- 
żenia rady wojennej, choć Szemere groził mu 
i wymówieniem posłuszeństwa ze strony jenera- 
łów i odebraniem mu władzy, ku czemu, jako 
przedstawiciel rządu, czuł się upoważnionym. Żą- 
dania Szemerego poparli przybyli w ślad zanim 
jeneralowie Gorgey, Repassy, Aulieh i pułkownik 
.Klapka. 

Gorgey był rzecznikiem deputacyi. Z prze- 
sadnem uszanowaniem i z pewną solenuością jął 
przemawiać do Dembińskiego, uprzedzając go, iż 
z smutną przybywa wiadomością. 

— Nic smutnego — zauważył na to wódz 
naczelny — spotkać nie może człowieka, który 
czuje , że sobie żadnego zarzutu do uczynie- 
nia nie ma. Mów więc pan, co mi masz powie- 
dzieć... 

— Panie jenerale I — ciągnął dalej Gorgey. 
— Straciłeś zaufacie u twoich podwładnych i 
przychodzę ci to oświadczyć, iż dowódcą naszym 
być nie możesz... 
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W tem miejscu przerwali mu Klapka i Sie- 
mere, twierdząc, że nie taka zapadła uchwała 
na ich poufnej naradzie, oraz, że przychodzą, 
do wodza z prośbą o zwołanie rady wojennej. 

Juz to nie pierwszy ras w życiu — odpo- 
dział im Dembiński — w podobnem znajduję się 
położeniu. Ośm naście lat temu będąc z oddziel- 
nym korpusem w głębi Litwy, miałem podko- 
mendnego, podobnego do tego pana, — tu wska- 
zał ręką Gorgeya — który mych podwładnych 
przeciw mnie podburzał. Ci razu jednego, w li- 
czbie dwunastu oficerów sztabu, zebrani w mej 
kwaterze, żądali, abym pułkownikowi, który ich 
do tego namawiał, moje plany komunikował. Od- 
powiedziałem mu, ze nietylKo tego nie zrobię, 
ale zapowiedziałem że odtąd ten pan mniej je- 
szcze będzie wiedział, jak przedtem. Gdyby moja 
czapka myśl moją wiedziała, odrzuciłbym ją od 
siebie i z gołą głową maszerował. Tak więc panie 
Szemere, com zrobił wtedy, kiedy po raz pier- 
wszy w życiu oddzieloa miałem komendę, dziś 
kiedy siły moje moralne i fizyczne są temi sa- 
memi, jak wtenczas, dziś, kiedy mi długie roz- 
myślanie nad sztuką wojenną zdanie moje w tej 
mierze utwierdziło — postanowiłem jak najściślej 
teraz dochować i nikomu nic z mych planów nie 
udzielać. Wreszcie to winienem panom dodać, 
że możecie mię złamać, bo i szynę żelaza złamać 
można, ale ugiąć mię nikt nie potrafi... 

Zapytał wódz następnie Klapkę, czy stoso- 
wnie do wydanych rozkazów korpus jego wyru- 
szył już do Szolnoku i otrzymawszy twierdzącą 
odpowiedź, zakończył Dembiński swe przemówie- 
nie temi słowy : 

Pamiętajcie panowie, że z tego, co ta robi- 
cie, złe skutki dla waszej sprawy wypaść mogą, 
a może nawet dziś walczący w Szolnoku Węgrzy 
najpierwej ucierpią ! To rzekłszy, pożegnał ukło- 
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nem jenerałów, którzy w milczeniu opuścili jego 
kwaterę. 

W kwadrans później doręczono Dembiń- 
skiemu akt z podpisem Szemerego, w węgier- 
skim zredagowany języku. Dopiero po przetłó- 
maczeniu tego dokumentu w przybocznej kan- 
celaryi, przekonał się Dembiński, że pismo rze- 
czone zawierało jego dymisyę i oddawało do- 
wództwo na razie w ręce Gorgeya... W ślad za 
tern pismem, obrażającem poczucie przyzwoitości, 
przybył szef sztabu Gorgeya, pułkownik Bajer 
z żądaniem, by mu jenerał oddał protokół wy- 
dawanych przez niego rozkazów. Dembiński od- 
mówił stanowczo temu żądaniu, przypuszczając 
nie bez racyi, że Górgey gotów zniszczyć roz- 
kazy, których nie usłuchał. Bajer zagroził uży- 
ciem siły, zaś Dembiński porwał się do pałasza, 
wobec czego pułkownik umknął, lecz w parę mi- 
nut później u drzwi jenerała stanęła warta, któ- 
ra nie przepuściła nawet adjutanta Dembińskie- 
go, wysłanego do Szemerego z protestem prze- 
ciw temu postępowaniu, jako hańbiącemu cały 
naród węgierski. Natomiast Szemere usiłował 
raz jeszcze listownie namówić Dembińskiego do 
zwrócenia żądanych protokołów. Widząc jednak 
bezskuteczność swych zabiegów, rozkazał ścią- 
gnąć wartę, postawioną u drzwi byłego wodza. 

Wstrętne te wypadki rozegrały się w dniu 
trzecim marca, zaś nazajutrz, (d. 4 marca), przy- 
był do Tissa Fiired Kossuth wraz z Messarosem 
i z jenerałem Vetterem. Dembiński nie mogąc 
się doczekać wezwania, by udał się do prezy- 
denta, sam pospieszył do kwatery Kossutha, gdzie 
prócz przybyłych zastał już Gergoya, Aulicha, 
Repassego, Klapkę i Szemerego. Prezydent za- 
prosił Dembińskiego, by usiadł obok niego na 
kanapie, podczas gdy reszta obecnych zasiadła 
w półkole naprzeciwko nich. Górgey, zawezwany 
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przez Kossutha, jął usprawiedliwiać swe postę- 
powaniu w ciągu dni &Btatnich. 

Choć Dembiński milczał, nie chcąc utru- 
dniać aytuacyi, Gorgey plątał się fatalnie w swych 
zeznaniach, patrząc przytem błagalnie na Kossu- 
tha. Gdy skończ;!, nastąpiła chwila przykrego 
wielce milczenia, które przerwał w końcu Dem- 
biński, mówiąc z właściwą mu żywością: 

— Panowie 1 wiecie teraz wszystko, może- 
cie wyrokować. Ja, jeżeli chcecie, poświęcę siebie 
zupełnie. Jeżeli chcecie, ażebym służbę porzucił, 
porzucę. Możecie nawet oddalając mnie, ogłosić 
za niezdatnego. Jedną rzecz tylko zapowiadam, 
że z żadnym z tych panów — tu wskazał ręką 
na Gorgeya i jego towarzyszów — nic do czy- 
nienia mieć nie chcę. Albo ja, albo oni, ale ra- 
zem z nimi pod żadnym względem 1... 

Wybuch ten, zupełnie usprawiedliwiony 
rozgoryczeniem siwowłosego wojownika, oburzo- 
nego postępowaniem o tyle od niego młodszego 
wiekiem i zasługami Gorgeya — dyplomaty- 
cznym przecież nie był. Kossuth, lubo szczerze 
cenił wiedzę i doświadczenie Dembińskiego, to je- 
dnak liczyć się musiał z Giirgeyem i z jego to- 
warzyszami, posiadającymi w wojsku swoich zwo- 
lenników i wpływy. Skwapliwie przeto chwycił 
się prezydent wniosku Messarosa, który podej- 
mował się obowiązku wybadania opinii wojska, 
poczem miano powziąć stanowcze postanowienie 
w sprawie naczelnego dowództwa. 

Dzień następny, (piąty marca), nie zmienił 
bynajmniej sytuacyi na korzyść Dembińskiego. 
W rozmowie z Kossuthem starł się zbyt ostro 
z powodu uczynionego przez niego zarzutu, iż 
Damianicha pozoBtawiłpod Szolnokiem bez szcze- 
gółowych rozkazów oraz, że na wypadek klęski 
gotów na tegoż zwalić cały ciężar odpowiedzial- 
ności... Nie dziw przeto, iż w kilka godzin pó- 
źniej przybył do kwatery Dembińskiego Messaros 
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i z właściwą mu szczerością określił położenie 
rzeczy w ten sposób : 

— Gdybyśmy byli mocniejsi, działalibyśmy 
zupełnie inaczej, lecz jesteśmy słabi, przychodzę 
więc cię prosić generale, abyś zrobił poświęcenie 
z siebie i jechał do stolicy... 

Dembiński zastosował się do życzenia rządu 
i dnia 9 marca wyjecbtł do Debreczyna, że- 
gnany przy odjeździe przez Messarossa i Vettera, 

Szczęściem Windischgiiitz nie korzystał 
z nieładu, jaki zapanował w głównej kwaterze 
powstańczej z chwilą, gdy nieporozumienia wśród 
jenerałów węgierskich łacno mogły spowodować 
upadek sprawy narodowej. Co prawda, prócz zwy- 
cięskiego Damianicha, stojącego nad Cisą, miał 
wódz austryacki do czynienia z załogą twierdzy 
Komanie, (Komom), która nie dość ściśle osa- 
czona, stała się groźną na tyłach wojsk cesar- 
skich. W drugiej połowie lutego załoga twierdzy 
dwukrotnie czyniła wycieczki, w których prócz 
przewag, odniesionych uad nieprzyjacielem, zdo- 
bywała świeże zapasy żywności. Dopiero po ka- 
pitulacji Leopoldstadtu, małej twierdzy w komi- 
tacie Nitrzańskim, korpus generała Simonicha 
wraz z działami oblężniczemi pospieszył pod Ko- 
marno. 

Skutkiem tego osaczenie twierdzy stało się 
bardziej ścisłem, ustały wycieczki załogi i bom- 
bardowanie warowni trwało bez przerwy. Rezul- 
tat wszakże wszystkich tych operacyj był bar- 
dzo nieznaczny. Równie niepomyślnem było po- 
łożenie wojsk cesarskich nad dolnym Duoajem, 
zwłaszcza w komitacie tolnajskim, gdzie nie- 
zmordowany Ferczel organizował na wielkie 
rozmiary pospolite ruszeuie. Ruch ten zagrażał 
żegludze na dolnym Dunaju, podczas gdy forte- 
ca Komarno strzegła górnego biegu tej rzeki, 
i odcinał wojska cesarskie, operujące w Baczce, 
od głównej armii. Napróżuo Wiudischgriitz 
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z końcem lutego wysłał znaczne siły w dotknię- 
te powstaniem okolice. Gromady pospolitaków 
pierzchały wprawdzie za pojawieniem się woj- 
ska, lecz już dnia następnego zbierały się po- 
nownie, by niepokoić austryackte załogi, utru- 
dniać komunikacye, przecinać dowozy. 

Natomiast na południowym teatrze wojny 
zupełna zagłada Węgrów zdała się nieunikniona. 
Cały Bunat i Buczku były w ręku jenerała Teo- 
dorwiilia, który oparty o Arad i Temeszwar, 
stał na czele trzydziestu pięciu do czterdziestu 
tysięcy wojska i dział trzydziestu. 

Oprócz regularnego wojska, (5.000 ludzi), po- 
zostawało pod rozkazami Teodorovieha piętnaście 
tysięcy Serbów i dwudziestoty sieczny oddział 
Kniczanina, zwerbowany w przeważnej części 
w właściwej Serbii. Z temi siłami pckusiły się 
wojska cesarskie o wzięcie Szegedynu i Suboty- 
cy, które to miejscowości obwarowane naprędce, 
bronione były przez słaba stosunkowo załogi wę- 
gierskie. Kniczanin, wyprawiony pod SuboŁyeę 
nie wiele wskórał, mimo iż połowę niemal bro- 
niącego się miasta puścił z dym^m. Odparty 
przez powstańców, wyprawił swe hordy na ra- 
bunek okolicy, z czego skorzystała węgierska za* 
łoga i puściwszy się w pogou za nieprzyjacie- 
lem, pędziła go w rozsypce aż pod małą Kaniżę. 
Nie lepiej powiodło się Teodorovichowi pod Sta- 
rym Szegedynem, gdzie odparty został przez miej- 
scową ludność, wzmocnioną czteroma batalionami 
wojska, zaś nagłe odwołanie oddziałów posiłko- 
wych Kniczanina, spowodowane kategoryczne m 
żądaniem paszy, rezydującego w Belgradzie o- 
słabiło o połowę j*go siły. W odwrocie pod Ka- 
niżę poniósł Tneodorovich znaczną klęskę sku- 
tkiem zręcznie obmyślanej przez powstańców za- 
sadzki, tak iż trudnością uszedł przed ostate- 
cznym pogromem. 
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Tymczasem w głównej kwaterze Windisch- 
gratza cieszono się bez przerwy zwycięstwem 
pod Kapolną odniesionein, choć rezultat bitwy 
w prasie współczesnej rozmaicie był przedsta- 
wiany. Windischgratz zostawszy panem pola bi- 
twy, wysłał do dworu pompatyczny biuletyn, roz- 
poczynający się od słów: „Spotkałem pod Ka- 
polną bandy powstańcze nadzwyczaj liczne. Roz- 
biłem je i w znacznej części zniszczyłem. Nie- 
dobitki umknęły za Cisę. W ciągu kilku dni 
mam nadzieję stanąć w Debreczynie i opauować 
gniazdo buntu tf ... 

Stracił atoli w zupełności książę- marszałek 
owoce swego zwycięstwa, przeceniwszy znaczenie 
bitwy. Armia powstańcza została pobitą nie 
rozbitą, a klęski, zadane wojskom cesarskim przez 
Klapkę, Percsela i Gorgeya, wskazywały ai nad- 
to dobrze, że Węgrzy nie myślą o złożeniu broni, 
Mimoto gabinet austryacki zaufawszy zbytnio do- 
niesieniom Windischgratza, uznał tę właśnie 
chwilę za najodpowiedniejsza dla dopełnienia za- 
machu stanu. Rozwiązanie parlamentu w Kro- 
mieryżu i konstytucya oktrojowana z dnia czwar- 
tego marca były moraloem następstwem bitwy 
pod Kapolną. Konstytucya marcowa, spychająca 
Węgry do podrzędnego stanowiska prowincyi 
dziedzicznych monarchii Habsburgów, miała 
być legalną sankcyą wobec popełnionych gwał- 
tów, do których dodał Windischgratz po powro- 
cie z pola bitwy do~Budapesztu zakaz przyjmo- 
wania banknotów węgierskich i zerwanie wszel- 
kich stosunków z okolicami kraju, zajętemi przez 
powstańców. Wywołanie z obiegu papierowego 
pieniądza węgierskiego było krokiem bezprawnym, 
tern bardziej, że znaczoa część emisyi takowego 
nastąpiła za sankcyą manarszą, oraz, że rząd na- 
rodowy ustępując z Budapesztu zostawił na po- 
krycie w obiegu będących banknotów cały za- 
pas srebra i złota w bauku peszteńskim. 
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Windiscbgratz zabrał ten zapas. W miej* 
ace węgierskich puszczał w obieg pozbawione 
pokrycia banknoty austryackie a odjęciem waloru 
pieniądzowi papierowemu, narodowemu, bynaj- 
mniej nie obniżył wartości takowego. Kurs bank- 
notów węgierskich wahał się ciągle między 90% 
a 75% wartości nominalnej, w miarę pomyśl- 
nych lub mniej pomyślnych wiadomości, nadbie- 
gających z pola walki. Mimo to gwałt pozostał 
gwałtem, zaś zaostrzenie stanu oblężenia w ca- 
łych Węgrzech, w których komendanci cesarscy 
dzierżyli jus gladii, nie mogło się przyczynić do 
uspokojenia umysłów w kraju. Nawet zatwar- 
dziali zwolennicy dróg legalnych — a takich 
nie brakło również w węgierskiem społeczeństwie 
— musieli w końcu uznać, że naród, wykreślany 
jawnie i samowolnie z rzędu państw samoistnych, 
nietylko jest upoważniony, lecz obowiązany do 
obrony swych praw. 




Złożone przez Dembińskiego dowództwo na- 
czelne nie dostało się ambitnemu Gurgeyowi, 
lubo jemu powierzono tymczasowy kierunek 
działań wojennych. Następcą polskiego wodza 
zamianował rząd jenerała Vettera, zaś Dembiń- 
skiemu, po przybyciu tegoż do Debreczyna, za- 
ofiarował Messaros stanowisko szef* szlabu przy 
nowym dowódcy. Nie przyjął Dembiński owej 
propozyCyi, wyrażając przekonanie, że „wojna, 
jedną myślą i jedną głową winna być kierowa- 
ca", oraz, że „lepszy jeden jenerał, gdyby na- 
wet był średni, jak dwóch dobrych"... Zdanie 
to powtórzył tez Dembiński wobec Vetteia, któ- 
ry bez żadnych ogródek oświadczył, iż nie byłby 
przyjmował naczelnego dowództwa, gdyby był 
wiedział o odmowie Dembińskiego. Mimo to 
Velter nie chciał słuchać rady byłego wodza, 
który posłaniem znaczniejszych sił Damianicho- 
wi, zamierzał wyzyskać w sposób odpowiedni 
świeżo odniesione pod Stolnokiem zwycięstwo. 
Kossulh nie przyjął tez u siebie Dembińskiego, 
tłómacząc się pilnem zajęciem. Atoli przeważna 
część posłów i publiczność debreczyńska, starały 
się na każdym kroku okazywać swą sympatyę 
osiwiałemu w Doju wojownikowi, którego wy- 
stąpienie na polu walki o wolność Węgier, kres 
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położyło ciągłemu odwrotowi wojsk powstań- 
czy eh. 

W dwa dni po przybyciu Dembińskiego do 
Debreezyna, (dnia 11 marca), zgłosiła się w jego 
kwaterze gromadna deputaeya bawiących w tern 
mieście oficerów, wiedziona przez jenerała Kissa, 
prosząc go ponownie, by raczył objąć obowiązki 
szefa sztabu przy Yetterze. Odmówił jednak i 
tym razem Dembiński owemu żądaniu, przyczem 
wyraźnie napomknął o słabości rządu, psującego 
wszelkie zarządzenia wojenne i lekceważącego 
cudzoziemców. Przypomniał też nieodpowiednie 
zachowanie się rządu wobec dzielnego Anglika, 
pułkownika Guyona, zwycięzcy z pod Broniska, 
którego zawistny Gorgey oddalił od swego kor- 
pusu. „Tak postępując" — mówił Dembiński - 
„zniechęcacie panowie osobistości, poświęcające 
się dla sprawy Węgier, a tern. samem najbardziej 
osłabiacie sprawę własnego narodu." Zakończył 
swe przemówienie jenerał wyrazami szacuuku dla 
Kissa i ubolewaniem, że prośbie jego zadość 
uczynić nie może. Na obiediie, wyprawionym te- 
goż dnia Drzez Kossutha dla jenerałów, nie był 
obecnym Dembiński, lecz wieczorem pojawił się 
u niego wysłannik prezydenta z zawiadomieniem, 
że Kossulh, lubo chory, chce go odwiedzić. 

Nie pozwolił na to Dembiński i pospieszył 
do mieszkania prezydenta, którego zastał leżą- 
cego na kanapie. Bawiło u niego kilku członków 
rządu. 

Rozmowa , zrazu przyjacielska , przybrała 
niebawem charakter namiętnej rozprawy, gdyż 
Kossuth jął krytykować strategiczne plany jene- 
rała , który, zniecierpliwiony dyletanckimi jego 
poglądami i gwałtowny z natury, porwał się 
w końcu z siedzenia i zawołał podniesionym 
tonem : 

— Fanie prezydencie! Nadto długo wojnę 
robiłem i nadto często w trudnych zdarzeniach 
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znajdowałem się jako samoistny dowódca, bym 
od pana brał lekcye strategii. Kiedy pan nie 
masz mi nie innego do powiedzenia, mam za- 
szczyt go pożegnać... 

To rzekłszy, nie czekając odpowiedzi zdu- 
mionego prezydenta, opuścił Dembiński jego 
mieszkanie: 

Tak więc konfereneya z Kossuthem, miasto 
porozumienia, zaostrzyła jeszcze bardziej wza- 
jemny stosunek Dembińskiego i prezydenta, któ- 
ry ppstąpił sobie niezbyt oględnie . każąc 
w dniu następnym jenerałowi tłómaczyć na pi- 
śmie swe działania, jako dowódcy, a równocze- 
śnie zalecał mu, by starał się powstrzymać swe 
otoczenie od wszelkich demonstracyj... 

To ostatnie żądanie było wręcz nieuspra- 
wiedliwione, gdyż ani jenerał, ani też osobisto- 
ści, zaliczające s<ę do jego orszaku, nie silili 
się bynajmniej na pozyskanie sztucznej sympa- 
tyi ogółu, który stale na każdym kroku okazy- 
wał wobec Dembińskiego należną cześć i szacu- 
nek. Żądane sprawozdanie z swych czynności 
wręczył Dembiński Kossuthowi w d. 16. marca, 
kończąc rzeczony raport następującą wzmianką 
o Górgeyu: „Wyniosłeś pan panie prezydencie 
najniebezpieczniejszego człowieka do godności i 
władzy. Boże daj! ażeby ojczyzna za to ciężko 
nie ucierpiała!" 

Równocześnie Vetter, nowy wódz naczelny, 
zebrał wszystkie prawie korpusy węgierskie 
w Gzibak-haza, zamierzając uderzyć na Jellaehi- 
cha i równocześnie zagrozić linii odwrotnej głó- 
wnej armii cesarskiej, rozłożonej bezczynnie 
w błotnistych okolicach nad Csą. W dniu czter- 
nastym marca przeszła armia węgierska Cisę 
w sile około 30 tysięcy i posuwała się w kie- 
runku Keczmeketu. 

Pod Puszta Sz. Kiralyi zatrzymali się Wę- 
grzy i stanęli w szyku bojowym. Nieprzyjaciel 
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się nie pokazywał. Zabezpieczywszy się przeto* 
łańcuchem placówek, wystawionym od strony 
Keczmeketu, rozłożono si*i obozem, gdy niespo- 
dzianie w dniu 16 marca wydał \etter rozkaz 
do odwrotu, który uskuteczniano tak gwałtownie, 
jak gdyby nieprzyjaciel następował z znacznie 
przeważającą potęgą. Przyczyna tego odwrotu- 
pozostała nieznaną nawet samoistnym dowódz- 
com korpuśnym. Yetter, jeden z najzdolniejszych 
jenerałów węgierskich, pełen honoru i patroty- 
zmu, zachorzał obłożnie i niemal bez przerwy 
nie opuszczał łoża. Tak więc armia, pozbawiona 
wodza, po kilku marszach przeprawiła erę znów 
przez Cisę i stanęła pod Tissa-Fured w dniu 17 
marca. W dziesięć dni później Górgey wyruszył 
z Tissa-Fured pod Gjougjó3 i połąezyszy się 
z korpusami Damjanicha i Klapki, uderzył w d. 
1 kwietni* na Austryaków pod HaUan. Win- 
discbgtutz dowodził osobiście w owej bitwie, 
która trwali przez jedenaście godzin z rzędu i 
aakcńczyła się dopiero wśród mroków nocnych 
zupełną porażką wojsk cesarskieh. Austryaey stra- 
ciwszy pięć dział, tysiąc ludzi w rannych i za- 
bitych tudzież dwustu jeńców, ustąpili w kie- 
runku Budapesztu. 

Bezpośrednio po bitwie złożył Vetter buła- 
wę naczelnego wodza, widząc, iż nie zdoła prze- 
módz intryg Gorgeya , za którym otwarcie 
oświadczyli się Damianich i Klapku. Wobec tego 
komitet obrony narodowej widział się zniewo- 
lonym do zamianowania Gurgeya naczelnym wo- 
dzem. Mianowanie to przyjęto zrazu w wyższych 
kołach wojskowych z wielką radością, lecz nie- 
bawem ukazała się też odwrotna strona medalu. 
Kreatury Gorgeya, wyrastające gdyby grzyby po 
deszczu, a zajmujące najwyższe stanowiska w 
armii, demoralizowały wojsko swą nieumiejętno- 
ścią i brakiem odwagi. W obozie wytworzył się 
rodzaj wojskowej karaarytli, traktującej każdego 
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niższego, zwłaszcza niewojskowego, z wyszu- 
katią arrogancyą. Gorgey otaczał się błyszczącym 
sztabem, złożonym z młodzieży arystokratycznej, 
która ślepo mu zawierzyła, służąc jenerałowi 
za narzędzie w dopięcia niecnych zamiarów. 

W kwaterze naczelnego wodza należało nie- 
jako do dobrego tonu kpić z rządu i dowcipko- 
wać z taUabiróie, (urzędników sadowych).,. Tm- 
-duo zaiste dać wiarę — pisze w swych wspo- 
mnieniach Łapiński — iż tylu lodzi rozumnych, 
walecznych i doświadczonych tak ślepo mu się 
oddać mogło. Ślepa ufność, żywiona przez 
przeważną część wyższych oficerów wobec Gór- 
geya, udzieliła się wkrótce podkomendnym i żoł- 
nierz uważał G/orgeya za wielkiego wodza, sam 
nie wiedząc z jakiej przyczyny... 

Miłości żołnierza nie posiadał Gorgey, gdyż 
o nią wcale nie dbał. Dumny i nieprzystępny 
dla niższych, budził w szeregach postrach uie 
przywiązanie, jakie zwykło towarzyszyć zwycię- 
skim wodzom. Natomiast Kossuth był w sercu 
każdego żołnierza. Imię jego rozlegało się na 
polu bitwy, na placówkach i przy obozowych o- 
gniskach. Nigdy okrzyk: Elitn Gorgey I nie wy- 
szedł dobrowolnie z ust żołnierza, który powta- 
rzał takowy jedynie na rozkaz i za przykładem 
wyższych oficerów. Z tego też powodu jako zdraj- 
ców poczytać natęży tych ludzi, którzy w sta- 
nowczej chwili oszukali Kossutha, wmawiając 
w niego, iż wojsko ubóstwia Górgeya zaś nie- 
chętnem jest dla rządu. 

Szczęście poczęło trwale towarzyszyć Wę- 
grom. W dniu czwartym kwietnia pobił Klapka 
Jellacbicha pod Bicske, zaś Gorgey Schlicka pod 
Assodem. W dwa dni później, (dnia 6 kwietnia), 
przyszło do walnej bitwy pod Isaszegiem, gdzie 
WindiscbgrtLtz zgromadził około 55.000 wojska 
i 180 dział. Kluczem austryackiej pozycji była 
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stromo spadająca wyniosłość, kryta po obu bo- 
kach bagnem. 

O tę skałę — według zapewnień Jellachi- 
cha — miała rozstrzaskać swą czaszkę hydra 
rewolucji. Jakoż dwukrotnie kusili się napró- 
żno Węgrzy o zdobycie tej pozycyi i dopiero 
trzeci z rzędu atak, wiedziony przez nieustra- 
szonego Guyona, uwieńczony został pomyślnym 
rezultatem. Z okrzykiem : Śmierć lub zwycię- 
stwo ! — wdarły się węgierskie kolumny im ba- 
terye austryackie, broniące skał niedostępnych 
i niebawem zawrócone w przeciwną stronę 
działa nieprzyjacielskie jęły siać śmierć i zni- 
szczenie wśród cesarskich szeregów. Armia au- 
etryacka, ścigana przez huzarów, oparła się do- 
piero w Czinkota, o pół mili od Pesztu, podczas 
gdy Węgrzy w dniu siódmym kwietnia stanęli 
w GOdoTfi. — Windischgiiitz sądząc, że wojska 
powstańcze uderzą na stolice, zamierzał przed 
jej bramami stoczyć stanowczą walkę i w tym 
celu na dawnem polu elekcyjnera skupił swe 
siły. Atoli Węgrom nie zależało wówczas na opa- 
nowaniu Budapesztu, ile raczej na daniu pomocy 
twierdzy Komarno. 

W razie udania się odsieczy, Austryacy 
mając tyły zagrożone, zmuszeni byliby do opróż- 
nienia stolicy bez walki. I podczas gdy w dniu 
dziewiątym kwietnia korpus Aulicha atakował 
wojska cesarskie pod Csinkota, ściągając na sie- 
bie przez dzień cały główną uwagę nieprzyja- 
ciela, wyruszył Górgey wraz z główną siłą pod 
Waców, skąd zamierzał udać się do Koni arna. 
Dowodzący pod Wacowem jenerał Gótz, słysząc 
dolatujący od strony Budapesztu huk dział, 
przypuszczał, że tam rozegrywa się batalia. Tern 
większą przeto dla niego niespodzianką było u- 
derzenie Węgrów na Waców. Pomimo wybornej 
pozycyi, zajmowanej przez Austr jaków, Gótz 
poniósł klęskę i śmiertelnie ranny, niebawem 
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wyzionął ducha. Po nim objął dowództwo Ja- 
błonowski i usiłował bronić się w ulicach Wa- 
cowa, lecz po uporczywej walce zmuszony był 
do cofnięcia się na Ostizychom ze strata, czte- 
rech dział i 2.500 ludzi w rannych, w pole- 
głych i w jeńcach. 

Mimo to Windiscbgrśitz nie przestawał łu- 
dzić dworu fantastycznymi biuletynami. Histo- 
rycznym stał się biuletyn księcia marszałka o 
bitwie pod Isaszegiem, zkad — jak wiadomo — 
zmuszony był cofnąć się do Budapesztu. W ra- 
porcie tym bitwa owa figurowała jako .zaszczy- 
tne spotkanie", skutkiem którego książę „zbli- 
żył się do swych rezerw" i zajął skoncentrowane 
stanowisko ^.rzed Pesztem... za którym to ru- 
chem nieprzyjaciel z największym pospiechem 
podążył..." 

Rada wszakże ministeryalna przestała już 
wierzyć pompatycznym doniesieniom księcia i 
odebrała mu w dniu dwunastym kwietnia na- 
czelne dowództwo , powierzając takowe Welde- 
nowi. Wraz z księciem odwołano jego szefa 
sztabu, hrabiego Nobili, spensyonowano komen- 
danta Budy, hrabiego Wrbnę i odebrano komen- 
dy jenerałom Rousseau i Nugent. Natomiast 
zamianowano dowódcami korpusów jenerałów : 
Wohlgemutha, Suzona , Casttglione'a, wsławio- 
nego bombardowaniem Krakowa i bohatera z pod 
Gdowa, Benedeka... 

Zmiany te, jak niemniej rozdział władzy 
cywilnej od wojskowej, wywołały przychylne 
wrażenie wśród ludności wiedeńskiej , która 
w walce militaryzmu z władzą cywilną , stała 
po stronie tej ostatniej. Upadek Windiscbgrii- 
tza był sromotny. 

W dniu dwudziestym trzecim kwietnia 
organ urzędowy bez żadnych omówień oznajmił 
światu, „że sposób, w jaki od trzech miesięcy 
prowadzono wojnę , jest przyczyna ewakuacyi 
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Budapesztu i udałej odsiecz; Komarna. Walka 
musi się na nowo rozpocząć w tein samem miej- 
scu, w którem się rozpoczęła w grudniu roku 
poprzedniego." Otwartość ta jednak przeraziła 
sfery oiicyalne, które nie mogły spoglądać obo- 
jętnie na tak jawne poniżenie męża tyle zasłu- 
żonego około uspokojenia Pragi i Wiednia. 
To też „dla uniknięcia nieporozumień" doniosła 
Wiener Zeilung w cztery dni później, „ze ksią- 
żę Windischgtatz udał się jedynie na urlop i 
że złożył wprawdzie naczelne dowództwo w Wę- 
grzech, natomiast zatrzymał naczelną komendę 
nad wszystkiemi wojskami eesarskiemi z wyją- 
tkiem armii, stojącej za Isonco..." 

Następcą Windischgriitza w Węgrzech był 
stary i schorzały Weldeu, którego jedynem za- 
daniem miała być purylikacya armii. Odesłanie 
Jellaehicha na południe, oraz liczne dymisje w 
łonie jeneralicyi i oficerów sztabowych, jego były 
dziełem. Mniej szczęśliwym był Welden na polu 
walki. Wprawdzie po drodze z Wiednia zawe- 
zwał do poddania się w ciągu dwunastu godzin 
załogę Komarna. Widząc jednak, że oblężeócy 
wcale nie mysią o kapitulacyi, osądził za rzecz 
pewną — (w swym biuletynie) — że forteca nie jest 
do wzięcia,., i udał się do Budapesztu. W dniu 
19. kwietnia armia powstańeza świeże odniosła 
zwycięstwo pod Nagy-Sarlo. Zwycięzcą był GOr- 
gey, pobitym Jabłonowski. Skutkiem tej porażki 
uznał Welden, iż nie zdoła przeszkodzić odsie- 
czy Komarna i ściągnął wszystkie swe wojska 
wraz z korpusem oblegającym twierdzę na pra- 
wy brzeg Dunaju. Tak więc Górgey bez żadnej 
przeszkody wszedł w dniu 24, kwietnia do Ko- 
marna, w którym już na dwa dni przedtem zja- 
wił się z szczupłym oddziałkiem huzarów Goyon, 
zamianowany w Debreczynie komendantem for- 
tecy. Przybycie Guyona z pewną już wiadomo- 
ścią o bliskiej odsieczy, powitała z uniesieniem 
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załoga Komarna, . która w kwietniu znajdowała 
się w położeniu niemal rozpacz] iwem. Windisch- 
griitz bowiem w miarę klęsk, ponoszonych przez 
wojska cesarskie w otwartem polu, pałał coraz 
to żywszą chęcią zdobycia tej dziewiczej forte- 
cy. Wszystkie działa oblężnicze, jakie tylko znaj- 
dowały się w Wiedniu i w całej monarchii, 
sprowadzano Dunajem pod Komarno, zasypując 
miasto i twierdzę gradem pocisków. Dziennie 
wyrzucały baterye austryackie 300 do 400 bomb 
największego wagomiaru. Nawet wnętrze wła- 
ściwej twierdzy nie przedstawiało już bezpie- 
czeństwa dla załogi, która szukała schronienia, 
w sklepionych kazamatach, podczas gdy ludność 
koczowała w szałasach, rozbitych na tak zwanej 
cygańskiej łące nad Wagiem. Zimno i głód do- 
kuczały oblężonym a nadto wciskali się do wa- 
rowni wysłańcy austryaccy, strasząc ludność i- 
żołnierzy kłamliwemi wieściami o zupełaem znie- 
sieniu armii węgierskiej. To też przybycie Guy> 
ona, który przedarł się przez czaty nieprzyja- 
cielskie do twierdzy, powitano z entuzyazmera r 
zaś wejście Górgeya spotęgowało odwagę załogi, 
którą Welden nieprzestawał niepokoić, ostrzeli- 
wując twierdzę z swych bateryi, usypanych na 
prawym brzegu Dunaju. Po dwudniowym odpo- 
czynku przeprawiły się wojska powstańcze przez 
rzekę i zaatakowały w dniu 27. kwietnia okopa- 
nych pod O Szóny nieprzyjaciół, którzy wyparci 
z szańców wystąpili do bitwy pod Mocsą. Dwa- 
dzieścia tysięcy Węgrów i dział dziewięćdziesiąt 
cztery zmierzyło się z przeciwnikiem w dwójna- 
sób licznym. Austryaków liczono do 54.000 
z 180 działami, mimo to jednak wojska cesar- 
skie po długim i uporczywym boju ustąpiły 
z pola pod Jaworzyn, zkąd w dniu następnym 
w dzikim popłochu umknęły do Preszburga- 
Straty Weldena były bardzo znaczne. Do czte- 
rech tysięcy żołnierza legło na placu, trzy ty- 

Folacy i Węgrzy. 15 
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siące dostało się do niewoli. Stracił dział trzy- 
naście i dwa sztandary. Na pobojowisku pod 
Moceą rozwiała się doszczętnie zarozumiała 
ufność w przewagę swej broni ze strony Au- 
stryaków. O zdobywaniu Węgier w „paradnym 
marszu" nikt już nie myślał w kwaterze Wel- 
dtift. 

Peszt w owym czasie był już wolny od 
austryackiej załogi, gdyż zaraz po bitwach pod 
Wacowem i Nagy-Sarlo poczęto czynić przygo- 
towania do ewakuacyi stolicy. Ludność zacho- 
wywała się wyzywająco wobec Austryaków, choć 
grożono jej użyciem siły zbrojnej i bombardo- 
waniem miasta. Zatamowano nawet krążenie po- 
L wozów i jezdnych po ulicach, zaś w dniu dwu- 
dziestym pierwszym kwietnia pojawiła się pro- 
kl&macya Weldena, wzywająca w przyjaznym 
tonie bezbronną ludność, by nie przeszkadzała 
wojsku w opróżnieniu Budapesztu.... Ostatecznie 
jednak postanowił Welden utrzymać swą załogę 
w Budzie i w tym celu uprzedził w dniu 23. 
kwietnia mieszkańców tamtejszych, by zaopa- 
trzyli się niezwłocznie w żywność na trzy mie- 
siące, lub też opuścili twierdzę, która będzie się 
broniła do ostatka. Dla zamaskowania odwrotu 
rozpoczął też Welden w dniu 23. kwietnia 
utarczkę pod samem miastem, skutkiem czego 
mieszkańcy Pesztu sądzili, iż nie tak rychło 
pozbędą się niemiłych gości. 
Tymczasem o świcie dnia dwudziestego 
czwartego kwietnia okrzyk: Gore! zbudził lu- 
dność peszteńską. Płonął most łyżwowy, łączą- 
cy Peszt z Budą, podpalony przez uchodzących 
Austryaków. Z tern większą przeto radością po- 
witano wchodzące wezesnym rankiem do stolicy 
wojska narodowe. Huzarów, którzy pierwsi we- 
szli do miasta, zasypywano kwiatami. Szczęśli- 
wym czuł się ten, komu się udało dotknąć sza- 
bli lub czapraka huzarskiego, zaś panie z naj- 
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lepszego towarzystwa ściskały z uniesieniem na 
ulicy twardą dłoń żołnierska. Gdyby za dotknię- 
ciem czarnoksięskiej rózczki miasto w mgnieniu 
oka przybrało uroczystą powierzchowność. Poja- 
wiły się zabronione surowo kokardy narodowe. 
Na gmachach publicznych i domostwach prywa- 
tnych powiewały trójkolorowe sztandary z napi- 
sami: Nipeh żyje dzielne wojsko! — 
Niech żyje ojczyzna i wolność! — Po 
burzy promień słońca! Tu i owdzie da- 
wały się też spostrzegać czerwone chorągwie 
z napisem: Niech żyje udzielność ludu! 

Tłumy pielgrzymowały do obozu wojsk na- 
rodowych pod Csinkota, zaś osobna deputacya 
zapraszała dowódcę korpusu, jenerała Aulicha, do 
wkcoczenia do miasta. Aulieh jednak, nie chcąc 
narażać stolicy na bombardowanie z dział bu- 
dzińskiej cytadeli, nie uczynił tego, lecz w wy- 
danej proklamacji pozdrawiał ludność imieniem 
wojska, wzywając ją, by udała się do swych 
zwykłych zajęć i nie zakłócała spokoju i porząd- 
ku w mieście. W tym samym duchu przemówiła 
władza miejska, lękając się, by tłumy nie przy- 
stąpiły do wykonywania doraźnej zemsty na 
czarno-żółtych. Obawy te na szczęście 
okazały się przedwczesnemi. Lud ucieszony był 
do tego stopnia, iż nie myślał wcale o odwecie. 

Powodzenie zdawało się wszędzie sprzyjać 
Węgrom. Nawet południowa ezęść kraju, do tej 
chwili wrogo dla sprawy narodowej usposobiona, 
stała się widownią zwycięstw powstańczego woj- 
ska. W fiaczce działał Perczel na czele sześi-io- 
tysięcznego korpusu przeciw Serbom i wojskom 
cesarskim, zajmującym cały ten komitat z wy- 
jątkiem Subotycy i Piotrowar&dyna , odciętego 
ciągle jeszcze od głównych sił węgierskich. Per- 
czel pobił w dniu 32 marca Theodorovicha, który 
po odejściu Kniczaaina ściągnął się pod Małą 
Kanizę i odrzucił go pod Zentę. Zajął następnie 
1G» 



bez wystrzału warowny Zombor, skąd pospieszył' 
pod Piotrowaradyn. 

Załoga tej twierdzy, uprzedzona o zbliża- 
niu się wojsk narodowych, uczyniła wycieczkę 
i oddział ternu jacy fortecę, złożony z Serbów i 
z Kroatów, zaatakowany z dwóch stron, częścią. 
padł na polu bitwy, częścią też poszedł w roz- 
sypkę. 

zaopatrzywszy twierdzę , której komendę 
objął Kazimierz Bathyany, w żywność, amuiiicyę,. 
oraz w świeże wojska , pociągnął Perczel pod 
Świętego Tomasza, gdzie od roku tkwiło główne 
gniazdo buntu. Warownia ta, uważana za nie- 
zdobytą, nie tyle silną była forty fikać ya mi, ile 
trudną do wzięcia dla nieudolnych lub niechę- 
tnych narodowej sprawie dowódców węgierskich, 
którzy pod jej murami wiele krwi w roku 1848- 
napróżoo przelali. Nie bez racyi przeto Perczel, 
jeszcze jako poseł, głośno napiętnował postępo- 
wanie tych wodzów mianem zdrady. Jakkolwiek 
bowiem siły jego były znacznie słabszemi od 
poprzedników, zaś załoga Świętego Tomasza o 
wiele była silniejszą, niż w minionym roku, 
mimo to warownia po kilkakrotnym szturmie 
wpadła w ręce Węgrów, którzy w pień wycięli 
jej obrońców. 

W zdobytej warowni znaleziono znaczne - 
zapasy amunicyj, broni, dzieł, zboża i bydła. 
Nadto zaś trofea zwycięstwa przedstawiały sztan- 
dary pułków pogranicznych, parowiec i dwa re- 
morkery. 

Upadek Świętego Tomasza dał hasło do 
ogólnego popłochu wśród Serbów, którzy opu- 
szczali kraj, lub tez rzucając broń chronili się- 
w niedostępne kryjówki. Tak więc w ciągu kilku- 
tygodni zdobyto napowrót teren , którego odzy- 
skanie w roku poprzednim tyle oiiar bezskute- 
cznych pochłonęło. 
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równem szczęściem walczył w Banacio 
Bem, któremu po zdobyciu Siedmiogrodu zalecił 
rząd narodowy oczyszczenie tej prowincyi z nie- 
przyjaciela. Mijać zaledwie dwa tysiące wojska 
pod ręka,, wkroczył Barn. w dniu czternastym 
kwietnia do Banatu, w którym prócz silnej za- 
łogi cesarskiej w Temesz warze, znajdował się 
pobity przez Pnrczela korpus Theodorovicha 
w Becskerek, liczący do dziesięciu tysięcy żoł- 
nierza. Nadto zreorganizowany pod protekcyą 
rosyjska na Wołoszczyżuie Pjchnera korpus sie- 
dmiogrodzki wtargnął od strony Orsowy do Ba- 
natu. Bem przeszkodził połączeniu się tych kor- 
pusów w jedną całość - , zajmując w dniu dziewię- 
tnastym kwietnia Lugos, niemal bez użycia broni. 
-Niestety zupełnemu powodzeniu planu Bema, 
zmierzającego do zupełnego rozbicia przeciwniku 
i opanowania Temeszwaru, przeszkodziła niechęć, 
czy też zawiść ze strony jenerała Vecseya, dowo- 
dzącego oddziałem pod Aradem, który oddany 
pod dowództwo Bema, nie spełnił jego rozka- 
zów. Nie mogąc się doczekać przybycia Wecseya 
pospieszył Bem na Białą Cerkiew, (Weisskirchen), 
przeciw nadciągającym od Orsowy Austryakom i 
pobiwszy ich w pierwszych dniach maja pod Sza- 
szką i Fehertemplom wyparł ponownie wojska 
cesarskie na Wołoszczyznę. Założywszy w Orso- 
wie swą główną kwaterę, pozwolił Bem wypo- 
cząć znużonemu wojsku, które tu doczekało się 
wreszcie letniego ubrania, sam zaś dla porato- 
wania zdrowia wziął kilka kąpieli w słynnej 
'Mehadii, 

Ti końeem maja był Bem z powrotem pod 
Temeszwarem, który z pomocą przybjłego Ve- 
eseya poczęto oblegać w sposób regularny. Zwy- 
cięstwo na całej linii było po stronie Węgier. 
-Od przesmyku Czerwonej Wieży po Preszburg, 
od Drawy po północne Karpaty, powiewał sztan- 
dar tró i kolorowy, widnym byt tylko uniform 



bonweda, brzmiał marsz Rakoczego. Zdawały się 
wracać dla Węgier czas; wielkiego Ludwika i 
Hunjadyeh. 

Kossuth, który wraz z przeważną częścią, 
członków rządu i posłów bawił od marca w głó- 
wnej kwaterze, osądził tez ową chwilę jako naj- 
odpowiedniejszą do uczynienia stanowczego kro- 
kn politycznego. 

Powróciwszy i Godiilu do Debreczyna, zdał 
w dniu czternastym kwietnia Izbie sprawę z zwy- 
cięskiego przebiegu kampanii a zarazem przed- 
stawił wniosek, by Węgry wraz z wszystkimi 
przyległymi kr*jami i prowincyami, odzyskując 
swe nieprzedawnione, naturalne prawa, zostały 
zaliczone ponownie do rzędu samoistnych państw 
europejskich, oraz by krzywoprzysiężuy dom habs- 
bursko-lotaryński wobec Boga i świata uznany. 
został jako pozbawiony tronu! Wniosek ten u - 
chwaliła Izba jednogłośnie, zaś w duiu piętna- 
stym kwietnia 1849 r. detronizacya Habsburgów 
została ogłoszona w uroczystym manifeście jako wy- 
raz woli prawnie zjednoczonych magnatów i repre- 
zentantów narodu węgierskiego. W dalszym rozwi- 
nięciu wniosku Kossutha, zawierał ów manifest obok. 
proklamacyi niezawisłości i detronizacji dotych- 
czasowej dynasty i, także oświadczenie, iż Węgry 
pragną z wszystkimi krajami, z którymi dawniej 
pozostawały pod wspólnym rządem, zachować 
przyjazne stosunki sąsiedzkie. W końcowym, 
czwartym ustępie manifeBtu mieściło się posta- 
nowienie tej treści, iż uchwalenie przyszłego sy- 
stemu rządowego należeć będzie do sejmu, na, 
razie zaś ster władzy spocznie w ręku prezy- 
denta rządu Kossutha, wybranego jednogłośnie 
przez reprezentantów. Prezydent, którego tytuło- 
wano od tej chwili gubernatorem, sprawował 
rządy wraz z odpowiedzialnymi ministrami. 

Akt powyższy pod względem prawnym byt' 
w zupełności uzasadniony. Węgry bowiem nie 






dostał; się Habsburgom jako zdobycz wojenna, 
lecz w drodze układów obustronnych. Korona. 
-w jętego Hzczep&na stała się wprawdzie dziedzi- 
czną w linii raęzkiej Habsburgów, zastrzeżono je- 
dnak wyraźnie przy tej sposobności, iż zmiana 
monarchii elekcyjnej w dziedziczna, nie narusza 
bynajmniej ani konstytucji Węgier, ani też te- 
rytoryalnej tychże całości. W czasie trzechwie- 
Lowych rządów austryaekich w Węgrzech cesarz 
stawał się królem węgierskim dopiero po koro- 
nacyi, oraz po złożeniu przysięgi na konstytucję. 
Związek przeto austro-węgierski polegał na unii 
osobistej. Sankcja pragmatyczna rozszerzyła 
wprawdzie w roku 1723 prawo dziedzictwa ko- 
rony i na linię żeńską. Mimoto wszakże utrzy- 
mał się między Austryą a Węgrami dawny sto- 
sunek. Austrya była rządzoną absolutnie, pod- 
czas gdy w Węgrzech istniał rząd konstytucyjny, 
zaś cesarz uważany był za króla dopiero po ko- 
ronacyi i po złożeniu przysięgi. W przeciwnym 
razie uważano go za uzurpatora, co miało miej- 
sce wobec Józefa II. W lat sześćdziesiąt i siedm 
po przyjęciu sankcji pragmatycznej, zapadła na 
sejmie w roku 1790—1791 uchwała, zatwier- 
dzona przez króla, w myśl której władza usta- 
wodawcza wykonywaną być miała w Węgrzech 
jedynie przez króla i sejm. 

Rzeczone zobowiązanie przyjął też na siebie 
Ferdynand V. i stwierdził takowe przjsięgł ko- 
ronacyjną oraz dyplomem inauguracyjnym. — 
W obec tego tak zwane koncesye marcowe nie 
zawierały żadnych nowych ustępstw dla kraju, 
lecz przez zaprowadzenie odpowiedzialnego ga- 
binetu przeobrażały pozory konstytucyjne w rze- 
czywistość. Zmiany, wywołane ówczesnym ru- 
chem wolnościowym w innych prowincjach mo- 
narchii, nie mogły mieć żadnego wpływu na 
ustrój wewnętrzny Węgier, czego najlepszym 
dowodem było przyzwolenie monarsze na utwo- 



•2-24 



rżenie odpowiedzialnego ministerstwa w Buda- 
peszcie, jakkolwiek już poprzednio zapowiedziano 
konstytucję w Wiedniu. Przy powoływaniu po- 
słów do sejmu konstytucyjnego nie pomyślał też 
rząd austryacki o wzywaniu posłów z Węgier, 
skutkiem ezego już w leeie 1848 roku stwier- 
dzał fakt odrębności t-go kraju. Dopiero w sier- 
pniu t. r. po wznieceniu w całym kraju wojny 
domowej, obliczonej na złamanie energii Węgrów, 
wystąpił gabinet wiedeński z propozycyą, by 
wobec zmian konstytucyjnych w całej monarchii 
zaprowadzonych, Węgry zrzekły się swej odrę- 
bności. 

Propozycyi tej nicby zarzucić nie można, 
prócz szczerości i środków , jakimi zmusić 
chciano kraje korony Świętego Szczepana do jej 
przyjęcia. Dość wspomnieć o gwałtownem roz- 
wiązaniu sejmu oraz o mianowaniu Jellachicłia 
komisarzem królewskimi... Jeśli ze stanowiska 
ściśle prawnego sądząc, zerwanie jednostronne 
warunków umowy sprowadza unieważnienie ta- 
kowej, to Węgry już w październiku 1848 roku 
były zwolnione z wszelkich zobowiązań wobec 
Austryi, zaś ogłoszenie w marcu roku następne* 
go konstytucyi oktrojowanej, niweczącej autono- 
mię Węgier oraz dopiero eo przyznane urządze- 
nia krajowe, czyniły zbędną rzeczą ogłoszenie 
ze strony sejmu debreczyńskiego niezawisłości 
kraju. Austrya sama pogwałciła traktaty z lat 
1526 i 1723, skutkiem czego naród odzyskiwał 
dawne prawa, ustąpione przed wiekami Habsbur- 
gom. Nie Ludwik Kossuth przeto, lecz rząd 
wiedr-ńiki spowodował proklamacyę niezawisło- 
ści Węgier. Manifsst debreczyń^ki był więc ko- 
mentarzem manifestu kromierys kiego z dnia 
czwartego marca. 

Niemniej atoli ogłoszenie niezawisłości Wę- 
gier było błędem politycznym. Było nim nie 
ze względu na ioterweucyę rosyjska, w owym 
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czasie przedstawiającą się jako fakt dokonany, 
ani teź ze względu na rojalistyczne rzekomo 
przekonania Giirgeya, które — jak twierdzono — 
zawiodły go pod Yilagos... Błędność" Kossutow- 
skiego wniosku tkwiła — zdaniem ówczesnych 
polityków — w samem położeniu kraju pod 
względem politycznym i geograficznym. Gdyby 
nawet za wdaniem się mocarstw Europy uzna- 
ną została niezawisłość Węgier, które w syste- 
mie państw europejskich zajęłyby stanowisko 
podobne Belgii, to i w takim razie kraj ten, 
wtłoczony między dwóch potężnych wrogów, 
jakimi były Austrya i Rosja, nie długo mógł 
się cieszyć samoistnościa_ polityczną. Nie pozwą- 
lały też na to i wewnętrzne narodowościowe 
waśnie, gdyż ludność słowiańska, zamieszkująca 
przeważną część obszaru krajów korony Św. 
Szczepana, nie uznałaby dobrowolnie panowania 
Madiarów, którzy tylko terrorystycznymi środ- 
kami mogliby podtrzymywać swe rządy. Tak 
sądzotrb w Wiedniu i w innych stolicach Europy. 
Nie zapuszczając się w dalsze kombinacye 
polityczne, niepodobna nie zauważyć, że ogło- 
szenie niezawisłości Węgier już zaraz w pierw- 
szej chwili niekorzystne dla sprawy narodowej 
wywarło skutki. Do tej pory bowiem wszystkie 
bez różnicy stronnictwa w kraju popierały dzieło 
rewolucyi, spodziewając się w głębi dueba, iż 
po wywalczeniu zwycięstwa wyzyskają takowe 
dla swych celów. Tymczasem rząd jeszcze przed 
ukończeniem walki zadecydował w drodze usta- 
wniczej o ich zamysłach. Pospiech ten nie zado- 
wolił zatem nikogo. Rozczarowali się zarówno 
zwolennicy zasad zachowawczych, którzy pra- 
gnęli autonomii, nie zaś niezawisłości Węgier, 
jakoteż stronnicy radykalnych poglądów, którzy 
swe zasady radzi byli zastosować przy tworze- 
niu przyszłego rządu. Tak więc zapał wojenny, 
podniecony trwałem powodzeniem oręża, stłumił 
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Kossuth przed wczesną spekulacyą polityczną- 
Itząd narodowy, miasto formowania nowych ba- 
talionów, zajął się gorliwie organizacją nowych' 
władz, zapominając dla formy o treści. 

Do zmniejszenia powodzenia rewolucyi przy- 
czynił się za przykładem prezydenta rządu wódz 
naczelny. Po tylu świetnych zwycięstwach spo- 
dziewano się ogólnie, >ż Gorgey ruszy w pogoń 
za zdemoralizowaną armią austryacką, że wyprze 
ją zupełnie z granic węgierskich i wkroczy na 
tery tory urn austryackie, gdzie z upragnieniem 
wyglądano ukazania się trójkolorowego sztan- 
daru. Tymczasem Gorgey zabawił przez czas 
dłuższy w Komarnie a następnie przystąpił z głó- 
wnemi siłami do oblegania tak zwanej cytadeli 
budzińskiej, której posiadanie nie przedstawiało 
żadnego znaczenia pod względem strategicznym. 
Trudno orzec stanowczo, czy w postępowaniu 
Gdrgeya tkwiła już wówczas myśl zdrady, czy 
też miał on pomysł wyrugowania nieprzyja- 
ciela -7. serca — jak się wyrażał — kraju*. To 
tylko jest rzeczą pewną, iż Kossuth osobiście 
przeciwnym był oblężeniu Budy, jakkolwiek ta- 
kowego nie mógł zakazać naczelnemu wodzowi. 
Co prawda, Gorgey nie był przygotowany na re- 
gularne oblężenie i spodziewał się, że eytadela 
budzińska podda się po pierwszym szturmie. 
Dlatego też w dniu czwartym maja podstąpił 
pod Budę od strony Schwabenbergu nie posia- 
dając aui stosownej artyleryi, ani też przyrządów 
oblężniczych i wysłał parlamentarza, wzywając 
komendanta cytadeli do poddania się. Wezwanie, 
wystosowane w tonie wyniosłym, wywołało ró- 
wnie hardą odpowiedź Hentziego, który zapowia- 
dał, że bronić się będzie do ostatniej kropli krwi, 
grożąc przylem niedwuznacznie zniszczeniem Bu- 
dapesztu i mostu łańcuchowego. 

Odpowiedź ta nie była niespodzianką dla 
większości sztabu armii powsUńezej, gdyż im 



221 



dłużej Węgrzy mieli zabawiać się dobywaniem 
cytadeli, tero więcej czasu zyskiwała armia ce- 
sarska do ponownego wystąpienia na linię bo- 
jową. O tern wiedział Hentzi i dlatego postano- 
wił bronić się w Budzie. Zresztą pozostawiony 
na straconym posterunku mógł tylko zwyciężyć 
lub zginąć. Węgier rodem, sprzeniewierzył się 
sprawie ojczystej, intrygując zawzięcie już za rzą- 
dów pierwszego gabinetu Baltbyany'ego. Schwy- 
tany, uroczyste deł słowo, iż nie będzie walczył 
przeciw powstańcom i przyrzeczenia nie do- 
trzymał. Chcąc nie chcąc przeto musiał się 
bronie... 

Otrzymawszy odmowną odpowiedź Hentzie- 
go, ostrzeliwał Górgey cytadelę przez pięć dni 
z rzędu z Blocksbergu i z Sehwabenbergu. Nie 
posiadając wszakże dział oblężniczych, jeno dwu- 
nastofuntówki j haubice, nie wiele szkodził oblę- 
żonym, lubo zajmował pozycye, górujące nad 
warownią. Dopiero w dniu jedenastym maja 
rozpoczęło się prawidłowe oblężenie cytadeli,. 
zaś w trzy dni później, po sprowadzeniu cięż- 
kich dział z Komarna, ustawiono na Spitzbergu 
bateryę oblęłniczą, złożoną z dział ośmnasto i' 
dwudziesti funtowych , które, posiłkowane przez 
ustawione w pobliżu lżejsze armaty, bił; nieu- 
stannie z czterech stron w punkt na wyłom 
przeznaczony. Na Blocksbergu i Schwabenbergu 
grzmiały też nieustannie baterye, zmierzające do 
zdemontowania dział austryackich, zasypując cy- 
tadelę z dwóch stron ogniem i żelazem. Od stro- 
ny Starej Budy i Dunaju nie strzelano wcale do 
cytadeli, nie chcąc spowodować bombardowania 
stolicy przez doprowadzonego do ostateczności 
przeciwnika. Wszystkie dostępy do twierdzy wio- 
dące szczelnie zamknięto, zaś domy bliżej murów 
leżące osadzono wojskiem. 

Nie próżnował też w cytadeli Hentzi, który 
zabarykadował wszystkie bramy cytadeli, zaś- 
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mury starał się wzmocnić nasypami ziemnymi i 
worami wszelakiego zboża, którego olbrzymie za- 
pasy pozostawały w warowni, Dział było w twier- 
dzy 140, zapasy amunicyi olbrzymie. Dlatego też 
ogień armatni nie ustawał ani na chwilę z mu- 
rów cytadeli, trworżac nieszczęśliwych mieszkań- 
ców Budy, którzy rzucali swe domy i mienie, — 
Również w Peszcie ludność opuszczała domostwa, 
położone nad brzegiem Dunaju, od strony cyta- 
deli, koczując w lasku za miastem, {Stadhmld- 
chen), słu*ącym jako miejsce przechadzek publi- 
cznych. Honor żołnierski Hentziejro byłby cało- 
Mt gdyby nie katastrofa z dnia 17 maja, smutny 
przedstawiająca dowód, że dla wodzów wojsk 
cesarskich żaden środek obrony nie byt nieod- 
powiednim. Była to godzina dziewiąta wieczo- 
rem, gdy granat, rzucony do cytadeli, wywołał 
tamże wybuch jaszczyka i spowodował pożar je- 
dnego domostwa wewnątrz warowni. Na widok 
-ten molłoch, gapiący się od rana do nocy na 
brzegu Dunaju, wydał okrzyk radosny, który 
widocznie nie podobał się HenUiemu, gdyż w kwa- 
drans póżaiej padły strzały armatnie, zmierzone 
ku wybrzeżu i w mgnieniu oka rozprószyły tłum 
ciekawych. 

Nie poprzestał wszakże na tej zemście ko- 
mendant cytadeli. Po chwili zaszumiało nad mia- 
stem stado bomb, granatów, pocisków palnych 
wszelkiego rodzaju i niebawem płomień ukazał 
się w kilku równocześuie punktach stolicy. Pożar 
ogarnął w pierwszym rzędzie całą dzielnicę Pe- 
sztu, wznoszącą t'% nad Dunajem, gdyż w tę 
głównie stronę b łjr działa cytadeli, nie odpo- 
wiadając bynajmniej na corazto potężniejszy 
ogień z węgierskich bateryj. Rizpacz i wściekłość 
ogarnęła powstańcze wojska. Musiano żołnierza 
trzymać pod bronią, by nie dopuścić do szturmu 
bezskutecznego. Z murów cytadeli, gdyby z ot- 
chłani potępieńców grzmiały po każdym wystrzale 
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okrzyki radosne załogi, coraz to bardziej tryum- 
fujące w miarę postępu dzieła zniszczenia w mie- 
ście. Ustała wreszcie kanonada, lecz pożar szalał 
bez kciica. Przeszło dwieście domów płonęła 
w Peszcie i w Budzie. W obrębie warowni padł~ 
ofiarą płomieni pałac palatyna, posiadający histo- 
ryczną wartość. Hentzi spodziewał się zapewne,, 
że bombardowaniem stolicy spowoduje Węgrów 
do odstąpienia od oblecenia, gdyż nie zechcą, 
narażać miasta na zupełne zniszczenie. Pod tym 
względem mylił się. Zawziętość wojska i ludno- 
ści przeciw Austryakom przybrała jeszcze wiek- 
sze, niż dotychczas rozmiary. 

Ostrzeliwanie twierdzy trwało bez przerwy,. 
aż wreszcie w dwudziestego maja osądzili oblę- 
gający, iż uczyniony wyłom jest dostatecznie 
wielki. Przez dwie poprzednie noce niepokoili- 
Węgrzy załogę fałszywymi alarmami, atakując 
cytadelę w rozmaitych punktach. W nocy z dnia 
dwudziestego na dwudziestego pierwszego maja 
milczały zarówno działa warowni jakoteż węgier- 
skie baterye. Austryacy nie przeczuwali, iż noc 
ta przeznaczoną została na główny szturm. Za- 
łoga, znużona śmiertelnie, spała, leczsiloe czaty, 
ustawione na murach czuwały bez przerwy.. 
Tymczasem oddziały powstańcze gromadziły się 
wśród najgłębszej ciszy w uliczkach, wiodących 
do fortecy. Każdy oddział, zaopatrzony w odpo- 
wiednią ilość drabin, miał wyznaczone stanowi- 
sko do ataku, zaś na zdobycie wyłomu przezna- 
czono oddział wyborowy, utworzony z ochotników 
z wszystkich batalionów. Z niecierpliwością o- 
czekiwano świtu. W Budzie i w Peszcie pano- 
wała cisza grobowa, przerywana jedynie nawoły- 
waniem szyldwachów. Wreszcie wybiła godzina 
trzecia i z szczytu Blocksbergu wyleciała sy- 
gnałowa rakieta. W tej chwili przeciągłym hu- 
kiem ozwały się wszystkie baterye węgierskie. 
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Zanim jeszcze opadł dym z wystrzałów 
działowych, okrzyk: „Eljen ! a uderzył w niebo 
z tysiącznych piersi wydobyty i z wszystkich 
stron powstańcza piechota jęła się wdzierać n;i 
mury. Załoga rozpaczliwy stawiła opór, odrzu- 
cając pnących się, gdyby koty, na mury honwe- 
dów, lecz opór jej nie na wiele się przydał. 
W dwie godziny później Węgrzy byli panami 
wyłomu , działa cytadeli zamilkły po wybiciu 
-obsługi i Auistryacy cofnęli się do wnętrza mia- 
sta. Odgłos walki 'działowej zbudził ze snu lu- 
dność stołeczną, która, tłumnie wyległa aa wy- 
brzeże nad Dunajem. Z chwilą , gdy ciemne 
attyle honwedów pojawiły się na murach i trój- 
barwny sztandar zajął na wieży miejsce czarno- 
łółtej chorągwi — szał radosny ogarnął tłumy. 
Ściskano się serdecznie, bez różnicy stanu i płci, 
ciesząc się głośno z oswobodzenia Budy. 

We wnętrzu twierdzy trwała jeszcze zacie- 
kła walka, gdyż Hentzi nie chciał słyBzeć o 
poddaniu się. Lekceważenie wyłomu , zrobio- 
nego przez oblegających , stało się przyczynę 
jego klęski. 

Komendant głównie dbał o obronę waro- 
wni od strony rzeki i tam też pospieszył na 
odgłos pierwszych strzałów. Dopiero wiadomość 
o wzięciu wyłomu, przekonała go, z której strony 
główny atak nastąpił. Porwawszy pierwszy, spo- 
tkany batalion, chciał się Hentzi bronić w wnę- 
trzu miasta, lecz przebijając się przez zastępu- 
jących mu drogę honwedów, padł ugodzony kulę 
i dostał się do niewoli. Podkomendni widząc to, 
jęli rzucać broń, skutkiem czego ustała rzeź za- 
łogi austryackiej. Dwa tysiące trzysta żołnierzy 
i ośmdziesięciu sześciu oficerów dostało się do 
niewoli. Hentzi, śmiertelnie ugodzony, odniesiony 
został do swej kwatery i otoczony najtroskliwszą 
opieką lekarską. Mimo to wyzionął ducha nieba- 
wem w obecności Gorgeya, który z Blocksbergu 
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■przypatrywał się walce i zaraz po wzięciu cyta- 
deli, pospieszył do loża umierającego. Opatrzność 
jedynie przeszkodziła w owej chwili straszliwej 
katastrofie, która Hantzi gotował stolicy. Oto pod 
'iliirami łańcuchowego mostu przygotowane zo- 
stały cztery miny, któro w razie szturmu do 
cytadeli od strony rzeki, misły wysadzić most 
w powietrze. Wysadzenie tej olbrzymiej budowy 
sprawiłoby nieocbybnie straszliwe spustoszenie 
w całej okolicy. 

Mimo to nie zawahał się pułkownik Auer, 
-adjutant Hentziego, z spełnieniem tego dzieła i 
już po wzięciu cytadeli podpalił minę. Nastąpił 
wybuch częściowy tylko. Kilka głazów rozprysło 
się w kawały, zabijając na miejscu Auera oraz 
kilku towarzyszących mu żołnierzy. Most ocalał. 

Wziętych do niewoli jeńców osadzono tym- 
czasowo w gmachu inwalidów a następnie od- 
prowadzono w głąb kraju. W ogolę liczba jeń- 
ców wziętych do niewoli w dotychczasowych 
walkach, była bardzo znaczną. Wynosiła do 
dwudziestu ośmiu tysięcy żołnierzy i siedmiuset 
oficerów. Jeńcy z pułków galicyjskich i z włoskich 
zaciągali się dobrowolnie pod sztandary swych 
legionów lub wstępowali do honwedów, podczas 
gdy Kroatów i Niemców używano do rozmaitych 
robót w warsztatach wojskowych i do sypania 
okopów na równi z Węgrami. Obchodzono się 
z nimi bardzo łagodnie. Płacono im żołd taki, 
jaki pobierali w szeregach swej armii, (cztery 
kraj cary dziennie). 

Wypadki zbiegostwa zdarzały się bardzo 
rzadko wśród jeńców, którzy zrazu z pewnem 
niedowierzaniem przyjmowali ludzkie obejście 
się ze strony zwycięzców, gdyż w oboaie cesar- 
skim straszono zarówno szeregowców jakoteż 
niższych oficerów wymyślone mi baśniami o rze- 
komym okrucieństwie Węgrów. Co prawda, ludz- 
kie to traktowanie jeńców przez władze rewolu- 
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cjjne, w jaskrawem pozostawało przeciwieństwie 
z barbarzyńskiem postępowaniem komendantów 
cesarskich, którzy zmuszali do pełnienia szere- 
gowej służby przy pociągach nawet tych ofice- 
rów powstańczych, którzy swe stopnie zawdzię- 
czali jeszcze Ferdynandowi V. Nie dość na tern. 
Komendanci cesarscy tracili od czasu do czasu 
jeńców powstańczych i dopiero zagrożenie rządu 
narodowego, że oficerów austryackich, pojma- 
nych, traktować będzie na równi z szeregowca- 
mi, oraz że za każdego straconego Węgra każe 
stracić trzech Austryaków — odniosło pożądany 
skutek. Odtąd już aż do końca kampanii zanie- 
chano w obozie cesarskim egzekucyi, dokonywa- 
nych na jeńcach, których przestano również 
zmuszać do służby w szeregach austryackich. 

Zdobycie cytadeli budzińskiej korzystaem 
było dla Węgrów pod względem materyalDym, 
oddając w ręce powstańcze sto pięćdziesiąt dział 
rozmaitego wagomiaru, dwadzieścia tysięcy sztuk 
broni, dwieście jaszczyków, składy obfite mundu- 
rów i żywności. Niepowetowaną była natomiast 
strata czasu, straconego przy oblężeniu cytadeli, 
podczas gdy reszta głównej armii bezczynnie 
stała pod Komamem. Na domiar złego spraw- 
dziły się też niepewne do tej pory wieści o in> 
terwencyi rosyjskiej. 

Mimo to sprawa narodowa po wzięciu Budy 
nie przedstawiała się ujemnie. Wojska powstań- 
czego było pod bronią sto sześćdziesiąt tysięcy 
i przy pewnym wysiłku energii można było je- 
szcze o połowę pomnożyć siłę zbrojuą. Pieniądz 
papierowy, mimo zakazów austryackich, miał 
kredyt dostateczny, broni i ainunicyi nie brakło. 
„Brakło tylko żołnierza" — jak powiada w swych 
wspomnieniach kapitan Łapiński — „któryby ca- 
łość umiał przeprowadzić a Kossuth nie był żoł- 
nierzem. Gorgey nie posiadał ani siły, ani też 
woli potemu, zaś Bem i Dembiński byli cudzo- 
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Niemcami, wobec których uległość zdała się upo- 
korzeniem dla dumy madiarskiej." 

W ostatnich dniach maja wojska węgier- 
skie ruszyły z pod Budy ku brzegom Wagu, 
podczas gdy Gorgey bawił w Peszcie, ciesząc 
«ię łatwo zdobytą popularnością wśród ludności 
stołecznej. Deputacya sejmu debreczyńskiego 
przywiozła mu order zasługi pierwszej klasy i 
mianowanie na feldmarszałka. Gorgey odrzucił 
oba wyszczególnienia rzekomo pod pozorem 
-skromności. W istocie jednak dążąc do opano- 
wania najwyższej władzy cywilno-wojskowej, 
nie chciał Gorgey przyjmować żadnego odzna- 
czenia z rąk rządu narodowego, jakkolwiek nie 
wahał się objąć teki ministra wojny w nowym 
gabinecie, który to urząd nie zupełnie godził się 
z stanowiskiem i z obowiązkami naczelnego wo- 
dza. Nowy gabinet utworzył się bezpośrednio po 
proklamacyi niepodległości pod przewodnictwem 
Szemerego i w dniu drugim maja przedstawił 
izbie sejmowej swój pr gram rewolucyjno-demo- 
kratyczno - republikański , jakkolwiek żywioły 
wchodzące w skład nowego rządu niekoniecznie 
odpowiadały temu kierunkowi. Jakoż mimo nie- 
potrzebnej zwłoki, spowodowanej obleganiem Bu- 
dy, można było jeszcze powetować czas stracony, 
ale zarówno w głównej kwaterze jak w gabine- 
cie, nie myślano już na seryo o wojnie. Tam 
intrygowano, tu rządzono . , jak gdyby nieprzy- 
jaciel nie stał u granic Węgier. Kossuth w dniu 
5. czerwca odbył wjazd tryumfalny do Buda- 
pesztu, za nim pospieszali członkowie sejmu i 
rządu. W Peszcie i w Budzie urządzano na 
gwałt apartamenty ministeryalne, kościół uni- 
wersytecki przeistaczano w salę posiedzeń sej- 
mowych. Organ urzędowy, Korlony, ogłaszał co- 
dziennie listy nowomianovcanych urzędników, 
oraz godzinę przyjęć u nowych dygnitarzy. 
Z wszystkich stron kraju przesyłano wierno- 
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poddańcze adresy. Ministrowie i ich łatwowierni 
przyjaciele spoczywali błogo na laurach, sądząc,. 
że nieprzyjaciela pokonali doszczętnie, że za- 
pewnili ojczyźnie niepodległość i kraj jak najle- 
piej urządzili. 

Łudzili się niestety... 

Od rozbawionej, upojonej zwycięstwem sto- 
licy czas nam rzucić okiem na północ, ku śnie- 
żystym Karpat szcrytom, kędy obok trójkoloro- 
wego sztandaru polskie powiewały chorągwie, by 
pod wodzą Dembińskiego wtargnąć w zwycięskim 
pochodzie na równiny Galicji. Dembiński daw- 
szy odmowną odpowiedź na zaproszenie, by przy- 
jął obowiązki szefa sztabu przy Vetterze, przeby- 
wał do połowy kwietnia bezczynnie w Dcbreczy- 
nie, zamierzając powrócić do Fraueyi. Zbieg oko- 
liczności pokrzyżował wszakże plany jenerała,, 
w którego kwaterze pojawiła się w dniu 16 kwie- 
tnia deputacya, złożona z sześćdziesięciu posłów 
sejmowych, reprezentantów północnych komita- 
tów. Przybywali do Dembińskiego z prośbą, by 
stanął na czele północnego korpusu armii, który 
miał wyprzeć Austryaków z północnych Węgier. 

Jakkolwiek operujący w zimie w tych stro- 
nach korpus Sehlicka, od dawna już połączył 
się z główną armią, jednakowoż w miejsce ta- 
kowego wkroszył z Galicji korpus jenerała Vo- 
gla, który zająwszy Preszów, srodze dał się 
w znaki wszystkim zwolennikom sprawy naro- 
dowej. Dembiński przychylił się do żądania de- 
putacyi i zaproszony do Kossutha, pojednał się 
z nim szczerze. Jak zapewnia w swym pamiętni- 
ku jenerał Bulharyn, Kossuth miał przyrzec 
wówczas Dembińskiemu pożyczkę pięćdziesięciu 
milionów złotych, (w banknotach), celem organi- 
zacyi wojska polskiego w Galicyi, dokąd korpus 
północny miał wkroczyć po rozprószeniu oddzia- 
łu jenerała Yogla. Pod rozkazy Dembińskiego 
miano oddać dwadzieścia tysięcy wojska, tudzież 
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legion polski i wszelkie formujące się na Wę- 
grzech polskie oddziały. Dembiński mając do 
omówienia z rządem wiele spraw, dotyczących 
przyszłej wyprawy, wysłał przodem do Koszyc 
pułkownika Bułharyna, jako komendanta pier- 
wszej djwizyi swego korpusu. W Koszycach 
zastał już Bułharyn gromadzące się wojsko pod 
rozkazami dzielnego podpułkownika Benickiego, 
tudzież majora Idzikowskiego, przybyłego z świe- 
żo zorganizowanym z jeńców galicyjskich bata- 
lionem. 

Zwolna przybywały i inne oddziały, prze- 
znaczone na wyprawę galicyjską, ale w miejsce 
obiecanych dwudziestu tysięcy, ogół zgromadzo- 
nego w tern mieście wojska dochodził zaledwo 
do cjfry pięciu tysięcy ludzi. Bułharyn, prócz 
czynności organizacyjnych, starał się zabezpie- 
czyć Koszyce od strony Preszowa, zbudował dru- 
gi most na Hornadzie dla przeprawy wojska, sło- 
wem wywiązał się, jak mógł najlepiej, ze swego 
zadania. 

W dniu trzydziestym kwietnia przy- 
był do Koszyc Dembiński, lecz Vogla nie było 
już w Preszowie. Zawiadomiony o szykującej się 
przeciw niemu wyprawie, posuwał się szybkimi 
marszami na zachód i połączywszy się z oddzia- 
łem Benedeka stanął w Rosenbergu. W ślad za 
nim wysłał Dembiński Bułharyna, któremu zale- 
cił zatrzymać się w Lewoczy, lecz już w dniu 
dziesiątym maja odwołał go do Preszowa, gdyż 
z głównej kwatery przysłano mu zakaz wkracza- 
nia do Galicyi i polecenie udania się pod Ko- 
marno. Z Demethe, dokąd przybył też Wysocki, 
świeżo wyniesiony do stopnia jenerała z polece- 
niem objęcia dowództwa legionu polskiego, wy- 
słał Dembiński do Debreczyna swego adju- 
tanta, kapitana Zygmunta Jordana, żądając osta- 
tecznego pozwolenia na wkroczenie do Galicyi. 
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Zarazem oświadczył , że w razie przeci- 
wnym, nie chcąc przykładać ręki do oczywistego 
upadku sprawy wolności , żąda uwolnienia od 
służby. 

Gorgey, oddawna niechętny jenerałowi, sko- 
rzystał z dwoistego swego charakteru, jako mini- 
stra, oraz naczelnego wodza i co rychlej przy- 
słał Dembińskiemu żądane uwolnienie od służby. 
Równocześnie dowództwo korpusu północnego 
oddano jenerałom Deżefiemu i — Wysockiemu... 
Gorzką lv pigułkę starał się osłodzić Dembiń- 
skiemu Kossuth , zapytując go w prywatnym 
liście, czego żąda na przyszłość oraz wyrażając 
mu wdzięczność imieniem narodu węgierskiego. 
na to odpowiedział jenerał, iż na wdzięczność 
narodu nie zasłużył, oraz, że prosi jedynie o wy- 
płatę trzymiesięcznego żołdu, gdyż zamierza po- 
wrócić do Francyi. Żądaniu jego uczyniono za- 
dość i Dembiński w doiu piętuastym czerwca 
oddał dowództwo korpusu swym następcom. Ró- 
wnocześnie też pozbawiono komendy Bułharyna, 
„jako podzielającego myśli i zamiary Dembiń- 
skiego". 

Tak więc po raz wtóry spełzł na niczem 
projekt wyprawy do Galicy i, która tak sprawie 
węgierskiej jak polskiej nieobliczone mogła przy- 
nieść korzyści. Prócz sześeiotysięcznej załogi we 
Lwowie, zaledwo drugie tyle wojska znajdowało 
się na całym obszarze Galicyi , podczas gdy 
w przeważnej części kraju rekrut w płótniauce 
i w słomianym kapeluszu przedstawiał siłę zbroj- 
ną Austryi. Zaprawdę, nie był to groźny nie- 
przyjaciel. Miasto oporu, stanowićby mógł wy- 
śmienity materyał do powstańczych szeregów. 

Ludność wiejska nie była bynajmniej wro- 
go usposobioną dla Węgrów. Władze rządowe 
pędziły ją wprawdzie na obławę przeciw pow- 
stańcom w nadgranicznych obwodach ; wpraw- 
dzie Rada Narodowa ruska wystawiła z pomocą 
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żydów lwowskich batalion ruskich strzelców cel- 
nych w stroju narodowym, który w marcu 1849 
roku podążył na linię bojową — mimo to jednak 
ogół włościański nie był nieprzyjaznym dla pow- 
stańców. „Przyjdą Węgrzy" — mówili chłopi 
z wschodniej Galicyi — „to ich nakarmimy i na- 
poimy i nic nam złego nie zrobią". Dobitniej 
jeszcze swą przychylność dla zakarpackich sąsia- 
dów okazali w kwietniu 1849 roku chłopi w Kra- 
kowskiem. Pędzonych na miejsce zboru w Chrza- 
nowie rekrutów odbili okoliczni włościanie i 
schroniwszy się w pobliskie lasy, rozbroili straż 
leśną, by unikając nienawistnej służby w cesar- 
skich szeregach, przedrzeć się z bronią w ręku 
do Węgier. Otoczeni przez wojsko bronili się 
zaciekle i dopiero szarża szwoleżerów rozpró- 
szyła nieszczęśliwych. Część rozbitków uszła 
w lasy pod Krzeszowicami, gdzie pod wodzą 
przybyłego z za kordonu Ludwika Kordeckiego 
napróżno usiłowała zawiązać nowy oddział pow- 
stańczy, Dwudziestu pięciu naczelników i głó- 
wnych oskarżonych w sprawie chrzanowskiego 
rokoszu, uwięziły władze austryackie na Wa- 
welu. Główni przywódcy zbiegów: Wojciech 
Brzowski, kowal z Ciężkowic, Jędrzej Słrzenie- 
cki, nauczyciel ludowy w Libiążu wielkim i Ję- 
drzej Stachurski, szewc z Jaworzna, rozstrzelani 
zostali w Krakowie w maju i w czerwcu t. r. 
Włościan z Jaworzna, Puchałę i Toszę, skaza- 
nych na śmierć, ułaskawiono na placu egzeku- 
cyi i wraz z innymi skazanymi w tej sprawie 
odstawiono do Grajgóry. Podczas gdy lud wiej- 
ski niemal instynktownie garnął się ku sztan- 
darom wolności, cóż mówić o wykształceńszych 
klasach polskiego społeczeństwa w Galicyi ? Dla 
nich drogiem było imię bohaterskiego wodza 
z 1831 roku i zaledwo głuche wieści dobiegły 
z za Karpat o wyprawie Dembińskiego z półno- 
cnych Węgier, gdy młodzież jęła kupować broń 
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i konie, wyczekując z utęsknieniem chwili uka- 
zania się bratnich szyków. Stan oblężenia w ca- 
łej Galicyi wraz z Bukowiną nie ostudził by- 
najmniej tego zapału dla sprawy rewolucyjnej, 
który ostygł dopiero i zmarniał pod wpływem 
długiego, bezowocnego oczekiwania. 

Głównym sprawcą niepowodzenia wyprawy 
galicyjskiej był Gorgey. W zakazie wkraczania 
do Galicyi , udzielonym Dembińskiemu , obok 
obawy przed interwencyą rosyjską, niewątpliwie 
ważną odgrywały rolę : niechęć Gorgey a osobi- 
sta wobec jenerała, tudzież wobec Polaków. Sam 
nawet Wysocki, lubo powolny rozkazom Gorgey a, 
musiał spokojnie spoglądać na awansowanie 
młodszych od niego pułkowników, zaś pióropusz 
jeneralski zawdzięczał, — wedle Bułharyna — 
jedynie poparciu siostry prezydenta, pani Rutkay, 
która, jako matka chrzestna sztandaru legionu 
polskiego, poczuwała się do obowiązku zaopieko- 
wania się losami pierwszego dowódcy tego od- 
działu. 

„Gorgey sam nie lubił nas tf — zapisuje Wy- 
socki w swym pamiętniku „i ze wstrętem patrzał 
na formacyę legionów polskich", zaś do podsy- 
cania antagonizmu między Węgrami a Polakami 
przyczyniała się w wysokim stopniu prasa au- 
stryacka, która drażniła narodową dumę madiar- 
ską rozmyślnem podnoszeniem zasług Polaków. 
Głoszono, że wszystkimi korpusami dowodzą Po- 
lacy— (według prasy niemieckiej Klapka był także 
Polakiem)— i przytaczano zmyślone nazwiska wo- 
dzów polskich. 

Nawet przychylny sprawie madiarskiej dr. 
Beisinger wylicza w współczesnej publikacyi jako 
wodzów powstania : Czartoryskiego, Skrzyne- 
ckiego i Mierosławskiego... Nie dziw przeto, że 
i butna młodzież niejednokrotnie dawała się 
słyszeć w miejscach publicznych % przechwał- 
kami, iż Polacy jedynie ratowali sprawę węgier- 
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43k$ a drobne te na pozór zajścia nie przyczy- 
niały się bynajmniej do utrwalenia harmonii 
między Polakami i wyzyskującą podobne zajścia 
-dla swych celów koteryą Gorgeya. Zresztą nie- 
nawiść do Polaków była, zdaje się, dziedziczną 
*w rodzie Górgeyów, gdyż i brat naczelnego wo- 
dza, Herman, major armii powstańczej, będąc 
w roku 1816 urzędnikiem cesarskim na Spiżu 
z szczególniejszą zawziętością ścigał i więził 
uchodzących przed rzezią na Węgry rozbitków 
% lutowej rewolucyi.... 

Nie podobna jednak zaprzeczyć i pod tym 
względem zgodnie świadczą wszystkie źródła, 
iż oddziały polskie, acz liczebnie szczupłe, zna- 
komite sprawie węgierskiej oddały usługi. W osta- 
tnich dniach lutego, pod Verpeleth garstka Po- 
laków osłaniała z najwyższym wysiłkiem most, 
który służjł do przeprawy d:a całego kor- 
,pusu Klapki. Pod tozolnokiem w dniu piątym 
marca Poniński na czele jednego szwadronu uła- 
nów rozbił dwa dywizyony jazdy ąustryackiej 
i zabrał nieprzyjacielowi pięć dział. Tam też do 
legionu przybjły trzy kompanie piechoty Żół- 
towskiego oraz Rembowskiego, który jako tchórz 
i marnotrawca rządowych pieniędzy został pod 
sąd oddany. Rembowski, na szczęście, należał do 
nielicznych wyjątków, nie przynoszących chluby 
imieniowi polskiemu wśród obcych. Legion pol- 
aki w marcu składał się tylko z jednego bata- 
lionu piechoty, o sile sześciuset ludzi, pod wo- 
dzą majora Czernika oraz z jednego szwadronu 
ułanów, dowodzonego przez majora Ponińskiego. 
Toczyski i Tchórznicki formowali nadto świeże 
szwadrony ułanów, Idzikowski wspomniany już 
batalion piechoty. Ogół przeto legionistów nie 
dochodził do cjfry i tysiąca głów, choć prasa 
niemiecka przedstawiała siły Polaków jako wyno- 
szące do dwudziestu tysięcy ludzi. 
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Legion polski, zaliczony do korpusu Darnią* 
nicha, pod którego rozkazami dowodził Wysocka 
dywizyą, brał też udział w bitwie pod Haiyan- 
gdzie oddział polskiej piechoty pod wodzą Józef* 
Jag mi na przedarł się wśród najgwałtowniejszego 
ognia działowego przez miasto i rozsypał się za 
niem w tyraliery. Zdumieni tą szaloną odwag%. 
Węgrzy, głośno wołali: „Niech żyją Polacy l u r 
podczas gdy Jagmin przeprowadził swych zu- 
chów po belkach rozebranego mostu i pod o~ 
gniem nieprzyjacielskich bateryj sforsował prze- 
prawę. 

Dzielny ten żołnierz zginął śmiercią bo- 
hatera w Szumli, w dniu 15 wrześnial872 r. skut- 
kiem rany odniesionej pod Sarnasuflar. W starcia 
pod Biczke ułani polscy zabrali cały tabor wo- 
zów, wyładowanych pakunkami oficerów austrya- 
ckich i nie idąc za przykładem huzarów, którzy 
w podobnych wypadkach rabowali, co mogli, od- 
stawili całą zdobycz do sztabu głównego. Pod 
Isaszegiem legion polski ponowną okrył się 
•hwałą, więc gdy w kilka dni później zwycięskie 
wcjska defilowały przed Kossuthem, gubernator 
;:a zbliżeniem się Polaków zdjął kapelusz i z od- 
krytą głową stał przez cały czas trwania defi- 
la y. Pod Wacowem legioniści pierwsi ruszyli da 
r,: tur mu na miasto i pod Nagy Sarlo pierwsi 
izucili się na bagnety. Damianich dziękował im 
za waleczność przed frontem, zaś wszyscy jene- 
rałowie węgierscy zgodnie oddawali sprawie- 
dliwość odwadze Polaków. Mimo to po zwycię- 
skiej bitwie pod Komarnem, gdy rozdawano za- 
służonym krzyże i stopnie, Górgey pominął w zu- 
pełności legion polski. 

Widząc jednak ogólne wzburzenie w woj- 
sku z tego powodu, zaprosił do siebie Wysockie- 
go i zapewniał go, iż Węgrzy umieją cenić za- 
sługi Polaków, oraz, że bliską już jest chwila* 
w której Polacy o sobie będą mogli pomyśleć* 
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Jakoż niebawem Wysocki jako dowódca wszyst- 
kich oddziałów polskich . oddany został pod roz- 
kazy Dembińskiego, świeżo mianowanego naczel- 
nikiem korpusu północnego. W Miszkowcu miały 
się zbierać wszystkie oddziały polskie, pomno- 
żone jeńcami galicyjskimi oraz ochotnikami pol- 
skiej narodowości, służącymi do tej pory w in- 
nych korpusach węgierskich. Przedtem jednak 
legion pieszy ucierpiał bardzo wiele, gdyż sto- 
jąc podczas oblężenia Budy przez kilka dni 
z rzędu na forpocztach w pobliżu cytadeli, po- 
niósł wielkie straty. Dopiero w. dniu 12. maja 
wyprawił Gorgey Polaków do Dembińskiego. 
Węgrzy żegnali bardzo serdecznie legionistów* 
„Żołnierze i oficerowie węgierscy ze łzami w 
oczach ściskali i żegnali się z nimi" — słowa 
Wysockiego — „ przysięgając, że się wkrótce zno- 
wu połączą i razem pójdą do Polski, jak tylko 
skończy się sprawa z Austryakiem, że nie złożą 
pierwej broni, aż Polska wolną będzie"... — 
W Miszkowcu, prócz legionu piechoty, znalazł 
się i Tchórznicki z dywizyonem i Toczyski 
z świeżo zorganizowanym szwadronem ułanów, 
i major Englert z batalionem piechoty, złożo- 
nym z jeńców galicyjskich. 

Idzikowski z swym batalionem i z czte- 
roma działami artyleryi polskiej stał w Sabino- 
wie, zaś rotmistrz Korzeliński z rezerwy ułanów, 
pozostawionej w Koszycach, sformował mały od- 
działek jazdy, z którym szczęśliwie ucierał się 
wzdłuż granicy galicyjskiej. Świeżych ochotników 
% kraju brakło, gdyż wojsko austryackie strzegło 
pilnie granicy. Jedni tylko akademicy krakowscy 
pod wodzą Kuczyńskiego przedostali się szczę- 
śliwie w liczbie stu na węgierską stronę i. w 
czerwcu połączyli się z legionem. Z końcem 
przeto czerwca legion składał się z trzech bata- 
lionów piechoty, z czterech szwadronów jazdy i 
z czterech dział, lecz niestety nie było mu da- 
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ne szczęście walczenia na rodzinnej ziemi. 
Wysocki, zamianowany — jak wiadomo — po 
Dembińskim dowódzcą północnego korpusu, mu- 
siał opuścić kolejno Koszyce, Preszów i Miszko- 
wice i uchodzić ku głównej armii, nad Cisę. 
Przyczyną tego odwrotu byli Bosyanie... 

Car Mikołaj, zatrwożony postępami rewo- 
lucyi we Francy i i w Niemczech, już od wiosny 
1848 roku trzymał dłoń na rękojeści swej szpady. 
W dniu siódmym marca tegoż roku na balu 
dworskim w Petersburgu rzekł car do oficerów: 
.Moi panowie! gotujcie się wsiąść na konie, — 
w cztery dni później Rosya i Prusy poczęły się 
zbroić, zaś w dniu 26 marca t. r. ukazał się pa- 
miętny manifest Mikołaja, opiewający jak nastę- 
puje : 

„Po błogosławieństwach długoletniego po- 
koju, zachód Europy nagle zaburzonym zosta! 
rozruchami, grożącymi obaleniem władz prawych 
i wszelkiego porządku społecznego. " 

„Wcząwszy się naprzód we Francyi bunt 
i bezrząd, udzieliły się prędko ościennym Niem- 
com, a rozlewając się wszędzie z gwałtownością, 
w miarę ustępstw rządów, niszczący ten potok 
dosięgnął wreszcie i sprzymierzonych z nami 
cesarstwa austryackiego i królestwa pruskiego. 
-Obecnie nie znając więcej zuchwałości, zagraża 
w szaleństwie swojem i naszej, od Boga powie- 
rzonej nam Rosyi." 

.Ale tak nie będzie l a 
"„ściętym przybadem prawosławnych na- 
szych przodków, wezwawszy na pomoc Boga 
Wszechmocnego, jesteśmy gotowi spotkać na- 
szych nieprzyjaciół, gdziekolwiekby się stawili i 
nie oszczędzając siebie, będziemy w nierozłą- 
cznym związku z świętą naszą Rosyą bronić 
imienia rosyjskiego i nietykalności naszych 
-granic." 
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„Jesteśmy przekonani, że każdy Rosyanin, 
każdy wierny nasz poddany, odpowie radośnie 
na wezwanie swojego Monarchy. Starodawne 
►hasło nasze: Za Wiarę i Ojczyznę! wskaż* nam 
i teraz drogę do zwycięstwa, a wtenczas w uczu- 
ciu pobożnej wdzięczności, jak i teraz w uczu- 
ciu świętego na tern polegania, wszyscy razem 
wykrzykniemy : Z nami Bóg, wiedzcie o tern na- 
rody i kórzcie się, albowiem Bóg z nami !" 

Że carski manifest nie byt próżną groźbą, 
dowodem tego wspomniany iuż poprzednio u- 
dział Ludersa w kampanii siedmiogrodzkiej, w 
lutym 1849 r. Jakkolwiek jednak car Mikołaj 
uważał się za naturalnego protektora wszystkich 
monarchów, zagrożonych rewolucją, to jednak 
pomoc jego zdołała Austrya uprosić jedynie na 
zasadzie wręcz upokarzających warunków. Wy- 
słany w pomoc korpus Paszkiewicza działać 
miał zawsze w skoncentrowanej na jednej linii 
masie, jako główna armia i niezależnie od 
rozkazów austryackich jenerałów. 
W dniu pierwszym maja 1849 roku urzędowa 
Wiener Zeitung oznajmiła światu co następuje: 
„Powstanie węgierskie przybrało od kilku mie- 
sięcy tak wielkie rozmiary i w obecnej swej 
fazie przedstawia tak wybitny charakter zjedno- 
czenia sił europejskiego stronnictwa przewrotu, 
iż wspólny interes wszystkich państw wymaga, 
by popierano rząd cesarski w walce przeciw 
gotującemu się tamże rozluźnieniu wszelkiego 
społecznego porządku. Z tych ważnych powodów 
rząd cesarski czuł się spowodowanym do zawez- 
wania zbrojnej pomocy cesarza rosyjskiego, któ- 
ra też przyrzeczoną mu została z szlachetną 
gotowością i w jak największych rozmiarach. 
Wykonanie umówionych obustronnie zarządzeń, 
jest w pełnym toku". W podobnym tonie prze- 
mówiła w dniu jedenastym maja „Gazeta Pe- 
tersburska", wskazując na kosmopolityczny cha- 
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rakter węgierskiego powstania i na obowiązek 
solidarności wszystkich rządów przeciw takowe- 
mu. Nadto zwracała gazeta uwagę, ie Rosy*- 
została bezpośrednio zagrożona przez tę rewo- 
lucję, usiłującą przenieść pole walki do Galieyi, 
oraz skutkiem czynnego udziału, jaki w niej 
biorą „polscy zdrajcy z roku 1831". 

W dniu następnym, (d. 12. maja), ukazała 
się ttż proklamacya cesarska, wystosowana do 
Węgrów i ostrzegająca ich przed obcymi, którzy 
ich sprawę wyzyskują jako narzędzie. „Pragnąc 
kres temu położyć" — głosiła proklamacya — 
„i przywrócić gorąco pożądany pokój, złączył się 
cesarz rosyjski z nami w celu pokonania wspól- 
nego nieprzyjaciela. Nie uważajcie przeto wojsk 
jego jako nieprzyjacielskich, gdyż są to sprzy- 
mierzeńcy waszego króla!..." W dDiu 21. maja 
odbył się zjazd cesarza Franciszka Józefa z ca- 
rem w Warszawie, zaś Paszkiewicz wkraczając 
w dniu 6. czerwca w granice Węgier, wzywat 
ludność, by nie łączyła się z zbrodniczymi awan- 
turnikami, lecz uważała Rosyan jako przyjaciół 
i popierała ich w przywróceniu pokoju. 

Armia rosyjska już w pierwszych dniach 
maja dążyła ku Galieyi i przekroczyła granicę 
tejże pod Michałowicami, Tarnogrodem, Radzi- 
wiłłowem, Wołoczyskami i Husiatynem. Nadto 
dwa korpusy przez Bukowinę i Wołoszczyznę 
posuwały się ku Siedmiogrodowi. Ogćł armii 
carskiej, dowodzonej przez Paszkiewicza, wynosił 
117.000 ludzi. Siedmdziesiąt tysięcy żołnierza pod 
wodzą Czeodajewa i Rydygera wkroczyło do Wę- 
gier pod Zborowem, Patoczą i Świdnikiem, zaś po- 
przednio już odbył car przegląd tych sił pod Kra- 
kowem i Duklą. 

Towarzyszyli mu Paszkiewicz i wielki ksią- 
żę Konstanty, którzy za główną armią pospie- 
szyli na ^lac boju. Piócz tego dywizya siedmna- 
stotysięczna jenerała Paniutyna, przewieziona do 
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Wiednia koleją, podążyła pod Jaworzyn dla po- 
łączenia się z główną armią austryacką, zaś 
Luders na czele trzydziestotysięcznego korpusu 
miał działać w Siedmiogrodzie. W Galicji zostały 
dwie rosyjskie dywizye piechoty, które miały 
osłaniać Kraków oraz Galicyę południową i Bu- 
kowinę. W całej Galicyi oddano pod sąd doraź- 
ny sprawy obrazy majestatu cesarza austryackie- 
go lub cara. Równocześnie rozbrojono ludność, 
grożąc surowemi karami za ukrywanie broni, 
kosy lub piki. Jedną z pierwszych ofiar sądów 
doraźnych był ks. Franciszek Madeyski w Kra- 
kowie, przełożony zgromadzenia kanoników re- 
gularnych, lateranejskich, który za rzekome 
^odwodzenie od powinności kilku żołnierzy ro- 
syjskich z korpusu Rydygera skazany został na 
rok więzienia w twierdzy ołomunieckiej. 

Tak więc w czerwcu 1849 roku stanęła 
przeciw Węgrom armia, jakiej Europa nie za- 
pamiętała od czasu wojen napoleońskich. Austrya 
rekruta ściągała w wszystkich swych prowin- 
cjach i ledwo poduczonego słała do Węgier. 

Pod Preszburgiem stała jej główna armia 
w sile około sześćdziesięciu tysięcy i siedmnastu 
tysięcy Rosyan Paniutyna. Nad Drawą stał kor- 
pus dwunastotysięczny, zaś pod Osiekiem koczo- 
wał Jellachich na czele dwudziestu pięciu tysięcy 
wojska. 

W Osieku, w Temeszwarze i w Białogro- 
dzie było do dziesięciu tysięcy wojska, wreszcie 
Puchner na Wołoszczyźnie miał pod swemi roz- 
kazami około dwadzieścia tysięcy ludzi. Bazem 
przeto z Rosyanami około ćwierć miliona wojska 
i dział sześćset liczyła Austrya. Naczelne do- 
wództwo wojsk cesarskich spoczęło z końcem 
maja w ręku barona Haynau. Haynau, syn natu- 
ralny elektora heskiego, służył od lat młodych 
w szeregach austryackich, gdzie nie tyle odzna- 
czył się walecznością, ile okrucieństwem i bra- 



kiem charakteru. Podejrzywano go nawet w rokir 
1809, iż jako kapitan austryackiej armii był ró- 
wnocześnie tajnym szpiegiem francuskim. Repu- 
tację lojalności odzyskał wszakże Haynau pod 
rozkazami Radeckiego we Włoszech, zkąd wy- 
wiózł mniej zaszczytny przydomek h y e n j 
z BreBcyi. O nim to słusznie zauważył Sttfaa 
Szechenyi, iż nie byt żołnierzem, lecz raczę} 
katem w wielkim stylu. 

Siły węgierskie, jak już wspomniano, wy- 
nosiły 160.000 ludzi, lecz walki i pochody po- 
wstańczej armii, dokonane w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy, przerzedziły znacznie kadry hoa- 
wedów, w których powstałe braki zapełniono co 
rychlej świeżym rekrutem. Mimo to niepodobna. 
było nazwać" położenia Węgier beznadziejnem. 
Gdyby tylko udało się walkę podtrzymać przez 
przeciąg kilku miesięcy, wówczas interwencya 
zachodnich państw europejskich, wywołana wmie- 
szaniem się Rosy i, stawała się nieunikniona,. 
W lipca i w sierpniu odbywała się żywa agita- 
cya na korzyść Węgier w parlamencie angiel- 
skim, zaś Francya i Stany Zjednoczone wysłały 
już swych posłJw do Węgier, którzy wazakże- 
w pół drogi zawrócili się z powrotem na wiado- 
mość o katastrofie w Yilagos. Ani Austrya, wysi- 
lona do najwyższego stopnia, ani też Rosya, nie 
miały wojska na tyle, by oprzeć się wpływom 
mocarstw zachodnich, zaś sprawa węgierska, 
przybrawszy raz charakter ogólno-europejski, nie- 
oehybnie skończyłaby się pomyślniej, niż to miało 
miejsce w smutnej rzeczywistości. 

Niemożliwym przeto ratunek nie był, leez 
należało zużytkować wszelkie środki, jakie były 
pod ręka,, energią zastąpić sił niedostatek, zapo- 
biedz szybkiem działaniem grożącemu niebezpie- 
czeństwu. Brakło jednak jedności między główna^ 
kwaterą a rządem, który nie posiadał dość siły>. 
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by stawić opór i złamać nienasyconą ambicję 
Górgeya. 

GiSrgey, po zdobyciu Budy, dążył niemal 
jawnie i otwarcie do zagarnięcia najwyższej wła- 
dzy w kraju i usuwał wszystkich , którzyby mu 
mogli przeszkodzić w spełnieniu jego zamiarów. 
Dlatego też pozbawił główną armię najdzielniej- 
szych jenerałów, jakimi byli : Dembiński, Guyon, 
Yetter, Aulieh i Perezel, wysłani w odległe stro- 
ny kraju, lub też pozostawieni „do dyspozycji" 
rządu. Bad, otaczał się jenerałami średnich zdol- 
ności, gdyż ich się nie lękał. Z wybitniejszych 
wodzów węgierskich pozostali przy głównej kwa- 
terze jedynie Klapka i Nagy Sandor, obaj dzielur 
żołnierze, lecz politycy zbyt krótkowidząey, by 
mogli być dla Górgeya niebezpiecznymi. 

Rząd przez czas długi łudził się optymi- 
stycznemi nadziejami, rozbierając projekty bu- 
dowy kanału duaajowego, któryby przeobraził' 
FeBzt w wyspę i domu wielkiego inwalidów. 
Austryi nie lękał się, nie wierzył w interwen- 
cyę rosyjską, polegając na przyjętej od lat kil- 
kudziesięciu przez gabinety europejskie zasadzie 
nieinterwencji. Tymczasem zastępy carskie zbli- 
żały się ku granicom Węgier i dopiero wobee- 
faktu dokonanego rząd narodowy ocknął się i 
chwycił się broni, wręcz nieodpowiedniej. Ogło- 
szenie dnia 6. czerwca, (w którym wojska rosyj- 
skie przekroczyły granicę), jttko dnia pokuty,, 
postu i żałoby narodowej, wpłynęło w sposób 
przygnębiający na umysły ogółu ludności. Ró- 
wnież chybionym ze strony rządu środkiem było, 
głoszenie przeciw Bosyanom wojny religijnej. 
Węgier z usposobienia mniej jest skłonnym do 
fanatyzmu religijnego, podczas gdy bez różnicy 
wyznania chętnie porywa za broń, gdy usłyszy 
wezwanie, wystosowane w imię miłości kraju. 
To też odezwa rządowa, wzywająca do boju 
przeciw Rosyanom, jako „wrogom odwiecznej 
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wiary ojców", przeminęła bez wrażenia, podo- 
bnie jak wezwanie, by uprowadzano wobec wkra- 
czającego nieprzyjaciela wszelkie środki żywno- 
ści, napoje i bydło w głąb kraju. W myśl tej 
odezwy rządu, ludność winna była opuszczać 
kraj przez nieprzyjaciela zajęty, paląc i niszcząe 
wszystko za sobą. Do takiego wandalizmu wobec 
własnego dobra żadna ludność nie jest zdolną. 
I ten przeto rozkaz pozostał na papierze, podo.* 
bnie jak powołanie ogólne całej ludności męzklej 
pod broń. Organizacya bowiem pospolitego ru- 
szenia postępowała tak opieszale, iż zanim ukoń- 
czono wszelkie przygotowania, nieprzyjaciel był 
już panem odnośnego okręgu. 

Wobec takiego stanu rzeczy, w armii spoczy- 
wała jedyna nadzieja ocalenia dla narodu. Po 
dwumiesięcznej przerwie w działaniach wojen- 
nych rozpoczęła się znowu walka w połowie 
czerwca. Jenerał Kmety zaatakował Austryaków, 
stojących pod Preszburgiem, na drodze wiodą- 
cej do Szopronia, (Oedenburg). Pod Csorną przy- 
szło do spotkania między Austryakami a Wę- 
grami i zwycięstwo przechyliło się po uporczy- 
wej walce na stronę armii powstańczej, która 
wszakże w dniu szesnastym czerwca mniej by- 
ła szczęśliwą w atakowaniu wojsk cesarskich. 
Potyczki pod Assodem i Mocsonokiem w dniu 
tym stoczone zakończyły się porażką wodzów 
powstańczych, Asbotha i Nagy'ego. W Cztery 
dni później, (d. 20. czerwca), sam Górgey próbo- 
wał szczęścia pod Perfedem i wyparł z zajmowa- 
nych stanowisk Austryaków. Ci jednak, wzmo- 
cnieni dywizyą Paniutyna, powrócili dnia na- 
stępnego pod Pered i zniewolili Górgeya do 
spiesznego odwrotu, który zasłaniał Klapka, 
strzegący pod Assodem przeprawy na Wagu. 
Klapka, atakowany przez dwa dni z rzędu przez 
przeważne siły nieprzyjacielskie, zawdzięczał 
swe osobiste ocalenie tylko pomocy pułkownika 
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Janika. Tak więc pierwsze kroki zaczepne Gor* 
geya zakończyły się porażką wojsk powstańczych, 
które cofnęły się na swe dawne stanowiska. 
Tymczasem Haynau skoncentrował swe siły na 
lewym brzegu Dunaju i w dniu 20. czerwca, 
podstawił pod Jaworzyn, broniony przez Pólten- 
berga, który liczył pod swymi rozkazami zale- 
dwo siedm do ośmiu tysięcy ludzi. Węgrzy po 
walecznym oporze, parci przez pięć kroć liczniej- 
szego przeciwnika, vstąpili wśród nieustających 
utarczek pod GOuyii a następnie pod Komarno. 
Kampania przeto wiosenna rozpoczęła się, podo- 
bnie jak to miało miejsce w zimie, odwrotem 
wojsk powstańczych. 

Bitwa nieszczęśliwa pod Jaworzynem przed- 
stawia ważny punkt zwrotny w dziejach wę- 
gierskiego powstania, gdyż Gorgey skorzystał z 
niej, by wyłamać się w zupełności z pod kon- 
troli rządu i sięgnąć po władzę nieograniczoną. 
Napisał bowiem do rządu, że nawet na dwadzie- 
ścia cztery godzin nie może ręczyć za bezpie- 
czeństwo stolicy i wzywał członków rządu do 
wyjazdu za Cisę. Pismo to sprawiło efekt zamie- 
rzony. Przeraziło rząd oraz wywołało panikę 
wśród ludności. Jeszcze wieczorem dnia 29. 
czerwca rząd zwołał w Budapeszcie wielkie 
zgromadzenie ludowe, wzywając ogół ludności 
celem obrony stolicy do chwycenia za broń. 
I podczas gdy ludność stołeczna jęła się goto- 
wać do obrony miasta, ukazały sie pod wpły- 
wem alarmującego raportu Giirgeya czerwone 
plakat; na rogach ulic. Jedne wzywały rze- 
mieślników i dostawców wojskowych, by powie- 
rzone im roboty, bez względu na wykończenie 
takowych, odstawili do intendantury. Drugie 
ogłoszenia miały rzekomo na celu uspokojenie 
ludności, ostrzegając ją, by nie lękała się w ra- 
zie „g d y b y" działania wojenne spowodowały 
ponowne przeniesienie rządu narodowego do in- 

PoIm, i Węgnj. 17 
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m-j miejscowości. To fatalne: gdyby, 
zumieli aż nadto dobna mieszkańcy Budape* 
bitu... W daiu drugim lipca otworzył Kossuth 
obrady sejmowe, odroczona z końcem maja i 
Debreczynie, by je natychmiast zamknąć z oświad- 
czeniem, ze sejm obradować będzie po za obrę- 
bem Btolicy. 

Wobec GOrgeya, jeszez^ przed otrzymaniem 
jego doniesienia o grożąc em stolicy niebezpie- 
czeństwie, zdobył się rząd na energię, wyseła- 
jąc do głównej kwatery deputacyę, złożoną z je- 
nerałów Aulicha i Kissa, tudzież z ministra Csa- 
ny'ego, klóra zawezwała naczelnego wodza, by 
zastosował się do postanowień rady wojennej i 
rozkazów rządu, zalecających mu spieszny od- 
wrót za Cisę po pozostawieniu odpowiedniej za- 
łogi pod Komarnem. Giirgey przyrzekł deputa- 
cyi, Ze zastosuje się do otrzymanych za jej j 
średnictwem zleceń, co mu wszakże nie pr: 
szkodziło trawić i nadal drogi czas bezczyni 
pod Komarnem. Opór ten ze strony Giirgey* 
skłonił wreszcie Kossutha w dniu drugim 
do złożenia rady wojennej, w której brało u< 
około trzydziestu jenerałów i ministrów. Był 1 
obecny na tern posiedzeniu Dembiński, który ] 
złożeniu dowództwa północnego korpusu przel 
wał przez czas jakiś w Preszowie, zkąd nas 
pnie udał się do Pesztu. Zawezwany przez i 
sarossa do wyjawienia swego zdania, dotyczą- 
cego przyszłych działań wojennych, doradzał 
Dembiński skupienie znaczniejszych sił 
Fiotrowaradynem, uderzenie na Jellachictia i 
zajęcie Btinatu celem utrzymania łączności z Be- 
mem w Siedmiogrodzie. Plan ten wyjaśniony 
obszernie, zyskał zgodę wojskowych, lecz Kossuth 
sprzeciwił się takowemu, mówiąc : Ja mam na- 
dzieję, że Giirgey pobije główną armię, Bei 
korpus Liidersa, Vetter Jellachicha... Na to z&i 
ważył Dembiński, że w wojnie niepodobna na- 
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dziei brać jako podstawę działania, lecz wyra- 
chowanie i raz jeszcze wykazywał korzyści, wy- 
pływające z przedłożonego przez niego planu 
akeyi, który tez zatwierdzony został przez radę. 
Wprawdzie jedfn z ministrów zażądał od wnio- 
skodawcy objaśnienia szczegółów przedłożonego 
projektu, jednakowoż na uwagę Dembińskiego, 
iż szczegółowe wyjaśnienia nie mogą mieć miej- 
sca wobec tak licznego zebrania, uznał słuszność 
tego twierdzenia. 

Zaofiarowanego mu naczelnego dowództwa 
Demb>ński nie przyjął, poprzestając na godności 
szef* sztabu i zastępcy przy Messarosie, który 
objąwszy główne dowództwo otrzymał polecenie 
udania się do Komarna, pozostawienia w twierdzy 
odpowiedniej załogi i dalszego działania stoso- 
wnie do plauu świeżo przyjętego. Uchwała ta 
rady zdradzała na pierwszy rzut oka swą polo- 
wiczność. Zarówno pozostawienie Górgeya przy 
armii, choć wedle praw wojennych zatłużjjt na 
oddanie pod sąd, jak mianowanie naczelnym 
wodzem Messarosa, człowieka zacnego, lecz po- 
zbawionego energii i miru u wojska, były błę- 
dami, których skutki nie długo dały na siebie 
czekać. Na razie ludność Budapesztu uspokoiła 
się odczytując nazwisko Dembińskiego, wytło- 
czone tłustemi czcionkami na ogłoszeniach publi- 
cznych i nowy szef szUbj z całą energią zajął 
się wykonaniem swego planu zalecając korpusom 
jenerała Kmetego i Wysockiego, by połączywszy 
się w Zomborze uderzyły z Vetterem na Jel- 
lacbicba. 

Niebawem jednak powrócił do stolicy Mas- 
saros, który już nie zdołał dotrzeć do Komarna.,. 
Iiossuth na zwołanej radzie gorzkie mu z tego 
powodu czynił wyrzuty i oświadczył w końcu 
gotowość objęcia osobiście naczelnego dowódz- 
twa. Odradził mu wszakże krok ten miuister 
robót publicznych, Czanyi, gdyż jakkolwiek 



wielką była powaga prezydenta wśród wojska > 
u ludu, to jednak Kms.-iii.Ii bez zawodowych wia- 
domości, niestały w postanowienaeh i przystępny 
wobec poszeptów intrygantów, nie był w obo- 
zie odpowiednią osobistością. W tym samym 
dniu, w którym Gorgey pozluwiocy został przez, 
rząd najwyższej władzy, przyszło do walnej bi- 
twy pod Komarnem, (dnia 2. lipca), w której, 
czterdzieści tysięcy Węgrów walczyło pneciw 
sześćdziesięciu tysiącom Austryaków i Eosyan. 
Krwawy bój skończył się dopiero późną nocą, 
odparciem nieprzyjaciół, którzy do dwóch tysię- 
cy rannych i zabitych zostawili na polu walki, 
Gorgey, wbrew swemu zwyczajowi, narażał się 
osobiście podczas bitwy i odniósł ranę w głowę. 
O ranie tej rozmaite wersya krążyły wśród 
wojska... 

Wieść o odebraniu dowództwa naczelnego 
Giirgeyowi, rozeszła się szybko po jego obozie, 
wywołując wśród zauszników jenerała szydercze 
uwagi i pogróżki, wymierzone przeciw rządowi. 
Zwolennicy Górgeya. snuli się po obozie, rozpo- 
wiadając zmyślone wieści o knowaniach wrogie- 
go jenerałowi stronnictwa, które z zazdrości 
oczerniło go wobec rządu. Górgey — powta- 
rzali — gotów jest Utt^pić, jeśli jednak armia 
jednogłośnie zażąda jego utrzymania na czele, 
powitdzie ją wbrew wszystkim i wszyslkemu do 
dal-izych zwycięstw. Nie zaniedbano też przj 
tej sposobności przedstawić oficerom krytycznego 
położenia sprawy narodowej, oraz nie szczędzo- 
no argumentów celem wykazania, że tylko Gor- 
gey może poprowadzić wojsko do zwycięstw, 
podczas gdy Messaros jest, jak wiadomi, wo- 
dzem bez zdolności i bez szczęścia.., Dzięki tej 
agitacji, powstał ciekawy w swoim rodzaju-do- 
kument, w którym ar mi a O) upraszała rząd, by 
jej nienarzucat innego wodza, gdyż Gorgey po- 
siada jej wyłączne zaufanie. Oficerowie podpisani. 






na rzeczonym akcie, grozili w razie niespełnie- 
nia ich życzeń, dv misją, zaś na czele podpisów 
■widniały autografy sztabowców Giirgeya, oraz 
jenerałów Pultenberga i Leiningena, Tymczasem 
Messaros po raz wtóry puścił się pocztą do Ko- 
marna, by po niejakim czasie powrócić do sto- 
licy, nie dotarłszy na miejsce przeznaczenia... 

W jego nieobecności w Budapeszcie poja- 
wiła się deputacya od armii z Klapką iNagy San- 
dorem na czele. Rozpoczęły się rokowania, osła- 
biające wielce powagę rządu, który pozostawił 
Gurgeyowi do wyboru albo zatrzymanie teki mi- 
nisteryalnej, albo też. zachowanie dowództwa 
korpusu nad górnym Dunajem, pod warunkiem 
ścisłego przestrzegania rozkazów Messarosa, jako 
naczelnego wodza, Giirgey wybrał tę ostatnią go- 
dność, lecz nie myślał wcale o wykonaniu otrzy- 
manych z głównej kwatery rozkazów, w myśl 
których miał podążać ku Cisie wzdłuż lewego 
brzegu Dunaju. Kierunek ten odwrotu był o tyle 
korzystnym dla Giirgeyu, iż droga ta była naj- 
krótszą, niezajęlą przez znaczniejsze siły nieprzy- 
jacielskie i ułatwiała połączenie się z północnym 
korpusem armii, ciąguącjm pod rozkazami Wy- 
sockiego. To też ogólne zdumienie w obozie pod 
Komarnera wywołał niespodziany projekt Gór- 
geya przebicia się przez oszańcowauą w okolicy 
Komarna armię nieprzyjacielską i odwrotu wzdłuż 
praweyo brzegu Dunaju. 

Było to zadanie niełatwe, gdyż nieprzyja- 
ciel po oslatniej porażce otrzymał znaczne po- 
siłki i liczył ośmdziesiąt lysięcy żołnierza, or*z 
dział 240. Widząc, ■/.■■ o wawrzyny trudno będzie 
w tak nierównej walce, udał Giirgey chorego i 
dowództwo powierzył Klapce. O godzinie siódmej 
rano w dniu jedenastym lipca rozpoczęła się 
walka na równinie między Ats, Mocsą i Nuszaly, 
trwająca do wieczora. Lia pod Ats' i wieś Mocsa 
były widownią straszliwego krwi przelewu. Nie- 
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przyjaciel odbierał nieustannie świeże posiłki i 
po uporczywej bitwie został panem placu. Ar- 
mia powstańcza, straciwszy przeszło tysiąc ludzi 
w rannych i zabitych, rozpoczęła tej samej nocy 
odwrót wzdłuż lewego brzegu Dunaju pod Wa- 
ców. W Komarnie na czele dwudziestu tysięcy 
załogi pozostał Klapka. Mimo poniesionej klęski, 
Górgey osiągnął, czego pragnął. Został odcięty 
od armii i od rządu, co zapewniało mu samo- 
dzielność i bezkarność. 

W stolicy, ogołoconej niemal z wojska, 
gdyż cała jej załoga składała się z dwóch ba- 
talionów piechoty i z plutonu ułanów legii pol- 
skiej, przybyłego po zabranie potrzebnych dla. 
legionu rekwizytów, pozostali Dembiński z Mes- 
sarosem do duia dziesiątego lipca, podczas gdy 
Kosautb wraz z wszystkiemi władzami i z człon- 
kami sejmu opuść. ł już wcześniej miasto. Wy- 
jazd ten wszakże nie przeszkodził prezydentowi 
w niepowołanej działulncści w sprawie wojen- 
nych działań. Między innemi zmienił Kossuth 
samowolnie rozkaz pochodu na Zombor, wydany 
korpusowi północnemu i zmienił marsz takowego 
na Abonę do Uj-eocs. 

Wiadomość o tej samowolności oburzył* 
Messarosa do żywego. Zażądał uwolnienia od 
służby i tylko wdanie się Csany'ego, pozosta- 
wionego w stolicy w charakterze zastępcy Kossu- 
tha, zapobiegło tej ostateczności. Podczas gdy 
korpusy Wysockiego i Perczela gromadziły się 
nad Cisą, rząd schronił się do Szegedynu, gdyi 
Debreczyn zajęli już w dniu czwartym lipca 
Bosyunie pod wodzą Ozeodajewa. Ludność Sze- 
gedynu przyjęta przybywającego w dniu 11. 
lipca prezydenti z takim zapałem, iż Kossuth 
nabrał świeżej otuchy i głosił, że podobnie jak 
z Debreczynu wywalczono niezawisłość Węgirr, 
tak z Szegedynu wywalczy się wolność Europy. 
W tym samym dniu Ilayuau zajmował Buda- 
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peszt i rozpoczął w stolicy swe krwawe rządy. 
Już w przechadzie przez Preszburg zainauguro- 
wał ten wódz swe katowskie rzemiosło, tracąc 
Da szubienicy barona Mednysńskiego, kapitana 
Grubera i pastora Ruzgę. Postój w Szoproniu 
upamiętnił również liuznemi egzekucjami księży 
i urzędników. 

W Jaworzynie kazał na rynku kobiety siec 
rózgami, zaś włość Binarkany, której mieszkań- 
ców podejrzy wal o danie pomocy powstańcom 
w bitwie pod Csorną — puścił Haynau z dy- 
mem t W Budapeszcie nie myślał też odgrywać 
roli wspaniałomyślnego zwycięscy. 

„Słuchajcie przestrogi starego żołnierza" — 
głosił w swej proklamacyi do mieszkańców sto- 
licy — „który dowiódł, że umie dotrzymać słowa. 
Karze śmierci ulegnie bez różnicy płci i stanu, 
w najkrótszym czasie i to na miejscu popełnio- 
nej zbrodni i każdy, ktokolwiekby się odważył 
słowem, czynem, lub noszeniem odznak rewolu- 
cyjnych popierać sprawę powstania ; każdy, kto- 
by się ośmielił słownie lub czynnie obrazić je- 
dnego z dzielnych mych żołnierzy lub moich 
sprzymierzł-ń^ów; każdy, kto się wdaje w zdra- 
dzieckie związki przeciw koronie, kto usiłuje 
przez rozsiewanie złośliwych pogłosek rozniecić 
iskrę powstania, jakoteż każdy, któryby się od- 
ważył ukryć broń i nie oddać takowej w wyra- 
żonym w proklamacji terminie." 

Pouczony smutnym przykładem Windisch- 
graelza, nie zatrzymywał się Haynau przez czas 
dłuższy w stolicy, lecz nie frzepomniał obarczyć 
żydów budapeszteńskich nadzwyczajnemu bezpła- 
tnemi dostawami dla wojska. Kontrybucya ta wy- 
niosła około półtrzeeia miliona zł. 

W dniu dwudziestym pierwszym lipca wy- 
ruszyła armia cesarska w dalszy pochód drogą 
wiodąca do Keczmeketu, zaś w trzy dni pó- 
źniej opuścił i Haynau stolicę, grożąc jej raie- 
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fizkancom, iż w razie jakiegokolwiek rozruchu lob 
patryotycznej demonstracyi, któraby się zdarzyła 
w jego nieobecności, wszyscy za jednego odpo- 
wiedzą swem mieniem i życiem. 

„Przeniewiercy mieszkańcy Brescyi u — sło- 
wa pożegnalnej odezwy Haynaua — „którzy podo- 
bnie jak wy uwiedzeni przez powstańców, now% 
popełnili zdradę, mogą wam posłużyć za przy- 
kład, czy znam pobłażanie wobec buntowników* 
Spójrzcie na karę, która tamtych spotkała i 
strzeżcie się, byście lekceważeniem mych prze* 
stróg, nie zmusili mię do podobnego wobec was 
postępowania." 

Słusznie więc charakteryzuje ową odezwę 
lipska Gegenwart z roku 1851 temi słowy: „Każ- 
dy wyraz to topór katowski, każdy wiersz to szu- 
bienica, każde zdanie to szafot L." 



VII. 

Z chwilą opuszczenia Budapesztu szczęście 
stanowczo odwróciło się od wojsk powstańczych. 
Armia nadeisańska, cofała się bez przerwy, zaś 
korpusy, pozostawione pod rozkazami Giirgeya 
padły łupem zdrady, która dojrzewała od dawna 
w kwaterze tego jeuerała. Wprawdzie nie nade* 
szła jeszcze chwila, zdaniem Giirgeya, stosowna 
do porzucenia sprawy narodowej, lecz zdrajca 
ten rozmyślnie osłabiał, męczył i demoralizował 
powierzone mu oddziały , wyczekując dnia, 
w którymby myśl kapitulacji znalazła chętne 
wśród wojska przyjęcie. Opóźniając chwilę swego 
przybycia do głównej armii, skazywał ją tern sa- 
mem na bezczynność wobec przemożnych sił 
przeciwnika. 

Tymczasem nużył swoje wojsko nieustan- 
nymi marszami wśród okolic pozbawionych ży- 
wności, kazał mu staczać potyczki tylko w nie- 
licznych oddziałach z nieprzyjacielem, posiada- 
jącym z reguły przewagę liczebną. W ten spo- 
sób rozmyślnie osłabiał swe korpusy, zniechęcał 
żołnierza, łudząc go równocześnie zmyślonemi 
wieściami o przyjaźni Rosyi dla Węgier, o po- 
wołaniu jednego z Wielkich książąt na tron Św. 
Szczepana i tym podobnemi baśniami. Jui pier- 
wsze starcie pod Duka, za Wacowem, (w dniu 
trzynastym lipca) między Rosyanami a Go;- 
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gejem wykazało zupełną, zmianę w postępowa- 
niu tego wodzu. Mnjąe po swej stronie i prze- 
wagę liczebną i wyborną pozycję, cofnął się 
Górgey ze stratą, powtarzając rzeczony mauerw 
pod Losonczem i \adkert. Spotkania te spra- 
wiały zresztą wrażenie umówionych z góry po- 
ciągnięć na szachownicy. Rosyanie szli krok w 
krok za Giirgeyem, w oddaleniu niecałej mili. Po- 
nieważ zaś przy ciągłych ruchach wstecznych i 
krzyżowych zdarzały się przypadkowe zetkuięcia 
między oboma wojskami, przeto wymijano się 
z największą uprzejmością. Armia powstańcza 
cierpiała w czasie owego pochodu straszliwy 
niedostatek. Od Wacowa nie oglądał żołnierz- 
mięsa, ni też chleba, zaspakajając głód wygrze- 
panymi w polu kartoflami, upieczonymi na 
piędce. 

Brakło kropli wina dla pokrzepienia stru- 
dzonych, którzy nocą stali na placówce, by o- 
świcie ruszyć w dalszą drogę. Konie, żywione 
złem sianem i słomą, gdyż o dostaniu owsa nie 
było i mowy, wyschły jak szkielety. Żołniera 
ledwo powłóczył nogami, klął głośno przełożo- 
nych, którzy w bezrudnem milczeniu spoglądali 
na rozluźniająca się z każdym dniem węzły kar- 
ności wojskowej. W tak opłakanym stanie przy- 
wlokła się armia Górgeya w dniu 21. lipca pod 
Rima Szombath. Roz da no wojsku dla ułagodzenia 
szemrań wino i mięso, gdy niespodzianie około 
godziny trzeciej z południa ukazali się w obo- 
zie węgierskim dwaj parlamentarze rosyjscy, 
żądając widzenia się z jenerałem Nugy-Saudo- 
rem. Chytrzy Rosyanie zaraz wdali się w roz- 
mowę z oficerami, a wyrażając pogardę i lekce- 
ważenie dla Austriaków, nie szczędzili słów 
sympatyi i uznania wobec dobrodusznych Madia- 
rów, którzy już w głębi ducha widzieli Wielkiego 
księcia Konstantego na tronie Arpadów... Myśl 
zręcznie podsunięta przez zauszników G< 



geya, usposobiła ogół wojska do tego stopnia 
przychylnie dla Rosyan, iż szeregowcy witali 
przejeżdżających przez obóz parlamentarzy grom- 
kiem: Eljen !... 

Jenerał Nagy ■ Sandor odesłał parlamenta- 
rzy do Giirgeya, który ogłaszając dwudziesto- 
citero godzinne zawieszeniu broni, wydał rów- 
nocześnie rozkaz dzienny tej treści: „Komen- 
dant rosyjskiej awangardy, jenerał Chrulew, 
wzywa z polecenia feldmarszałka, księcia Pasz- 
kiewicza, armię węgierską do złożenia broni i 
przedstawia następujące warunki: 1) Wolne o- 
dejście żołnierzy poniżej feldwebla; żołnierze ci 
mogą przyjąć służbę austryacka, albo też pozo- 
stać w kraju, zwolnieni od przymusowej służby 
w szeregach. 2) Oficerowie mogą, w stopniu pia- 
stowanym przejść w służbę carską, albo też po- 
wrócić do domu wraz z swą własnością i z bro- 
nią. 3) Gar wstawi się do cesarza austryackiego 
za krajem i uczyni wszystko dla dobra tegoż. — 
Ponieważ jako pozbawiony naczelnego dowódz- 
twa, nie posiadam głosu decydującego, jeno u- 
ważam się za przedstawiciela większości, przeto 
też przyjęcie lub nie.przyje.eie kapitulacji pozo- 
stawiam armii. W tym ostatnim wypadku zawie- 
szone działania wojenne mają się rozpocząć na 
nowo. — Rima Szombatb dnia 21. lipca 1849 r. 
Artur Gorgey, jenerał". Ogłoszenie rozkazu po- 
wyższej treści było bez wątpienia zdradą, a je- 
dnak Kossulh i obecni w obozie jenerałowie 
przyjęli w milczeniu ten fdkt. Wprawdzie próba 
zdrady była przedwczesną, gdyż wojsko nie 
dość jeszcze było zdemoralizowane, by pogodzić 
się z myślą kapitulacji, jednakowoż już sama 
IreśĆ rozkazu wystarczałaby przed niedawnym 
czasem, by przyprawić autora o śmierć lub przy- 
najmniej o utratę władzy. 

Przyjęcie więc rozkazu do wiadomości przez 
wojsko było dostatecznym objawem zepsucia i 
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wpływów Gói-geya. Wprawdzie burzył się prze- 
ciw niemu dzielny Nugy-Sandor, ale waleczny 
ten żołnierz, ddwnie słabło byt charakteru 
poza obrębem pola walki. Zżymał się, groził 
opuszczeniem obozu, lecz nie mógł się zdobyć 
na stanowcze wystąpienie przeciw Giirgeyowi. 
Podobnież postępował Kossuth, który miasto po- 
spieszyć do obozu, by stłumić w zarodku za- 
miary zdradzieckie, ćwiczył się w krasomow- 
stwie w izbie sejmowej. Nietrudno było pneto 
Gurgeyowi dokonać, co zamierzył. Parlamentarze 
snuli się nieustannie między jednym a drugim 
obozem. Sztabowcy Gorgeya odwiedzali Rosyan 
i gościli ich u siebie, zaś oficerowie rosyjscy 
łeehtali nieustannie próżność jenerała komple- 
mentami i kłamanym podziwem dla jego czy- 
nów wojennych. Rydyger w dowód poważania 
przysłał mu parę misternie wyrabianych pisto- 
letów. Górgey przyjmował wszystkie te grze- 
cznostki za dubra monetę, zaś Rosyanie ścisłe 
nawiązali stosunki z jego szefem sztabu, puł- 
kownikiem' Bayerem, który w Debreezynie ośmie- 
lił się wartą otoczyć kwaterę Dembińskiego. 
Eayer był zdolnym i bardzo wykształconym ofi- 
cerem, lecz jako człowiek przewrotny i pijak 
nałogowy wywierał wpływ bardzo niekorzystny 
na Gorgeya, podobnie jak brat jego Herman, 
ów łapacz Polaków z r. 1846. Cała tez tajna 
korespondencya jenerała odbywała się za po- 
średnictwem jego rodziny, która towarzyszyła 
mu wszędzie podczas kampanii. Pod Sziszko 
schwytano ciotkę Gorgeya, przy której znale- 
ziono list jego do Rydygiera. Pismo to nie za- 
wierało wprawdzie nic ważniejszego prócz zdaw- 
kowych grzeczności, lecz prawdopodobnie owa 
ciotka miała prócz listu ustne zlecenia... Wypa- 
dek ten nie osłabił wiary w Gorgeya u jenera- 
łów Foltenberga i Leiningena, którzy zaślepieni 
w nim do najwyższego stopnia przyjmowali 



w dobrej wierze za prawdę jego opowiesei o 
owym bajecznym Wielkim księciu, który koroną 
świętego Szczepana ozdobić miał swe skronie. 
Kapy Sandor rzucał się wprawdzie, ale nie dzia- 
łał — zdrada dojrzewała swobodnie w obozie 
Giirgeya. 

Tymczasem armia Hnynaua pospiesznym 
marszem dążyła ku Sufgedynowi i nie spotkaw- 
szy żadnego oporr, znalazła się w dniu dwu- 
dziestym ósmym lipca w Felegyhaza o ośm mil 
od tej, tymczasowej siedziby rządu. Armia nad- 
cisańska cofnęła się w okopy pod Szegedynem r 
gdzie w oczekiwaniu na przybycie Giirgeya za- 
mierzała przyjąć walną bitwę. Kossuth pragnąc 
przyspieszyć przybycie Giirgeya, udał się do jego 
obozu, lecz trafił na rosyjskie czaty i z niczem 
powrócił do Siegedynu. Próbowano porozumieć 
się z Giirgeyem w innej drodze, lecz przedtem 
już Haynau podstąp!} pod Szegedyn, podczas gdy 
Schlick przekroczył Cisę pod Tissa-Fured i gro- 
ził rządowi odcięciem drogi do Banatu. Wobec 
tego armia powstańcza musiała cofać się bez 
wystrzału i opróżnić Szegedyn. O smutnej tej 
konieczności zawiadomił Kossuth Izbę w dniu 
28. lipca. Sejm w grobowem milczeniu przyjął 
tę wieść hiobową. Przeważna część członków 
sejmu wiedziała aż nadto dobrze, że ustąpienie 
z nad dolnej Cisy równa aię usfąpieniu z Wę- 
gier. 

Zanim za głównemi siłami obu stron wal- 
czących pospieszymy na miejsce ostateczniej ka- 
tastrofy, wypaduie rzucić nam jeszcze okiem na 
Siedmiogród oraz na południowe Węgry. W Sie- 
dmio^r idzie, oswobodzonym od nieprzyjaciela 
przez lii-rna, panował spokój aż po dzień dwu- 
dziesty pierwszy ezerwca, w którym to czasie 
Rosy anie- pod wodzą Grottenhjelma opanowali 
wąwóz p.id Borgo i posunęli się do Bystrzycy. 
Bem, ZHwiadomiony o wtargnięciu Rosyan, po- 



spieszył wprawdzie co rychlej z Bauatu i odparł 
nupnstnika za wąwóz. Atoli już w dniu dziewią- 
tym lipea powrócili Rosyanie z znacznymi po- 
aiłkami i po dziesięeiogodzinnej, krwawej bitwie, 
zdobyli ponownie Bystrzycę. Bem zdawszy ko- 
mendę Damaskinowi, udał się pod Braszów, gdzie 
obecność jego była niezbędnie potrzebna. Ró- 
wnocześnie bowiem z wtargnięciem Rosyan od 
północy, wpadł Puehner od strony południowej 
do Siedmiogrodu i mimo bohaterskiego oporu 
Szeklerów, których wódz, pułkownik Kiss legł na 
placu walki, opanował Braszów. 

Bem przybył już za późuo a widząc, iż 
w otwartym boju nie da rady tylekroć silniej- 
szemu przeciwnikowi, wyruszył niespodzianie 
w drugiej połowie lipca na Multany, rozprószył 
znajdujące się tamże rezerwy rosyjskie i do- 
znawszy ze strony ludności przychylnego przy- 
jęcia, zebrał znaczne łupy i podburzył mieszkań- 
ców przeciw Rosyi. Wyprawa ta, przedBięwzięti 
wcześniej, mogłaby przynieść nieobliczone ko- 
rzyści. Bem jednak, zagrożony odcięciem w Mul- 
tanach, musiał co rychlej powracać do Sie- 
dmiogrodu, gdzie sytuacya pogarszała się z dniem 
każdym. 

Damaskin, pozostawiony pod Tekę ze zbyt 
szczuptemi siłami, wyparty został aż pod Si. 
Gjorgy, podczas gdy posiłkujący Puchnera kor- 
pus rosyjski pod rozkazami Liidersa zająt Foga- 
ras, Sybin i na Maros Vasarhely podążał celem 
połączenia się z Grotenhjelmem. Temu połącze- 
niu się postanowił Bem przeszkodzić, lubo prze- 
ciw ośmnastotysięcznemu korpusowi Luiersa, 
rozporządzającego dwudziestu czteroma działami, 
postawić mógł zaledwo 2.700 ludzi i dwanaście 
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polegała wyłącznie na walce artyleryi. Dopiero 
nad wieczorem Liiders dał rozkaz swej jeździe 
do ataku na prawe skrzydło powstańcze. Ułani 
rosyjscy przełamali piechotę Bema, która w dzi- 
kim nieładzie jęła uciekać ku Kerestur. Bem 
ranny, wpadł w rów zapełniony wodą, dzięki 
czemu ocalał wśród pościgu jazdy nieprzyja- 
cielskiej , która , uważając jenerała za oficera 
niższego stopnia, zostawiła go tonącego niemal 
w błocie. W bitwie tej przepadł również bez 
wieści jeden z najpełniejszych poetów węgier- 
skich, Pelijfi Sandor, pełniący przy boku Bema 
służbę adjutanta. Dopiero wśród nocy zdołał się 
Bem wydobyć z błota i udał się pieszo przez 
pola kukurudzą zarosłe do Kerestur. Po drodze 
spotkał jednego ze swych adjutantów, oraz czte- 
rech huzarów, wysłanych na poszukiwanie jego 
zwłok... Zi ich pomocą dostał się do Maros-Va- 
sarbeli, skąd wyruszył już w dniu drugim sier- 
pnia w celu odzyskania Sybina. 

Zabrawszy z sobą dwutysięczny oddział 
tworzący załogę w Maros-Vasarhely, spieszył pod 
Sybin ściągając po drodze wszystkie oddziały, 
rozłożone w pobliżu. W trzy dni później był już 
u kresu swego pochodu z siłą około sześciu ty- 
sięczną, zaś Kasiuczy i Stein, dowodzący korpu- 
sami w łącznej liczbie około piętnastu tysięcy 
ludzi, mieli złączyć się z uim pod Sybinem. 
Niestety Stein nie otrzymał danych mu rozka- 
zów, gdyż Rosyanie schwytali wysłanego do 
niego kur jera, zaś Kasinczy, przybył do Siedmio- 
grodu dopiero po katastrofie pod Vilagos. Tak 
więc Bem wyparł wprawdzie przerażonych jego 
niespodziewanem przybyciem Bosyan z Sybina 
lecz nie otrzymawszy żadnych posiłków, zna- 
lazł się osaczonym od frontu przez korpusy 
Puchnera i Liidersa, podczas gdy wyparta z Sy- 
binu załoga i oddział rosyjski, zajmujący wąwóz 
Czerwonej Wieży, zagrażały mu z tyła. Niedziw 
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przeto, iż poniósł klęskę i z niedobitkami schro- 
nił się pod Miiblenbach, zajęty przez Steina. 
O odzyskaniu Siedmiogrodu, zalanego niemal 
zupełnie przez wojska uustrjackie i rosyjskie 
mowy juz bvć nie mogło. Skorzystał przeto Bem 
z wezwania Kossulha, by objął naczelne dowódz- 
two armii węgierskiej i oddał komendę nad kor- 
pusem siedmiogrodzkim Steinowi. Zostawiwszy 
swemu następcy polecenie, by wszystkiemi siłami 
starał się wstrzymać pod Miihlenbaeh lub pod 
Piszkami postęp sił nieprzyjacielskich, opuścił Bera 
Siedmiogród dążąc pospiesznie w towarzystwie 
kilku oficerów do Banału. 

Podobnego jsk Bem w Siedmiogrodzie, do- 
znał Perczel losu na południowym teatrze woj- 
ny, gdzie w czerwcu i w lipcu począł mu się 
grunt z pod nóg usuwać. I nie mogło być ina- 
czej wobec faktu, ii Perezelowi nie dano żąda- 
nych posiłków, podczas gdy siły cesarskich 
wojsk nieustannie potężniaty. Zwłaszcza poja- 
wienie się silnego korpusu Jellachicha, który bez 
przebzkody dotarł aż pod Piotrowaradyn, zadało 
cios stanowczy sukcesom Perczela, zaś odwoła- 
nie w drugiej połowie lipca przeważnej części 
wojsk narodowych z Baczki pod Szegedyn, odda- 
wało cały ten komitat, zdobyty z tak znacznemi' 
ofiarami, w ponowne władanie nieprzyjaciela. 
Z końcem lipca przeto armia narodowa była jui 
tylko w posiadaniu Banatu i południowo wscho- 
dniego skrawka Węgier. 

Ten szmat kraju stał się widownią pa- 
miętnych w dziejach ni ad i ars kich wypadków. 

W Saegedynie znajdowała się jeszcze 
w dniu 28. lipca główna kwatera, w której 
odbywała się w owym dniu burzliwa wielce ra- 
da wojenna. Burzę wywołało wystąpienie Per- 
czela, który przybywszy przed gmach rządowy 
w towarzystwie lieznej świty, ostro ganił postę- 
powanie Gorgeya i Kossutha. Między innem: 
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podniósł był fakt, iż wszystkie zwycięstwa, odnie- 
sione przuz niego w Banacie, prasa urzędowa 
pokrywa U milczeniem... 

Żale swe zakończył Perczel oświadczeniem, 
że od tej chwili żadnej nad .sobą władzy nie u- 
znaje, oraz, że będzie działał zupełnie samo- 
istnie. Groźna ta scena omal że nie zakończyła 
się bratniej krwi przelewem, gdyż podobno Per- 
czel przygotował już trzy bataliony, które na 
dany znak miały wejść do miasta i ogłosić jego 
dyktaturę. Na szczęście wszakże przeszkodził tej 
smutnej ostateczności rycerski Guyon, który 
świeżo przybył do Szegedynu na czele pięcioty- 
sięcznej dywizyi i stanąwszy przed Perczelem 
powtórzył do niego kilkakrotnie groźnym tonem 
te słowa: „Perczeiu! ty musisz słuchać, ty bę- 
dziesz słuchać 1... Wówczas i Kossuth oświad- 
czył, że powierzonej mu od przedstawicieli 
narodu władzy nie złoży, wobee czego Perczel 
usunął się od dowództwa swego korpusu. 2a!e- 
dwo skończyło się to przykre zajście, śwadezące 
o wzrastającem coraz to bardziej rozluźnieniu 
się karności wśród armii, gdy nadbiegł kuryer 
od Górgeya, przywożąc wiadomość o rosyjskich 
parlamentarzach oraz żądanie tegoż, by przy 
układach los kraju wraz z przyszłym losem ar- 
mii był łącznie traktowany. Do listu Gorgeya, 
dołączone było pismo komisarza rzędu narodo- 
wego, Bonisza, z zawiadomieniem, że oficerom 
węgierskim przyrzeczono ustnie przyjęcia w rów- 
nych stopniach do armii rosyjskiej. Głuche mil- 
czenie zapanowało wśród zgromadzonych po od- 
czytaniu tych listów. Przerwał je w końcu Dem- 
biński oświadczeniem, że mimo najgłębszego 
szacunku, jaki żywi wobec Messarosa, dłużej 
jego szefem sztabo być nie może. 

Przyjmując bowiem owe podrzędne stanowi- 
sko, chciał tjm sposobem zaehęcić jenerałów 
węgierskich do posłuszeństwa wobec naczelnej 

Polaej i Węgray. 18 
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władzy. Widząc jednak, że to nie nastąpiło, żą- 
da, by mu powierzono naczelne dowództwo. Tak 
się też stało. 

Główna buława spoczęła znów w ręku 
Dembińskiego, który wręcz oświadczył, iż Sze- 
gedynu obronić nie zdoła z powodu wadliwego 
sposobu obwarowania tego miasta. Okopy bo- 
niem zakreślone na zbyt szerokie rozmiary, wy- 
magały do obrony sit bardzo znacznych , a sy- 
pane podczas wylewu Cisy, nie utrudniały wcale 
nieprzyjacielowi przystępu w porze letniej. 

Główna armia liczyła w owym czasie do 
trzydziestu siedmiu tysięcy żołnierza i dział 
ośmdziesiąt siedm. 

W dniu drugim sierpnia opuścił Dembiń- 
ski Szegedyn i przekroczywszy rzekę, zajął pod 
Szeregiem pozycyę, z której zamierzał nieprzy- 
jacielowi przeszkodzić w przeprawie przez rze- 
kę. W tym też celu zrzueiwssy za sobą most 
pod Szegedynem, obsadził wojskiem przyczółek 
mostu pod Nowym Siegedynem, który llaynau 
zaatakował już w dniu trzecim sierpnia. Zrazu 
Węgrzy, dowodzeni przez dzielnego kapitana Jor- 
dana, żywo odpowiadali na ogień nacierających, 
na ich stanowiska brygad Benedeka i Jabłonow- 
skiego. Skoro jednak zajmowany przez nich No- 
wy Szegedyn począł płouać ze wszech stron, za- 
palony pociskami nieprzyjacielskimi, musieli u- 
stąpić ze straconego posterunku i cofnąć się do 
głównej armii pod Szoreg. Tymczasem Haynan 
po zbudowanych w dniu czwartym sierpnia mo- 
stach, przeprawił swe sił i nazajutrz z całą po- 
tęgą uderzył na Dembińskiego. Armia powstań- 
cza okopała się między Szeregiem i Sz. Iranyi 
i wytrzymywała dzielnie przez dzień cały ude- 
rzenia Ausfcryakńw, którymi dowodził Liehteu- 
stein, oraz Rosyan pod wodzą Paniutyna. Do- 
piero około godziny piątej wieczorem zwycięstwo 
zaczęło się przechylać na stronę przeciwnika. 
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Artylerya polska, zajmująca pozycję wielce nie- 
bezpieczną, ostrzeliwana z trzech stron, musiała 
ustąpić ze stratą, skutkiem czego prawe skrzy- 
dło powstańcze poczęło się cofić. W tej chwili 
kawalerya nieprzyjacielska rzuciła się na lewe 
skizydło Dembińskiego. Wprawdzie dwa dywi- 
zjony polskich ułanów odparły w pierwszej 
chwili atak, ltcz ponowione szarże jazd; i po- 
żar Sióregu, podpalonego przez Austryaków, 
zniewoliły wreszcie armię powstańczą do od- 
wrotu. 

Podczas walki jazdy dostał się w moc 
nieprzyjaciela dzielny podpułkownik, ks. Mie- 
czysław Woroniecki, zapędziwszy się zbyt daleko. 
Sam Dembiński odebrał postrzał karabinowy 
w ramię i konia pod nim ubito, zaś odwrót, 
dokonywany zresztą w wzorowym porządku, za- 
słaniał Władysław Zamojski, świeżo do Węgier 
przybyły, któremu poruezone zostało w tej bi- 
twie dowództwo części jazdy. Austryacy, lubo 
zwycięzcy, niezbyt silnie ścigali pobitych, lecz 
głód Brodze dał się w znaki armii powstańczej, 
spieszącej co rychlej pod Temeszwar. Banat, do 
niedawna spichlerz całego kraju, spustoszony 
długotrwałą walką, przedstawiał widok pustyni. 
Nieuprawne pola, spalone wsie, nie mogły do- 
starczyć znużonemu żołnierzowi pożywienia, lub 
przytułku, podczas gdy Austryacy, wypoeząwszy 
po bitwie, ponownie jęli następować na powstań- 
ców. Wielkiego hartu ducha było potrzeba, by 
zagrzać armię węgierską do oporu i dzięki tej 
cnocie Dembińskiego odparto pościg austryacki 
.pod Csatad. Pomyślna ta potyczka, stoczona 
w dniu siódmym sierpnia, umożliwiła armii na- 
rodowej dotarcie pod Temeszwar, którą to twier- 
dzę, osaczoną już od dłuższego czasu przez kor- 
pus Vecseya, zamierzał Dembiński opanować 
w celu uzyskania trwałej podstawy do dalszych 
operaoyj w Banacie. Niestety Hayn.au już w 



dniu ósmym sierpnia stanął w Łoi 
bliżu Temeszwaru, 
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po- 
Dembiński 

zdołał uczynić jakiekolwiek przygotowania do 
zdobycia warowni. 

W tym samym dniu dowództwo naczelne z 
rąk Dembińskiego przęsło do Bema, który dnia 
ósmego sierpnia przybył do Lu^op. Tam zastał 
ministra skarbu Duszrka wraz z skarbem naro- 
dowym i z prasą banknotową, oraz wielu urzę- 
dników rządu, zbiegłyth z Aradu, gdzie według 
ich zapewnienia miał się jeszcze znajdować 
Kossuth wraz z ministrami. W Logos też za- 
warto umowę z przedstawicielami Wołochów 
w Siedmiogrodzie i na Wołoazczjźnie, gdzie 
miało wybuchnąć powstanie przeciw wojskom 
rosyjskim. Głośny herszt band wołoskich, Jan- 
ku, splamiony w Siedmiogrodzie rozlicznemi. 
zbrodniami, otrzymał od rządu narodowego sto- 
pień jenerała, byle tylko rozpoczął na Woło- 
szczyznie walkę z Rosyanami. Ustępstwo to 
jednak było już spóźnione. Wołosi bowiem nie 
ośmielili się powstać wobec upadku sprawy 
węgierskiej. 

W Itekas, o trzy mile od Temeszwaru od- 
była się wieczorem tegoż dnia rada wojenna, 
w myśl której Bum postanowił bez włócznie 
przyjąć bitwę z Austryakami, sądząc ie w ten 
sposób zdoła przeszkodzić ich odsieczy, spieszą- 
cej w pomoc załodze temeszwarskiej. Z chwilą, 
gdy B;m przybył do głównej armii, wojska na- 
rodowe stały już w szyku bojowym na równinie 
pod Małym Becskerekiem, gdzie ukazywały się 
z trzech stron przednie straże nieprzyjacielskie. 
Bem podążał gościńcem w powozie i zatrzy- 
mawszy się przy pierwszej bateryi powitany zo- 
stał radośnie przez Dembińskiego, który go uj- 
rzał po raz pierwszy od chwili przybycia do Wę- 
gier. Myślał też Dembiński, iż Bem, uporawszy 
się szczęśliwie z Rosyanami, priybywa z zna- 






'Czniejszymi posiłkami. — Wieleż nam wojska 
przyprowadzasz? — pytał Dembiński przybyłego 
w języku fraucuzkim. — J* żadnego wojska nie- 
prowadzę, przybyłem objąć naczelne dowództwo — 
brzmiała odpowiedź B^oia... 

• Dziękuję ci, rzekł Dembiński — że ten 
krzyż mnie z ramienia zdejmujesz, bo rozkazy 
sprzeczna i bezzasadne, jakie odbieram, uniemo- 
żliwiają dokonanie czegokolwiek dobrego. Ty 
byłeś szczęśliwszym będąc oddalonym od wła- 
dzy, gdzie sam mogłeś działać... 

— Ach! ja nigdy żadnych rozkazów nie słu- 
chałem — odparł Bem ze zwykłym mu 
spokojem. 

W dalszym toku rozmowy Dembiński u- 
dzielał swemu następcy potrzebnych wyjaśnień 
i odradzał mu usilnie, by bitwy w tej pozycyi 
nie przyjmował, lecz cofnął się za kanał, oddzie- 
lający B:czkerek od Toniesz waru. Przytaczał na 
stwierdzenie swych wywodów przestrogę odwa- 
żnego Guyona, który go jeszcze przed przyby- 
ciem Dema ostrzegał przed staczaniem boju 
w tern miejscu, gdyż żołnierz źle usposobiony i 
głodny bić się nie będzie. Przedstawienia te 
wszakże nie sprawiły zamierzonego skutku, gdyż 
Bem zauwatył w tonie ironicznym: Ależ jene- 
rale, nie można się zawsze cofać... Widząc, iż 
uporu Bema nie przełamie, kazał mu Dembiński 
podać konia i objechał z nim stanowiska, zajęte 
przez wojsko narodowe. Bem widząc na lewem 
skrzydle cofające się kolumny przedniej straży 
austryackiej, zapalił się, ponownie do bitwy i wo- 
łając : Uciekają ! uciekają 1 rzekł do Dembińskiego : 

— Jenerale, bierz komendę lewego skrzy- 
dła, ja jadę na prawe. Trzeba ich ś'igać i bi- 
twę im wydać 1... 

Dembiński, rozgniewany tym uporem a nie 
chcąc być zrozumianym przez otoczenie, odpo- 
wiedział mu po polsku; 



— ChceBz głupstwo robić, róbże je sam, 
Kiedy mojej rady słuchać nie chcesz, nie mam 
tu co robić. Oljeżdżam, armię ci pod rękę po- 
stawię, ale do tego, co zrobisz, mieszać się nie 
będę, bo wszystko slrueisz! 

To rzekłszy, odjechał na pobliskie wzgórze, 
by zawiadomić wszystkich dowódców korpusnych 
o objęciu głównego dowództwa przez Bema. 

Zrazu zaczepne działanie Bema zdawało się 
rokować pomyślno rezultaty, zwłaszcza ua lewem 
skrzydło i w środku szyków węgierskich, które 
znacznie się posunęły. Natomiast na prawem 
skrzydle przeważne siły jazdy austryackiej za- 
dały znaczne struty powstańcom. Ułani polacy 
zasłaniający odwrót Węgrów stracili w tern star- 
ciu rotmistrza Wiktora Krobickiego i porucznika 
Wacława Horodyńskiego, zaś kapitan Korzeliriski 
ciężką odniósł ranę. 

W południe doniósł wprawdzie Bemo*wi 
Kin ety, że z swym korpusem znajduje się już 
tylko o milę. Przedtem jednak pojawiły s'_ 
placu boju : dywizya Paniutyna i rezerwowa ar- 
tylerya austryacka. Mimo to odparł Bem raz je- 
szcze atak nieprzyjacielski na prawem skrzydle, 
podczas gdy huzarzy usiłowali obejść lewe s' 
dło nieprzyjaciela. Atoli w stanowczej c 
przybył znów Austryakom w pomoc ks. Liechten 
Stein z świtżemi wojskami i silnem natarciem 
na znużone uporczywym bojem prawe skrzydło 
węgierskie, złożone w znacznej części z młodego 
żołnierza, rozstrzygnął los bitwy. Prawe skrzy- 
dło, pierzchając w nieładzie, porwało za sobą i 
lewe skrzydło, pozostające pod osobistą Bema 
komendą. 

Żołnierz węgierski, osłabiony głodem, znu- 
żony długą, bitwą i upałem, pociął bez rozkazu 
ustępować na całej linii. Artylerya, wystrzela- 
wszy wszystkie naboje , musiała zejść z pola. 
Słowem o godzinie piątej po południu Austrya- 
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cy byli panami placu i dali pomoc Temeszwa- 
rowi, który już tylko przez dni kilka mógł się 
bronić. 

Bem w czasie odwrotu zrzucony został 
z kocia, przyczem wybił sobie obojczyk; nadto 
odłamem hartacza raniony został lekko w głowę. 
W noey przybył do Rękas, gdzie rozpuszczona 
pogłoska o eiężkiem jego zranieniu do reszty 
zdemoralizowała uchodzących z pola bitwy roz- 
bitków. Oddziały wojska różnej broni, wozy 
amunicyjne, bagaże i wiele osób cywilnych, zbie- 
głych z pobliskich okolic, przepełniały ulice 
miasteczka w chaotycznym nieładzie. Mimo to 
Bem nie tracił otuchy i zabrał się do reorgani- 
zacyi pozostałych pod bronią oddziałów, w czem 
był mu pomocny Guyon, którego mianował swym 
szefem sztabu. Główna trudność zachodziła 
w wydostaniu pieniędzy, potrzebnych n.i wypła- 
tę żołdu oraz na zakupienie żywności dla woj- 
ska. 

Wśród tych czynności nadeszła depesza od 
Kossutha, wzywająca Bema do Aradu ; Bem 
oznajmił w odpowiedzi swej, „że sytuacya nie 
jest jeszcze tak niepomyślna, juk sobie ogólnie 
wyobrażają, że reorganizacja wojska postępuje, 
rana jego jest nieznaczna, strata Węgrów mała, 
zaś korzyść, odniesiona przez wojska cesarskie 
nie wielką i wcale nie rozstrzygającą". Zarazem 
przyrzekał przybyć do Aradu. Pismo to niestety 
nie doszło na miejsce przeznaczenia. Bem zała- 
twiwszy w Lugos pilniejsze sprawy, pospieszył 
dnia 10. sierpnia wieczorem boeznemi drogami 
do Aradu, lecz dopiero 12. sierpnia w południe 
stanął w Radnie, gdzie gdyby grom z jasnego 
nieba, trafiła w niego wieść o rezygnacyi Kos- 
sulha oraz o dyktaturze Górgeya. 

Gdy bowiem Dembiński i Bem własnemi 
piersi osłonić usiłowali upadającą sprawę węgier- 
ską na polach pod Szóregiem i Temeszwarem, 
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Go fgey żywcem grzebał powstanie. W dniu dwu- 
dziestym ósmym lipca przekroczył Cisę pod Toka- 
jem i na Wielki Waradyn ciągnął do Aradu. Przed- 
tem wszakże podzielił swój korpus na trzy od- 
działy pod pozorem trudności w zaopatrzeniu 
wojska w żywność. Wyprawiwszy przeważną 
część swych wojsk na Aesad i i\rts, wysłał 
korpus Nagy- Sandora do D^breczyna z polece- 
niem, by starał się utrzymać w tej miejscowo- 
ści tak długo, dopóki główne siły nie staną w 
Wielkim Waradynie. Siał więc Górgey na oczy- 
wistą zatratę ów korpus, gdyż się lękał oporu 
patryotycznego dowódcy tegoż podczas kapitu- 
lacji. Piekielny plan Górgeya powiódł się w zupeł- 
ności. Nagy-Sandor, zaskoczony w dniu drugim 
sierpnia przez całą armię Paszkiewicza, został 
rozbity doszczętnie, podczas gdy GOrgey, stojący 
pod Perts, w odległości dwóch do trzech godzin 
drogi, nie dał mu żadnej pomocy, mimo otrzy- 
manych podczas bitwy wezweń. I połowa kor- 
pusu Nagy-Sandora nie ocalała, zaś reszta armii 
Górgeya pozostawała w zupełności pod jego 
wpływem. 

Z nią przybył Górgey w dniu 11. sierpnia 
do Aradu, który po dziewięcio miesięcznem oblę- 
żeniu poddał się armii powstańczej. Tu też 
przebywał rz$d narodowy po ucieczce z Szege- 
dynu. Wojsko stanęło obozem pod Nowym Ara- 
dem i wyżsi oficerowie pierwszego korpusu armii, 
ożywieni patryotyuznym duchem, zebrali się na 
naradę w kwaterze Nagy-Sandora. Widząc oczy- 
wistą zdradę, postanowili najbliższej nocy opu- 
ścić Górgeya i dążyć do Lugos, pod rozkazy 
Bema. Związawszy się uroczyście słowem, celem 
dochowania tajemnicy, zalej wo opuścili miejsce 
obrad, gdy niespodzianie ogłoszono im złoienie 
przez Kossutha najwyższej władzy i oddanie dy- 
ktatury Górgeyowi. Oba te zdarzenia, brzemienne 
w nieszczęsna dla sprawy narodowej skutki, 










były wynikiem odbytej w tymże duiu narady 
mi ni stery al nej. Kossuth w odezwie do narodu 
wydanej odda wat najwyższą władzę cywilna i 
wojskową Gorgeyowi, pisząc o nim co następuje: 

...„Spodziewam się po nim i czynię go od- 
powiedzialnym wobec Boga, narodu i histuryi, 
„że władzy tej użyje według swych, najlepszych 
„zdolności dla ratowania narodowo-państwowego 
„bytu naszej biednej ojczyzny, dla jej dobra i 
„zapewnienia jej przyszłośei..." 

Jeśli jednak rzewny ton odezwy pożegnal- 
nej Kossutha mógł w błąd wprowadzić kogokol- 
wiek co do istotnego celu dyktatury, złożonej 
w ręce Górg^ya, to ogłoszona równocześnie o- 
dezwa tego ostatniego nie pozostawiała pod tym 
względem żadnej wątpliwości. Czytano w niej 
ustęp tej treści ; „...Jedyną mą radą i życzeniem 
„będzie, byście spokojnie powrócili do waszych 
„domostw i nie wdawali się w walkę, lub 
„w dalszy opór nawet wówczas, gdyby nieprzy- 
jaciel miał obsadzić wasze miasta, gdyż według 
„wszelkiego prawdopodobieństwa uzyskacie bez- 
„pieczeństwo osoby i mienia, pozostając przy 
„wasze m domowem ognisku i przy zwykłych 
„waszych zajęciach". 

Przedmiotowo rzecz sądząc, sam fakt ka- 
pifculaeyi nie był zdradą. Zdradą natomiast ze 
strony Go."geya było systematyczne dążenie do 
tej ostateczności, jakoteż oddanie kraju i woj- 
ska na łaskę lub niełaskę nieprzyjaciela, bez 
próby uzyskania zaszczytnych warunków kapitu- 
lacyi. Ogłoszenie odezw Kossutha i GOrgeya 
przygnębiające w obozie sprawiło wrażenie. Naj- 
odważniejszym opadły ręce. lani znów nabrali 
ponownego zauf-mia do Gorgeya z chwilą, gdy 
Kossuth oddał mu najwyższą władzę... Nagy- 
Sandor odstąpił również od zamiaru połączenia 
się z Bemem. Tymczasem Górgey napisał bez- 
włocznie list do Rydygera, w którym zawiada- 
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ruiając go o udzielonej mu władzy, oświadczał 
gotowość do bezwarunkowego poddania z tern 
jedynie zastrzeże niem, że złóż; broń wobec Ro- 
sjan, nie zaś wobec Ausirjaków. 

Prosił go zatem, by swem wojskiem od- 
ciął go zupełnie od oddziałów auetryackieh. 
Rzecz naturalna, iż Rydyger z miłą chęcią speł- 
nił to niewinne żądanie. Nazajutrz, (dnia dwu- 
nastego sierpnia), wyruszył GiJrgey pod Vilagos, 
gdzie zgromadził na naradę jenerałów: Foiten- 
berga, Leiningena, Nagy-Sandora, Aulicha, Kissa, 
Lenkeya, Schweidia, tudzież wielu innych ofice- 
rów wyższych stopni. Lubo między Dewą a Lu- 
gosnu można było zebrać co najmniej 60 000 
wojska, choć pod Munkaczem stał Kasinczy na 
czele 10.000 ludzi, zaś załogi w Komarnie, w 
Piotrowaradynie, w Aradzie i w Munkaczu do- 
chodziły do 40.000 głów — mimo to jednak 
dyktator uznał za stosowne przedstawić zgroma- 
dzonym konieczność złożenia broni wobee wojsk 
rosyjskich. Dawał do poznania swym towarzy- 
szom, że Rosya nie odda Węgier na pastwę 
Aiistryi a nawet wyrażał gotowość złożenia naj- 
wyższej władzy każdemu z obecnych jenerałów. 
Zbyt dobrze wiedział, że żaden z nich nie się- 
gnie w tych okolicznościach po buławę naczel- 
nego wodza 1 Rada naturalnym rzeczy porząd- 
kiem poszła za zdaniem dyktatora, poczem do- 
wódcy korpuśni oznajmili swym podwładnym 
konieczność złożenia broni. Pod wieczór wojska 
austryackie zajęły Radne, skutkiem czego armia 
Gorgeya została z wszech stron otoczoną. 

Wieść o poddaniu się wywołała wśród sze- 
regowców niekłamaną rozpacz. Gorgeya, który 
jeżdżąc po obozie przemawiał do żołnierzy, przyj- 
mowano nieehętnem. szemraniem. Od czasu do 
czasu pizekli ńntwa i złorzeczenia żołnierza głu- 
szjły przemowę wodza, który na czele swego 
sztabu umykał co prędzej w inne miejsce. — 
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Wśród oficerów nie wielu znalazło się takich, 
którym uśmiechała się służba w rosyjskich sze- 
regach. Szeregowców starano się uspokoić zape- 
wnieniem, że złożenie broni będzie tylko pokor- 
ne, że po upływie kilku dni broń zostanie im 
zwróconą, oraz, że wraz z Rosjanami wyrusza 
przeciw Austryakom... 

Niebawem też przybyli do obozu rosyjscy 
parlamentarze, którzy przyjąwszy do wiadomości 
bezwarunkowe złożenie broni przez armię wę- 
gierską, powrócili z oswobodzonymi z niewoli 
oficerami rosyjskimi do Wielkiego Waradynu. — 
Przy układach z parlamentarzami nie omieszkał 
Gorgey wyzyskać ostatniej sposobności , jaka się 
mu zdarzyła do okazania swej nienawiści wobec 
Polaków. Oto pod Szegedynem kapitan wozuie- 
seńskiego, (rosyjskiego), pułku ułanów, Konrad 
Kulikowski, Polak, rodem z Podola, będąc wy- 
słany z podjazdem, duł znać o sobie karteczka 
placówkom węgierskim z prośbą, by go zabrano 
wraz z całym oddziałem. 

Dostawiony do obozu, napróżno dopraszał 
się o pnyjęcie do służby węgierskiej i traktowa- 
nym był jak jeniec. W chwili kapitttlacy! odzy- 
skał Kulikowski wolność i udał się wraz z inny- 
mi rozbitkami do Orszowy w zamiarze przekro- 
czenia granicy tureckiej. Tęsknota wszakże za 
ojczyzną oraz nadzieja wytlómaczeuia się, iż za- 
brany został przemocą do niewoli, skłoniły nie- 
szczęsnego, iż powrócił do swego pułku, gdzie 
go natychmiast uwięziono. Jak się bowiem oka- 
zało, Gorgey był na tyle podłym, iż fatalną dla 
Kulikowskiego kartkę wręczył Paszkiewiczowi 1 
Kulikowski rozstrzelany został jako zbieg... 

Dzień trzynasty sierpnia przeznaczony zo- 
stał na złożenie broni. Na polach między Szóllos 
a Kiss-Kenó stanęły obie armie w paradnym 
rynsztunku naprzeciwko siebie. Piechota sprezen- 
towała wzajemnie broń, poczom Węgrzy złożyli 
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takowa w piramidy, zaś jazda zsiadła z koni, od- 
dając je wraz z bronie Rosyanom. Szeregowców 
popędzono do Zaiknd i do Wielkiego Waiadynu, 
zaś efieerów odstawiono do Aradu. 

Zaiste Opatrzność strzegła Bema, iż na 
wiadomość o dyktaturze Gtirgeya nie podążył do 
Aradu, gdzie byłby niechybnie wydany w ręce 
rosyjskie, lecz powrócił w dniu trzynastym sier- 
pnia do Lugos. Stąd wysiał wojsko pod Facset, 
podczas gdy Kmety z swym korpusem podążył 
pod Kuransebes. celem utrzymania komunikacyi 
z Turcya i z Siedmiogrodem przez przesmyk 
Żelaznej Bramy. Zaledwo jednak wyruszył Bem 
z Lugos, gdy ośmdziesięeiotysięczna armia au- 
stryacka uderzyła na trzytysięczny korpus lOne- 
tego, który ofiarą całego swego oddziału przez 
pół dnia zasłaniał pochód Bema. Bem przed 
wyjazdem z Lugos wystosował, (w dniu 14. sier- 
pnia), pismo do Kossutha. Wyrzucał mu zrze- 
czenie się władzy, a oraz oświadczył, iż nie 
uznaje dyktatury, ani też żadnej władzy, z wy- 
jątkiem tej, którą postanowili przedstawiciele 
narodu. Jakoż zamierzał z Górgeyem, lub też 
bez niego udaó się do Siedmiogrodu i prowadzić 
tam walkę do ostatniej kropli krwi. Wzywał też 
Kossutha, by mu towarzyszył, lecz odpowiedzi 
byłego gubernatora, przejętej przez Austryabów, 
Bem nie otrzymał. 

Tymczasem wieść o kapitulacji Gorgeya 
dostała się do obozu B$ma. Mimo zaprzeczeń 
członków byłego rządu, Kazimierza Batthyanj'cgo 
i Ssemerego niebawem rozgłoszono w Lugos, że 
GOrgey zawarł przymierza z Rosyą przeciw Austryi, 
że książę Leuchtenbergski jako władcakonstytucyjny 
zasiądzie na tronie węgierskim, że wreszcie cała 
armia węgierska przyjętą już została na żołd car- 
ski. Obok tych fantastycznych baśni, które wszak- 
że znacbodziły wierzących słuchaczów, nie bra- 
kło i bardziej prawdopodobnych pogłosek tej 
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treści, iż Risya w drodze poufnych ukłidów za- 
gwarantowana, ważność papierowego pieniądza 
węgierskiego, amnestyę dla armiii oraz zachowa- 
niu stopnia dla oficerów wojsk powstańczych. 
Nie trzeba chyba dodawać, że pod wpływem tego 
rodzaju pogłosek zamieszanie i bezradność" woj- 
ska potęgowały się z każdą godziną. 

W nocy z 14. na 15. sierpnia ks. Liechten- 
stein zawiadomił urzędownie Gnyona o kapitu- 
lacji w Vi[agos, przyrzekając mu, w razie zło- 
żenia broni ułaskawienie... Guyon odrzucił tę 
propozycyę. Natomiast oficerowie z korpusu Ve- 
cseya, poczęli naradzać się między sobą, czy nie 
należy im poddać się, by mieć udział w „ko- 
rzystnych" warunkach kapitulaeyi Gurgeya. Na- 
próżno E:m przedstawiał zwątptałym, że dykta- 
tor zdał się na łaskę i niełuskę. Napróżno starał 
się ich zachęcić do dalszej walki. W dniu 16. 
sierpnia opuścił go Yecsey z swym korpusem, 
dążąc do Aradu, gdzie broń złożył. Postępek 
ten, gdyby zaraza podziałał demoralizująco na 
pozostałe przy Bemie wojsko, z którem na Do- 
brą zmierzał ku wąwozowi pod Dewą, wiodące- 
mu do tureckiej granicy. Dezereya dziesiątko- 
wała szeregi Bema. Napróżno kazał otoczyć 
obóz strażami. Uciekały i straże. Nie można już 
było myśleć o dalszej walce, więc Bem posta- 
nowił się przebić przez zastępujące mu drogę 
kolumny rosyjskie i przebojem dostać się do 
Tureyi, I ten rozpaczny zamiar spełzł na niczem 
wobec demoralizacyi żołnierza, którzy rzucał 
broń i uciekał całymi oddziałami. 

Pozostawiony w Dobrej dla zasłony pocho- 
du Bema oddział stopniał w cią^u dwóch dni 
do liczby dziewięciu ludzi. Rusz ta uciekła ! 
Bem stanąwszy w Dewie na środku gościńca, 
zaklinał uchodzących bezładnie żołnierzy, by 
nie odstępowali sztandarów, spiesząc po kije lub 
stryczek w austryackim obozie. Niestety żoł- 
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nierz zdemoralizowany nie słuchał już słów sta- 
rego wodza, za którym do niedawna byłby 
w ogień skoczył. Widząc przeto, ze żadna siła 
ludzka nie wstrzyma juz uciekających, oddał 
>Bem komendę pułkownikowi Bekerowi, z polece- 
niem złożenia broni wobec Liiiersa i w 
dniu dziewiętnastym sierpnia w towarzy- 
stwie Guyona i kilkunasto oficerów, udał się do 
Xesnek. Towarzyszyły mu w tym ostatnim po- 
chodzie dwa szwadrony ułanów, które wraz 
z dwoma batalionami piechoty i z pół bateryą 
artyleryi tworzyły legion polski w Siedmiogro- 
dzie. Órganizacya tego legionu, rozpoczęta do- 
piero w lipcu przez pułkownika Franciszka Ło- 
sia, była już spóźnioną wobec szybko zbliżającej 
się katastrofy. Mimo to Łoś z początkiem sier- 
pnia wyprawił owe dwa szwadrony na linię bo- 
jową pod Sybin. 

Dzięki tej osłonie, wybawił Bem po dro- 
dze w jednej wsi pogranicznej Kmetego, który 
osłoniwszy jego odwrót pod Lugos, przedzierał 
się z kilkoma towarzyszami do Turcyi. Schwyta- 
ny przez Wołochów, byłby niewątpliwie wydany 
Rosyanom, gdyby nie przybycie Bema, któremu 
uwolniony z pęt wołoskich towarzyszył na wy- 
gnanie, W Lesnek pożegnał Bem swój oddział i 
konno z małym tłumoczkiem u siodła i bez 
grosza przy duszy, puścił się górskiemi ścieży- 
nami ku granicy. Tymczasem Beker kapitulował 
w dniu dziewiętnastym sierpnia pod Piszkami. 
w tern samem miejscu gdzie przed niedawnym 
czasem oręż węgierski najwyższą okrył się 
chwałą.., Niemal równocześnie złożyli broń Ka- 
sinezy i Vecsey, zaś Damianieti poddał w dniu 
siedmnastym sierpnia Arad. Munkacz kapitulował 
w tydzień później, zaś Piotrowaradyn skutkiem 
zdrady dostał się w ręce wojsk cesarskich. Ar- 
mia węgierska przestała istnieć. 



Według Mailatba, Kossuth po złożeniu wła- 
dzy miał zamiar udać się do Bema i przedłużyć 
walkę jeszcze przez kilka miesięiy, lub zginąć. 
Widok ogólnego rozprężenia wśród wojska wpły- 
nął widocznie na zmianę jego zamiarów i w nocy 
z dwunastego na trzynastego sierpniu pusoil się 
wraz z Zamojskim z Lugos ku granicy tureckiej, 
którą szczęśliwie przekroczył. legiony polski 
i włoski osłaniały wyjazd Kossutha. Równocze- 
śnie prawie z- Kossuthem znaleźli gościnność u 
Porty jenerałowie Dembiński, Messaros, Perczel 
i Guyon, tudzież wiele innych osobistości, zajmu- 
jących wybitniejsze stanowiska w rządzie naro- 
dowym i w armii. Wpływy Francy! i Anglii 
spowodowały rząd turecki do przyjaznego postę- 
powania wobec wygnańców. 

Jedni z ostatnich ustępowali z bronią w 
■ręku Polacy. Wśród ogólnego popłochu i zbia- 
gostwa legion polski, gdyby żilazna kolumna, 
kroczył zwartym zastępem koło swych sztanda- 
rów, służąc do ostatniej chwili wiernie sprawie 
wolności. I z ostatniej pod Temeszwarem roz- 
prawy wyszedł legion z honorem. Porucznik ar- 
tyleryi Władysław Bentkowski i stojący w asa- 
kuracyi dział z trzecim batalionem legionu kapi- 
tan Ksawery Hordy Liki głównie odznaczyli się 
w tej bitwie. 

Batalion Hordyńskiego, wysunięty najbar- 
dziej ku przodowi, wytrwał do samego końca 
walki wobec krzyżowego ognia nieprzyjacielskie- 
go, dziesiątkującego jego szeregi. Mimo tej wale- 
czności, po klęsce temeszwarskiej, dziwna nie- 
chęć poczęła się objawiać ae strony węgierskiej 
wobec Polaków. „Polaków uważano juz nie jako 
uprawnionych sprzymierzeńców" — pisze w swym 
pamiętniku Wysocki — „ale jako jedyną prze- 
szkodę do zgody. Nie taiii się Węgrzy z tem 
usposobieniem i wyżsi nawet oficerowie publi- 
cznie narzekali na polskich jenerałów, mówiąc, 



że Polacy chcą ich poświęcić, bo sami nie mają 
nic do stracenia i każdej chwili kraj opuścić 
mogą, a oni, (Węgrzy), zostawiają tam żony, dzie- 
ci, majątki..." Doszło wreszcie do tego, że w Lu- 
gos poczęło legionowi odmawiać żywności, zaś 
szeregowcy węgierscy, podburzeni widocznie przez 
oficeiów, rozpoczynali nieustanne bójki z Pola- 
kami, Wówczas Wysocki, cb<ąe ratować szczątki- 
swego oddziału wobec nieochybuej zemsty zwy- 
cięzców, na zapewnienie Zamojskiego, iż Polacy 
znajda, bezpieczny przytułek w Turcyi, poczynił 
u Bema kroki celem formalnego rozwiązania 
legionu. Właśnie w czasie tej smutnej czynności 
przybył do Lugos w dniu dwunastym sierpnia- 
Kossuih, który na skargę Wysockiego, iż w woj- 
sku corazto częściej dają się słyszeć głosy, ja- 
koby Polacy byli jedyną przeszkodą do zawarcia, 
pokoju, odpowiedział, iż w tern jest cokolwiek 
prawdy.... 

Zdobył się wreszcie i poczciwy Wysocki 
na energiczną odpowiedź, iż nie chcąc być dla 
Węgrów zawadą, najbliższej nocy opuszcza wraz 
z legionem terytoryum węgierskie. Jakoż za sta- 
raniem Zamojskiego otrzymał tegoż dnia wieczo- 
rem rozkaz udania się wraz z legionem polskim 
i włoskim do Orszowy, co też uskutecznił w no- 
cy z dwunastego na trzynastego sierpnia. Kos- 
suth, Zamojski i pułkownik Bystrzonowski ru- 
szyli w drogę pod osłoną tego oddziału. W dniu 
siedmnastym sierpnia stanął Wysocki w Orszo- 
wie. 

Kossuth przekroczył tego samego dnia gra- 
nicę od strony Wołoszczyzny, zaś Wysocki, upe- 
wniwszy się, iż w Serbii dozna przychylnego 
przyjęcia pod warunkiem złożenia broni, rozpo- 
czął w dniu ośmnastym sierpnia przeprawiać 
swój oddział przez Dunaj, Wobec braku mostu, 
przeprawa na jednym, jedynym statku przewo- 
zowym , trwała przez trzy dni z rzędu, lube* 



legionistów polskich było ogółem ośmiuset i 
czterystu włoskich. W chwili opuszczenia ziemi 
węgierskiej wydał Wysocki następująca, odezwę 
do Węgrów : 

„Dowódca legii polskiej do narodu węgier- 
skiego !" 

„Do węgierskiego narodu przemawiamy, nie 
do rządu jego, z którym nas wiązał stosunek 
przyjętej w obronie niepodległości Węgier służby. 
Nie do rzędu, bo rząd przez zgromadzenie na- 
rodowe prawnie ustanowiouy już nie istnieje I 
UBtąpił przed przemocą jednego z waszych jene- 
rałów, który umową z nieprzyjacielem chce za- 
kończyć niepomyślną wojnę. My w tych ukła- 
dach udziału mieć nie możemy i nie chce- 
my. Nie chcemy też być zawadą w zawiera- 
niu onycb, jeżeli naród węgierski mniema, że 
w układach już tyiko ostateczny znaleść może 
ratunek." 

„Polecone nam było zajęcie i zasłanianie 
jedynej komu u i kacy i, jaką przez Orszowę Węgry 
z obcymi krajami zachowały. Polecenia tego do- 
pełniamy wiernie. Lecz okoliczności są takie, że 
wszystko nam zapowiada bliską konieczność u- 
stąpienia z Węgier i złożenia w ręce waszego 
sąsiada broni, którą przez rok cały walczyliśmy za 
waszą sprawę." 

.Walczyliśmy wraz z wami, wiecie o tem 
dobrze, nie jako najemnicy, nie dla osobistych wi- 
doków, ale w nadziei, że wasze powodzenie i wzięty 
przez nas w niem udział, stanie się podstawą do 
walki dalszej, która jest nieustającym celem życia 
naszego, do walki o niepodległość Polski, bez 
której niepodległość Węgier ani się utrzymać, ani 
się do skutku nie da doprowadzić. Walcząc za 
waszą sprawę, mieliśmy i ten cel jeszcze, żeby 
stać się jakoby pośrednikami do pogodzenia was 
ze szczepami, słowiańskim i romańskim, które 
nieszczęsna polityka wrogami waszymi zrobi.ii, 

Polnej i Wgnj. 1<J 
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a które przez mądrość i sprawiedliwość staną się 
jeszcze kiedyś, nie tracimy tej nadziei, wiernymi 
i przywiązanymi współmieszkańcami jednego kra- 
ju i państwa." 

„To wspomnienie o naszem przybyciu do 
waszej zagrożonej ziemi, zachowajcie w szlache- 
tnych sercach waszych. Zachowajcie, jak my i 
wierność dla ojczyzny i wiarę w jej przyszłość 
i oswobodzenie a niezmierne ofiary, które wspól- 
nie łożyliśmy, nie będą stracone. I czas przyj- 
dzie, kiedy znowu — daj Boże tylko wspólnie 
— wznowimy tę świętą walkę. A wtenczas w spra- 
wiedliwości waszej, wspomnijcie, żeśmy wam do- 
trwali do końca !..." 

Podczas gdy garstka polskich bojowników 
wolności podążała na wschód, by znaleźć przy* 
tutek pod opieką padyszacha, w Węgrzech roze- 
grywała się jedna z Dajwstrętniejszyeh scen 
dziejowych, tworzących zakatę dziewiętnastego 
wieku. Zwycięskie wojska austryackie i rosyjskie 
nie czuły się jeszcze dość pewnemi w Węgrzech, 
mimo złożenia broni przez armię powstań- 
czą. Na tyłach bowiem sprzymierzonych wojsk 
bronił się Klapka, zamknięty w Komarnie. 
Dziewicza ta twierdza, zaopatrzona w liczną 
załogę i w dzielną artyleryę, nie tylko stawiała 
energiczny opór otaczającym ją wojskom cesar- 
skim, lecz nadto tacno stać się mogła ogniskiem 
ponownego wybuchu powstania. Broni! się też 
Piotrowaradyu, zanim w dniu 7. września stał 
się łupem zdrady. Do chwili wzięcia Komarna, 
postanowili przeto Rosyanie i Austryacy odgry- 
wać w obec zwyciężonych komedyę obłudy, 
odkładając na później wykonanie zemsty. Z in- 
ternowanymi w Aradzie oficerami armii po- 
wstańczej obchodzili się Rosyanie z największą 
względnością i rycerskością. Postępowanie to 
w błąd wprowadziło dobrodusznych Węgrów, 
którzy tern silniejszą żywili nadzieję, że nieba- 



wem mów wyruszę w pol?, bj wspólnie z Woj- 
tkiem eara uderzyć na Austryaków. 

Nie znali Minii; r/.y bizantyńskiej przebie- 
głości carskich wodzów. Z chwilą wejścia wojsk 
rosyjskich do kraju uważali Rosyan za półdzi- 
kich ludożerców. To też rozczarowiili się przy- 
jemnie zelknąwszy się z wyższymi wojskowymi 
rosyjskimi, pełnymi ludzkości, ogłady i pozornej 
szczerości. W stosunku z Węgrami okazywali 
oficerowie rosyjscy na każdym kroku afektowaną 
serdeczność, zwali ich braćmi. Równocześnie 
zaś wyrażali się o Austryakach z jak największą 
nienaw ś:ią i p"gardą, zwąc ich nędzuikami, 
tchórzami itd, Tabtjką lą tak usidlili łatwowier- 
nych Madiarów, iż niebezpifczną było rzeczą 
chcieć ich wyprowadzić z błędu. Nie zważali 
Węgrzy na to. że carscy słudzy nigdy nie 
oświadczyli się się z czymkolwiek stanowczym, 
że nie dawali żadnych wyraźnych obietnic lub 
poręki. Przeciwnie, wyrażali się zawBze tajemni- 
czo i dwuznacznie, choć nie szczędzili przytem 
pozorów szczerości i życzliwości dla narodu 
węgierskiego. Rosyan uważali Węgrzy jako 
mniej niebezpiecznych nieprzyjaciół, aniżeli Au- 
stryaków. 

Slosunki te trwały tak długo, jak długo 
trzymał się Klapka w Eomarnie. Pozostawiony 
w twierdzy z korpusem przeszło dwudziestoty- 
sięcznym, wypadł z niej w dniu trzecim sitr- 
pnia i rozbił do szczętu wojska cesarskie, opa- 
sujące warownię. Liczne działa, amunicya, za- 
pasy żywności wpadły w ręce zwycięzców, któ- 
rzy posunęli się aż pod JaworzyD, podezas gdy 
Austryaey umknęli do Preszburga. Zwycięstwo 
Klapki posiadało tern donioślejsze znaczenie, że 
na kilkanaście mii wokoło nie było znaczniej- 
szych sił auatryackich lub rosyjskich i Klapka 
mógł zagrozić w poważny sposób przeciwnikom, 
odcinając ich od podstawy działań wojennych 
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od miejsca zbrojni i zapasót 
kapitulacji w Yilagos stanęła na poprzek tym 
planom. Klapka nie mógł myśleć o dalsze 02 po- 
sunięciu Bwyih wojsk, lecz co rychlej cofnął się 
do warownych murów Komarna, pod którymi 
już w dniu 19. sierpnia pojawiły się ponownie 
wojska oblężnicze cesarskie. Komendant tychże, 
jenerał Liebler wezwał Klapkę, by naśladując 
przykład Górgeya, „uwzględnił żądania ludzko- 
ccii prawa tudzież kres pułozył nieszczęsnej woj- 
nie, wyniszczającej kraj." Kaynau nie szczędził 
też pochlebnych obietnic, przyrzekał jak najry- 
chlejsze uwolnienie wszystkich jeńców, których 
miał w swej mocy. Obiecywał, iż po kapitulacyt 
Komarna ogłoszoną zostanie w całym kraju 
amnestya, zapewniał, że żaden z honwedów nie 
będzie przymuszany do służby w cesarskich 
szeregach. 

Wszystkie te oświadczenia czynił Haynau 
ustnie pod pozorem, że cesarz tylko może ze- 
zwolić 1 na tego rodzaju ustępstwa, oraz że tra- 
ktowanie z zbuntowanymi poddanymi uwłacza po- 
wadze monarszej. Mimo to Klapka nie przysta- 
wał na kapitulacyę wobec wojsk cesarskich, jako- 
też odmówił poddania twierdzy na imię carskie. 
Przybyły w dniu 22 sierpnia do Komarna adju- 
tant cara Mikołaja napróżno usiłował nakłonić 
Klapkę do tego kroku, roztaczając przed nim 
w sposób dwuznaczny a tajemniczy przyszłe 
plany swego pana, zmierzające do uszczęśliwie- 
nia narodu węgierskiego. Klapka nie chciał sły- 
szeć o poddaniu się, nie zezwalał na rozejm. 
Wówczas wysłannik carski uciekł się do najsku- 
teczniejszych, w takich wypadkach broni, do po- 
chlebstwa: 

— Ależ jenerale — rzekł ugrzecznionym 
wielce tonem rosyjski parlamentarz — wszak ze- 
zwolisz przynajmniej na czternastodniowe zawie- 



sienie broni? Jego cesarska mość, pan mój naj- 
miłośeiwszy zalecił prosić cię o to... 

Kłamliwe pochlebstwo podziałało w mgnie- 
niu oka. Klapka zezwolił na żądany rozejm, 
w czasie którego wysłannicy jego mieli się nao- 
cznie przekonać o rzeczywistym stanie rzeczy 
w Banacie i nad dolnym Ditiajem. 

Już po upływie tygodnia powrócili wysłani, 
przywożąc hiobowe wieści o zupełnym upadku 
sprawy powstania. Wobec tego załoga jęła się 
godzić z myślą kapitulacyi , żądając ogólnej am- 
nestyi dla osób niewojskowych, jeneraluego par- 
donu dla armii i wymiany banknotów węgier- 
skich. Teraz jednak Hiynau zażądał bezwarun- 
kowego poddania twierdty, wobec czego w dniu 
czwartym września mi»ły się zacząć na nowo 
działania wojenne. Jednakowoż działa twierdzy 
milczały. Rada wrjenna bowiem uznała, że dłuż- 
szy opór nie przyniesie żaduej korzyści sprawie 
narodowej i po irzytygodniowem wyczekiwaniu 
spisano w Pustaherkaly, (w daiu 27. września), 
warunki kapitulacyi, która nastąpiła ostatecznie 
w dniu piątym października. W myśl warunków 
kapitulacyi zastrzeżono dla załogi wolne wyjście 
z twierdzy bez broni; oficerom pozwolono zatrzy- 
mać pałasze. 

Nadto wszystkim, żądającym tego, miały 
być wydane paszporty za granicę. Austryacy 
zobowiązali się do wypłaty miesięcznej gaży dla 
olWerów, dziesięciodniowego żołdu dla szeregow- 
ców, oraz kwoty pół miliona zł. m. k. dl* po- 
krycia zobowiązań, zaciągniętych przez kasę wo- 
jenną. W końcu przyrzekali się zająć rannymi 
i cborymi, tudzież zapewniali wszelkie poszano- 
wane dla własności prywatnej. 

Zaledwie jednak sztandar czarno żółty uka- 
zał się na murach Komarnw, gdy nagle zmieniło 
się zupełnie postępowanie Rosyan i władz au- 
stryaekich. Rosy anie wydali wszystkich jeńców 
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w ręce Austryaków, którzy z całą bezwzględno- 
ścią przystąpili do dzielą „pacy fikamy i" Węgier. 
Wprawdzie już w sierpniu stracono w Amdzie 
i zabrano na skarb mienie trzech byłych ofice- 
rów wojsk cesarskich, zaś w połowie września 
donosiła augsburgska ĄHt/emcine Zeitung o po- 
nownych egzekucyaeh w Ii uda peszcie. Jednako- 
wo* nikt nie przeczuwał właściwej tragedyi, 
przygotowywanej przez Haynaua. Giirgey, uła- 
skawiony, internowany został w Lublanie, zaś 
uwięzionych w Aradzie jenerałów armii powstań- 
czej traktowano z wszelką oględnością. Mogli 
się znosić swobodnie z sobą; urządzono im na 
wet w więzieniu kawiarnię i pokój bilardowy. 
Rodziny uwięzionych przebywały w Aradzie ocze- 
kując wyniku procesu. 2aledwi>* jednak otrzy- 
mał Hajnau wiadomość o, złożeniu broni przez 
Klapkę, gdy z niekłamaną radością ujął stryczek 
oprawcy w swe dłonie. Skończyła się komedya, 
łaskawości i pobłażania wobec powstańców. Roz- 
począł się bezwłoeznie akt piąty tragedyi, Naza- 
jutrz, po kapitulacji Komarna w dniu szóstym 
października zawiśli w Aradzie na szubienicy 
jenerałowie ; Aulich Ludwik, Damianieh Jan, 
Knezicz Karol, Lshner Jerzy, Leinigen Karol, 
Nagy- Sandor Józef, Póltenberg Ernest, Torok 
Ignacy i Wecsey Karol. Wszyscy u-uierali z go- 
dnością bohaterów. Diielny Nagy Sandor ginąu 
zawołał: Hodie miki, cras HM! zaś jowialny 
Damianieh w ostatniej chwili nie stracił fanta- 
zyi i szczudłem, zaslępującem mu utraconą nogę, 
strącił z drabiny swego oprawcę. 

Tegoż samego dnia stracono w Aradzie 
prze* rozstrzelanie jenerałów: Dessewfiegj Ary- 
styda, Kissa Ernesta, Szweigla Józefa, oraz 
pułkownika Lazara Wilhelma. Z) straconych 
Schweigel i Póltenberg byli złącieni bliższymi 
węzłdmi z naszym krajem. risweigel pochodiił 
wpiawdzie z rodiiny niemieckiej, lecz urodzony 






w \Vegrzeeb, cził się Madrarem z krwi i kości. 
Staeyunowany przez czas dłuższy w Tarnopolu, 
w Galicy), ożenił s ę z Domicelą Bilińską i jako 
pułkownik odwołany został w roku 1846 do Wie- 
dnia. W czwartjm pułku huzarów kolegował z 
Kissem i z Pijltenbergiem. Niedziw przeto, iż 
zaraz po przekroczeniu granicy węgierskiej przez 
wojska cesarskie, znalazł się Schweigel w po- 
wstańczym obozie. Mianowany jenerałem, otrzy- 
mał dowództwo brygady. Podobnie też Pólten- 
berg, ożeniony z Polką, z Paulina Rakowską, 
pochodził z rodziny niemieckiej w Galicy i 
osiadłej, 

I stolicy nieoezczędzono widoku egzekucji, 
których najznamienitszą elUrą był Ludwik hr. 
Baltbyany, prezydent pierwszego gabinetu odpo- 
wiedzialnego, Aresztowany i wożony kolejno do 
Ołomuńca i do Lubiany, znalazł się w owym cza- 
sie Battbyany w więzieniu koszar N e u g e- 
b iiud e w stolicy. 

Stawiony przed komisyą śledczą, niechcial 
zrazu uznać kompeteneyi tejże i dopiero po 
otrzymaniu wiadomości, iż szwagier jego, hr. 
Earolyi, składa zeznania wobec tej komisyi, 
dał się nakłonić do podobnego postępowania. 
Jakkolwiek odmówiono Batthyanyerou obrtńcy, 
oraz powołania świadków, w rzędzie których 
obok palatyna figurowali aicyksiążęta i ministro- 
wie austryaccy, mimoto jednak dwukrotnie sąd 
wojenny wydał wyrok uniewinniający w jego 
sprawie. Dopiero trzeci, złożony przez Haynaua 
sąd wojenny wydał wyrok potępiający obwinio- 
nego — po kapitulacyi w Vilagos. Jak długo 
jednak toczyły się układy o oddanie Komarna, 
tak długo rząd rozpuszczał wit-ści o ułaskawie- 
niu BatthyanyYgo, którego traktowano z wszyst- 
kimi należnymi względami. Dopiero w dniu 
piątym października 1S19 r. odczytauo mu wy- 
rok śmierci i zaledwo za instancyą księcia Li- 



<■ h te ns teina pozwolono skazanemu pjżeguac się 
2 żoną i odprawić Bpowiedż wobec zakonnika, 
którego sprowadzenia zażądał. 

Nazajutrz znaleziono B&tthyauy'ego, pławią- 
cego się we krwi własnej, gdyż podrzuconym 
sztyletem poderżnął sobie gardło, poprzecinał 
żyły na rękarh i zranił się w pierś. Rany te nie 
były wszakże śmiertelne mi. Nieszczęśliwego cu- 
cono do wieczora, o której to porze wywiedziono 
go na plac stracenia i karę szubienicy zamie- 
niono na rozstrzelanie. Przeszyty trzema kulami 
zginął Battbyany z okrzykiem: Niech żyje 
ojczyzna! Szubienica natomiast nie ominęła 
Władysława Csany ł ego, ministra robót publi- 
cznych i barona Jeszenaka, naczelnika wydziała 
górniczego, straconych na dziedzińcu koszar 
Neugebaude. Csanyi w chwili zgonu nie 
stracił humoru. „Nałóż rai czapkę, bo się prze- 
ziębię" ! — rzekł drwiącym tonem do oprawcy, 
który przy zakładaniu stryczka zrzuci mu czapkę 
z głowy. W ciągu dni następnych stracono 
w Budapeszcie sędziwego barona Zygmunta Pe- 
renyVgo, prezesa izby magnatów, komendanta 
niemieckiego legionu, Piotra Girona, tudzież puł- 
kownika, Mieczysława ks. Woronieckiego. 

Egzekucja Woronieckiego, którego zwłoki 
spoczęły na Kerepeskim cmentarzu, nastąpiła 
w dniu 19 października t. r., Poprzedniego dnia 
wieczorem, w mieszkaniu profosa Kargera, odbyła 
się ceremonia zaślubin skazańca i panna, Schweig- 
hofer, aktorką niemiecką ze Lwowa, która księ- 
ciu towarzyszyła podczas całej kampanii. Po 
stracie męża, księżna, ogołocona z wszelkich 
środków do życia, została praczką, lecz nieba- 
wem brakło jej sił do dalszej, ciężkiej pracy. 
W roku 1884 aresztowane ją za żebractwo... Za 
staraniem burmistrza Tórófca, przyjęto Woro- 
niecką do domu ubogich im. Elżbiety, zaś w r. 
1893 utrzymywała się nieszczęśliwa z kwoty pię- 



ciii złotych miesięcznie, jaką jej z kas; miejskiej 
■wypłacano. 

Z Polaków prócz Woronieckiągo i Rutkow- 
skiego, stracony został w owym czasie równi*?* 
major d ; Abaneourt. Wogóle do połowy listopada 
sądy doraźae wydały ośmset wyroków i stracono 
dwadzieścia i pięć osób. Z trzech osób, które 
podpisały proklamacyę niezawisłości, dwie prze- 
płaciły swa odwagę śmiercią na szubienicy. Ofia- 
rami temi byli: wspomniany juz poprzednio Pe- 
renyi i notaryusz sejmowy Szaebv*y. Trzeci 
a obwinionych, Paweł Almassy, prezydent izby 
niższej, uszedł szczęśliwie do Brukseli- Proces 
przeciw nim był jedną z głównych przyczyn od- 
wołania H*ynaua, który zaślepiony swą wielkością 
lekceważył rozkazy wiedeńskiego rządu. Odwo- 
łanie Hłynaua następco w lipcu 1850 roku, lecz 
zmiana w osobie wielkorządcy węgierskiego nie 
zmieniła bynajmniej systemu, przyjętego przez 
rząd w „uspokojeniu" kraju. Skrzypiały szubie- 
nice bez przerwy i huczały salwy egzekucyj- 
nych plutonów, zapełniały s-ę więzienia. Konfi- 
skaty dóbr następowały jedna po drugiej a je- 
szcze w jesieni 1851. roku wydawały sądy w Bu- 
dapeszcie i w Sybinie wyroki śmierci przeciw 
członkom sejmu w Ddbreezynie i byłym oficerom 
cesarskiej armii. W dniu dwudziestym drugim 
września 1851 roku stracono w stolicy in e/figie 
trzydiiestu sześciu zbiegłych skazańców, w liczbie 
których znaleźli się obok Kossutha hrabiowie 
Kazimierz BUthyany i Ludwik Teleky, biskup i 
historyk Michał Horvath, jenerałowie Perczel 
i Gjyon esąuire, baronowie : Splenyi i Stein, 
Paweł Almassy, byli ministrowie : Szemere 
i Messaros, tudzież przyszli członkowie 
gabinetu: Stefan Gorove, hr. Juliusz Andras- 
ey i wielu innych. Z śmiercią cywilną skazanych 
połączoną była konfiskata ich dóbr na rzecz 
skarbu. 



Najmniej winnne w ruchu powstańczym oso- 
bistości czekała służba w karnych batalionach 
armii austryaekiej. Zmuszano do niej zarówno 
starców, którzy już dawno wyszli z tat popiso- 
wych, jakoteż wyrostków, ledwo zdolnych do 
dźwignięcia broni. I Galicya dostarczyła pod 
tym względem bardzo wiele ofiar, zwłaszcza 
z grona uczącej się młodzieży, która na odgłos 
walki o wolność raadiarską, spieszyła za Karpa- 
ty, lecz po drodze wpadała w ręce wojsk cesar- 
skich i chłopskich obław. Ogólna współczucie 
wywołała smutna dola Franciszka hr. Łosia. 
Żołnierz to był jeszcze napoleoński, w powsta- 
niu listopadowem dosłużył się stopnia majora, 
zaś w roku 1848 pełnił obowiązki szefa-instru- 
ktora gwardyi narodowej lwowskiej. W rewolu- 
cyi węgierskiej zamianowany przez Bema puł- 
kownikiem, czynnym był Łoś, jak poprzedoio 
wspomniano, przy organizaeyi legionu polskiego 
w Siedmiogrodzie i po upadku sprawy, lubo li- 
czył już lat pięćdziesiąt i cztery, skazany został 
do tłużby w kompanii karnej w Komami e, jako 
prosty żołnierz ! 

Za przykładem Węgier i w Galicyi praco- 
wały niestrudzenie sądy wojskowe, skazując na 
więzienie w tortecy, lub na zwykły areszt w sztoek* 
hauzie bardzo wiele osobistości, obwinionych o 
zamierzony udział w rewolucyi węgierskiej, o 
„rozgłaszanie niepomyślnych wiadomości", o 
wne „znieważenie osoby jego mości cesarza ro 
syjskiego" tudzież o przechowywanie broni. Au 
dytorowie wojskowi urozmaicali swe wyroki do 
datkami kajdan i postu. 

Pulacy i Węgrzy zarówno cierpieli w 
strasznej dobie, a pogrom, który dotknął krainę 
madiarską, głośnym jękiem odbił się po drugiej 
stronie Karpat. Na polu walki stwierdził Polak 
krwią serdeczną przyjaźń odwieczną dla zagór- 
skich sąsiadów. Jak stara pieśń madiarska głosi, 
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Węgra można ugiąć, nie złamać, więc też mimo 
klęsk, cierpień i krwawych ofiar, korona świętego 
Szczepana jaśnieje dziś blaskiem potęgi większej 
i chwały niż przed pół wiekiem. Oby w chwili 
stanowczej zechcieli pamiętać waleczni Arpada 
synowie, żeśmy im dotrwali do końca I... 
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I. (Wiadomość o rewolucji w Paryżu. — Panika 
pieniężna. — Mowa Kossutha. — Wspólność żą- 
dań węgierskich z galicyjskiemi. —Wolnościowe 
dążności Węgier w ośmnastym wieku. — Ogólny 
charakter tego ruchu. - Eeformy Józefińskie. — 
Marya Teresa.— Postępowcy ówcześni. — Galicya 
i Węgry. — Układy z Leopoldem II. — Kuch 
narodowościowy. — Język węgierski w szkole 
i w urzędzie. — Uroszczenia serbskie.— Polityka 
węgierska Franciszka I. — Spisek Martinowicza. 
Sejmy w latach 1896—1807. — Odezwa Napo- 
leona w roku 1809. — Eządy reakcyi. — Sejm. 
w roku 1825. — Eozwój umysłowy kraju. — 
Stronnictwa: zachowawcze, postępowe i stronni- 
ctwo reformy. — Walka na sejmach 1840 — 1843. 
Działalność pozasejinowa opozycyi. — Przeciw- 
działanie rządu. — Ludwik Kossuth. — Poli- 
tyka kobieca. — Sejm w roku 1847). 
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II. (Sejm w roku 1847. 9 — Taktyka rządu. — Eoz- 
prawa adresowa, — Żądania sejmowe w marcu 
1848 r. — Uchwały z dnia 14. marca. — Wy- 
padki peszteńskie w dniach 14. i 15. marca.— 
Deputacya sejmowa w Wiedniu. — Ludwik hr. 
Batthyany. — Pierwsze objawy reakcyi. — Gabi- 
net Kossuth - Bathyany. — Sprawa długu pań- 
stwowego. — Euch kroacko - serbski. — Sło- 
wacy. — Sasi w Siedmiogrodzie. — Starcia 
między ludnością a wojskiem w Peszcie. — Gwar— 



dya ruchoma. — Składki narodowe. — Sejm 
w Budapeszcie. — Kredyt wojskowy. — Sprawa 
włoska. — Ezeź serbska. — Działalność skar- 
bowa Kossutha. — Sprawa armii narodowej. — 
Deputacya sejmowa w Wiedniu. — Memory ał 
gabinetu austryackiego. — Audyencya w Schon- 
brunie. — Nieporozumienie między sejmem a 
palatynem. — Wkroczenie Jellachicha do Wę- 
gier. — Palatyn naczelnym wodzem. — Zabiegi 
ugodowe. — Wyjazd i rezygnacya palatyna. — 
Zbrojne przygotowania. — Drugi gabinet Bat- 
thyany'ego. — Poselstwo węgierskie do sejmu 
wiedeńskiego. — Misya hr. Lamberga. — Protest 
sejmu. — Śmierć Lamberga. — Komitet obrony 
krajowej. — Pogrom Jellachicha. — Eeskrypt 
królewski z dnia trzeciego października 1848 r. 
— Odpowiedź sejmowa.) 
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III. (Węgry wobec rewolucyi wiedeńskiej. — Odsiecz 
wiedeńska. — Bitwa pod. Schwechatem. — Ks. 
Alfred Windischgratz. — Plan działań wojen- 
nych w Węgrzech. — Siły węgierskie. — Twier- 
dze. — Przygotowania wojenne. — Galicya.— 
Ucieczka oddziałów huzarskich. — Ucisk reak- 
cyi w Galicyi. — Misya Bułharyna. — Polskie 
deputacye w Buda - Peszcie. — Kossuth i wy- 
słannicy polskiego wychodźtwa. — W Presz- 
burgu. — Bem. — Jego stanowisko wobec Po- 
laków. — Stronnictwa. — Odpowiedź rządu 
w sprawie legionów polskich. — Konferencya 
w dniu dziewiątym listopada. — Zamach Koło- 
dziejskiego. — Batalion Wysockiego. — Legion 
polski w Aradzie. — Abdykacya Ferdynanda V. 
Wystąpienie Madrassa w sejmie. — Protest sej- 
mowy. — Wkroczenie Windischgratza do Wę- 
gier. — Bitwy pod Wieselburgiem i pod Mo- 
rem. — Michelet o Bemie). 
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IY, (Siedmiogród, kraj i ludność. — Wołosi, Sze- 
klerzy, Sasi, Węgry. — Mikołaj Wesselenyi. — 
Unia z Węgrami. — Wichrzenia reakcyi, — 
Uzbrojenia Wołochów i Sasów. — Pułkownik 
Urban. — Marszałek Puchner i baron Vay. — 
Kze$. — Zniesienie unii. — Otwarta walka. — 
Siły Austryaków i Węgrów. — Pierwsze utarcz- 
ki. — Postępowanie oficerów austryackich. — 
Armia węgierska pod Czućzą. — Józef Bem. — 
Szczęśliwe potyczki pod Czuczą, Czibo i Dej- 
żem. — Wzięcie Kołoszwaru. — Zwycięztwa pod 
Betlen, Bystrzycą, i Naszodem. — Zdobycie Ty- 
hucy. — Bitwa pod Gralwalwą. — Nieudały atak 
Bema na Sybin. — Odwrót i bitwa pod Pisz- 
kami. — Szeklerzy. — Klęska pod Bajersdorf 
i pogrom Urbana pod Jad. — Interwencya 
rosyjska. — Trzydniowa bitwa pod Medyaszem. — 
Wzięcie Sybina. — Ucieczka wojsk cesarskich 
i Eosyan na Wołoszczyznę. — Kapitulacya 
Braszowa. — Nagrody dla wojska. — Bem u 
Szeklerów. — Przyjęcie Bema w Sybinie. — 
Wymarsz do Banatu. — Znaczenie zwycięztw 
Bema wobec ogólnego przebiegu wojny. — Wnio- 
sek Messarosa o ewakuacyi stolicy. W kwate- 
rze Windischgratza. — Austryacy w Buda- 
peszcie.) 
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T. (Stan rzeczy w Węgrzech w roku 1849. — 
W Debreczynie. — Eządy Windischgratza w Bu- 
dapeszcie. — Armia narodowa węgierska. — Od- 
działy polskie. — Wypadki na północnym tea- 
trze wojny. — Porażka Messarosa pod Koszy- 
cami. — Klapka. — Polacy pod Tarczalem — 
Wyprawa Gorgeya. — Projekt wyprawy gali- 
cyjskiej. — Działania wojenne na południu. — 
Kniczanin. — Pogłoski o upadku powstania. — 
Listy gończe i egzekucye w stolicy. — Zwy- 
cięztwa Perczela pod Szolnokiem i Czegledem. — 



Wyprawa Windiscligriitza. — Wrogie demon- 
stracje w Budapeszcie i w Ostrzy eh omiu. — 
Henryk Dembiński naczelnym wodzem. -*- Artur 
Górgey. — Stosunek jego do Dembińskiego. — 
Działanie zaczepne Węgrów. — Bitwa pod Ka- 
polną. — Odwrót za Cisę. — Zwycięztwo Da- 
mianicha pod Szolnokiem. — Intrygi w głównej 
kwaterze. — Ustąpieni© Dembińskiego. — Twier- 
dza Komarno. — Wypadki nad dolnym Duna- 
jem, w Baczce i w Banacie. — Biuletyny Win- 
discligriitza. - Zamach stanu w Kromieryżu. — 
Konstytucya oktrojowana.) 
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TI. (Tetter naczelnym wodzem. — Dembiński w De- 
breczynie. — Wyprawa i ustąpienie Yettera.— 
Bitwa pod Hatvan. — Górgey naczelnym wo- 
dzem. — Bitwy pod Biczke, Assodem, Izasze- 
giem. — Zdobycie Wacowa. — Eaport i odwo- 
łanie Windischgriitza. — Welden. — Bitwa pod 
Nagy Sarlo. — Odsiecz Komarna. — Bitwa pod 
Mocsą. — Ustąpienie Austryaków z Pesztu. — 
Perczel w Baczce. — Bem w Banacie. — Pro- 
klamacya niezawisłości Węgier. — Kossuth gu- 
bernatorem kraju. — Oblężenie Budy i wzięcie 
cytadeli. — Jeńcy austryaccy. — Korzyści i. 
straty. — Nowy gabinet węgierski. — Eząd na- 
rodowy w Budapeszcie. — Dembiński komen- 
dantem górnych Węgier. — Ponowny projekt 
wyprawy do Galicyi. — Dymisya Dembińskie- 
go. — Kuch ludowy w Galicyi zachodniej. — 
Legion polski na linii bojowej. — Interwencya 
rosyjska. — Baron Haynau. ~ Eząd narodowy 
i główna kwatera. — Odnowienie kroków nie- 
przyjacielskich. — Bitwa pod Jaworzynem. — 
Eaport Górgeya. — Panika w stolicy. — Ode- 
branie Gorgeyowi naczelnego dowództwa. — 
Messaros wodzem. — Pierwsza bitwa pod Ko- 
marnem. — Agitacya w obozie. — DeputacyaJ 



armii w stolicy. — Draga bitwa pod Komar- 
nem. — Odwrót. — Rząd narodowy w Szege- 
dynie. — Haynau w Budapeszcie.) 
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VII. (Początek końca. — Zgubna działalność Gor- 
geya. — Potyczki pod Duka, Łosonczem i Vad- 
kert. — Parlamentarze rosyjscy w obozie pod 
Rimaszombath. — Rozkaz dzienny Gorgeya. — 
Jego stosunki z Rosjanami. — Haynau pod 
Szegedynem. — Bem w Siedmiogrodzie — Per- 
czel w Baczce. — Dembiński naczelnym wo- 
dzem. — Bitwy pod Szoreg i pod Czatad. — 
Naczelnym wodzem Bem. — Bitwa pod Temesz- 
warem. — Bem w Rękas. — Ustąpienie Kossu- 
tha. — Dyktatura Gorgeya. — Kapitulacja 
w Vilag08. — Wydanie Rulikowskiego. — Demo- 
ralizacja w armii Bema. — Pożegnanie w Les- 
nek. — Ogólne złożenie broni. - Kossuth ije- 
nerałowie w Turcyi. — Legion polski. - Ode- 
zwa Wysockiego do narodu węgierskiego. — 
Komedya obłudy. — Kapitulacya Komarna. — 
Pacyfikacja kraju. — Egzekucje. — Prześla- 
dowania w Galjcyi. — Zakończenie.) 
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